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M iłośnikom  rzeczy i spraw  rusk ich  n a  Rusi, dajem y oto 
w iązankę m ateryałów  do h istoryi polsko-ruskich sto­

sunków  n a  U krainie kozackiej.
W artość ich naukow a bardzo nierów na. N iektóre — 

ja k  K ronika H annow era w przekładzie Dr. Majera B alabana, 
bardzo w ybitnego znaw cy history i Żydów w  Polsce, pojaw ia­
ją  się w  polskiej literaturze po raz pierwszy. A w artości tego 
źródła nie trzeba chyba dowodzić. Rzuca ono ogrom ne św iatło 
n a  m oralny stosunek ruskiego społeczeństw a do żydów i cha­
rak te r tego stosunku.

Kilka listów, niefortunnego i nie szczerego m edyatora 
w sporze polsko ruskim , Adam a Kisiela, kilka Bohdana Chm iel­
nickiego, wreszcie dyaryusze i listy pryw atne, spraw  publicz­
nych dotyczące, nie są może bez ciekawości dla poznania nie­
których  szczegółów walki Chmielnickiego z Rzptą polską. Do 
tegoż okresu praw ie należy Inw entarz Zam ku Białocerkiew- 
skiego, z archiw um  XX. Sanguszków wyjęty. Kilka k artek  w re­
szcie do scharakteryzow ania krw aw ych w ypadków  Koliszczy- 
zny — oto ca ła  niewielka w iązanka m ateryałów , k tóre do 
u ży tku  publicznego oddajemy.

W iększość by ła  drukow aną w m iesięczniku Ruś, poświę­
conym  dziejom Rusi. Zebraliśm y je  razem  dla łatwiejszego 
przeglądu, a może i korzystania. Inw entarz  Zam ku Białocer- 
kiewskiego (1641), o ile nam  w iadom o, po raz pierwszy u k a­
zuje się w druku.

Oryginalnego „Inw entarza" nie m ieliśm y w ręku, kopia 
zaś, k tó rą  otrzym aliśm y za łaskaw em  pośrednictw em  W P. 
B ronisław a Gorczaka, w edług wszelkiego praw dopodobieństw a, 
zrobioną by ła  także z kopii — nie zbyt dokładnej.

D rukując I n w e n t a r z  Z a m k u  B i a ło c e r k i e w s k ie g o ,  
m usim y zauważyć, że sk łada stę on n iby  z dw óch części, spi-



VI

sanych przez dw óch lustratorów . Zdaje się jakoby pierwszą 
część, „wybiei'anie dan iny  pszczelnej “ — rob ił inny  pisarz, 
a  in n y  spisywał „inw entarz folw arków  i siół". S tąd też pocho­
dzą praw dopodobnie różnice w opisie zam ku: jeden, pierwszy, 
zbyt ogólnikowy, d rugi — bardziej szczegółowy.

Czy d a ta  owych dw óch części jest ta  sam a, także tru d n o  
o pewność, bo w kopii, k tó rą  rozporządzaliśmy, są popraw iane 
liczby, a raz naw et figuruje rok  1671.

Lwów — W isła n a  SIązku.

Wydawca.

'' m* r  ■ m
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Żydzi polscy nie wydali żadnego h isto ryka, ani żadnego 
poety, ni hebrajskiego, ni żargonowego. Mam na myśli
żydów Polski niepodległej, gdyż w w ieku XIX. potężnie 

zakw itła lite ra tu ra  heb ra jska  i żargonowa.
W  czasach Rzpltej tylko rok  1648, „ów rok pokoju dla 

E uropy  środkowej, rok  wolności dla Anglii, rok  Chrystusowy 
wedle przepow iedni P i e r r e  d e  l a  F o n s ,  rok  Mesyasza wedle 
Z oharu, a  rok  nieszczęścia dla Polski i U k r a in y " r o z p la ta ł  
s tru n y  Dawidowej gęśli i w cisnął pióro do ręk i kronikarzom  
żydowskim . C h m i e l n i c k i  ogniem  i mieczem niszczył kraj 
cały, gonił i zabijał szlachtę i żydów. O krzyk zgrozy przele­
cia ł po całej E uropie, a  zbiegowie żydowscy rozbiegli się po 
zachodzie Rzpltej i stam tąd  za granicę ojczyzny. Tutaj jęli 
opow iadać o strasznem  nieszczęściu, jak ie nawiedziło Polskę, 
a  w raz z n ią  i żydów.

Najsłynniejszy żydowski bibliograf S t e in s c h n e id e r  dzieli 
płody myśli i p ióra ty ch  żydow skich zbiegów n a  trzy części2):

I. Opisy prześladow ań.
II. Elegie i m odlitw y błagalne.
III. Przygodne w zm ianki u  różnych autorów .

*) Z unz: Synagogale Poesie, str. 344.
*) S teinschneider: Die G eschichtsliteratur der Juden in Druck- 

werken und Handschriften, I. Abteilung: B ibliographie der hebrai- 
schen Sehriften, F rank fu rt n/M. 1905, str. 121; tamże zestawiona cała 
litera tura  według bistory i Graetza tom  X., str. 60 uw. 2. i str. 129 
uw. 1., a raczej według hebrajskiego tłum aczenia Graetza (przez Ra- 
binowicza) tom VIII., str. 129—130 u w. 1. Teksty, szczególnie poety­
ckie, w ydał i opatrzył kom entarzam i G u r la n d  w  rocznikach Graebera: 
Ocar Hasifruth, I. str. 8 ss., 41 ss., II. 119-176, III. 105-165, IV. 409 do 
494. Osobne odbicie w sześciu zeszytach o najnieregularniejszej pa- 
ginacyi p. t. L’koroth hagzejroth al Izrael (Do dziejów  nieszczęść 
Izraela). Jarosław-Kraków 1887—1902. (Na karcie tytułow ej pierwszego 
zeszytu notowane jako m iejsce w ydania Przem yśl i tamże drukow ane 
u Żupnika, Knoilera i Hammerschmieda).
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Na razie zajm iem y się opisami.
I.1) G łówną k ron iką hebrajską jest opow iadanie N a t a n a  

N a t y  H a n n o  w e r a  p. t . : \v Jaw ein  Mecula =  Bagno
głębokie. D rukow ano tę kronikę m nóstw o razy i ta k  w W enecyi 
w r. 1653, w D yhernfurth  w r. 1727 (z m odlitw am i rab ina  
Jom tobh  L ippm ana H e l l e r a ) ,  w A m sterdam ie 1686, z żargo- 
now em  tłóm aczeniem  dokonanem  przez Mojżesza syna A bra­
ham a, w  A m sterdam ie 1725 (?) w ydał Jakób  syn Chaima, 
w W andsbeck 1738 (?), w Żółkw i i Lwowie 1851, w W arsza­
wie 1872 (z dodatkiem  o dalszych losach żydów w Polsce i Ro- 
syi p ióra E isika M ajera D i c k a ) ,  we Lwowie 1877, w K rako­
wie 1896.

Nadto wyszły trzy  nowsze tłóm aczen ia:
a) na  język francuski przełożył wolno D a n i e l  L e v y ,  

starszy dy rek tor szkoły izraelickiej w Algierze: Q uatre Annees 
de G uerre des Polonais contrę  les Russes et les T artares 
(1648— 1652). Persecutions des Israelites de la Pologne. Tlem- 
cen 1855. W ydał Israel Józef Benjamin.

b) z tekstu  francuskiego m ia ł przełożyć na  język n ie­
miecki Dr. S. K a y s e r l i n g  i w istocie ty tu ł w ydania niem ie­
ckiego opiew a: Jaw en Mezula. Schilderung des polnisch-kosa- 
kischen Krieges und  der Leiden der Juden  in Polen w ahrend 
der Ja h re  1648— 1653. B ericht eines Zeitgenossen. Nach einer 
von I. L e l e w e l  durchgesehenen franzósischen Ubersetzung 
herausgegeben von I. I. Benjam in II. H annover. (Selbstverlag) 
1863. Tym czasem  pokazuje się, że Dr. K a y s e r l i n g  m iał ory­
g inał w ręku  i n im  się posługiw ał, gdyż tłóm aczenie nie­
m ieckie jest wierniejsze, a zarazem  obszerniejsze od francuskiego.

c) rosyjskie tłóm aczenie S. M a n d e l k e r n a .  Odessa.
I I .2) nSia pnyn H eetik m gilath  ejfa (Zwój ciem ności)3) 

S a b b a t  a j  a K o h e n  syna M a j e r a ,  d rukow ane często jako 
wstęp do jego zbioru m odlitw  przeznaczonych na post dnia 20. 
m iesiąca Siwan (Dzień zdobycia Niem irowa w r. 1648). A m ster­
dam  1651 r. N adto dodrukow ane do dzieła h isto rycznogo Ibn 
Vergi p. t.: Schewet Jeh u d a  (Berło Judy), A m sterdam  1655 
i 1709, F iirth  1724. Editio  W i e n e r  w H annow erze 1855 (str.

*) S teinschneider nr. 169. Nadto obacz bibliografię Benjakóba.
2) S teinschneider nr. 170.
s) W tłóm aczeniu W ienera nazw ane: Fliegendes Blatt.
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134—139). Lwów 1872 jako dodatek do Jawein Mecula. Osta­
tnio drukowane w Warszawie w wydawnictwie Tuszija.

Tłómaczenie żargonowe dokonane przez E 1 i a k i m a syna 
J a k ó b a .  Przy dziele: Szewet Jehuda. Amsterdam 1700. Nie­
mieckie tłómaczenie częściowo u Z e d n e r a  (Auswahl, str. 133 
ss.), nadto tłóm. F u r  s t a  w J o r d a n a :  Slavische Jahrbucher 
fur Litter. Kunst und Wissensch. 1842, zeszyt II., oraz tłóm a­
czenie W ie  n e r a  przy jego tłómaczeniu dzieła Ibn Vergi, str. 
268—278 (Hannover 1856).

III.1) D'si nz lux Caar bath  rabim, nap. A b r a h a m  syn 
S a m u e l a  A s k e n a s s y .  Wenecya, 16° (8 kartek) w posiada­
niu bibliotekarza frankfurtskiego Dra A. F r e i m a n  n a , według 
S t e i n s c h n e i d e r a  ma być unikum. Przedruk u G u r l a n -  
d a  zeszyt II.

IV.2) d’jish pil’ Cok haitim (Ucisk czasów) M a j e r a  
syna S a m u e l a  ze  S z c z e b r z e s z y n a ,  Kraków 1650. Gur- 
land zeszyt IV. J  o z u e syn D a w i d a  ze L w o w a  popełnił 
na tern dziełku plagiat. Wenecya 1656.

V .3) nnwin w i d  Pesach tszubha (Brama pokuty) G a b r i e ­
l a  syna J o z u y .  Amsterdam 1651., u Gurlanda, zeszyt IV., str. 
29—54. Z objaśnieniami i wstępem G h  a i m a P o l a k a .  Presz- 
burg 1897 (Ed. Faust. Kraków).

Tłómaczenie francuskie: L. W o g u e : La porte de la pe­
nitence. Paris 1879. Polskie: „Brama pokuty, elegia historyczna 
przez znakomitego rabina Gabryela syna Jozuego Herschel 
Schossburg. Dzieło drukowane w Amsterdamie 1651. r. u Ema­
nuela Benwenisty. Przekład polski dokonany ze współpraco- 
wnictwem Xawerego Korczak Branickiego“. Paryż 1879.

VI.4) frn ts'p Tit hajawejn (Błoto głębokie) S a m u e l a  
( P h ó b u s a )  syna N a t a n a .  Wenecya około 1660, u Gurlanda 
zeszyt V. i VI.

VII.5) Sefer Zichronoth (Księga pamiątkowa) A r o n a  
Ł u c k i e g o .

x) Steinschneider nr. 171.
2) ibidem, tenże numer.
5) ibidem, nr. 172.
4) ibidem, nr. 173.
6) ibidem, ten sam numer.
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Jawein Mecula.
A utor, N atan H anow er sam  się n a  w stępie do swego dzieła 

ak podpisuje: „Tak m ówi au to r N a t a n  N a t a ,  syn bł. p. 
m ęczennika Mojżesza H anow era Askenassy, k tó ry  mieszkał 
w  Zasław iu obok stołecznej gm iny O stroga w Ziemstwie W o­
ły  ńskiem , w ziemi ruskiej pełnej chw ały

K a y s e r l i n g  w  w stępie do niemieckiego tłóm aczenia 
podaje o n im  następujące d a ty : Urodził się w Krakowie, oże­
n ił się w Zasław iu z córką jakiegoś A braham a i osiadł przy 
teściu. N apady kozackie w ygnały go z dom u i odtąd zaczyna się 
jego w ędrów ka. Zwiedził Pragę, L iw orno, W enecyę i Jassy (?), 
a następnie m iał um rzeć w  Piave di Sacco. W edle Z u n z a  
został zabity  w r. 1663 w W ęgierskim  Brodzie. W  W enecyi 
należał do uczniów  rab i Chachim  K ohen, rab i Mosze Zakkuto 
i rab i Sam uela Aboab. Owocem jego studyów  było dzieło ka­
balistyczne : Szaarei Cion (Bramy Syonu) w ydane w Pradze 
w r. 1662, 4°.

Oprócz tego dzieła nap isa ł in n e : Taam e Sukka, A m ster­
dam  1652; Safa.B T ura, P raga 1660; oraz opracow ał słow nik 
czterojęzykow y: hebrajsko-niem iecko-w łosko-polski; w  w y d a­
n iu  z r. 1701 (Am sterdam ) dodano język francuski.

W  wstępie do naszej k ron ik i (Jawein Mecula) prosi au to r 
publiczność, by kupow ała jego dziełko, by m ógł za utargow ane 
pieniądze w ydać kom entarz do pięcioksięgu p. t. N’ta  Szaa- 
szuim. Nie w ydał atoli więcej tego kom entarza, nie znalazłem  
go ani w bibliografii Benjakóba, ani u Steinschneidera.

Sam a k ro n ik a  nasza m a kilkakro tn ie  już podaną nazwę 
Jaw ein  Mecula, to znaczyłoby dosłow nie: Bagno głębokie. Jest 
to  frazes wyjęty z psalm u 69. w. 3. „T abati b ’jaw ein  m ecula“ (ja 
tonę w  bagnie głębokiem ), lecz au to r głębszą m ia ł myśl na  
celu, dyktow aną m u assocyacyą w yobrażeń. Jaw ein  p* znaczy
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w języku hebrajsk im  błoto, a  p' Ja w an  (te sam e trzy  spół­
głoski, tylko inne  sam ogłoski) oznacza Jonów  czyli Greków, 
a  w dalszej konsekw encyi wszystkich wyznawców kościoła 
greckiego; jest to  więc określenie d la Moskali, Rusinów, Ko­
zaków. Nazwa tej k ron ik i może w  przenośni, w  tłum aczen iu  
polskiem  opiewać; „Kozackie bagno".

Wogóle przyzwaczaili się żydzi w  średniow ieczu do nazy­
w ania krajów  europejskich biblijnem i nazw am i ja k  A s z k e -  
n a s  (imię w łasne północno-azyatyckiego ludu, Genesis X. 3., 
I. Chroń. 1. 6. lub od 1A o x a v ia  Xi/xutj) Niemcy, C o r f a r t h  (Sa- 
rep ta  w  Fenicyi) F rancya, S e p h a r a d  (Bosfor) H iszpania, 
K a n a a n  =  Kraje słow iańskie i t. d.

Autor nie stw orzył tedy nowej nazw y, lecz poszedł tylko 
zw ykłym  torem  owego czasu.

Styl i język au to ra  jest biblijny, frazesy żywcem zaczer­
pnięte  z P ism a świętego, nadają  opow iadaniu  barw ność w scho­
dnią, lecz przeszkadzają nieraz tokow i myśli i tw orzą ową 
m onum entalną m artw otę, w łaściw ą tem u stylowi i językowi. 
Czytając kronikę zapom ina się chw ilam i, że to się działo w Pol­
sce XVII. w ieku i m imowoli przenosi się m yślą do Egiptu da­
w nych  Faraonów , k tórzy „wozami i jezdnym i gonili synów 
Izraela", k tó rych  spo tka ł „palec Boży" i „grom Jego rozstrza- 
ska ł bez litości". D aw ny hebrajsk i prorok  Jerem iasz wylewa 
swe żale przez usta naszego kronikarza , a  porów nania i obrazy 
są już całkiem  żywcem wyjęte z ksiąg starego Zakonu. Tutaj 
nadm ienić należy, że au to r nie jest przedstaw icielem  swego 
czasu pod względem stylu i języka. W  ow ym  bow iem  czasie, 
a m am  tu  na  myśli Polskę, ta lm ud  ta k  się rozpanoszył w śród 
żydów Rzpltej, że ci, k tórzy pisali po hebrajsku, kazili język 
biblijny zw rotam i i całem i zdaniam i z ta lm udu  Nawet poe- 
ye z czasów Chm ielnickiego, elegie i tren y  są pisane językiem 

m akaronicznym  i tru d n o  zadecydować, k tó ry  z języków : he­
brajski (biblijny), czy chaldejski (talm udyczny) stanow i pod­
stawę całości, czyli w jak im  języku p isane są te  poezye-

Źródła kroniki są zupełnie nieznane. A utor nigdzie nie 
podaje źródeł, z k tó rych  czerpał, tylko raz czy dw a w spo­
m ina  kron ikę żyda czeskiego D a w i d a  G a n s a  (p. t. Cemach 
Dawid), z której się atoli inform uje o stosunkach w cesarstw ie 
niem ieckiem . Zresztą opow iada au to r  wszystko od siebie i nie 
objaśnia zupełnie czytelnika, skąd się o czemś dowiedział.



B yłoby rzeczą w skazaną skontro low ać au to ra  pod wzglę­
dem  źródeł, a  dałoby się to tem  łatw iej uczynić, że wiele 
rzeczy podaje m ylnie, czem um ożliw ia odkrycie śladów. W  każ­
dym  razie wiele w iedział au to r z opow iadania zbiegów i kre­
w nych , którzy, uciekając przed krw aw ym  mieczem hajdam a­
ckim , napełnili lam entem  całą Europę. Zresztą przybyw ał 
H annow er z rodziną w Zasław iu do 25. lipca 1648. Mógł więc 
wiedzieć o bitw ie pod K orsuniem , o zdobyciu Niem irowa i Tul- 
czyna, oraz o rzeziach w  okolicznych gm inach. Dopiero na 
wieść, o oblęganiu Połonnego (obacz str. 37.) uc iek ł w raz 
z;, innym i z Zasław ia do Międzyrzecza, a  stąd  jeszcze tego samego 
dnia dalej na  beznadziejną tułaczkę.

W  istocie jest k ron ika  H annow era dla poznania owych 
czasów arcyciekaw ą; au to r opow iada o zwyczajach i oby­
czajach, o szkolnictw ie i adm inistracyi żydowskiej, choć 
jego wiadom ości o tej ostatniej gałęzi życia ówczesnego są 
niejasne i bałam utne. To wskazuje nam , że H annow er nie 
odgryw ał w życiu sejmikowem  i sejmowem żydow skiem  żadnej 
roli, gdyż to, co wie i opow iada o ty ch  żydow skich zjazdach, 
jest bardzo ogólne.

Jego opis organizacyi żydowskiej przeszedł żywcem do 
dzieł h istorycznych naszego w ieku, pow tórzył go G r a e tz ,  a  po 
n im  S c h o r r  w swej „O rganizacyi Żydów w Polsce“.

Nawiasem m ówiąc, b y ł podział adm inistracyjny żydowski 
nadzwyczaj skom binow any, w ybory  i praw ybory  dziwnie po­
plątane, tak , że tylko najw ybitniejsi działacze umieli się w  tem  
rozeznać.

K ronika H annow era nie jest w naszej litera turze obcą, 
posługiw ali się n ią  (nb. w tłóm aczeniu) praw ie wszyscy h i­
storycy polscy zajm ujący się owym i czasami. W  r. 1823. ogłosił 
z niej w yim ki w języku polskim  A b r a h a m  S t e r n  (Pam iętn ik  
w arszaw ski 1823. VI. str. 213—229 i 327—351), a  niedaw no 
w ydrukow ał R a w i t a - G a w r o ń s k i  dwa ustępy z niej w od­
c inku  „Słowa polskiego14.

Pierwszy raz w ychodzi „K ronika44 w dosłow nym  prze­
kładzie polskim , pierwszy raz pojaw ia się w  litera tu rze h isto­
rycznej polskiej źródło hebrajsk ie w całości w ydane. Przeto 
m uszę zwrócić uwagę czytelnika i badacza liistoryi n a  trudności, 
na  jak ie  na tk n ą łem  w swej pracy. Bujność i barw ność języka 
biblijnego, współrzędne zdania w łaściwe językowi hebrajsk iem u
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praw ie że się nie dały  dosłow nie oddać w języku polskim. 
T łóm acz francuski streszczał całe ustępy, tłóm acze niem iecki 
i rosyjski zarzucili zupełnie w schodni koloryt, opuścili liczne 
frazesy biblijne, błogosław ieństw a i przekleństw a, pow tarzane 
przez au to ra  z nużącą jednostajnością. A jednak  ta  frazeologia 
au tora, obrazowość w  jego przedstaw ieniu rzeczy jest cechą 
charak terystyczną średniowiecznego języka hebrajskiggo, k tóry  
się u trzym ał do naszych czasów w ak tach  k ahalnych , listach 
p ryw atnych  i t. p. Czytając kronikę H annow era poznajem y 
epiłheta ornantia  zachow ane po dzień dzisiejszy w  wulgarnej 
hebrajszczyźnie; każda gm ina jest „św iętą", każdy rab in  „uczo­
nym , filarem św iata", każdy wódz jest „m ężnym  w boju i t. d., 
i t. d. Zawsze przy im ieniu  króla znajdujem y życzenie: „oby 
P an  wzniósł m aiestat jego“, a  przy im ionach m ęczenników : 
„Niechaj P an  w niebiosach pomści ich k rew “.

Poza tym i frazesam i ogólnym i, używ a au to r zwrotów, 
podyktow anych m u nienaw iścią i boleścią. „Chmielnicki — 
oby było w ym azane imię jego!“ A utor jest też bardzo wdzię­
cznym  W iśniow ieckiem u, oraz ty m  wszystkim , k tórzy mieli 
litość n ad  nieszczęśliwymi w ygnańcam i z Ojczyzny.

Chcąc oddać dosłow nie frazeologię autora, m usiałem  często 
nag inać język polski do właściwości języka hebrajskiego, na 
czem tu  i ówdzie język polski ucierpiał. Szło m i jednak  o za­
chow anie kolory tu  tego źródła historycznego, przeto m usiałem  
się nieraz decydow ać na  użycie sk ładn i lub zw rotu  nie zupełnie 
zgodnego z duchem  języka polskiego.

I zaw odow y h isto ryk  i laik zechcą tę konieczność w yro­
zumieć.



Przedm owa autora.

Jam  jest, mąż który widział nieszczęście od bicza Jego 
gniew u1), gdy smagał Pan Izraela, syna swego pierworodztwa2) 
rzucił z nieba kraj swój wspaniały3), kraj polski tak miły, 
świata um iłowanie4). Rozstrzaskał Pan bezlitośnie namioty Ja- 
kóba5), udział swego dziedzictwa i nie pamiętał o swym pod­
nóżku, w dniu gniewu i swej srogości6).

To wszystko widział król Dawid okiem swojem proro- 
czem, że kiedyś się połączą Tatarzy i Kozacy, by zniszczyć 
lud Izraela, naród Jego wybrany w roku 5408 od świata stwo­
rzenia. I rzekł do nich naród Jonów (Kozacy), jak jest jego 
zwyczajem: „Kto chce zostać przy życiu niech zmieni swą 
wiarę i niechaj napisze na rogu wolim, że nie ma udziału 
w Izraelu i jego Bogu“.

I nie usłuchali synowie Izraela jego głosu i podali kark 
pod miecz dla imienia Jego świętości, uczeni tej ziemi, mężo­
wie, kobiety i dzieci, cała Jego gmina. Pan zemsty pomści na 
nich śmierć naszą i powróci nas do naszej ziem i! O tern nie­
szczęściu przestrzegał król Dawid w psalmie 32., w którym tak 
mówi: „Dlatego niech wszyscy cnotliwi zanoszą modły do 
Ciebie, w czasie, w którym Cię znaleźć można... by nie przy­
szło nieszczęście11. Suma arytmetycznych wartości słów ssc rwb 
(631) mniej 1 7) daje sumę wartości słów: Jawan w’kejdor jach- 
dow chuburu: nsn mrr *npi p’ =  66 -j- 310 -j- 38 -f- 216 =  630.

*) T reny Jer. III. 1.
*) Regum I. XIV. 15.
s) T reny  II. 1.
4) Psalm  48. w. 3.
5) Treny II. 2.
6) Psalm  94. w. 1.
7) Obliczenia autora są mylne, korrek tu ry  w ynikły z obliczenia 

tłómacza.
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Po p o lsk u : „Kozak z T atarem  razem  się połączyli*4, pies z ko­
tem , by zniszczyć naród Izraela podobny do błędnej owieczki.

Także psalm  69. odnosi się do tego nieszczęścia. Słow a tego 
psa lm u: „Pomóż m i Boże ...zapadam  się w bagnie głębokiem 44 
zliczone : 491 -}- 68 -{- 171 =  730, wynoszą (-(- 10), tyle ile 
Chmiel i T ata r z Kozakiem razem  się sprzęgli: 88 -f- 310 -f-68 
—}— 38 -f- 210 =  720. W  języku polskim  nazwę jego zm ieniono 
na  Chmielnicki, ja k  się zwie szlachta, a  w ruskim  zw ał się 
Chmiel. O jego im ieniu  m ów ił rab in  J e c h i e l  M i c h a ł  z Nie- 
m irowa, ten  sam , k tó ry  zginął śm iercią m ęczeńską: Chmiel 
stanow i no tarikon  słów su1 rn?c t. j. „Groza Mesyasza 
przyjdzie na  św ia t44, po której się zbliżą stopy zw iastuna dobrej 
w ieśc i1).

N azwałem  tę książkę Jaw ein  Mecula, bo oznaczone są tą  
nazwą (Jaw ein =  Jonow ie, Kozacy) nieszczęsne w ypadki, spo­
wodowane przez Kozaków i T atarów , dw a wrogie sobie lud y ; 
na  w roga Chm ielą niechaj P an  ześle p rzek leństw o!

Dla opow iadania i pouczenia przyszłych pokoleń rozpo­
cząłem  to dzieło i podałem  przyczyny nieszczęścia, oraz po­
wody, dla jak ich  się Kozacy zbuntow ali przeciw Polsce, jak  
u parta  krow a, i połączyli się z T ataram i, swymi odwiecznymi 
nieprzyjaciółm i.

O pow iadam  o w szystkich nieszczęściach i w ojnach m ałych  
i wielkich, oraz podaję daty  dni, w  k tórych  były  największe 
nieszczęścia, by każdy m ógł odnaleźć dzień śm ierci swego ojca 
i swej m atki i m ógł godnie odpraw ić żałobną rocznicę. Podane 
są również zwyczaje w  Polsce —  Koronie w spaniałości, oby­
czaje proste i prawe.

Całą pracę oparłem  n a  sześciu filarach, n a  k tó rych  św iat 
spoczywa, napisałem  ją  językiem  czystym  i dostępnym  i w y­
dałem  drukiem  n a  papierze dobrym  i białym .

Dlatego kupujcie to dzieło i nie szczędźcie grosza, bym  
mógł w ydrukow ać swe dalsze dzieło „N’ta  szaaszuim 44, zawie­
rające kazania na podstaw ie tem atów  z Tory.

Dlatego P an  groźny i w ielki strzedz w as będzie od 
wszelkiego nieszczęścia i ześle nam  rychło  prawdziwego Me­
syasza.

‘) Jezajasz 52. w . 7. O rabinie tym  obacz niżej str. 30., oraz 
w  „Szem Hagdolim  H achadasz41 I. Nr. 128.
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A m en! Oby to usłyszał Pan, jaśniejący  w swym b la sk u !
T ak  m ów i au to r N a t a n  N a t a  syn m ęczennika M o j ­

ż e s z a  H a n o w e r a  A s k e n a s s y ,  k tó ry  m ieszkał w świętej 
gm inie Z asław iu  blizko stołecznej św. gm iny Ostroga, w ziem- 
stwie w ołyńskiem , w ziemi ruskiej, godnej c h w a ły 1).

*) Tłómacz niem iecki K a y s e r l i n g  zapomniał, że w  owym czasie 
Wołyń należał do Polski i mówi o „Gouvernement Volhynien in Russ- 
land“. Term inologia autora nie odnosi się do podziału adm inistracyj­
nego rządowego, lecz do podziału żydowskiego, uznanego przez pań­
stwo, podziału na ziemie, (ziemstwa) parafie, kahały i przykahałki.



W stęp.

Było to w roku  5345. od stw orzenia św iata (1585); w Pol­
sce panow ał wówczas Zygm unt, król szwedzki. W  roku 5352. 
(1592) ożenił się z kobietą wysokiego rodu, b ra tan icą  cesarza, 
a na  imię jej było A nna — była to córka księcia Karola, syna 
cesarskiego, błogiej pam ięci. — T ak  znalazłem  przy końcu 
książki „Cemach D aw id“ x).

Był on królem  łaskaw ym , praw ym  i m iłującym  sp ra­
wiedliwość i n aród  izraelski. Za jego panow ania wzm ogła się 
religia panu jąca  w państw ie po lsk iem ; od daw ien daw na bo­
wiem  przyznaw ało się w ielu m agnatów  i szlachty, zajmującej 
wysokie w  państw ie stanow iska, do religii greckiej i m im o to 
wielką grało rolę, aż w stąpił na  tro n  kró l Zygm unt.

O n to podnosił znaczenie m agnatów  i szlachty w yznają­
cej religię panującą, a  poniżał m agnatów  i szlachtę religii gre­
ckiej, tak  długo, aż praw ie wszyscy m agnaci i panow ie porzu­
cili religię grecką i przeszli na  religię panu jącą; naród  grecki 
zaś ubożał i upadał, popadając w zawisłość (niewolników 
i sługi) u Polaków  i Żydów. Tylko najwaleczniejszych z pośród 
nich w liczbie 30.000 w ybrał król do w ojska i stw orzył sta łą  
armię, k tó rą  zwano K ozakami. Byli oni w olni od ciężarów 
królewskich i pryw atnych , a  zato byli obow iązani do stania 
załogą bezustannie na  granicy  krajów  rusk ich , położonej obok 
siadłości ta tarsk ich , by strzec k ra ju  przed T a ta ram i; oni to 
byli od wieków kam ieniem  przydrożnym  i niebezpiecznym  dla 
Polski i odwieczną by ła  nienaw iść między T ataram i a Koza­
kam i. Tatarzy zapuszczali zagony w kraje  ruskie, a  Kozacy 
w kraje ta tarskie i dlatego byli (Kozacy) wolni od podatków  
i cieszyli się tą  sam ą wolnością jak  szlachta. Lecz reszta 
biednego ludu  ruskiego odrab ia ła  pańszczyznę u  m agnatów  
i szlachty, a ci ciemiężyli ich ciężką pracą, gliną i cegłam i

l) „Kronika świata“ napisana przez żyda czeskiego Dawida Gansa.
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i wszelką pracą w dom u i na  p o lu 1); szlachta nak ładała  na 
n ich  wielkie ciężary, a  niektórzy ze szlachty zm uszali ich 
strasznym i sposobam i do przejścia n a  w iarę panującą. Byli 
oni do tego stopnia poniżeni, że wszystkie narody, a  naw et 
ów naród  najbiedniejszy z pośród w szystk ich2) nad  n im i pa­
nował.

Oto są prześladowania Nalewajki — oby było wym azane  
im ię jego.

Było to w  roku  5367 (1607) w  17. roku  panow ania Zy­
gm un ta  wyż. wspom nianego, pow sta ł ksiądz ruski im ieniem  
N alew ajko3) i pobudził do zem sty swój rusk i lud. I rzekł do 
ludu  swego: „Jak długo m y milczeć będziemy P o lakom ?“ 
I zbuntow ali się przeciw państw u polskiem u, on ze swoim ru ­
skim  ludem . Zgrom adził około siebie ludu ta k  wiele jak  p ia­
sek na  brzegu m orskim , poczem przy jego pom ocy zajął cały 
k raj ruski aż do świętej gm iny Cudnowa.

Gdy król się o tern dowiedział, w ysła ł dw óch wodzów 
z całem  wojskiem  wozów i jeźdźców — mężów walecznych 
narodu  polskiego, by prow adzili z n im  wojnę.

Silniejszą by ła  potęga (ręka) n aro d u  polskiego od ich 
potęgi. Polacy schw ytali żywcem w roga Nalewajkę — oby było 
wym azane imię jego — i sprow adzili go do stolicy do W ar­
szawy przed oblicze króla. T am  to  zasądzono go na  śm ierć 
i w yrok w ykonano za to, że podniósł rękę na króla. Reszta 
jego narodu  została zam ieniona w  niew olników , oprócz 20.000 
Kozaków, którzy wolni byli od ciężarów królew skich i szla­
checkich ; reszta zaś została poddaną w ładzy króla i m agnatów  
i w ten  sposób odjęto z liczby pierw otnej trzydziestu tysięcy 
dziesięć tysięcy.

Od tego czasu i nadal nie było więcej ja k  20.000 Koza­
ków  i w ziemi tej zapanow ał pokój.

0 II. ks. Mojż. cap. I. w. 14.
8) Żydzi.
3) Trzech było Nalewajków, najstarszy D a m ia n  był protopo- 

pem w Wilnie i bardzo podżegał do buntu przeciw Polsce. Autor 
zrazu mówi o nim, lecz w dalszym ciągu opowiadania mięsza go 
z bratem jego Sem enem , watażką kozackim, ściętym w Warszawie. 
Trzeci brat był kuśnierzem.
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I u m a rł kró l Zygm unt w  roku  5391 (1631) w  46. roku 
panow ania n ad  Polską, a  w  r. 5392 (1632) objął rządy po nim  
syn jego W ładysław , k tó ry  16 la t panow ał w Polsce.

Ożenił się on z kobietą wysokiego rodu, córką cesarza 
Macieja, a siostrą cesarza F erdynanda, k tó ry  teraz rządzi we 
W iedniu  — oby go Bóg strzegł. W  r. 5405 (1645) u m arła  ta  
królowa, a  król pojął d rugą żonę, córkę króla hiszpańskiego 
bł. p., a  siostrę obecnie panującego tam że m onarchy.

I b y ł k ró l W ładysław  panującym  łaskaw ym  i praw ym , 
ton kochał spraw iedliw ość i naród izraelski i pokój panow a 
za dn i jego.

Oto są prześladowania Pawluka — oby pam ięć jego 
była wym azana.

I było w siódm ym  roku  panow ania W ładysław a t. j. w  r. 
5391 (1639), pow stał pew ien Kozak im ieniem  Paw luk — oby 
było w ym azano imię jego — który  podburzy ł do zem sty swych 
jodaków  Kozaków i podniósł rokosz przeciw  Polsce.

I zgrom adziło się około niego wielu ludzi lekkom yślnych, 
przepraw iło się po ścieżynach n ad  brzegiem  m orza Czarnego, 
zw anych „Za progam i", a  po rusk u  „Porohy". Tam  to jest 
puszcza bezbrzeżna, m ogąca pom ieścić wiele ludu, a  ilekroć 
Kozacy się buntow ali, tam  się udaw ali, tam  bowiem od wie­
ków n ik t, oprócz Kozaków nie chadzał.

Gdy tylko się tam  u d a ł ten  buntow niczy człowiek, n a ­
tychm iast przepraw ili się doń Kozacy, a  z n im i setki i tysiące 
ruskiego ludu  i tu ta j uradzili zniszczyć imię izraelskie — nie 
daj B oże—  i Izraelitów w y m o rd o w ać— jako  to przed w iekam i 
królestwo (syryjskie) greckie napisało  n a  rogu w ołu, że nic 
nie m a wspólnego z Bogiem Iz ra e la J).

Tam  też podzielili między siebie królew stw o polskie, a  wróg 
Paw luk m iał być n ad  n im i królem  w  stołecznem  mieście 
W arszawie.

Lecz Święty — oby było  pochw alone imię jego — który  
zna  myśli ludzkie, zniweczył ich zam iary, un icestw ił ich  za­
m ysły  i ukarał ich za nie.

Mimo tego obrotu  rzeczy, zburzyli Kozacy za Poroham i 
liczne św iątynie i w ym ordow ali około 200 izraelitów, zburzyli

0 Obraz wzięty z Męgilath taanith. Cap. II. W edług opowia­
dania z czasów Antiocha Epifanesa.
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też ich  św iątynie i w ym ordow ali m nóstw o księży w Lamowi- 
cach *), w L ubniach  i okolicy, reszta zaś pociągnęła na  Polskę.

Gdy król W ładysław  się o tem  nieszczęścia dow iedział, 
w ysła ł dla pokonan ia ich dwóch hetm anów , z k tó rych  jeden 
zw ał się Koniecpolski, a drugi Potocki, z licznem wojskiem pol- 
skiem, a  w raz z nim i by ł wielki bohater im ieniem  Łaszcz.

I stoczyli z n im i w ojnę obaj wodzowie w ten  sposób, że 
obaj zaszli z jednej strony, a bohater Łaszcz, wziąwszy ze sobą 
600 ludzi, krążąc poprzez lasy, zaszedł im  drogę z drugiej 
s tro n y ; w ten  sposób znaleźli się Kozacy w e środku. I zadały 
polskie w ojska Kozakom straszną klęskę. W roga zaś Paw luka, 
k tó ry  chciał być królem  w W arszaw ie, mieście królewskiem , 
schw yta li żywcem w raz ze szlachtą i jego doradcam i i spro­
w adzili w szystkich w żelaznych okow ach do W arszaw y przed 
oblicze króla.

T am  to ukoronow ali P aw lu k a ; zrobili m u żelazny tron 
i posadzili go na  n im  i w łożył k a t żelazną koronę na  jego 
głowę i żelazne berło w łożył m u w rękę, a wszystko to było 
przedtem  rozpalone w  ogniu do b ia ło śc i; również podłożył 
węgle pod niego i trzym ając żelazny pręt w ręku, tak  długo 
nim  go palił, dopóki bun tow nik  nie w yzionął d u ch a ; d o rad ­
ców jego i stronników  również n a  ciężkie skazano kary.

W obec tego, że król w idział, iż Kozacy się ciągle buntu ją , 
zredukow ał ich liczbę z 20.000 na  6.000, reszta zaś m usiała 
odrabiać pańszczyznę, ja k  inn i biedni ruscy chłopi.

Król osadził nad  n im i tysiączników , by po raz drugi się 
nie buntow ali przeciw Polsce. Lecz wobec przeznaczenia bo­
żego nie pom ogły ni rad a  ni rozsądek. I przyszedł złoty cielec 2).

A teraz opowiem  o nieszczęściach, jakie sprow adził na 
kraje ruskie, litew skie i polskie Chmiel — oby było wy­
mazane im ię jego — w latach 5408, 5409, 5410, 5411, 5412

(1648— 1652).

Było to w r. 5408 (1648), a  w r. 16. panow ania W łady­
sław a ; wówczas to żył w mieście Czehrynie pew ien Kozak imie-

*) Według innego tekstu: w Lachwicy, ten tekst miał w rękach 
Kayserling.

2) Nieszczęście. Myśl zaczerpnięta z II. ks. Mojż. cap. 32. w. 24.
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niem  C hm iel*) — oby było m ym azane imię jego — tak  się zwał 
w języku ruskim , a  po polsku zw ał się Chm ielnicki. Był on se tn i­
kiem  u  Kozaków, a  by ł bardzo bogaty w owce, krow y, w o ły 2). 
Był on zdolny do w yrządzania krzyw d, nader podstępny i w a­
leczny w boju. Mieszkał w Czehryniu, m ają tku  Koniecpolskiego.

Pan ów znał tego męża i jego sposób m yślenia, że on 
mówi słodko ustam i, a siedm iokrotny w ystępek3) kryje w sercu; 
a serce jego przem yśliw a nad  grzechem , ja k  to  czynią wszyscy 
Jonow ie (Kozacy), k tórzy udaw ają, że lubią żydów i m ówią im 
słów ka piękne i przyjem ne, oczarow ują człow ieka m nóstw em  
słów, przegadują go ustam i, a  kłam ią językiem , serce ich nie 
jest szczere, a przym ierzu ich  zaufać nie m o żna4).

T rap ił się całe życie m agnat przez tego m ęża i często 
m aw iał do szlachty i doradców  sw oich: „Boję się, by przez 
tego męża nie przyszło jak ie  nieszczęście na P o ls k ę c z ę s to  też 
sta ra ł się o sposobność oskarżenia go, by go m ódz pozbawić 
życia. Szukał i nie znalazł, gdyż m ądry  b y ł Chmiel, zn a ł swe 
położenie i strzegł się na  wojnie, by  m u się co nie stało.

Gdy się dla tego m agnata  zbliżała chw ila śm ierci, prze­
kazał synow i liczne reguły dotyczące sztuki wojennej — a syn 
ten b y ł chorążym  (tak zw ał się w języku polskim , t. j. on 
nosił przed królem  chorągiew, gdy ruszano na  w ojnę i dla­
tego zwie się chorąży po dzień dzisiejszy) — i oto zw rócił m u 
uwagę na  tego Chmielą — oby było w ym azane imię jego — 
i na  jego spraw ki i polecił m u, by w yszukał n ań  jak ie oskarże­
nie, by go m ógł w ten  sposób usunąć z tego świata.

I stało się, a pocieszył się chorąży po śm ierci ojca i pojął 
żonę z wysokiej arystokracyi, siostrę m agnata  Zamojskiego 
i w ydał na  nią wielki m ajątek, wiele zło ta i srebra, więcej niż 
sobie mógł pozw olić; byw a to w całej Polsce u żydów 
i chrześcijan, gdy się żenią, a  m ają 1000 złr. w m ajątku , po­
życzają jeszcze i zastaw iają swe g run ta , by w ydać 2000 złr.

Otóż gdy się chorąży ożenił i w ydał (przepuścił) cały 
swój m ajątek (ruchom y), postanow ił udać się z żoną do swych

0 Źródła żydowskie uważają Chmielnickiego za Kozaka, o jego 
pochodzeniu obacz: R a w i t a - G a w r o ń s k i :  Bohdan Chm ielnicki 
Tom. I. ustęp I.

*) W edle Joba I. 3.
8) Przypowieści Salomona 26. w. 25.
4) Frazesy z psalm u 78. w. 36—37.

2
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posiadłości położonych za D nieprem , do siedzib kozackich, by 
tam  użyć życia i by otrzym ać liczne podark i z okazyi swego 
ślubu ; następnie chcia ł z Kozakami napaść na  T atarów  
i wielkie łu p y  zdobyć, jak  to od daw ien daw na bywało. Tak 
też uczynił. Zgrom adził całe swe wojsko, jazdę i tabory  i udał 
się z żoną do sw yeh posiadłości za Dnieprem .

Gdy przybył do Czehrynia, przyjęli go m ieszkańcy m iasta 
z wielką radością i sowicie go obdarow ali.

Rządził tern m iastem  pew ien żyd im ieniem  Zacbaryasz 
Sabilenki, dzierżawca m iasta  — ja k  to wszyscy żydzi na Rusi 
byli panam i i w ładcam i m iasteczek rusk ich  (stąd też wzięło 
się nieszczęście, k tóre spadło na  żydów).

I oto zapy tał pan  swym  zwyczajem żyda: „Ty rządzisz 
m iastem , powiedz mi, którzy są najbogatszym i w  m ieście?" 
Zam iarem  zaś jego było  zm usić m ieszkańców, by m u dali 
wiele bogactwa.

I rzekł doń żyd Zacharyasz, że ci a  ci są najbogatszym i, 
przyczem  w spom niał m u także o wrogu Chm ielu — oby było 
w ym azane imię jego — że jest bardzo bogaty i posiada liczne 
trzody owiec, w ołów i t. p.

Gdy to usłyszał m agnat, pom yślał sobie: „Ojciec prze­
kazał m i przed śm iercią tego ło tra , a skądże do niego tak i 
m ajątek, zapew ne z ra b u n k u  na  m oich poddanych, wszak 
ca ła  ludność tej m iejscowości do m nie należy".

I zab ra ł m u chorąży przem ocą jedną zagrodę z wszyst- 
kiem i ow cam i i w ołam i, jak ie  się tam  znajdow ały, kilkaset 
sztuk, praw ie połowę jego m ajątku.

I m ilczał Chm ielnicki, by zmylić uwagę m agnata , lecz 
ktoś ostrzegł chorążego, m ów iąc: „Co robisz, w szak o n w s w e m  
mieście jest jak król w  swym  k ra ju !"

I postanow ił Chmiel zemścić się n a  sw ym  p an u  i dał 
listow nie znać T atarom  tem i słowy: „Strzeżcie życia swego, 
gdyż nasz pan  chorąży przybyw a do was z całem  w ojsk iem ! “ 
T atarzy  siedzieli spokojnie i nie mieli pojęcia o w ypraw ie; gdy 
się o tern dowiedzieli, wyszli uzbrojeni w  łu k i i miecze. Gdy zo­
baczył m agnat, że w iedzą o jego w ypraw ie, a w ojska m iał w sto­
sunku  do T atarów  bardzo m ało, zw rócił się ku ucieczce pełen 
w stydu. I nie w iedział chorąży, od kogo doznał tej krzywdy.

Razu pewnego siedzieli Kozacy z Chmielem i jego tow a­
rzyszami u  żyda, w ładcy m iasta, ucztowali i pili. Przy winie
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wyszła n a  jaw  tajem nica. T u  opow iedział Chm iel sw ym  naj­
m ilszym : „W ykonałem  zemstę na  m agnacie, bo m i zabrał 
trzodę" i opowiedział im  o całem  zdarzeniu. A żyd siedział 
przy drugim  stole i przeglądał swe rach u n k i i słyszał wszystko; 
następnie w yjaw ił wszystko m agnatow i, a  ten  osadził Chmielą 
(o. b. w. i. j . ) 1) w  więzieniu w  żelaznych kajdanach  i chciał 
go skazać n a  śm ierć. I ży ł in n y  żyd w  tern mieście, a  zw ał 
się Jakób Sabilenki; on b y ł przyjacielem  Chm ielą i on po­
radził, by towarzysze Chmielą uwolnili go z w ięzienia za poręką. 
Następnie, by Chmiel poszedł za m agnatem  do „ ich “ dom u 
m od litw y2) i aby tam  upad ł m agnatow i do nóg i b łagał go
0 życie, tw ierdząc, że żyd z nienaw iści go oczernił; towarzysze 
jego niechaj potw ierdzą praw dziw ość jego słów. Chmiel tak  
uczynił i poszczęściło m u się. Tym  razem uw oln ił go chorąży 
z więzienia.

Lecz m agnat zbadał następnie tę rzecz jeszcze raz dok ła ­
dnie, a  gdy się przekonał o prawdziwości słów żyda, osadził 
po raz w tóry Chmielą w więzieniu i w yjechał w raz z żoną
1 pocztem z tego m iasta do swej m etropolii, do Brodów w Ma- 
łopolsce. Nakazał atoli m agnat tysiącznikow i Czehrynia, by 
ucią ł głowę Chmielowi i posła ł m u ją, jeśli zaś tego nie uczyni, 
odpowie „duszą za duszę" (głową za głowę).

Cóż czyni teraz wróg Chmiel — oby b. w. j. i. — ? Gdy 
doń do w ięzienia przyszli jego towarzysze setnicy, zapy tał ich : 
„Dlaczego w y m ilczycie? Patrzajcie i pojmijcie, że oto naród  
polski staje się z każdym  dniem  od nas potężniejszym . Polacy 
uciskają synów naszego narodu  ciężką p racą ; lecz nie dosyć 
tego, że szlachta nas uciska, oto lud najniższy z pośród wszyst­
kich panuje nad  nam i. Dziś zrobili m nie krzywdę, ju tro  uczy­
nią wam  to sam ol Przyjdzie do tego, że będą o rali synam i 
naszego narodu swe pola, ja k  się orze w ołam i".

„Jeśli chcecie posłuchać mej rady, idźcie do tysiącznika 
i poproście go o to, by m nie w ydał w am  za waszą poręką i to 
na jutrzejsze święto, a w  nocy ucieknę z w am i i całym  do­
bytkiem  na  Zaporoże nad  brzeg m orski i tam  naradzim y się 
w spólnie nad  tern, co zrobić z Polską".

T ak  uczynili i poszli wszyscy setnicy tam  zebrani do 
swego tysiącznika i zabrali za poręką (kaucyą) Chm ielą — o.

*) Skrócone: oby było wymazane imię jego.
2) „ich" znaczy: chrześcian.



20

b . w . i. j. —  z w ięzienia . W  n o c y  u c iek li w szyscy  n a  Zapo- 
roże n a  D zikie  P o la . I w y sła li lis ty  do  w sz y s tk ich  m iejsc  r u ­
sk ic h  z w e zw an iem  do s taw ie n ia  się n a  Z aporożu . I zg rom adziło  
się oko ło  n ic h  b lizko  20.000 lu d z i le k k o m y ś ln y ch  (p różnych ).

G dy się k ró l z p a n a m i o te rn  dow iedzieli, u w aża li to  za 
śm ieszne  i rz e k li:  „ W p a d n ą  w  n asze  ręce, ja k  to  ju ż  k ilk a ­
k ro tn ie  b y w a ło ! “

I w y ru szy li dw a j h e tm a n i,  z k tó ry c h  je d n e m u  b y ło  n a  
im ię  P o to ck i, a  d ru g ie m u  K alinow sk i, a  z n im i o k o ło  6.000 
m ęża  z b ro jn e g o ; roz łoży li się obozem  o k o ło  m ia s ta  K o rsu n ia , 
b y  strzedz  p rz ech o d ó w  od  m o rza . P o czą tek  tej w y p ra w y  p rz y ­
p a d ł  p rz e d  św iętem  „ P u r im “ (H am an ) ro k u  54 0 8 1).

I n a ra d z a ł się n a  Z ap o ro żu  C hm ie l z re sz tą  w o jsk a  i ta k  
rz e k ł do  sw ego lu d u : „W iec ie , że n a ró d  po lsk i je s t  p o tężn ie j­
szy od  n as, ob licza  ic h  p a ła ją  ja k  ob licza  lw ów  i la m p a r tó w 2), 
k tó ż  o d w aży ł się d o tą d  p o d n ie ść  b u n t  p rzec iw  P o lsce  i o s ta ł 
się w  w a lce  z n ią ?  D latego s łu ch a j m ój lu d u  m ej ra d y , pó jdź­
m y  i zaw rzy jm y  pokó j z lu d e m  ta ta rs k im , d o tą d  n a m  w ro g im  
i p ó jd źm y  razem  w e  d w ó jkę  do  w a lk i z n im i (z P o lakam i)* . 
I o d rzek li m u  K ozacy : „S tan ie  się ja k o  rzek łeś  1“

I po szed ł C hm ie l — o. b. w . i. j. —  ze sw em  ca łem  w o j­
sk iem  do  k ró la  T a ta ró w  i  z a w a r ł  z n im  pokó j i z a w a r ł z n im  
p rzy m ie rze  w  ty m  celu , b y  oba j ru szy li razem  n a  k ra j polsk i. 
A ta k i  s ta n ą ł  m iędzy  n im i u k ła d  co do  łu p u :  T a ta rz y  w ezm ą 
w  niew olę  ludz i i b y d ło , K ozacy zaś w szystko  in n e , t. j. s re b ro , 
z ło to  i szaty . M id jan  i M oab zaw a rli ze sobą  p o kó j, w iedzen i 
n ie n a w iśc ią  k u  Iz ra e lo w i8).

I poszli ra z em  T a ta rz y  i K ozacy i szli d ro g ą  p u s ty n n ą  
i d ro g ą  le śn ą  n a  ró w n in ę , n a  k tó re j P o lacy  leżeli obozem . D zień 
p rzed  sw oim  p rz y b y c iem  w y sła li szpiegów  n a  ró w n in ę , d la  
z b ad a n ia , czy P o lacy  są  siln i, czy s łab i, czy  m a ją  w iele  ludzi, 
czy n ie  4). I zobaczy li szpiegow ie, że ic h  (P o laków ) je s t b ardzo  
m a ło , że siedzą n a  górze, jedzą  i p iją , p e łn i  o tu c h y  (dobrego  
serca ) w śró d  g ry  i  śp iew ów  (z b ę b en k a m i i h a r f a m i) 6).

x) Święto Purim  wypadło w r. 1648 (5408) dnia 9. marca.
2) Jezajasz XIII., 8.
8) Frazes biblijny.
*) IV. ks. Mojź. XIII., 18.
6) Jezajasz cap. V. w. 11—12.
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I odnieśli szpiegowie sw oim  wieść i rzekli: „Pójdziemy 
w  górę i pokonam y ich, a także przem ódz ich przem ożem y1), 
gdyż oni siedzą bez obawy i nie troszczą się o n a s“. I posłano 
znów szpiegów, by  zbadali jam y, doły i jaskin ie, by tam  zna­
leźli ecibzpezne kryjów ki n a  górze i na  dole.

W e w to re k 2) dn ia  4. siw an (25. m aja 1648) przybyli Ko­
zacy i T atarzy  drogą leśną z dw óch stron , z jednej strony 
Tatarzy, a z drugiej Kozacy. Gdy Polacy poznali, że wali się 
na  n ich  nieszczęście, t. j., że idą n a  n ich  T atarzy  (Polacy byli 
nieliczni, a  T atarów  z Kozakami więcej ja k  60.000), rzucili się 
do ucieczki w lasy, góry i doliny i pow padali w jam y, k tóre 
dla n ich  w ykopano. Kozacy i T atarzy  otoczyli ich, a wówczas 
błagali panow ie polscy, by  ich  nie m ordow ano, tylko by ich  
wzięto do niewoli. T atarzy  spełnili ich  życzenie i wzięli do 
niewoli całe wojsko w raz z obom a hetm anam i. Obaj hetm ani, 
t. j. Potocki i Kalinowski, m usieli znosić w ielkie m ęki, gdyż 
obu  zakuto nogi ciężkimi kajdanam i.

W ielu ze szlachty polskiej, widząc, że mąż ten Chmiel — 
o. b. w. i. j. — m a szczęśliwą rękę, zdradziło  ojczyznę i za­
w arło  z Chmielem układ , stw ierdzony przysięgą, że m u będą 
służyli w praw dzie i w ierności, jak  służyli przedtem  królowi 
polskiem u. W śród  n ich  b y ł również tysiącznik, k tó ry  służył 
u chorążego, a  k tó rem u polecił chorąży ściąć Chmielnickiego; 
Chmiel zam ianow ał go u siebie tysiącznikiem . Również pisarz 
u  zm arłego he tm an a  Koniecpolskiego o trzym ał ten sam  urząd 
u  Chmielnickiego. Ten to pisarz by ł człowiekiem  bardzo zdol­
nym , znającym  dokładnie sposób w alki w ojska polskiego. O n to 
wraz z resztą zdradzieckiej szlachty by ł doradcą C hm ielnickie­
go ; oni to szczuli (byli szatanam i) Chm ielą n a  Polskę, jako jest 
pow iedziane8) w T alm udzie : „Z niego samego, z jego lasu w y­
szedł topór na  jego zgubę“.

W  tym  sam ym  dniu , w  którym  wojsko polskie w raz 
z obom a hetm anam i dostało się do niewoli, przyszła wieść 
złow roga o śm ierci k ró la W ładysław a.

I sta ła  się k ra ina  polska trzodą bez pasterza.

ł) IV. ks. Mojż. XIII., 30.
2) Opis b itw y pod Korsuniem.
*) T raktat Sanhedrin 39 b.
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I sta ło  się, gdy się panow ie i szlachta dowiedzieli, że 
u m arł ich król i że dostali się do niewoli wszyscy panow ie 
polscy, potężni w boju, dośw iadczeni w sztuce wojennej, nie 
o sta ł się w n ik im  duch odwagi.

I stopniało  serce żydów, jak  topnieje wosk przy ogniu *) 
gdyż strach  ich (panów) p ad ł na  w szystkich żydów 2).

I wszyscy panowie, rządzący w m iasteczkach za Dnie­
p rem  i z tej strony D niepru aż do P o łon n eg o 3), uciekli, ra tu ­
jąc duszę.

I gdyby P an  nie b y ł nam  zostaw ił jakiejś reszty, by liby­
śm y jak  S o d o m a4). — Tą ostoją w  w ichurze by ł książę W i- 
śniow iecki bł. pam . w raz z wojskiem  swem na Z adnieprzu ; 
on kochał naród  izraelski nadm iernie, a  b y ł potężny w boju, 
jak  n ik t oprócz niego w Państw ie. O n to w yruszył ze swym 
ludem  w k ie ru n k u  ku Litwie, a  z n im  około 500 obywateli 
(żydów), a każdy z żoną i dziećmi. I niósł ich jakby  na skrzy­
d łach  orlich, aż ich przyprow adził dokąd chcieli.

Gdy im  groziło niebezpieczeństwo z ty łu , kazał im iść 
przed sobą, a gdy groziło z przodu, wówczas on m aszerow ał 
przed nim i, jako tarcza i puklerz, a oni za nim  kładli się 
obozem.

Żydzi, m ieszkający z tej strony D niepru  dowiedzieli się 
o ty ch  nieszczęściach pierwszego d n ia  św ięta ty g o d n iB) i nie 
zw ażając6) n a  swe srebro i złoto, uciekli wszyscy w  dzień 
św iąteczny, ra tu jąc  drogie życie. W szystkie gm iny, należące do 
okręgu m iasta  O stroga wraz z członkam i sw ych parafii (przy- 
kahałków ) jak  n. p. św. gm ina Białopole 7), Pawłowicze, Cu- 
dnów , L ubartów  i inne, leżące za niem i uciekły  częścią do 
P ołonnego8), częścią do Zasław ia albo do stolicy do O stroga lub

*) P sa lm  68. 3.
8) E s te r  IX. 2.
3) W  tłó m aczen iu  n iem ieck iem  je s t  P iła w c e , w e  fran cu sk ie m  

P a ln a h .
*) J eza jasz  I. 9.
5) Ż ydow sk ie  św ię ta  zielone, ta k  n az w an e  p o d łu g  n o rm y  P ism a  

Św.: „I lic zy ć  będ z iec ie  sied m  p e łn y c h  tygo d n i od  d n ia  ś w ię ta “. W roku  
1648 w y p ad ło  to  św ię to  d n ia  27. m aja .

6) N ie m a ją c  lito śc i.
7) M iasteczko p. B erdyczow skiego , gub . K ijow sk ie j.
8) W  tłóm . n iem . znów  za m ias t P o łonne: P iła w c e  i nad to  w ska­

zó w k i L e lew ela . O bacz tłóm . niem ., uw aga  14.
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do K onstan tynow a; miejsca te były  bow iem  obronne i wiel­
kie. W szystkie zaś gm iny, należące do ziem stw a Lwowskiego 
tj. będące n a  Rusi w raz z m iastam i, należącem i do ich okrę­
gów, ja k  n. p. p rzykahałk i N iem irow a uciekły  do św. gm iny 
Niem irowa, p rzykahałk i T ulczyna uciek ły  do Tulczyna, przy­
kah a łk i Baru ja k  n. p. W innica, S tarygród, K rasne z parafia­
m i uciekły  razem  do św. gm iny Baru. Kto nie uciek ł lub nie 
mógł uciec, krew  by ła n a  jego g łow ie1).

W iele gm in, leżących na  Zadnieprzu a blizkich pola walki 
jak  n. p. Perejasław , B aryszów ka2), P ra to n  (I), Barjuplin  (!), 
L u b in 3), Lachowice, a  nie m ogących uciec, zostało w ym ordo­
w anych  za Im ię święte i poległo w śród m ąk strasznych i gorz­
kich. Z jednych  zdarto skórę, a ciało rzucono psom  n a  żer, 
innym  obcięto ręce i nogi, a  tu łów  rzucono na  drogę ; przez 
ich ciała przejeżdżały wozy i tra tow ały  ich konie. Innym  za­
dano tyle ran , że byli blizcy śm ierci i rzucano ich n a  u licę ; 
nie mogąc rychło  um rzeć, tarzali się we krw i, aż uszła ich 
dusza; innych  grzebano żywcem. Dzieci zarzynano na łonie 
m atek; wiele dzieci pocięto w  kaw ały  ja k  ryby. Kobietom cię­
żarnym  rozpruw ano brzuchy, a w ydobyty  p łód  zabijano w ich 
obliczu. Innym  rozpruw ano brzuchy  i wsadzano żywego kota 
do w nętrza i ta k  zostaw iano przy życiu, zaszywając brzuchy. 
Następnie obcinano im  ręce, by nie mogły w yjąć tego kota. I w ie­
szali niem ow lęta na  piersiach m atek, inne dzieci nabijano na 
rożen, pieczono przy ogniu i przynoszono m atkom , by jad ły  
ich mięso. Częstokroć b rali dzieci żydowskie i robili z n ich  
mosty, by przechodzić przez nie.

I nie było żadnej możliwej m ęczarni, k tórejby  Kozacy 
tutaj nie stosowali; wszystkie cztery rodzaje śm ierci: ukam ie­
nowanie, spalenie, zabicie i u duszen ie1).

W ielu żydów zawlekli T atarzy  do niewoli; kobiety i dzie­
wice bezcześcili; z kobietam i spali w obecności ich mężów. 
Kobiety i dziewice piękne b rali sobie za sługi i kuchark i (pie- 
karki), częścią za żony, lub nałożnice.

ł) Przepłacił to głową.
2) Baryszów lub Baryszówka, po w. perejasław ski.
s) Lubnie.
4) Cztery rodzaje kary śm ierci według dawnego praw a Mojże­

szowego.
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W szystko to  czynili, wszędzie dokąd dotarli, nie inaczej 
postępowali też z Polakam i, a szczególnie z księżmi.

W ym ordow ano na  Zadnieprzu tyle a tyle tysięcy dusz 
żydow skich, a tyle a  tyle set żydów zm uszono do zm iany re- 
ligii. R o d a ły 1) pocięli w kaw ały  i robili z n ich  w ory i buty. 
Rzem ieniam i z filakteryi 2) owijali sobie nogi, a odcięte filak- 
terye (Telifin) w yrzucali na  ulicę. Innem i księgam i świętemi 
w ykładali ulice, czasem nabijali niem i sam opały. Kto słyszy
0 tem , tem u  szum i w u sz a c h 3).

Gdy m ieszkańcy św iętych gm in Pohrebyszcza, Żytowa, 
Baziówki i T sziow a4), oraz ich  okolicy się dowiedzieli, co Ko­
zacy uczynili z braćm i naszym i n a  Zadnieprzu, że gdy Tatarzy
1 Kozacy n a  n ich  napadli, jedn i podchodzili pod m iasto z je­
dnej strony, a drudzy z drugiej; pomyśleli sobie: „Jeśli bę­
dziem y czekali, aż Kozacy przybędą do m iasta, stanie się z n a ­
m i to , co z naszym i braćm i, t. j. albo nas w ym ordują, albo 
— nie daj Boże — zm uszą do zm iany religii! W olim y tedy 
pójść w niewolę do obozu T a ta ró w ; w iem y, że bracia  nasi 
w K onstantynopolu  i w  in n y ch  m iastach  tu reckich , są bardzo 
litościw i i nas w ykupią za każdą cenę!“

T ak też uczynili. M ieszkańcy ty ch  czterech gm in, około 
3000 mężczyzn, kobiet i dzieci poszło do obozu Tatarów . A b y ł 
między n im i pewien k an to r i zw ał się Hirsz z Żytowa. Gdy 
przybyli do T atarów , począł żałośnie śpiewać „El mole ra c h ’- 
m im “ za pom ordow anych b raci naszych z dom u Iz ra e la5). 
Cały lud  w ybuchnął g łośnym  płaczem  i zapraw dę usłyszano 
to w ołanie w niebiesiech, gdyż obudziła się litość wrogów (Ta­
tarów ) dla n ich  i poczęli ich pocieszać dobrym i słow am i i rze-

*) Zwoje Pism a św. pisane na pergam inie i naw inięte na w ałkach
2) W edług przepisu Pism a św. IV. Mojż. XV. 38 nakłada żyd przy 

m odlitw ie w  dzień powszedni na czoło i na lewe ram ię małe skó­
rzane sześcianki, zwane Tefilin lub  z greckiego Philakteria. W tych 
sześciankach są na pergam inie napisane cztery ustępy z biblii. P rzy­
wiązuje się je  do ręki i głowy rzem ieniam i. Mickiewicz pom ieszał na­
zwy i pow iada w  Panu Tadeuszu „jak cyces na czole1.

8) Regum, II., 21, 12.
4) W tłóm. niem. Teliów, w słow niku geograficznym nie znaj­

duje się m iasto tego im ienia; może to T e t i ó w  koło Białejcerkwi. 
Baziówka je st przypuszczalnie B u z ó w k ą ,  Żytów Ż y w o  to  w  em .

5) Modlitwa za um arłych zaczyna się „El mole rach ’mim“ —
„Boże pełen litości królujący na w ysokościach11.

\
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kii do n ic h : „Nie troskajcie się, n ie zabrakn ie  w am  ni jad ła  
n i napo ju ; jeśli są w śród w as rzezacy, n iech  dla was zarżną 
wiele owiec i wołów, a ju tro  m y was zawiedziemy do braci 
w aszych w K onstantynopolu, by w as w ykupili

T ak też uczynili T atarzy . B racia nasi w K onstantyno­
polu — oby ich Bóg strzegł — w ykupili ich i innych  więźniów 
z Polski, razem  około 20.000 dusz, w ydając n a  n ich  m nó­
stwo pieniędzy, t. j. tyle, ile sobie kazano zapłacić. Ponadto  
żywią ich i u trzym ują do dzisiaj, jakoteż św iadczą im łask 
bez liku. Podobnie postąp iła  cała  T urcya, a  szczególnie m ia­
sto Saloniki — oby je  strzegł Najwyższy — Amen — które 
w ykupiło  m nóstw o więźniów. W  św iętych gm inach  w W ene- 
cyi w spaniałej, w stolicy w Rzymie i w L iw orno, m iłem  i p ra ­
w em  i w innych  m iastach  I ta l ii*) zebrano tyle a  tyle (wiele) 
tysięcy i dziesiątek tysięcy zło tych na  w ykup  więźniów i po ­
słano do św. gm iny K onstantynopola W ielk iego2) — oby go 
Najwyższy strzegł, Amen.

Oby im Bóg w ynagrodził tę łaskę, k tó rą  św iadczyli b ra ­
ciom  naszym , dom owi Izraela i oby ich strzegł od wszelkiej 
biedy i niewoli aż do przybycia Zbawiciela.

Po ty ch  zdarzeniach w rócili T atarzy  z wielkim  łupem  do 
swego k raju , a w róg Chmiel — o. b. w. i. j. —  u d a ł się ze 
sw ym i Kozakami i k ilku  tysiącam i T atarów , k tórzy przy nim  
zostali, do C zehrynia w śród grzm otu bębnów  i trąb . A gdy się 
zbliżał do m iasta, wyszli wszyscy m ieszkańcy m iasta naprze­
ciw niego z bębnam i i w śród pląsów i wielkiej radości błogo­
sławili m u i obrali go panem  i księciem  nad  sobą i nad  
swymi potom kam i na  wieki. I rzekli do ń : „Księciem z bożej 
łask i jesteś nad  nam i, ty  jesteś zbawcą, k tó ry  w ybaw iłeś nas 
z rąk  panów  polskich, którzy nas uciskali ciężką p r a c ą !“

I stało się, gdy siedział w róg Chmiel —  o. b. w. i. j. — 
w swym dom u, rzek ł do sw ych sług, panów  i doradców : 
„Dajcie jakąś radę, byśm y nie stali się łupem  i pośmiewiskiem

*) Żydzi polscy traktowali łącznie gminy tureckie i włoskie, 
gdyż w jednych i drugich mieszkają żydzi hiszpańsko-portugalscy 
(sefardowie), Którzy różnią się strojem, mową i obyczajami od żydów 
polsko-niemieckich (askenazów).

2) Żydzi pisali: Konstantina z dodatkiem „wielki“ (Konstantyno­
pol) i „mały“ (Konstantynów).
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u naszych wrogów, gdyż zraziliśm y sobie m ieszkańców  ziemi 
polskiej.

A gdy usłyszą królow ie E d o m u *) o krzyw dach, k tóre 
w yrządziliśm y, przybędą nas zwalczać, a m y jesteśm y m alu­
czką garstką. I rzekli on i: „Oto jest rada, k tó rą  ci dajem y: 
Napisz listy do panów  i książąt polskich, a w n ich  słow a po­
koju i p ra w d y 2), słow a dobre i pełne pociechy i powiedz: 
n iechaj będzie przebaczonem  wszystko, co uczyniłeś, gdyż 
stało  się to z m usu, dla ra tow ania  twego życia3), a uczyń 
tak , by nie zebrali n a  ciebie licznego wojska. A tym czasem  
wyślij posłów  do króla Tatarów , z prośbą, by ci p rzysłał li­
czne w o jsk a ; roześlij również listy  po całej Polsce do miejsc, 
w k tórych  są R usini, by byli gotowi na  oznaczony dzień, by 
się zebrali i stanęli w obronie swego życia 4), i zemścili się na 
sw ych w rogach: p anach  i żydach — między nim i niechaj bę­
dzie p rzedział“ 5).

T ak  też uczynił. I w ysła ł w wielkiej tajem nicy  listy po 
w szystkich k ra jach  do m iejsc, w k tó rych  mieszkali Rusini 
(z rozkazem), by byli gotowi na  oznaczony dzień, by  się m o­
gli zebrać, dla obrony  swego życia i pozabijać, wym ordować, 
poniszczyć wszystkich żydów i całe wojsko narodu  polskiego, 
k tóreby na  n ich  napad ło , dzieci i kobiety i złupić ich  doby­
tek  6).

I dowiedzieli się o tern żydzi od Rusinów, sąsiadujących 
z nim i i żyjących z n im i w przyjaźni; również mieli żydzi 
szpiegów wszędzie, gdzie „oni“ 7) mieszkali. Poszli tedy i opo­
wiedzieli o tern swym panom  i posłali przez konnych posłań­
ców listy od gm iny do gm iny do żydów i szlachty z wieścią
0 tern, co nowego się sta ło  każdego dnia. Dlatego bardzo polu­
bili panow ie żydów i połączyli się z żydam i jednym  węzłem
1 jed n ą  duszą, gdyż Święty — oby b y ł pochw alony — zesłał

1) Edom na określenie Zachodu chrześcijańskiego.
2) Frazes biblijny.
8) Jeremiasz II., 25.
4) Ester III., 14.
5) Frazes, używany w żargonie żydowskim niejako dla odcięcia 

żydów od innych wyznań i narodów. Brzmi on „l’hawdeil“ (dla od­
dzielenia).

•) Ester, III., 14.
7) Rusini.

\



27

lekarstw o przed c h o ro b ą ; gdyby nie to, nie byłoby ra tu n k u  — 
nie daj Boże — dla reszty Izraela.

I we wszystkich ziem iach, do k tó rych  doszła sław a i do­
szedł zam iar wroga, panow ała  radość w ielka w śród Rusinów, 
a  w śród szlachty i żydów żałoba ciężka i post, płacz, w ór 
z popiołem , pokuta, m odlitw a i ja łm u ż n a 1) ;  a  m im o to nie 
odw rócił (Pan) swego gniew u i jeszcze ręka Jego groźnie jest 
w zniesiona!2) Im ię (pańskie) niech się zlituje n ad  nimi.

I w ysła ł listy  rów nież do panów  i szlachty ze słow am i 
pokoju i nap isał w  n ich  słow a dobre i pocieszające, że to, co 
się stało, uczynił z konieczności dla ocalenia skazanych na 
śm ierć, a  „kto przyjdzie, by ciebie zabić, tego uprzedź i jego 
zabij", a  „prześladow anem u przebacza Miłościwy (Bóg)“ 8). I n a ­
pisa ł im , by  szlachta w róciła do sw ych dom ów  i m iejsc i że 
odda każdem u jego siedzibę. Lecz panow ie nie zważali na  
jego p ism o, gdyż pojęli, że to wszystko jest kłam stw em  
i łgarstw em  i że Chmiel szuka tylko p re te k s tu 4) albowiem  
najpierw  głosił im  pokój, a następnie w ypraw ił się i podbił 
cały  kraj ruski.

I posyłano m u  haracz ze w szystkich posiadłości panów 
i szlachty, o on na  żydach i szlachcie dokonyw ał rzeczy, o ja ­
k ich  nie słyszano n igdy za Dnieprem .

Niszczył „ich" 6) dom y m odlitw y, m ordow ał księży i wszy­
stko to czynił po zniesieniu obozu w ojska polskiego.

Dlatego nie wierzono jego słowom i posłano listy do a r ­
cybiskupa (tak  się zwie w języku polskim , po w łosku zwie 
się kardynałem ), k tóry  m ieszka w  św. gm inie Gnieźnie i k tóry 
zastępuje króla. Gdy um rze król (on go zastępuje), by Polska 
nie była bez w ładzy, gdyż inaczej „jeden by drugiego żywcem 
połknął"6).

I by ł w ow ych dn iach  kardynałem  gnieźnieńskim , król 
polski Kazimierz — oby Bóg podniósł m ajestat jego i poddał

x) Ester IV., 3.
2) Według Jezajasza, V., 25.
8) Traktat Sanhedrin 72 a.
4) Tutaj opuściłem w  tłóm aczeniu cytat talm udyczny, gdyż tekst 

je st tak zepsuty, że go nie um iałem  przetłum aczyć. Tłómacz niem ie­
cki opuścił go również.

5) Katolickie.
6) Miszna: P irke abot, III. 2.

\
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wrogów pod jego w ładzę 1). — Do niego udali się jednom yśl­
nie panow ie i szlachta i prosili go, by w yznaczył im  h e t­
m ana, by Królestwo polskie nie było  trzodą bez pasterza.

N atychm iast posła ł k a rd y n a ł Kazimierz berło  władców, 
które po polsku nazyw ają buław ą, w ładcy  św. gm iny Zasła- 
w ia t. j. księciu W ładysław ow i Dom inikow i — oby Bóg wzniósł 
jego m ajestat — z poleceniem, by on b y ł naczelnym  wodzem 
nad  narodem  polskim . Tento książę sprow adził w ielkie nie­
szczęście na  Izraela i n a  wszystkie kraje polskie. On by ł bo ­
wiem bardzo bogaty, lecz odkąd żył nie ruszył nogą, by pójść 
n a  wojnę, gdyż by ł człowiekiem  religijnym  i dobrego serca, 
a k a rd y n a ł m ianow ał go hetm anem  li tylko ze względu na 
jego bogactwo. „Gdy pasterz się gniew a na  trzodę, czyni śle­
pego b a ran a  jej przew odnikiem “ 2), tak  też sta ło  się w Polsce — 
dla licznych grzechów  naszych 3).

Również rozkazał k a rd y n a ł pod surow ą k arą  ogłosić po 
całej Polsce, by n a  w ojnę ca ła  szlachta ruszy ła  i pom ściła się 
na  sw ych w rogach. Oni zaś (szlachta) zbierali się wolno i po­
woli, jako  to się dzieje w królestw ie polskiem , że gdy ruszają 
n a  wojnę, zbierają się wolno i bez pośpiechu, w przeciw ieństw ie 
do T atarów  i Kozaków, którzy ruszają spiesznie i bez opieszałości.

N ieszczęście4) św . gm . N iem irow a.

I w róg Chmiel — o. b. w. i. j. — usłyszał, że wielu Ży­
dów zgrom adziło się w św. gm inie w  Niemirowie i wzięło 
z sobą wiele sreb ra  i złota, a sam  Niemirów b y ł nadzwyczaj 
bogatą gm iną — była to bow iem  gm ina liczna i znaczna 
przed Panem  (Bogiem) przez swe m ędrce i sw ych pisarzy „pełna 
b y ła  sprawiedliwości, praw ość w niej nocow ała, a teraz pom ordo-

*) Zwykły frazes używany do dzisiaj przy im ieniu  króla. Kro­
nikarz pom ięszał dw ie spraw y: to, że Jan Kazimierz był kardynałem
i że in terrexem  był każdorazowy prym as, arcybiskup gnieźnieński. 
W  owym  czasie był prym asem  Maciej Łubieński. Również okoli­
czność, że kronika nasza pojaw iła się w W enecyi, w płynęła na po­
wiedzenie autora, że każdy biskup zwie się we W łoszech kardy­
nałem.

*) Talm ud: Baba Kama 52. a.
3) Frazes potoczny.
4) Dosłownie znaczy „Gzejra" w yrok, lecz tutaj potoczne znaczenie 

używane w  żargonie.
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w a n i“ 1). I posłał Chmiel — o. b. w. i. j. — naczelnika — wroga 
Żydów — do wyż w ym ienionego m iasta, a z nim  około 6000 
mężów z dobytym i m ieczam i2) i nap isa ł do naczelników m ia­
sta, by pomogli jego wojsku.

„M ieszkańcy m iasta  prędzej to uczynili zanim  usłyszeli44 3), 
zgodzili się chętnie n a  to, by wspom ódz całą  swą siłą Koza­
ków, nie z m iłości ku  n im , lecz z nienaw iści ku  Żydom. I było 
to we środę 20. S y w a n 4) przybyli Kozacy w pobliże m iasta 
Niem irowa i zobaczyli Żydzi ich  wojsko z daleka i zadrżało 
ich serce, choć nie widzieli jeszcze dokładnie, czy to wojsko polskie 
czy to Kozacy. — Mimo to weszli wszyscy żydzi z swemi 
żonam i, dziećmi, srebrem  i złotem  do tw ierdzy i zam knęli 
b ram y  n a  wrzeciądze, by módz się obronić.

Co uczynili złoczyńcy? Kozacy zrobili sobie chorągwie, 
takie, jak ie  nosi wojsko polskie, gdyż nie m a innego sposobu 
odróżnienia w ojska polskiego od Kozaków7 jak  podług  chorągwi. 
Mieszkańcy m iasta  wiedzieli o tym  podstępie i zaw ołali do 
żydów zam kniętych  w  tw ierdzy : „Otwórzcie bram ę, gdyż oto 
jest wojsko polskie, k tóre przybyło, by was wyswobodzić z rąk 
waszych wrogów, na  wrypadek, gdyby ci nadciągnęli44. Żydzi 
stojący na  m urze, poznali po chorągw iach, że to Polacy i są­
dzili, że m ieszkańcy m iasta  m ów ią im  praw dę. Szybko otw o­
rzyli bram ę, lecz ledwie to uczynili, w targnęli Kozacy z doby­
tym i m ieczam i, a za n im i mieszczanie (uzbrojeni) w miecze, 
włócznie, kosy, część zaś tylko w kije, i w ym ordow ali żydów 
w straszny sposób, a kobiety i dziewice gwałcili dowolnie.

Część kobiet i dziewic uciek ła  do sadzaw ki, położonej 
przy tw ierdzy i aby ujść bezczeszczenia nieobrzezanych, rzuciła 
się do wody.

Także wielu mężczyzn, um iejących pływ ać, w skakiw ało 
do wody i pływ ało w niej, sądząc, że w ten  sposób ujdą m ie­
cza; lecz Kozacy płynęli za nim i, uzbrojeni w miecze i kosy i za-

x) Frazes z Jezajasza I. 21, w  którym  ostatnie słowo z „m order­
ców44 zmieniono w „pom ordow anych14.

2) Frazes biblijny.
») II. ks. Mojż. XXIV. 7.
4) W r. 1648 w ypadł 20 Sywan na 10/VI. Ten dzień ustanowiono

jako post w całej Polsce na pam iątkę wyrżnięcia żydów w Niemiro-
wie. Na ten post napisano specyalne treny, które się odm aw ia jeszcze
dziś na Podolu i Wołyniu, w Galicyi postu tego się w ięcej nie od­
praw ia.

\
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bijali ich  w  wodzie. Niektórzy zaś strzelali z sam opałów  do 
w ody i zabijali (żydów) i zaczerw ieniła się w oda k rw ią pom or­
dowanych.

I b y ł rektorem  szkoły talm udycznej (jesziby) w Niemi- 
rowie uczony Jechiel Michał, syn uczonego Eleazara bł. pam., 
k tóry  znał na  pam ięć całą Torę i T alm ud  oraz b y ł obznajo- 
m iony z wszystkiemi naukam i św iata. W  sobotę, poprzedzającą 
nieszczęście, w ygłosił tenże rab in  kazanie i zachęcał swych 
w iernych, by na  w ypadek przybycia w roga, uświęcili imię 
Nieba (Boga) i nie zm ieniali swej w iary ; tak  też lud uczynił.

Także i rab in  wskoczył w  wodę, by  ocalić swą duszę 
(życie) i przepłynąć na  d rugą  stronę. Lecz pochw ycił go pewien 
Kozak i chciał go zabić. I b łagał go rab in , by go nie m ordow ał, 
a da m u wiele sreb ra  i złota. I u s łu c h a ł go Kozak, a rab in  za­
prow adził go do swego dom u, n a  miejsce, w którem  chow ał srebro 
i złoto. I uw oln ił go Kozak i zostaw ił go przy życiu. I poszedł ra ­
b in z tego dom u w raz m atką  swą i ukryw ali się w pew nym  dom u 
przez całą noc aż n as ta ł św it. Następnego dnia, 22. S iw an1), 
przeszukali Kozacy znow u wszystkie dom y, czy przypadkiem  
nie u k ry ł się tam  jak iś żyd. I uciek ł rab in  z m atką  do dom u 
życ ia2), by  n a  w ypadek gdyby ich  zam ordow ano, byli odrazu 
na  cm entarzu  i tu  zostali pogrzebani. Gdy już byli blizko 
„dom u życia14 dognał ich  z kijem  w  ręku pewien mieszcza­
n in , rusin , szewc z zawodu. I zadał kijem  rabinow i liczne 
rany . I b łagała  go m atk a  rab ina, by ją  zabił zam iast syna. 
Lecz nie u słu c h a ł jej szewc, i zam ordow ał najpierw  rab ina  
a  potem  jego m atkę. Oby P an  pom ścił ich śm ierć!

W  trzy  dn i po rzezi żona rab ina  pochow ała swego męża. 
Albowiem we w szystkich m iejscach, w k tórych  by ły  rzezie 
zostaw iano przy życiu wiele kobiet, a zabijano ty lko  stare 
i chore.

Opow iadają o pewnej bardzo pięknej dziewczynie, pocho­
dzącej z rodziny arystokratycznej i bogatej, k tó rą  pochw ycił 
pew ien Kozak i z nią się ożenił. Zanim  przybył do n ie j3), po­
w iedziała m u podstępnie, że posiada tak i d a r czarodziejski, że 
jej żadna b roń  nie szkodzi. „Jeśli m nie nie wierzysz — rzekła

*) Czy nie 21 Siwan (11/VI).
2) Cmentarz, tak bowiem się nazywa po hebre jsku : „Dom ży­

cia, dom wieczności, dom przeznaczenia d la wszystkiego, co żyje“.
3) Spełnił małżeństwo.
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doń — w ystaw  m nie na  próbę i palnij do m nie ze strzelby, 
a  zobaczysz, że m nie się n ic n ie stan ie“. Kozak, jej mąż, są­
dził, że żona mówi praw dę i strzelił do niej z sam opału.
I pad ła  m artw a dla uśw ięcenia Im ienia (bożego), by jej nie 
zbezcześcił nieobrzezany. O by P an  pom ścił jej krew  I

In n a  h isto rya  o pewnej bardzo pięknej dziewczynie, po ­
ślubionej innem u  Kozakowi. O na go prosiła, by wziął z nią 
ślub w cerkw i stojącej (za rzeką) za m ostem . I spełn ił jej wolę 
i zaprow adził ją  do ślubu przyodzianą w odśw iętne szaty, przy 
dźw iękach bębnów  i trąb . Gdy m ijali m ost, w skoczyła do 
wody i u tonęła  n a  m iejscu d la Im ienia Niebios.

O by P an  pom ścił krew  ty lu  a  ty lu  ofiar, k tó rych  nie 
m ożna wyliczyć. Liczba w szystkich pom ordow anych i u topio­
nych  w  Niem irowie dochodzi do 6000 d u sz ; zginęli oni wśród 
strasznych m ą k ; P an  pom ści ich  k rew i Ci k tórzy zbiegli 
z Niemirowa, schronili się do św. gm iny Tulczyna, gdyż tam  
była za m iastem  potężna twierdza.

Nieszczęście św . gm . Tulczyna.

Gdy nasycili sw ą żądzę w św. gm inie N i e m i r o w a ,  
zgrom adzili się rozbójnicy i hulta je  w liczbie około 1000 m ę­
żów, a  n a  ich  czele w róg Żydów, Krzywonos — oby było w ym a­
zane jego imię i jego pamięć. — I poszli stąd  do Tulczyna, gdyż 
tam  znajdow ało się w tw ierdzy 600 w alecznych mężów z po­
śród szlachty polskiej; obok nich zgrom adziło się około 2000 
żydów, a  w śród n ich  wielu bohaterów  obeznanych ze sztuką 
wojenną. I zaw arli żydzi ze szlachtą przym ierze, że będą się 
wzajem w spierali w walce z w rogam i, a um ocnili je  przysięgą, że 
jedni nie zdradzą drugich . I wzm ocnili twierdzę, a  żydzi uzbroili 
się w wszelki rodzaj b ron i i odpraw iali w raz ze szlachtą straż 
na  m urach. Ilekroć się Kozacy zbliżali do tw ierdzy, strzelali 
żołnierze stojący n a  m urze z łuków  i strzelb i kładli trupem  
wielu Kozaków. I uciekali przed synam i Izraela, a  synow ie 
Izraela z wzm ocnioną odwagą, gonili za nim i i zabijali tyle 
a tyle s e tx) ludzi.

I zgromadzili się Kozacy jeszcze raz wraz z m ieszkań­
cam i okolicznych m iast i wsi w liczbie tysięcy i dziesiątek

*) K ilka set.
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tysięcy i posunęli b a ran y  że lazn e*) pod tw ierdzę z wielkim 
krzykiem  i hałasem , jako jest zwyczajem Kozaków. I zobaczyli 
to stojący n a  m urze i dziwili się m nóstw u lu d u  i zadrżało ich 
serce. Mimo to strzelali z m urów  i nie pozwolili Kozakom do 
n ich  przystąpić. I uciekli Kozacy również i tym  razem przed 
synam i Izraela.

Gdy rzecz za d ługo trw ała , uradzili Kozacy w ysłać list 
pokojowy do szlachty, zam kniętej w twierdzy, i zawrzeć z nią 
pokój pod tym  w arunkiem , że szlachta w yda m ają tek  Żydów 
Kozakom, jako okup swej d u sz y 2). T ak  też uczynili i wysłali 
list pokojowy do szlachty w twierdzy.

N atychm iast zgodziła się n a  to szlachta i posławszy po­
jedynczo po żydów, odebrała  każdem u z n ich  z osobna broń. 
I poznali żydzi podstęp i postanow ili najpierw  uderzyć na 
szlachtę i rozpraw ić się z nią, za to że złam ała  przymierze. 
I w oła ł wielkim  głosem  rek to r Jesz iby3) w Tulczynie, pan  
Aron, m ów iąc: „Słuchajcie b rac ia  moi, słuchaj mój ludu, my 
jesteśm y w  G olusie4) u  ludów ; gdy podniesiecie rękę na 
szlachtę, a  usłyszą o tern wszyscy królowie E dom u pomszczą 
tę śm ierć — nie daj Boże — na wszystkich naszych braciach  
w Golusie. Dlatego jeśli tak i w yrok jest z n ieba, przyjm ijm y 
go z radością, nie jesteśm y bowiem  lepsi od naszych braci 
w N iem irow ie; Bóg wszechm ocny użyczy nam  łaski w obliczu 
naszych w rogów B), może przyjm ą jako  okup dusz naszych 
„przyjem ność naszych o czu 6)“. — I posłuchali go synow ie 
Izraela i znieśli cały  swój m ajątek, k tóry  nabyli, na  dziedzi­
niec twierdzy. N atychm iast w targnęli Kozacy, a naczelnik 
szlachty, książę Czetwertyński rzekł do n ich : „Oto m a­
cie, czegoście żądali". I zabrali Kozacy cały  dobytek żydowski, 
rozkazali księciu, by p ilnow ał w szystkich żydów. I życie ży-

x) Tarany.
2) Swego życia.
*) Jesziba — Jesziwa — wyższa szkoła Talm udu. W Polsce XVI. 

i XVII. w ieku były jesziby we w szystkich w iększych gm inach pol­
skich. Utrzymywał je  m iejscow y Kahał, a bogatsi żydzi daw ali stu­
dentom  wikt i odzież. Sławne jesziby były  we Lwowie, Lublinie, 
Krakowie, Poznaniu, Brześciu litew skim  i t. p. Obacz niżej str. 67.

4) Golus znaczy dosłowie wygnanie t. zn. poza Palestyną. Prze­
nośnie znaczy : niewola, ucisk.

6) I. Mojż. XL1II. 14.
6) Majątek, obacz: II. Mojż. XXI. 30.
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dów było  n iepew ne1), gdyż n ie  wiedzieli jak i będzie ich w y­
rok, czy tam ci dotrzym ają słow a czy nie. Trzeciego dn ia  nie­
szczęścia 2) przybyli znów Kozacy i zażądali od szlachty, by im 
w ydała  wszystkich żydów.

N atychm iast poczęła nap ierać szlachta n a  żydów, by 
opuścili twierdzę, by się sam a nie popiekła na  ich wę­
glach 3).

I wyszli wszyscy synow ie Izraela ze złam anem  i sm utnem  
sercem, a  Kozacy osadzili ich pod strażą w ogrodzie dokoła 
szczelnie zam kniętym , by n ik t nie uciekł. I czekali tu taj aż 
do w s ty d u 4). I było tam  trzech uczo n y ch : P an  Eliezer, Pan 
Salom on i P an  C h a im ; Ci przestrzegali lud przed zm ianą religii 
i zachęcali do uśw ięcenia Im ienia niebios. I odrzekli wszyscy: 
„Słuchaj Izraelu, W iekuisty  Bóg nasz jest jeden jedyny, tak 
jako jest tylko jedynym  w  waszem sercu, ta k  też jest tylko 
jedynym  w naszych sercach!" 5).

Potem  przybył do n ich  p a rlam en ta rz6), za tk n ą ł chorągiew  
w ziemię i rzekł doniosłym  głosem : „Kto chce zm ienić wiarę 
i zostać przy życiu, ten  n iech  siądzie pod tą  chorągw ią!" Nie 
odpow iedział na  to w ezwanie żaden człowiek. T rzykroć to 
sam o obwieścił, lecz n ik t m u nie odpowiedział. W ówczas otw o­
rzy ł bram ę ogrodu, a w padli przez n ią  rozwciekleni Kozacy 
i spraw ili straszną rzeź, zabijając w okropny sposób około 1500 
dusz. Również i wyż w ym ienieni trzej uczeni padli od miecza. P an  
pom ści ich k re w ! Z pośród wszystkich zostawili przy życiu 
10 rabinów , nałożyli im na  nogi żelazne okowy i osadzili ich 
w więzieniu, dopóki nie złożą 10.000 złp. okupu. Między 
nim i by ł uczony p an  Aron, syn uczonego Majera, rek to ra  je- 
sziby we Lwowie, o k tó rym  Kozacy wiedzieli, że jest bardzo

ł) V. Mojź. XXVIII. 66.
2) I. Mojż. XXXIV. 25.
*) Miszna: Abot II. 15.
4) Ks. sędziów III. 35.
5) „Słuchaj Izraelu itp." je s t od wieków hasłem  żydowskiem. 

Z tem  hasłem  na ustach ginęli żydowscy męczennicy już w  czasach 
rzym skich. Dodatek „Tak jako je st tylko jedynym  itd." w yjęty je st 
z objaśnienia do śm ierci patryarchy Jakóba czyli Izraela (I. Mojż. 
XLIX. 32). Gdy patryarcha nie mógł umrzeć nie wiedząc, czy synowie 
w ytrw ają  w wierze w  jednego Boga, synowie zapewniali go tem  zda­
niem  o swej w ytrw ałości w wierze.

6) W tłóm aczeniu niem ieckiem  bezpodstawnie „Pop".
3
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bogaty i że w ykupi syna za każdą sum ę, jakiej odeń zażą- 
d a ją 1).

Po rzezi żydów zbliżyli się Kozacy do tw ierdzy, by ją  
zdobyć. I rzekli do n ich  panow ie 2) : „W szak zawarliście z nam i 
przym ierze, dlaczego je łam iecie?"

I odrzekli Kozacy sz lachcie: „Jak  uczyniliście z żydami, 
łam iąc u k ład  z n im i zaw arty, tak  czynim y z w a m i; m iara  za 
m iarę". I znów poczęli żołnierze strzelać z m urów , lecz Ko­
zacy użyli podstępu i spalili tw ierdzę doszczętnie, w ym ordo­
wali w niej całą  szlachtę i złupili ją  do ostatka. Zanim  zabili wyż 
w spom nianego księc ia3), shańbili w jego oczach żonę jego i dwie 
córki, a  on b y ł człowiekiem  ta k  otyłym , że nie m ógł powstać. 
I p rzystąpił doń parobek, k tóry  u  niego w m łynie pracow ał, 
i zdjąwszy czapkę z głow y przed księciem, zapy tał go d rw iąco : 
„Co pan rozkaże sw em u słudze?" Następnie w ypom niał m u, 
jak  uciskał swe sługi, jak  je b ił i jak  zam ęczał je  ciężką pracą. 
W końcu  rzekł d o ń : „W stań  z krzesła, a ja  siądę zam iast 
ciebie i będę n ad  tobą panow ał I" Lecz pan  n ie m ógł wstać, 
wówczas ściągnął go sługa z krzesła (rzucił go na  próg) 
i w straszny sposób odciął m u głowę p iłą  na  progu.

T ak  tedy jak  uczynili (z nam i), odp łac ił im  Bóg, dlatego 
że złam ali przym ierze zaw arte z narodem  synów  Izraela.

I wszyscy panow ie, k tórzy o tern słyszeli, uznali, że s łu ­
sznie się im stało i od tąd  łączyli się stale z żydam i, nie w yda­
wali ich  w ręce złoczyńców. Nawet gdy Kozacy k ilkakrotn ie 
przysięgali, że szlachcie n ic złego nie uczynią i że chodzi im 
tylko o żydów, n ie wierzono im odtąd. Gdyby nie to, n ie by ­
łoby ra tu n k u  — nie daj Boże — dla resztki Izraela 1

Trzy dn i po rzezi, kazali Kozacy obw ołać w śród poległych, 
że k to /o s ta ł  przy życiu, niech się nie boi, lecz n iech  w sta­
nie; m in ą ł już bowiem  n ad  nim i czas miecza. I pow stało około 
300 ludzi z pośród tych, którzy pokładli się między trupam i, by 
ocalić swą duszę. Jedn i byli wynędzniali z g łodu i pragnienia, 
in n i okryci ran am i i blizcy śmierci. Lecz jeszcze było w  nich 
trochę d u cha i poszli do poblizkiego m iasta  osłabieni i chorzy,

ł) Majer syn Abrahama Sachs, rab in  lw ow ski (um arł w r. 1654.) 
miał siedm iu synów, z których jeden  był rabinem  w Barze, a drugi 
w Ostrogu. Obacz: B u b e r :  Ansze Szem. str. 134. Nr. 347.

2) Szlachta.
3) Czet Wertyńskiego, Obacz: Ra w ita -G a  w r o ń s k i :  B. Ch. I. 302.
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goli i bosi. I zlitowali się nad  n im i ruscy  mieszkańcy m iasta 
i puścili ich na  wolność.

Gdy już nasycili swą złość n a  św. gm inie T ulczyna, w ró­
cili rozbójnicy do sw ych domów, objuczeni ogrom nym  łupem , 
złożonym ze srebra, złota, drogich kam ieni i pereł, zrabow anych 
szlachcie i żydom , wioząc z sobą m nóstw o Dranek, pięknych 
kobiet i dziewic, tak  żydowskich, jak  i szlacheckich. Zabrali 
również z sobą ow ych dziesięciu rabinów .

Gdy się książęta i panow ie dowiedzieli o rzezi jakiej do­
konali Kozacy w Niem irowie i Tulczynie, zadrżała szlachta 
polska i w darła  się do jej serc chęć zemsty, ja k  się w żera ja d  
żmii. I postanow ili zgrom adzić całą szlachtę polską, by pom ­
ścić klęskę braci. Z polecenia kardy n a ła , kazał he tm an  obwie­
ścić we w szystkich ziem iach polskich, że k to jest szlachcicem 
i pisze swe imię w regestrach  królew skich, n iech  pójdzie na 
wojnę, lub n iechaj pośle za się swego sługę. Również i ks. 
W iśniow iecki bł. pam ięci, k tó ry  by ł ze swem wojskiem  wówczas 
na  Litwie, dowiedziawszy się o tern, odczuw ał wielki żal za 
żydam i Niem irowa, gdyż Niem irów  należał do niego (był 
pod jego władzą).

I opasał swe b iodra on ze sw ym  lu d e m *), około 3000 
mężów, by ruszyć na  Niemirów i pom ścić śm ierć synów 
Izraela. I przysiągł książę, że serce jego nie spocznie, aż się 
nie w ykąpie w krw i Kozaków, sw ych wrogów, którzy spusto­
szyli wiele jego dóbr na  Z adnieprzu i uniem ożliw ili m u po­
by t w jego dziedzictw ie2).

Zbliżywszy się do Niem irowa, w ysła ł z pośród swego 
wojska, kilkuset ludzi do m iasta i ci w ym ordow ali m nóstwo 
mieszczan niem irow skich. Następnie użyli R usini podstępu 
i wypraw ili z pośród pozostałych poselstwo do księcia (W iśnio- 
wieckiego) z prośbą, by im przysłał k ilkuset żołnierzy dla 
obrony przed Kozakami i T a ta ra m i; oni (mieszczanie) pomogą 
jego w ojsku wedle sw ych sił w walce z w rogam i i będą od 
dzisiaj m u służyli w praw dzie i spraw iedliw ości; n a  to  zło­
żyli przysięgę. To podobało się księciu i w ysłał do m iasta 
wiele szlachty wysoko urodzonej, a w śród niej 600 bohaterów

') Frazes biblijny.
2) I. Sam uel. XXVI. 19.
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w alecznych w boju. Mieszczanie przyjęli ich z wielką czcią 
a po k ilku  dn iach  posiali do Kozaków, m ów iąc: „Spieszcie się 
i przybyw ajcie tu taj w nocy, a  m y w am  otw orzym y bram y 
m ia s ta !“ T ak też uczynili i w ym ordow ali szlachtę spoczywa­
jącą  (we śnie) na  sw ych łożach i dali m nóstw o pieniędzy Ko­
zakom , aby zostali na  straży w mieście, by więcej nie przy­
szły w ojska polskie. Ci ta k  uczynili (i zostali).

Gdy się o tern książę dowiedział, obaw iał się posłać tam  
swe wojsko, i odszedł stam tąd, by pom ścić krew  swego ludu 
n a  Kozakach, będących w innych  m iejscowościach. I ud a ł się 
do M achnówki i w ym ordow ał tam  i w okolicy m nóstw o Ko­
zaków.

Gdy się dow iedział Chmiel — o. b. w. i. j. — źe ks. W i- 
śniow iecki w pospiesznym  m arszu zbliża się do jego obozu, 
że pozabijał m nóstw o jego ludu, a  m a w ojska tylko garstkę, 
nieledwie 3000 ludzi, w ysła ł naprzeciw  niego a lam an a  K r z y ­
w o  n o s a  — o. b. w. i. j. — z dziesięciu tysiącam i walecznego 
w ojska i polecił im , jeśli zwyciężą, by sprow adzili księcia 
żywcem. Lecz P an  b y ł m u (księciu) pom ocnym  i ocalił go 
z ich rąk. Gdy się książę dow iedział, że w ielkie wojsko koza­
ckie m aszeruje naprzeciw  niem u, a wszystkie miejsca przed 
n im  i za n im  były  zam ieszkałe przez Rusinów, obaw iał sie, by 
go Rusini n ie osaczyli i u d a ł się do Berdyczowa.

T uta j m ieszkał pan  m iasta, wojewoda Tyszkiewicz, a w raz 
z n im  1000 w alecznych mężów. I połączyli się obaj t .j . książę 
i wojewoda, a  z n im i 4000 męża i postanow ili zbliżyć się do 
Polski, gdyż napisali do hetm ana księcia W ładysław a Domi­
n ika, by im  posła ł z Polski posiłki.

Ten atoli um yślnie zatrzym ał wojsko polskie, by nie po­
szło im na  pomoc, gdyż n ienaw idził księcia W iśniow ieckiego. 
Zazdrościł księciu, że serce całego ludu było przy nim  i że 
lu d  by ł tego zdania, że książę pow inien b y ł zostać h e tm an em ; 
b y ł bow iem  mężem walecznym  i potężnym  w  boju, a sław a jego 
b y ła  głośną w całem  p ań stw ie ; sądził tedy, że książę w padnie 
w  ręce sw ych wrogów.

T ak  ciągnęli i książę i wojewoda ze sw ymi wojskam i aż 
do Połonnego, a Kozacy i T atarzy  gonili za nim i. I zgromadziło 
się nad to  około n ich  (Kozaków) około 20.000 ludu  ruskiego 
i wówczas przystąpili T atarzy  z Kozakami do oblężenia św. 
gm iny Połonnego.
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Nieszczęście św . gm . Połonnego *).
I było to we w torek  dn ia  pierwszego, m iesiąca A b 2) 

przybyli T atarzy  i Kozacy na  zdobycie św. gm iny Połonnego 
i rozwinęli swe wrogie szyki pod m iastem , w którem  była 
szlachta z żydam i. O brońcy strzelali z m urów , dlatego nie 
mogli (wrogowie) zbliżyć się do m iasta ; a  było  w nim  około 
2000 szlachty n arodu  polskiego, potężnej w boju, i około 
12.000 żydów, a  w śród n ich  również w aleczni mężowie. Mia­
sto (twierdza), w którym  byli panow ie i żydzi, było nadzwyczaj 
w arow ne, opasane podw ójnym  m urem , a dokoła niego była 
w oda. Tw ierdzy tej nie trzeba było b ron ić  znikąd, prócz 
z jednej strony, przylegającej do dwóch osad, w których 
m ieszkali Rusini. Po tej stronie, k tó ra  w ym agała baczniejszej 
obrony, ustaw ili panow ie swe waleczne sługi i oto „ci stróże 
m iasta stali się łupieżcam i m ia s ta 3)".

S łużba pańska, k tórą ustaw iono na  m urze, by ła  bowiem 
również narodu  ruskiego (zwą ją  w  języku polskim  hajd u ­
kam i) i ona również się zbuntow ała.

I było to we środę d n ia  2 A b 4), zajęli wrogowie obie 
miejscowości zam ieszkałe przez Rusinów. Mieszkańcy zawarli 
z n im i pokój i zobowiązali się im  pom agać w zdobyw aniu 
silnej tw ierdzy, w której się znajdowali panow ie i żydzi; p rzy­
puszczali też szturm  do m iasta przez całą środę. I zawołali 
wrogowie do sług szlacheckich stojących na  m u ra c h : „Czyż 
my nie jesteśm y braćm i, dlaczego wy pom agacie szlachcie w walce 
z nam i, czyż nie wolicie służyć nam  aniżeli kom uś, k tóry  nie 
jest z synów naszego narodu  ?l“ N atychm iast zbuntow ali się 
h a jd u cy ; udaw ali, że w alczą z wrogiem , a tym czasem  pozwolili 
na  przystawienie d rab in  do m urów  i na  zdobycie twierdzy. 
Było to we czw artek6). W  jednej chw ili było  już w mieście 
kilka tysięcy Kozaków z dobytym i m ieczam i i poczęła się rzeź 
ludu. Gdy panow ie i żydzi zobaczyli, że gotow e już jest nie­
szczęście, gdyż m iasto zostało zajęte, panow ie uciekali konno,

*) Tłómacz niem. konsekwentnie zmienia Połonne na Piławce. 
We francuskiem zwie się Palna w.

*) 20. lipca 1648.
8) Przysłowie talmudyczne.
4) 21. lipca 1648. Według kalendarza Zuckermana wypadł w tym

roku ten dzień na w t o r e k .
6) 22. lipca.
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a żydom przeszkadzała straż m iejska w ucieczce. I zostali po­
m ordow ani w  obronie Im ienia Bożego w  liczbie około 10.000 
dusz i zginęli w najokropniejszy sposób na  świecie i podali 
swe gard ło  na  rzeź. Gdy jeden Kozak w chodził w  dom , w k tó ­
rym  było k ilkaset osób, nie staw iano m u oporu  i ten  jeden 
Kozak m ordow ał wszystkich.

I b y ł w śród n ich  pew ien mąż m ądry  i rozum ny, zajm u­
jący  się studyam i kabały  i zw ał się pan  Szymon ze św. gm iny 
O stropola. Do niego przychodził codziennie anio ł „kaznodzieja“ 
i uczył go nau k i ta jn e j1). Ten to kabalis ta  nap isał kom entarz 
do Z oharu  na  podstaw ie tradycy i Izaka L ury i bł. pam . 2), lecz 
nie doczekaliśmy się, by  się okazał drukiem . Jem u  to polecił 
an io ł przed tern nieszczęściem, by lud  odpraw ił pokutę dla 
zapobieżenia klęsce. W idział to rab in  i kazał k ilkakro tn ie  
w  synagodze i pouczał lud, by odpraw iał pokutę, by nieszczę­
ście nie przyszło. I tak  odpraw iano wielką pokutę we wszyst­
kich gm inach, lecz n ic nie pom ogło, gdyż klęska by ła  posta­
now ioną (w niebie).

Gdy wrogowie oblęgli m iasto, u d a ł się ten  kabalis ta  do 
synagogi, a  z n im  300 obyw ateli m ądrych  i pow ażanych 
(wielkich), wszyscy odziani w koszule śm iertelne i w ta łe sy 3) 
n a  głowie. Tam że żarliw ie się modlili, aż w padli wrogowie do 
m iasta  i w ym ordow ali w szystkich n a  świętej ziemi. P an  pom ­
ści ich krew ! K ilkaset żydów, k tó rych  nie pom ordow ali, 
zm usili do zm iany religii, a wiele set poszło w niewolę do 
Tatarów .

I dowiedzieliśmy się w Z a  s ł a w  i u  4), że T atarzy  i Kozacy 
oblęgają św. gm inę Połonne, gdyż codziennie wysyłaliśm y 
posłów  (szpiegów) do Połonnego. W e w torek  nie m ógł się po-

*) Ż ydzi n az y w a ją  w sze lk ie  nau k i k ab a lis ty c zn e  (Zohar) nauką 
ta jn ą , to rę  i  ta lm u d , n au k ą  ja w n ą .

2) N ajznakom itszy  k a b a lis ta  XVI. w ieku . Żył n a  w schodzie . Zohar 
(O dblask), k s ięga  k a b a lis ty c zn a  p rz y p isy w a n a  R ab b i S zym onow i bar 
J o ch a i (II. w.), a  po ch o d ząca  z XIII. w. Jej'; au to rem  je s t  M ojżesz ba r 
Szem . T ow . z Leonu.

3) Ż ydów  ch o w a  s ię  w  b ia ły ch  k o szu la ch  (K ittel) i w  p łaszczach  
m o d lite w n y c h  (tałes). P obożn i o w ija ją  s ię  p odczas  m o d litw y  zupełn ie  
t. j . p rzez  g łow ę ty m  płaszczem .

*) T en  u s tęp  je s t  n adzw yczaj w ażny , gdyż za w iera  w łasne  w ra ­
że n ia  au to ra . T ej o ko liczności zaw dzięczam y  m nóstw o  szczegółów  
z Z asław ia, O stroga i okolicy .

-----------  ' - '  ■ : = i  = _  .______________
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słaniec zbliżyć do m iasta, gdyż wrogowie je oblęgli. W  środę w rócił 
do nas posłaniec i przyniósł nam  sm utną  wieść, że wrogowie 
oblęgają Połonne. Zasław  jest oddalony od Połonnego tylko
0 sześć mil, dlatego uciekliśm y we czw artek, kto tylko mógł 
uciec i opuściliśm y nasze dom y pełne dobytku, tow arów , ksią­
żek i t. p. rzeczy i n ie m ieliśm y żalu  za naszem  m ieniem , by 
tylko ocalić dusze nasze i dusze naszych synów i córek. Część 
uciek ła  do stolicy Ostroga, k tó ry  b y ł m etropolią ziemi ruskiej, 
b y ł w ielkiem  m iastem  u Pana, a w niem  m ędrcy i pisarze, 
nau k a  i wielkość w  jednem  m iejscu zebrane. Ja  z rodziną, 
teściem, panem  A braham em  z Zastawia, jego dom ow nikam i
1 krew nym i uciekliśm y do św. gm iny Międzyrzecza, oddalonego 
od O stroga o odległość so b o tn ią 1).

W  Ostrogu i Międzyrzeczu m ieszkało więcej niż 10.000 
obyw ateli. Każdy z n ich  chcia ł z rodziną tu ta j przebyć sobotę 
„Chazon“ 2), gdy w tern dowiedzieli się o stan ie  rzeczy w Po- 
łonnem . Gdyśmy w piątek w południe przybyli do Międzyrzecza, 
powiedział nam  ktoś, że naczelnik Zasławia, podkom endny ks. 
D om inika, przybędzie tu ta j dzisiaj z w ielkiem  wojskiem i ruszy 
stąd  na  spotkanie ks. W iśniow ieckiego i razem  pójdą na od­
siecz Połonnego, oblęganego przez wrogów. I ta k  się stało. 
I przybył książę (naczelnik) a z nim  1000 mężów walecznych, 
w śród  n ich  bohater, im ieniem  Łaszcz. Gdy i reszta w ojska 
poszła za n im , zapanow ała wśród nas wielka radość, i powiedzie­
liśmy: „Praw dopodobnie po sobocie w rócim y do naszych domów. 
Z Zasławia są bowiem  tylko 4 mile, a  on (wódz) uw olni b rac i 
naszych z dom u Izraela w św. gm inie Połonne z opressyi wrogów “.

Gdy się zbliżała pora „przyjm ow ania narzeczonej 3)“, 
ogarnął nas strach , gdyśm y się dowiedzieli, że przybył (w ró­
cił) pan  W yśw iata(?)4) naczelnik i w ładca Połonnego, który 
uciekł stam tąd z wielu p anam i i pow ied z ia ł: „Zdobytem zo-

‘) Odległość sobotnia t. j. droga, którą za miastem  wolno odbyć 
w  sobotę, wynosi 2000 kroków. (Tchum Szabas)

s) Sobota przed postem  „Spalenia św iątyni", przypadającym  
9 Ab. (w r. 1648. 9. Ab. —29/7 wtorek, sobota poprzednia 26. lipca). 
W tę sobotę czyta się I. cap. Jezajasza, rozpoczynający się od słów: 
Chazon Jesajahu (Widzenie Jezajasza).

s) Wigilia soboty. Sobotę porów nuje się z narzeczoną, a Izrael 
je s t je j oblubieńcem.

4) N s r i t m
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sta ło  m iasto Połonne, wrogowie w ym ordow ali wszystkich pa­
nów  i żydów i zapuszczają swe zagony po Zasław. Ks. W i- 
śniow iecki uciekł z wojskiem do K onstantynow a, Tatarzy 
i Kozacy pognali za nim , część ich  zaś m aszeruje na  Ostróg 
i Międzyrzecz*. „W ówczas zadrżeli książęta E d o m u 1)*, a na 
żydów p ad ł w ielki strach  i nie osta ł się duch  w  żadnym  czło­
w ieku, a  wszyscy patrzyli na  ks. D om inika i czekali na  to, co 
on uczyni.

O północy ruszył he tm an  ks. D om inik i opuścił m iasto 
tą  sam ą b ram ą, k tó rą  przybył z Polski, bo b a ł się m aszero­
w ać drogą królew ską, w iodącą n a  Zasław  do Krzemieńca, 
gdyż tam  było  m nóstw o Kozaków i T atarów , a  książę m iał 
tylko garstkę wojska. I ko łow ał do K rzem ieńca 9 mil bezdro­
żam i i lasam i, aż przyszły posiłki polskie, z k tórem i się udał 
do K onstantynow a.

L ud m yślał, że he tm an  uciek ł do Polski i wszyscy po­
wiedzieli : „Jeśli płom ień ogarnął cedry, co m a uczynić yzop 
n a  śc ian ie2), jeśli uciek ł hetm an , co m y pow inniśm y uczynić?*

Starszyzna św. gm iny O stroga kazała ogłosić, by żaden 
żyd — n a  m iłego Boga — nie został w m ieśc ie ; podobnie po­
stąpiono w Międzyrzeczu.

Albowiem w róg b y ł od nas oddalony tylko o dwie mile, 
a nadto  nie w ierzyliśny m ieszkańcom  okolicznym , gdyż wszyscy 
byli R usinam i i bano  się, by  n a  nas nie uderzyli. Na ten  roz­
kaz uciekł cały lu d 3)!

Kto m ia ł konia z wozem, ruszał z wozem i koniem , kto 
zaś nie m iał kon ia  z wozem, nie kupow ał go — choć go na 
to  stać było — lecz zabierał żonę z dziećmi i uciekał piechotą, 
zostaw iając wszystko, co było w domu.

Kto zaś naw et m iał wóz z koniem  lecz woził 
n a  nim  w ielki ciężar, czy to tow ary, czy to książki, czy też 
inne ruchom ości, zrzucał wszystko w gospodzie, zostawiając 
to arendarzow i, by tylko módz tern szybciej uciec. Trzema 
rzędam i szły wozy i konie w tę sobotę „Chazon*, jeden obok 
drugiego n a  szerokość, a korow ód ciągnął się 7 m il od Ostroga

*) II. Mojź. XV. 15. Edom : tu  szlachta, ogółem wyznawcy wiary 
rzym sko-katolickiej, zachodniej.

2) T rak tat: Moed katan 25. b.
3) IV. Mojź. XVI. 34.
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do D ubna. T ak  ciągnęły wozy z końm i tuż  przy sobie, a tych  
którzy szli pieszo nie naliczy.

Po dwóch godzinach (jeszcze tej soboty) dognało nas 
trzech jeźdźców, z tych  jeden źyd, im ieniem  Mojżesz Z łotnik 
(Coref) z Ostroga i dw óch szlachciców i rzekli do nas : „Czego 
w y idziecie ta k  powoli, oto wrogowie są już za nam i, obecnie 
są już w  św. gm inie Międzyrzeczu, m yśm y ledwie przed nim i 
zdołali u m k n ą ć !“

N atychm iast nas ta ł między nam i tak i chaos i tak ie n ie­
szczęście w śród braci naszych synów  Izraela, jakiego dotąd 
nie było.

Każdy zrzucał z wozu naczynia srebrne  i złote, szaty, 
książki, poduszki i p iernaty , aby jak  najszybciej mógł uciec 
i ocalić swą duszę. I leżały n a  polu porzucone: srebro, złoto, 
szaty i nie było tam  żyda, k tó ryby  chcia ł to zabrać. I speł­
niło  się na nas w tym  w ypadku  p rzek leństw o : „Srebro swe 
i złoto rzucą na  ulicę, na  róg każdej d rogi*1). N iektórzy po­
rzucali wszystko: konia, wóz ze w szystkiem ’ co n a  n im  było, 
naw et żonę i uciekali sam i (z duszą) w lasy; niektórzy m ęż­
czyźni lub kobiety, k tórzy prowadzili za ręce swe dzieci, po ­
rzucali — na wieść o tern nieszczęściu — swe dzieci i uciekali 
w lasy i rozpadliny skalne. W  tym  w ypadku spełn iło  się na  
nas zdanie: „I będziecie uciekali, choć was n ik t gonić nie bę­
dzie2)*, gdyż wszystko było k łam stw em ; ani wrogowie, ani 
Tatarzy nie gonili za nam i, lecz strach  przez ca łą  sobotę 
„Chazon* b y ł tak  wielki, ponieważ każdy sądził, że Kozacy za 
nim  pędzą.

Po sobocie „Chazon" t. j. w niedzielę dowiedzieliśmy 
się o praw dziw ym  stanie  rzeczy, że h e tm an  nie uciekł do Pol­
ski, lecz ruszy ł do Krzem ieńca, jak  wyżej było  powiedziane. 
„Teraz dopiero spoczęła i uspokoiła  się ca ła  z iem ia3)*, a  każdy 
uciekał od tego dn ia  i nadal z większym spokojem. I szliśmy 
z miejsca na  miejsce przez m iasta i wsi, spaliśm y po dro­
g a c h 4), lecz i tu  nie znachodziliśm y spoczynku dla dusz n a ­
sz y ch 5). Tutaj nas rabow ano, tam  nas deptano, tu taj nas

*) Ezechiel VII. 19. nieco sparafrazowany.
*) III. Mojż. XXVI. 17.
8) Jezajasz XIV. 7.
*) Treny II. 12.
5) Jerem iasz VI. 16.
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ła jano , a tam  z nas szydzono i spe łn iły  się na  nas zdania: 
„W śród tych ludów  nie spoczniesz i nie znajdziesz miejsca 
d la swej stopy i td . .. zdaleka wisi tw e życie, drżeć będziesz 
w  nocy i w dzień, i nie będziesz w ierzył w  swe w łasne ży­
cie 1)“. Noce spędzaliśm y w gospodach u Rusinów , bojąc się, 
by nas R usin w nocy nie zam ordow ał, gdyż wszyscy się zbun­
towali. A gdyśm y rano  w staw ali, dziękowaliśm y Bogu żeśmy 
zostali przy życiu i odm aw ialiśm y m odlitw ę: „Pochw alony Ten, 
k tó ry  ożywia z m arły ch "2).

Nieszczęście św. gm iny  O stroga  i św . gm iny  Zasław ia.

I sta ło  się, gdy wrogowie zdobyli P o ł o n n e  i nasycili 
tam  sw ą żądzę, poszli do św. gm iny Z a s ł a w i a ;  tu ta j zrabo­
w ali cały  m ajątek gm iny i w ym ordow ali około 200 ludzi, po­
zostałych w m ieście; jedni z nich nie mogli uciec z powodu 
słabości, inni pokładali nadzieję w rusk ich  m ieszczanach, k tó ­
rzy ich lubili. Ci osta tn i schronili się w lasach, aż minie 
g n iew 3). Tam  siedzieli długi czas, że o m ało nie zginęli z głodu 
i pragnienia. I w ybrali śm ierć od takiego życia i rzek li: „W ej­
dźm y do m iasta  i zgińm y tam , gdyż szczęśliwsi są ci, którzy 
padli od miecza, od tych, którzy zginęli z głodu"*). Gdy tylko 
weszli do m iasta, chw ycili ich kochający ich  mieszczanie 
i chcieli ich zabić. I prosili ich (żydzi), by ich zabili na  cm en­
tarzu, by zostali (tam ) pochow ani. I spełnili (mieszczanie) ich 
życzenie i zaprow adzili ich do „dom u życia" (na cm entarz). 
I zgrom adzili się żydzi w dom u, k tó ry  się znajduje na  cm en­
tarzu , tam  w ym ordow ali ich mieszczanie, a następnie spalili 
dom  w raz z żydam i. I tak  w ydano na żydów podw ójny w y­
ro k : zabicie i spalenie.

Ze stróżów 5), którzy byli w Z a s ł a w i u ,  zdarto  skórę 
żywcem, panów  którzy spoczywali w  grobach  d ługi czas, wy-

») V. Mojż. XXVIII. 66.
2) Trzecie błogosławieństwo z m odlitw y zw ane j: „Ośmnaście 

błogosławieństw".
3) Jezajasz XXVI. 20.
4) T reny IV. 9.
5) Autor ma na myśli resztę w ojska polskiego, pozostałą dla 

obrony m iasta. Tłómacz francuski m y l n i e  przełożył to miejsce, ja ­
koby: „stróźe z żydów pościągali skórę".
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rzucono z grobów  ja k  brzydkie ścierwo, a tru m n y 1) srebrne 
i złote złupiono. Również zburzyli klasztory, a  naszą bóżnicę 
zniszczyli i zam ienili n a  stajnię. Podobnie postąpili w stołe­
cznej gm inie O s t r o g u ,  gdzie w ym ordow ali około 600 duszł 
tam  pozostałych.

N ieszczęście św . gm iny Konstantynowa (Piławce).

S tam tąd  w rócili i poszli do K o n s t a n t y n o w a  z całem  
swem wojskiem. I ruszył naprzeciw  n ich  książę W  i ś n i o w i e- 
c k i  i zadał im  w ielką klęskę. N astępnie w rócił do K o n ­
s t a n t y n o w a ,  a  oni zbliżali się do m iasta. I obaw iał się 
książę, by m ieszkańcy m iasta — którzy byli R usinam i — nie 
zbuntow ali się na  widok wrogów oblęgających m iasto i opu­
ścił m iasto „cały b lask * 2), t. j. książę W iśniow iecki z woj­
skiem  i żydam i. Kto m iał konia z wozem ruszył za księciem, 
k to  zaś nie przygotow ał sobie kon ia  z wozem, gdyż ufa ł sile 
księcia, stojącego z wojskiem  załogą w mieście, ten  m usiał 
zostać w K onstantynow ie.

Gdy się książę oddalił z m iasta  na  odległość jednej mili, 
wkroczyli doń wrogowie — a było to we w torek dnia 9. A b .3)— 
i w ym ordow ali około 3000 dusz żydow skich i doszczętnie ich 
zrabow ali. W śród n ich  poległ uczony, k tó ry  by ł rab inem  w P o -  
ł o n n e m ,  a z n im  wielu innych  uczonych, k tó rych  im ion 
nie znam .

Gdy już  złupili m iasto K onstantynów , posła ł do n ich  ks. 
W iśniow iecki list z zapytaniem , ja k  d ługo jeszcze będą n i­
szczyli m iasta i m ordow ali bezcelowo ludzi. Jeśli są chętnym i 
do boju i m ają wiele ludu, niechaj stoczą z n im  bitw ę na 
otw artem  polu koło L ip  o w i c 4) nad  staw em , pięć mil od 
św. gm iny K o n s t a n t y n o w a .

I stanęły naprzeciw ko siebie dw a obozy: Kozacy i T ata- 
rzy z jednej strony staw u, a ks. W iśniow iecki ze swym  ludem  
ze strony drugiej. P rzy  n ich  grom adziły  się liczne zastępy 
z jednej i drugiej s trony ; ta k  przybył Chmiel — o. b. w. i. j. —

ł) W tekście: grobowce lub groby.
2) Jezajasz V. 15.
8) Post spalenia świątyni. W r. 1648 wypadł 28. lipca.
4) Ma być koło P i ł a w i e c.
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z całem  wojskiem  kozackiem  i resztą Rusinów, około 500.000 
męża. P rzybył również hetm an  ks. D om inik z całem  wojskiem 
z końm i i wozami (z taborem ), razem  około 30.000 zbrojnych. 
T ak grom adzono się z jednej i drugiej strony i przez dw a m ie­
siące sta ły  naprzeciw ko siebie dw a obozy. I było około 600.000 
narodu  ruskiego, a n a  ich czele C h m i e l  — o. b. w. i. j. — 
i K r z  y w o n  o s  — o. b. w. i. j. — Polaków  było 80.000, 
wszyscy potężni i wyszkoleni w boju, a na  ich czele ks. D o ­
m i n i k  i ks.  W i ś n i o w i e c k i .  I mieli oni 150.000 wozów 
i b ryk  ładow nych z żywnością i tru n k am i, naczyniam i sre- 
b rnem i i złotem i, szatam i i skarbam i królew skim i bez liku. 
W szystkich 600.000 Rusinów nie mogło stanąć  do boju naw et 
z 10.000 Polakam i, gdyż Rusini sk ładali się z chłopów  i m ie­
szczan i byli uzbrojeni w kije i kosy; nie ważyli się też stanąć 
do otw artego boju, lecz ich  sposób wojow ania polegał na  wiel­
kim  krzyku. W szyscy razem  krzyczeli, by przestraszyć wroga, 
w alka ich polegała na  podstępie; żaden z n ich  nie znał sztuki 
wojennej, prócz Kozaków i garstk i Tatarów , razem  około 20000 
męża. W ojsko polsKie sk ładało  się ze szlachty i w ielkich pa­
nów, dobrze w yćw iczonych w boju.

W  niedzielę dn ia  4. Tiszri r. 5409 *) stanęły  szyki do boju. 
I Polacy byli górą, a  ks. W iśniow iecki b ił w roga przez całą 
niedzielę i poniedziałek i w ym ordow ał tysiące i dziesiątki ty ­
sięcy Rusinów. Gdyby się szlachta n ie była w strzym ała od 
bicia w roga w e w torek, nie byłoby nic zostało z nieprzyjaciół 
Izraela. Już  się w śród Rusinów  pojaw ił plan w ydania sw ych 
dowódców panom  polskim , zaw arcia pokoju i zobow iązania się 
do dalszej służby, jako  przedtem .

Gdy się o tern dow iedział w róg C h m i e l  — o. b. w. i. j. — 
użył podstępu i posła ł listy do hetm ana ks. D om inika z prośbą 
o zawieszenie b roni na  w torek ; we środę rozpoczną dalszy bój. 
Celem jego było zatrzym anie wszystkiego do czw artku , gdyż 
szli m u z pom ocą dwaj dowódcy ta ta rscy : B e j (!) i T u h a j  Be j  
a z n im i 100.000 Tatarów , potężnych w boju; byli zaś odda­
leni tylko o jeden dzień drogi. I spe łn ił ks. D om inik wolę 
Chm ielą i użyczył zawieszenia b ron i na  w to rek ; i rzekli ks. 
Dom inik i wojewoda Tyszkiewicz: „W iśniowiecki! jak  długo 
ty  będziesz m ordow ał Rusinów, k tórzy są naszym i sługam i?

l) 20/IX. 1648.
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Kto nam  będzie up raw iał pola i w ykonyw ał inne roboty go­
spodarskie? Nad kim  będziem y panow ali, jeśli nie będziemy 
mieli sług, gdy sam i wszystkich w ym ordu jem y?!“ I  zlitowali 
się panow ie polscy nad  Rusinam i, przestali we w torek  zabijać 
ich ; lecz Rusini nie zlitowali się n ad  nim i, gdy lud polski 
w pad ł w ich ręce.

W e w torek  pod wieczór przybyli Tatarzy, w liczbie 100.000 
zbrojnych mężów do obozu kozackiego. I rozległ się śpiew 
w obozie, T atarzy  i Kozacy uderzali w bębenki, harfy  i surm y. 
I trząsł się cały obóz i drżała  ziemia na  ten  odgłos. W  obo­
zie polskim  nie wiedziano, co ta  radość znaczy. I schwytali 
Polacy jeńca  kozackiego i przyprow adzili go przed oblicze wo­
dzów. On rzekł do n ich : „Przybyło nam  n a  pom oc 100.000 
T atarów , dzielnych w boju, tw arze ich  pałają  jak  oblicza lwów, 
któż potrafi się im  oprzeć?“ Inni tw ierdzą, że wróg C h m i e l  — 
o. b. w. i. j. — nap isa ł do hetm ana, ks. D om inika list nastę­
pującej treści: „Pokój tobie, panie nasz, książę potężny, W ła ­
dysław ie Dom iniku, hetm anie wojsk p o lsk ich ! Oto ja  z m oim 
narodem  odpłacam y ci dobrem  łaskę, k tó rą  nam  świadczyłeś, 
że zlitowałeś się n ad  m oim  narodem  i udzieliłeś zawieszenia 
b ron i n a  w torek. Dlatego też ja cię ostrzegam i daję ci dobrą 
radę, byś uciek ł tej nocy w raz ze swem wojskiem. N apadną 
cię bowiem  T atarzy, naród  liczny, jak  piasek w m orzu ; nie­
podobna, byś staw ił opór T atarom  i m em u narodow i i stać 
się może, że naród  polski w padnie w ręce Tatarów . Dlatego 
zaś, żeś nam  św iadczył łaskę, odpłacim y ci się dobrem  i nie 
będziemy niszczyli tw ych  m ajętności, jak  to  czynim y z in n y m i!“

Gdy się wodzowie i szlachta o tern dowiedzieli, zadrżeli 
ze strachu i o północy uciekli z obozu.

Nad ranem  we środę zauw ażyła reszta n arodu  polskiego, 
że wodzowie i panow ie, którzy im  przewodzili, uciekli z obozu; 
natychm iast i reszta w ojska p ierzchła, zostaw iając karety  i wozy 
ze skarbam i na łasce ciurów  obozowych. I uciekli wszyscy 
i porzucili swe nam ioty, swe konie, osły, porzucili na  drodze 
swe srebro, złoto, szaty, by tern łatw iej mogli uciekać. Gdy 
T atarzy  i Kozacy przybyli do obozu polskiego i nie zobaczyli 
żadnego człowieka, nie m ogli uw ierzyć, że wszyscy uciekli 
i rzekli: „Zapewnie urządzają Polacy na  nas zasadzkę, by nas 
nagle napaść i osaczyć 1“ Posłali tedy ludzi za nim i i ci zoba­
czyli, że ca ła  droga pełna by ła  szat i broni, k tó re  porzucono
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w  pośpiechu. Teraz pogonili (Tatarzy i Kozacy) za Polakam i. 
I rozesłali T atarzy  i Kozacy zagony po całej P o l s c e ,  R u s i  
i L i t w i e .  Również Rusini — gdy tylko o tem  się dow iedzie^  
podnieśli b u n t przeciw  swym  panom  i m ordow ali w ok ru tny  
sposób w szystkich panów  i żydów, k tórzy się w  danem  m iej­
scu znajdowali. I czas nieszczęścia n as ta ł dla żydów, jakiego 
już oddaw na nie było.

Dlatego, gdy się o tem  dowiedzieli, schronili się do miejsc 
w arow nych, do św iętych g m in : B a r u ,  K a m i e ń c a  P o d o l ­
s k i e g o ,  do B r o d ó w ,  do stołecznego grodu L w o w a ,  do 
B u c z a c z a ,  J a z ł o w c a ,  do Ż ó ł k w i ,  N a r o l a ,  P r z e m y ­
ś l a ,  B e ł z a ,  klasztoru  S o k a l s k i e g o  i Z a m o ś c i a .  Część 
uciek ła  do W o ł o s z y ,  a  bardzo wielu schroniło  się aż do 
m iast leżących za W isłą.

N ieszczęście ziem i litewskiej.

M ieszkańcy L i t w y  uciekli do św. gm. W i l n a  i do św. 
gm iny G r o d n a  W i e l k i e g o  i tFun nie przyszli wrogowie. 
Lecz wiele innych gm in, w  k tórych  się zebrało kilka tysięcy 
żydów, zostało zniszczonych, a żydzi w n ich  w ym ordow ani. 
W  H o m l u  zginęło żydów bez liku  w obronie im ienia Bożego, 
a stam tąd  poszli wrogowie do S t a r o d u b a  i urządzili w śród 
żydów straszną rzeź. Również w C z e r n i c h o w i e ,  B u c z y ­
n i e  i św. gm.  W ł a d o w i e  zgrom adziło się m nóstw o żydów 
I zginęło tam  w okropny sposób około 10.000 dusz. I w  in ­
nych w ielkich gm inach  litew skich zginęły tysiące i dziesiątki 
tysięcy żydów. P an  pomści ich  śm ierć!

Mieszkańcy św. gm. S ł u c k a ,  P i ń s k a  i B r z e ś c i a  L i ­
t e w s k i e g o  uciekli częścią do W i e l k o p o l s k i ,  częścią do- 
G d a ń s k a  nad  morzem  i rzeką W i s ł ą .  B iedny lud  pozostały 
w Brześciu i P ińsku  zginął w  obronie w iary  w liczbie k ilku­
set o só b ; podobny los spotkał żydów blizko P i ń s k a  na  b ło ­
niach. W rogowie gonili za kilkuset żydow skim i wozami, a do­
ścignąwszy je spraw ili okropną rzeź. Tylko na  R usinach 
w P ińsku  w yw arli Polacy straszną zem stę; gdy się dowiedział 
he tm an  wojsk rusk ich , książę R a d z i w i ł ł ,  że mieszkańcy 
P ińska podnieśli b u n t i że goszczą w  mieście rozbójników 
(Kozaków), ruszył z k ilku  tysiącam i narodu  polskiego i oblęgł 
m iasto. I podpalili (Polacy) m iasto z czterech stron, a  rozbój-
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nicy w  niem  (ukryci) chcieli uciec w odą na  łodziach ; lecz 
wszyscy utonęli w  wodzie, część została spalona i w ym ordo­
w ana. Na n ich  spełn iła  się zem sta za synów Izraela I

Również i m ieszkańcy S ł u c k a  urządzili sobie odw et; 
posłali oni do rozbójników , by szybko przybyli do n ich , gdyż 
m ają w  mieście m nóstw o żydów i szlachty, k tó rych  im  w yda­
dzą. Nie było zaś tam  ani jednego żyda, gdyż wszyscy ucie­
kli, nie dow ierzając mieszczanom, że stan ą  w  ich obronie. 
Gdy się rozbójnicy zbliżyli do b ram y m iasta, poczęli miesz­
czanie n a  n ich  strzelać z w ielkich a rm at z m u ru  i bram y 
i urządzili w śród n ich  straszną rzeź. Rozbójnicy poczęli ucie­
kać, a mieszczanie za nim i wypadli z m iasta  i pobili ich 
doszczętnie.

N ieszczęśc ie  św . g m in y  B a ru .

I stało  się gdy Polacy uciekli z obo zu 1), złupili T atarzy 
i Kozacy cały obóz, a w nim  bardzo wiele srebra i złota, w o­
zów i drogich rum aków . I w ybrał się Chmiel — o. b. w. i. j .— 
ze swem całem  wojskiem  i T ataram i na  zdobyw anie w arow nych 
m iast w ziemi polskiej. Część swego ludu  w ysła ł n a  zdobycie 
św. gm iny B a r u ,  gdyż tam  w silnem  mieście było zebranych 
wielu żydów i szlachty. Gdy się (Kozacy) zbliżyli do m urów , 
poczęli strzelać żołnierze, stojący n a  m urze, ta k  że nie mogli 
przystąpić do m iasta. Oblęgali więc m iasto dłuższy czas (wiele 
dni). Cóż uczynili ruscy m ieszczanie? W ykopali podziem ny 
chodnik  za m iasto  i wpuścili nocą rozbójników  do m iasta. 
Ci rozpoczęli n a tychm iast rzeź. I uciekli żydzi i panow ie do 
silnej tw ierdzy i ufortyfikow ali ją  jeszcze mocniej, a  nie było 
wśród n ich  Rusinów. W rogow ie oblęgali tw ierdzę dłuższy czas, 
sypali szańce i budow ali wieże i strzelali na m u ry  ze swych 
strzelb k tóre zwą „ R a d e r - B u c h s e n “ aż zdobyli warownię. 
Następnie wym ordow ali w szystkich żydów i szlachtę w śród 
najw yszukańszych okrucieństw  — j ak  już  wyżej powiedziano — 
i złupili ich do ostatka. Liczba żydów w ym ordow anych 
w Barze wynosi do 2000. I poszedł wróg Chmiel —  o. b. w. 
i. j. —  z wojskiem  do św. gm iny K o n s t a n t y n o w a ,  stam -

*) Autor tutaj nawiązuje opowiadanie do sromotnej ucieczki 
z pod Piławiec.
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tąd  do Z a s ł a w  i a, a  stąd  do stołecznej gm iny O s t r o g a ;  
wszystkie te gm iny by ły  już spustoszone przez wrogów.

Stam tąd  poszedł do D u b n a  W i e l k i e g o ;  tam  by ła  tak  
potężna tw ierdza, że nie było w całej Polsce jej ró w n e j; do­
wodził n ią hetm an , książę Dom inik. Gdy uciekli z bitw y ksią­
żęta i szlachta, zostało w D ubnie kilkaset żydów, k tórzy są­
dzili że znajdą w tw ierdzy schronienie. Lecz gdy rozbójnicy 
zbliżyli się do m iasta, u d a ł się do tw ierdzy jeden z poddo- 
wódców h etm ana z 80 w ojow nikam i z pośród ludu księcia 
i nie w puścił do niej żadnego żyda. I w ym ordow ano przed 
tw ierdzą w szystkich żydów w liczbie około 1200.

Gdy przybył wróg Chmiel — o. b. w. i. j. — do D ubna, 
podziw iał obronność tw ierdzy i orzekł, że jest niemożliwem 
jej zdobycie, a panow ie, k tórzy z niej uciekli są g łupcam i; 
w  tej tw ierdzy były  wielkie skarby  żydów i szlachty, a  Chmiel 
nie s ta ra ł się naw et jej zdobyć, tak  by ła  silną.

S tam tąd u d a ł się ze swem wojskiem  do św. gm iny B r o- 
d  ó w należących do Chorążego, k tó ry  b y ł w rogiem  Chmielą — 
o. b. w. i. j. — i k tóry  p rag n ą ł pozbaw ić go życia. I spusto­
szył Chmiel wszystkie jego posiadłości, a zwłaszcza m iasto 
Brody, k tóre by ły  jej m etropolią, spustoszył i spalił ogniem 
(doszczętnie); żydzi i szlachta uciekli do zam ku, k tóry  by ł 
bardzo w arow ny, otoczony podw ójnym  m urem  i wodą. 
I skryło się tam  kilka tysięcy żydów i szlachty. I oblęgali 
wrogowie zam ek przez czas dłuższy, lecz nie mogli się zbliżyć 
do m urów , gdyż strzelali na  n ich  żołnierze ze strzelb (arm at) 
i zabijali w ielu z pośród nich. Choć więc wrogowie nie mogli 
zdobyć zam ku, m im o to w ielka panow ała  trw oga z pow odu za­
razy, grasującej w mieście.

„Na dworze szalał miecz, a  w  m ieszkaniach s tra c h “ *) 
i zginęło od zarazy około 10.000 dusz żydow skich. I tak  we 
w szystkich w arow niach, k tóre wrogowie oblęgali, w ybuchała 
zazwyczaj zaraza.

Nieszczęście św. stołecznej gm iny Lwowa.

II sta ło  się po tern wszystkiem , ruszył Chmiel — o. b. 
w. i. j. — z całem  wojskiem  n a  zdobycie świętej stołecznej 
gm iny L w o w a .  Lwów jest jed n ą  z czterech w ielkich gmin

») V. ks. Mojż. XXXII. 25.



w  ziem i p o lsk ie j1), m ia s tem  w ie lk iem  p rzed  P a n e m , p e łn em  
m ę d rc ó w  i p isarzy .

G dy w rogow ie  ta m  p rz y b y li, rozłożyli się obozem  n a  ró ­
w n in ie  p rzed  W y so k im  Z am k iem , zn a jd u jąc y m  się za m ia ­
stem . I s trz e lan o  do  n ic h  z W yso k ieg o  Z a m k u  i z ab ijan o  ty ­
siące  T a ta ró w  i K ozaków . Lecz w k ró tc e  m u s ie li P o lacy  o p u ­
śc ić  W y so k i Z am ek  d la  b ra k u  w ody. I zeszli P o lacy  z W y so ­
kiego Z a m k u  do  m ia s ta  L w ow a, a  m ieszczan ie  p o d p a lili 
w szystk ie  d o m y  d o k o ła  m u ró w , b y  się w rogow ie  n ie  m ogli 
w  n ic h  u k ry ć . M im o to  p o d p a lili w rogow ie  W y so k i Z am ek 
i oblęgli d o k o ła  m iasto . I o b a w ian o  się w  m ieście  w y ch o d zić  
z dom ó w  z p o w o d u  k u l a rm a tn ic h  p a d a jąc y c h  z W ysokiego  
Z a m k u  do m ia s t a ; n a d to  p a n o w a ł w  m ieście  s tra sz n y  g łód . 
„N a dw orze  sza la ł m iecz, a  w  m ie szk a n iach  s t r a c h “ i zg inęło  
w  m ieście  z g ło d u  i za razy  o k o ło  10.000 dusz.

I s ta ło  się, gd y  d łu g o  trw a ło  ob lężen ie  i n ie  m ogli zdo ­
b y ć  m ia s ta , z a tk a li w rogow ie  ź ró d ła  za m ia s tem , z k tó ry c h  
p ili w odę  w szyscy  m ieszk ań cy  m ia s ta , i n ie  byłe- w  m ieście 
w o d y  do  p ic ia . I r z e k ła  c a ła  g m in a : „D laczego m a m y  u m rzeć  
z g ło d u  i p ra g n ie n ia , po ślijm y  do w rogów , m oże w ezm ą nasz 
m a ją tek , ja k o  o k u p  n asz y ch  d u sz “ ?! I p o sła li m ieszczan ie  do 
C hm ie lą  posłów , b y  się z n im i ugo d z ił i o fia row ali m u  z ło to  
i s re b ro  ja k o  o k u p  sw y ch  dusz. I d o b rą  w y d a w a ła  się rzecz 
w  jego o czach  i rz e k ł d o  s łu g  sw o ich : „ Ja k a  będzie d la  n a s  
ko rzy ść, jeśli ic h  w y m o rd u je m y , w o lim y  w z iąć  ic h  m a ją tek  
ja k o  o k u p  ich  d u sz “ I I p o s ła ł do  m ia s ta  ty s ią cz n ik a  swego, 
k tó ry  się zw a ł G ł o w a c k i  (a  b y ł  o n  je d n y m  ze szlach ty ,

*) W Polsce były cztery główne gminy żydow skie: Kraków, 
Poznań, Lublin i Lwów. Te gm iny były ośrodkam i organizacyi sej­
mowej żydowskiej i ziemstw żydowskich. Kraków był stolicą ziem- 
stw a krakowsko - sandomierskiego, Poznań ziemstwa obejmującego 
W ielkopolskę i Mazowsze oraz Prusy, Lublin był centrum  w oje­
w ództw a lubelskiego, ziemi chełm skiej i ordynacyi zamojskiej, 
a Lwów, w ojew ództw a ruskiego, podolskiego, bracławskiego i kijow ­
skiego. Oprócz tego należało do organizacyi koronnej ziemstwo w o­
łyńskie. Z końcem  XVII. w. rozszczepiły się ziemstwa na m niejsze 
jednostki, k tórych w  połow ie w ieku XVIII. było około 12. — Szcze­
góły opracow ane w m ojej „ H i s t o r y i  u s t r o j u  ż y d ó w  w  P o I- 
s c eu, która się okaże w r. 1912 nakładem  „Twa dla popierania nauki 
polskiej Urywki obacz w czasopiśm ie: J e w r e j s k a j a  S t a r i n a ,  
Petersburg  1910 i 1911 p. T. „Prawowoj strój Jew rejew  w Polszie“.
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którzy zaprzysięgli w ierność Chm ielowi i zbuntow ali się wobec 
państw a), a z n im  wielu dygnitarzy  kozackich, by omówili 
z m ieszczanam i spraw ę uk ładu . N astępnie wyszło z m iasta do 
Chmielą — o. b. w. i. j. — wielu czcigodnych panów , 
a z n im i p. S z y m o n ,  s z t a d l a n  l w o w s k i 1) celem ułoże­
nia się nim. I stanęła  ugoda, m ocą której zobowiązało się 
dać całe m iasto, żydzi i panow ie, jako  okup  sw ych dusz 
200.000 złp. Nie było w rękach  tyle gotówki, więc dano m u 
srebro, złoto i inne  tow ary po cenie ta k  nizkiej, jakiej nigdy 
nie było w owym  czasie naw et dla kupców . I ważyli srebro 
i złoto na  wielkich w agach, jak  się waży ołów i daw ano je 
półdarm o. I w ypróżnili (wrogowie) św. gm iny Lwowa, ja k  sa­
dzawkę, w której niem a ryb.

Szczęście, że się P an  u litow ał nad  narodem  synów 
Izraela, k tó rych  było  we Lwowie tysiące i dziesiątki tysięcy, 
a  wszyscy wielcy m ęd rcy ; odpraw iali oni szczerą pokutę, 
więc do tarło  ich w ołanie do wyżyn i d a ł P an  w serca ro ­
zbójników  (chęć) u k ład an ia  się z m iastem . W  przeciw nym  
razie — gdyby oblężenie było trw ało  jeszcze jeden tydzień, 
byliby w ym arli wszyscy m ieszkańcy z g łodu i pragnienia.

I ruszyli ze Lwowa i oblęgli św. gm inę Ż ó ł k i e w  i p ra­
gnęli zbliżyć się do m urów , by przystaw ić d rabiny. I lali na 
n ich  m ieszkańcy w rzącą wodę, więc uciekli rozbójnicy, a o- 
brońcy strzelali za nim i z b roni palnej i wielu położyli trupem .

I naradzali się rozbójnicy i rzekli: „Czyż nie lepiej, byś­
m y posłali do m iasta posłów, by się z m ieszczanam i ułożyć, 
ja k  się uczyniło we L w ow ie?!“ I posłali do m ieszczan i rze­
kli do n ich: „Nie jesteście lepszymi od stołecznej gm iny Lwo­
wa, k tóry  nie m ógł się obronić i zaw arł z nam i u k ła d ! Dla­
tego, jeśli się ułożycie z nam i, to dobrze, a  jeśli n ie uczynicie 
tego, przyjdziem y wszyscy i będziem y z w am i walczyli i w y­
konam y n a  was straszne w yroki i różne rodzaje umęczeń 
śm iertelnych, jak  uczyniliśm y w innych  m iejscach waszego 
k ra ju !“ I podobało się m ieszkańcom  m iasta, że rozbójnicy

') S z tad lan  to  s ta ły  u rzęd n ik  g m in y  żydow sk ie j. Zw ie on się 
w  ak tach  s y n d y k i e m .  W  w iek u  XVI. b y w a li sy n d y k am i ch rze śc i­
ja n ie , w  XVII. i XVIII. żydzi. O sta tn i sy n d y k  po zn ań sk i zo s ta ł spen- 
sy o n o w a n y  w  ro k u  1828. O bacz: L. L e v i n :  D er S ch tad lan  im  P ose- 
n e r  G hetto  (F es tsch rif t zum  ach z ig sten  G eburgstage... Dr. W olf F eilchen - 
fe ld ’s s tr. 31—38).
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chcą się z n im i u k ładać  i w ysłali z m iasta księdza, szlachcica 
i żyda (z ziemi ruskiej z C z e r n i c h o w a ) ,  by się z Kozakami 
ugodzili. I zgodzili się n a  danie  wrogom  20.000 złp., a 2000 
d la ich  tysiącznika, k tó ry  się zw ał G ł o w a c k i .  — I ruszyli 
stam tąd  i zostawili przy mieście k ilka tysięcy kozaków, by 
strzegli m iasta przed innem i hordam i, by nie oblęgły m iasta 
po raz drugi. T ak  czynili ze w szystkim i zam kam i w Mało- 
polsce na  Rusi, Podolu, Litwie, k tórym  spraw ili wiele biedy 
i nieszczęścia.

W  potężnem  mieście K a m i e ń c u  P o d o l s k i m ,  w św. 
gm in ach : w J a z ł o w c u ,  B u c z a c z u ,  K o m a m i e ,  B e ł z i e  
i w k l a s z t o r z e  S o k a i . s k  i m  stanęli przeciw  nim  (wrogom) 
wszyscy panow ie i żydzi. O brońcy strzelali na  n ich  z arm at 
i w ym ordow ali z pośród rozbójników  m nóstw o ludu. I nie 
mogli rozbójnicy zdobyć an i jednej z tych  tw ierdz; i odstąpili 
od nich z wielkim  wstydem , gdyż m ieszkańcy nie chcieli się 
z nim i u k ładać  o okup, an i też nie dać najm niejszej rzeczy. 
Lecz zaraza i straszny głód panow ały  w tych  miejscowo 
ściach i w ym arło  w n ich  wiele tysięcy i dziesiątek tysięcy 
żydów.

I św iętą gm inę P r z e m y ś l ,  m iasto wielkie przed Panem  
pełne m ędrców  i pisarzy, rów nież oblęgli i o m ało że je  nie 
zdobyli. Lecz P an  z nieba zlitow ał się nad  n im i i przybył do 
nich (do Przem yśla) pewien pan  im ieniem  K r  a n  k i 1) w raz 
z 600 w alecznymi m ężam i i u ra tow ał m iasto swą m ądrością. 
Lecz wrogowie spustoszyli wszystkie m iasta  i wsie, położone 
nad rzeką S a n e m .

Nieszczęście św. gm iny  N arola.

Stąd poszli (wrogowie) do św. gm iny N a r o l a  i oblęgli 
miasto. Tam  schroniły  się dziesiątki tysięcy żydów i tysiące 
szlachty, a nie było w śród n ich  ani jednego Rusina. Narol 
sk ładał się z trzech w ielkich m iast, leżących obok siebie ; ży­
dzi, którzy się tu  znajdowali chcieli zrazu uciec, lecz nie p o ­
zwolił na ta  naczelnik m iasta i rzekł do n ic h ; „Staniem y

*) Nazwisko przekręcone.

!
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przeciw  w rogow i; będziem y z nim i walczyli, jak  uczyniły  inne 
twierdze. Gdy m iasto już  oblężono, chcieli wrogowie zgodzić 
się na  uk ład  z m iastem  i żydzi rów nież tego pragnęli. Lecz 
p an  m iasta  nie chcia ł tego i dalej w alczył (z w rogam i) przez 
trzy  dni, m ordując w śród n ich  m nóstw o ludu. Potem  posłał 
w róg Chmiel — o. b. w. i. j. — drugie wojsko, ta k  liczne, 
jak  piasek w m orzu i ono zdobyło m iasto  d n ia  17. miesiąca 
C h e s z w a n  r. 54091). Najpierw  zam ordow ali (wrogowie) pana 
m iasta, k tóry  się zw ał Ł a s z c z ,  zdarli z niego żywcem  skórę 
i zadali m u najstraszniejsze męki. N astępnie wym ordowali 
w  najokropniejszy sposób — ja k  już wyżej opisano — 12.000 
żydów; wielu utopili w rzece, kilkaset zaś zam knęło się w bó­
żnicy. I w yłam ali Kozacy b ram y  i wym ordow ali najpierw  ży­
dów  tam że zam kniętych, a  następnie spalili św iątynię wraz 
z pom ordow anym i. I n i e  b y ł o  w  c a ł e j  P o l s c e  r z e z i  tak 
o k r o p n e j  j a k  w N a r o l u .  W iele żydów zawlekli Tata- 
rzy w  niewolę, a trzy  m iasta  spalili i spustoszyli je, jak  
Sodomę.

I opow iedziała m i pew na kobieta, k tó ra  została przy ży­
ciu, położywszy się m iędzy trupam i, że w ten sposób ocalało 
k ilkaset kobiet i dzieci i trochę mężczyzn. I nie mieli przez 5 
dn i nic do jedzenia, więc jedli m ięso ludzkie; odcinali członki 
pom ordow anych, piekli je  n a  ogniu i jedli je. Kilka tysięcy 
trupów  zjadły psy i świnie.

Pozostali przy życiu posłali do św. gm iny P r z e m y ś l a ,  
a  ztam tąd  przybyli mężowie i przyniósłszy z sobą p łó tno  za 
k ilkaset zł. na  szaty pośm iertne, pochow ali pom ordow anych. 
Oby im  Im ię (Pańskie) w ynagrodziło ich m iłosierny uczynek!

N ieszczęście św. gm iny  Z am ościa.

I ruszył stam tąd  w róg Chmiel — o. b. w. i. j. — z ca- 
łem  wojskiem z Kozakami i T ataram i ta k  licznym i jak  pia­
sek w  m orzu i oblęgł m iasto Z a m o ś ć .  Było to  m iasto silne, 
że nie było jem u podobnego, otoczone podw ójnym  m urem  
i dokoła p łynącą wodą.

Gdy tylko wrogowie tam  przybyli, spalili mieszczanie 
wszystkie dom y przyległe do m uru , by się wrogowie tam  nie

l) 2. listopada 1648.
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m ogli ukryć. I nie pozwolili wrogom  przybliżyć się do m ia­
sta  n a  odległość pó ł mili i trzym ali się tak  przez d ługi czas. 
Przez ten  czas rozpuścili w rogow ie swe zagony w śród wszyst­
k ich  okolicznych gm in i spraw ili rzezie okropne w  św. gm i­
nie T o m a s z o w a ,  w  S z c z e b r z e s z y n i e ,  T u r b i n i e ,  
H r u b i e s z o w i e ,  T a r n o g r o d z i e ,  B i ł g o r a j u ,  G ó r z e ,  
K r o ś n i k u  i w ym ordow ali wiele tysięcy żydów. Także na  
W o ł y n i u :  we W ł o d z i m i e r z u ,  Ł u c k u ,  K r z e m i e ń c u  
i ich  p rzykahałkach  w yrżnęli kilka tysięcy żydów.

W  św. gm inie, w  K r z e m i e ń c u  w ziął pew ien wróg 
nóż rzeźniczy i zarznął n im  kilkaset dzieci żydow skich i za­
p y ta ł swego tow arzysza czy to  „koszerne" czy „ tre fn e"1). Gdy 
ten  odrzekł że „trefne", rzucił je psom  n a  pożarcie. Następnie 
w ziął inne dziecko i zarznął je  w  rzeźni, a  tow arzysz orzekł, 
że „koszerne". W ówczas wyżylono je, jak  się wyżyła barany  
lub ow ce2) i obnoszono je  n a  noszach po wszystkich u licach 
m iasta  i w o łan o : „Kto chce kup ić jagn ięta  lub b a ra n y "?! — 
Niechaj P an  pom ści ich  k re w !

Również obok B i e c h o w a  dogonili rozbójnicy kilkaset 
wozów z żydam i i w ym ordow ali w szystkich żydów. Również 
w innych  gm inach, k tó rych  nie m ożna razem  spisać, to 
samo uczynili. I spustoszyli więcej ja k  200 gm in, t. j. wszyst­
kie miejscowości aż do rzeki W isły.

I oblęgali m iasto Z a m o ś ć  przez długi czas i nie mogli go 
zdobyć, gdyż, b y ł tam  pewien dow ódca — Niemiec, im ieniem  
W e i h e r  z 6000 walecznego żołnierza niemieckiego. I strzelali 
żołnierze na  w rogów  ze strzelb i zabijali w ielką ilość. Lecz 
w mieście panow ała  zaraza i głód i u m arło  k ilka tysięcy 
żydów.

I stało się, gdy za długo trw ało  oblężenie, użyli wrogo­
wie próby i czarów. Puścili ognistego węża pod niebo i usta­
nowili sobie z n a k : „Jeśli wąż obróci swe oblicze ku  m iastu, 
wówczas zdobędziemy m iasto, jeśli zwróci ku  nam , ucieknie­
m y przed nim i". I było o północy, a  ujrzeli, jak  wąż się uno-

ł) Koszer znaczy rytuałem  dozwolone do jedzenia, trefe (trefne) 
rytuałem  zakazane. Rznięcie bydła je s t u żydów dokładnie określone 
rytuałem.

*) Po zarżnięciu bydła wolno spożywać przednie części natych­
miast, z tylnych części musi się w yjąć niektóre żyły, której czynno­
ści dokonywa zawodowy wyżylacz (mnaker).
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sił pod niebo i s ta ł na  m iejscu około pół godziny z tw arzą 
k u  m iastu. Następnie odw rócił się wąż k u  obozowi Kozaków 
i T atarów ; i wiedzieli, że to zły znak i że nieszczęście się ku 
n im  zwraca, więc natychm iast posłali do m iasta, m ów iąc: 
„Czyż nie wolicie się nam  okupić, jak  uczynił Lwów, niż 
um rzeć z g ło d u “ ?

Gdy m ieszkańcy m iasta to usłyszeli „uczynili to  prędzej 
zanim  usłyszeli"*) i zobowiązali się dać wrogom  20.000 złp. 
N astępnie (po o trzym aniu  okupu) podeszli T atarzy  i Kozacy 
pod m u r i przyprow adzili do w ykupu m nóstw o jeńców. I w y­
kupili żydzi z m iasta kilka set jeńców  żydowskich. Oby im 
P an  w ynagrodził ten dobry  uczynek I

I ruszył w róg Chmiel — o. b. w. i. j. — ze sw ym  obo­
zem, Kozakami i T a ta ram i i zw rócił się ku  św. gm inie L u ­
b l i n o w i .

L u b l i n  b y ł jedną  z czterech w ielkich gm in w Polsce 
i n ie było m u podobnej we w szystkich ziem iach polskich pod 
względem nauki, wielkości i dobroczynności. Mieszkańcy (ży­
dzi) uciekli z L ublina za rzekę W isłę i zostawili w mieście 
kilkase t biedniejszych obyw ateli i oddali im  wiele pieniędzy, 
by n im i w spom agali biedaków  miejscow ych, i innych  ludzi 
zbiegłych z innych  m iast.

Podczas tego ruszyli wszyscy książęta i cała  szlachta 
polska do świętej stołecznej gm iny K r a k o w a  — m etropolii 
całej Polski — by sobie obrać króla, by kraj nie by ł „ trzodą 
bez pasterza".

I radzili tam  panow ie i książęta i nie mogli się zgodzić 
na  osobę tego, k tóry  m iał nad  n im i królow ać; część chciała, 
by został królem  k a rd y n a ł gnieźnieński, K a z i m i e r z  — oby 
się wzniósł jego m ajestat — część chciała  b ra ta  jego K a- 
r o l a ,  a  inn i znów chcieli, by został królem  pan  S i e d m i o ­
g r o d u  (Sieben-Bergen) w k raju  w ęgierskim , a zw ał się 
R a k o  cz  y 2).

Gdy wróg Chmiel — o. b. w. i. j. — się o tern dowie­
dział, posła ł sw ych ludzi do K rakow a do książąt i szlachty, 
m ów iąc, że jeśli obiorą królem  k ard y n a ła  gnieźnieńskiego Ka­
zim ierza — oby się w zniósł jego m ajesta t — wówczas on da

ł) F razes biblijno-tałm udyczny.
2) Autor przedstaw ia całą spraw ę zupełnie wiernie. O bacz: Ra- 

wita-G aw roński: Bohdan Chm ielnicki, tom  II. str. 1. ss.
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im  pokój i nie będzie więcej z nim i walczył. Gdy to  usłyszeli 
panow ie i szlachta, podobało się im to (w oczach) i obrali 
królem  Kazimierza — oby się w zniósł m ajestat jego —, d ru ­
giego syna króla Zygm unta.

I stało się w  roku  5409. w m iesiącu C h e s z w a n 1), zo­
stał ukoronow any p an  nasz król Kazimierz, oby Bóg wzniósł 
m ajestat jego, powiększył jego królestwo, zw alił jego wrogów 
pod stopy jego, oby on sam w idział swe potom stw o i długo 
żył, gdyż jest królem  praw ym , bogobojnym  i m iłującym  sy­
nów  Izraela. I pojął za żonę m ałżonkę swego b ra ta , zm arłego 
kró la W ładysław a.

I sta ło  się gdy zasiadł kroi na  tron ie  swego państw a, 
na tychm iast nap isał listy do wvoga Chm ielą — o. b. w. i. j. — , 
by w rócił do dom u z całym  swym taborem , a jeśli m a pre- 
tensye do królestw a polskiego, sam  król spraw ę załatw i ku 
zadow oleniu obu stron.

I sta ło  się, gdy ciągnął w róg Chmiel — o. b. w. i j. — 
z taborem  na  zdobycie stołecznej św. gm iny L ublina i był 
oddalony ledwie 4 mile od m iasta, o trzym ał pism o królewskie 
z wezwaniem), by w rócił do swego kraju . N atychm iast przy­
ją ł  pism o królew skie z wielką radością i w rócił do swego 
kraju . I spoczęła ziemia po wojnie przez całą  zimę. Była 
w tern w ielka zasługa św. gm iny L ub lina; jej m ieszkańcy 
bowiem świadczyli łaskę swym  braciom  z dom u Izraela, k tó­
rzy ocaleli od miecza, żywym i um arłym . To im  pom ogło, 
we w łasnem  ocaleniu przed mieczem wroga. Lecz przez cały 
czas, podczas którego wróg by ł koło L ublina, było  m iasto 
szczelnie zam knięte, n ik t nie w chodził, an i nie w ychodził2), 
a  w mieście panow ała straszna zaraza. I zm arło  na  nią wię­
cej jak  10.000 żydów.

Także i w śród ty ch  żydów, którzy zbiegli za rzekę W isłę 
grasow ała straszna zaraza, wszędzie dokąd  się dostawali. I rzu­
cali sw ych zm arłych na  cm entarz  w cieniu nocy, by ich nie 
spotkali inni mieszkańcy i n ie cieszyli się i rad o w ali8), w idząc 
now y grób żydowski. I nie b y ła  ta  zaraza podobna do innej, 
lecz była to słabość gorączkow a, spow odow ana tru d am i drogi

ł) Elekcya Jana Kazimierza nastąpiła 22. listopada 1648 r.
2) Jozue VI. 1.
») Job III. 26.
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i strachem . W ielu biedaków , k tó rym  chrześcijanie nie pozwo­
lili zam ieszkać w sw ych dom ach, leżało na  u licach i ginęło 
z zim na i g łodu ; b ra t b ra tu  nie p o m ag a ł1), ojciec nie litował 
się nad  synem  i zm arło n a  tę chorobę więcej niż 10.000 
dusz. N iechaj je Bóg strzeże i m a w swej opiece!

I zubożał Izrael zupełnie. Srebro, złoto i szaty k tóre zo­
sta ły  żydom  z pogrom ów  sprzedaw ali; złoto i srebro za po­
łowę, a  szaty jedw abne za trzecią część w artości. Książki nie 
m iały  żadnej w artości, gdyż n ik t ich  nie kupow ał. T ora le­
ża ła  w zapom nianym  kącie. Srebro, złoto i szaty, kupowali 
bowiem  chrześcijanie „(narody św iata)“.

Gdy się synow ie Izraela dowiedzieli, że w rogow ie wrócili 
do swego kraju , a  szlachta podążyła za nim i, w racając do 
sw ych dom ów i posiadłości, wrócili także i oni do sw ych 
m iast i domów, w  k tórych  już byli panow ie polscy. T ak w ró­
cili aż do Z a s t a w i a ,  a  dalej od tego m iejsca nie było ani 
jednego szlachcica i an i jednego żyda, gdyż wszędzie byli ro ­
zbójnicy i dlatego sz’ach ta  b a ła  się tam  pójść. W  O s t r o g u ,  
Z a s ł a w i u  i K o r c u  s ta ły  w ojska księcia D o m i n i k a  — 
oby się wzniósł m ajestat jego — w raz z wojskiem  księcia K o- 
r e c k i e g o ,  około 2000 mężów zbrojnych. I żydzi pokładali 
sw ą ufność w  Bogu i tern w ojsku i sądzili że znajdą „żer dla 
sw ych dusz i dla dusz sw ych dom ow ników “ i, że im może 
m ieszkańcy ty ch  m iast zapłacą, co im  byli w inni.

Drugie nieszczęście w św . gm inie Ostroga.
I użyli m ieszkańcy Ostroga podstępu i zrazu się dobrze 

obchodzili z żydam i i rozpisali listy do w szystkich okolicznych 
m iast, w k tó rych  przebyw ali żydzi ostrogscy, by  w rócili do 
dom u i nie obaw iali się K ozaków ; król zawra r ł  bow iem  z ko­
zakam i pokój. Biedni żydzi bardzo się uradow ali, sądząc, że 
to wszystko praw da i podążyli w liczbie około 300 do św. gm iny 
Ostroga. Ledwie tam  byli 3 tygodnie od pierwszego Ador do 
w torku , dn ia  18. Ador 5409 r.2) już posłali m ieszkańcy Ostroga 
do kozaków, znajdujących się w okolicy z wezw aniem , by n a ­
tychm iast przybyli, gdyż w  mieście jest dużo żydów i szlachty 
polskiej i oni będą im  pom ocnym i. I sta ło  się o północy dnia

x) Jezajasz XLI. 6.
2) Od 13. lutego do 2. m arca 1649 r.
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19. A d o r1) przybyło k ilka  tysięcy Kozaków do O stroga i w y­
m ordow ało tam  wszystką szlachtę i wszystkich żydów na  ich 
łożach

I uciekło stam tąd  tylko trzech żydów i jeden dowódca 
z pośród szlachty z 80 żołnierzam i. I popędzili kozacy za nim i, 
a żołnierze uciekali przed nim i, aż w yw abili z m iasta  kilka 
tysięcy ruskiego ludu. W ówczas zw róciła się szlachta k u  swym  
prześladow com  i w ym ordow ała z pośród n ich  m nóstw o ludu, 
tak , że tylko m ało z n ich  schron iło  się z pow rotem  do m iasta.

Gdy się o tern dowiedzieli panow ie i żydzi w Zasławiu 
i w innych  gm inach  dokoła Ostroga, uciekli wszyscy, ra tu jąc  
duszę. Jedn i uciekli do św. gm iny D ubna W ielk iego, inn i do
0  ł y k  i, a inn i znów do Krzemieńca.

Gdy król Kazimierz, oby się w zniósł jego m ajestat, usły­
szał, że Rusini dalej się bun tu ją , zam ianow ał hetm anem  pana 
F i r l e j a  i posła ł z n im  do w alki około 30.000 mężów. I po­
szedł h e tm an  F i r l e j  z całym  taborem  do św. gm iny Ostroga
1 w yw arł zemstę n a  m ieszkańcach m iasta  i w ykonał tu taj 
straszne w yroki. S tąd ruszył do św. gm iny Zasław ia i rozcią­
g n ą ł swe szyki obok nowego m iasta św. gm iny Zasławia, blizko 
zam ku  i w yw arł straszną zemstę na  m ieszkańcach Zasławia- 
I przyłączyło się doń kilkaset biedaków  z narodu  żydowskiego, 
zapraw ionych w bo ju ; oni również poszli, by pom ścić się na 
w rogach. I w ysła ł h e tm an  Firlej ludzi z pośród n arodu  pol­
skiego i kilkuset żydów do miejsc okolicznych, w k tó rych  się 
znajdowali b un tu jący  się Rusini i w alczyli z n im i i zadali R u­
sinom straszną klęskę i zdobyli wszystkie miejscowości, i do­
kąd się zwrócili tam  mieli szczęście.

Także i wojewoda kam ionecki, im ieniem  L a n c k o r o ń s k i .  
by ł potężnym  w boju i posiadał wiele tysięcy walecznego żoł­
nierza w Azhawie (1) dziewięć mil od Zasław ia. On również zadał 
Rusinom  straszną klęskę z drugiej s tro n y ; i tak  m iały wielkie 
szczęście (wojska polskie), dopóki sta ły  w o rdynku  bojowym 
w  Zasław iu przez 12 tygodni. Na R usinach w yw arli straszną 
zemstę i odpłacili im wszystko, co wycierpieli.

I ruszył hetm an  Firlej ze swym  taborem  z Zasławia, 
by się zbliżyć do w ojew ody Lanckorońskiego i jego arm ii. 
I podążył he tm an  Firlej ze swym  taborem  do m iasta  Celim-

*) 3. marca.
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sk i K am ień i tam  p o łączy ł się z n im  w ojew oda Lanckoroński 
ze sw em  w ojskiem  i tak rozw inęli potężny szyk bojowy.
I u sły sza ł w róg Chm iel, —  o. b. w . i. j. — że naród polski go­
tuje się do w ojny z n im , że Polacy spustoszyli w iele miejsc 
ruskich  i zadali R usinom  straszną klęskę i m ilcza ł praw ie przez 
trzy m iesiące, lecz na w szelki w ypadek grom adził ca łe  swe 
w ojsko i p osła ł do króla T atarów , by  p rzybył doń  z ca- 
łem  w ojskiem .

Gdy się d ow ied zia ł h etm an  Firlej, że Kozacy i Tatarzy  
grom adzą się po raz trzeci, p o sła ł list z tą w ieścią  do króla 
K azim ierza —  oby się w zn ió s ł m ajestat jego —  by  rozkazał 
w  ca łym  kraju polsk im , by  ca ła  szlachta poszła na pom oc  
swej braci. Król tak  u czyn ił. R ozkazał on ob esłać w ic i w  ca- 
łem  państw ie, że k to  jest szlachcicem  i pisze swe nazw isko w  re­
gestrach królew sk ich , n iech  ruszy na w ojnę, lub pośle swego  
sługę w  sw em  zastępstw ie. A kto n ie  pójdzie n a  w ojnę, ten  
traci swój klejnot szlachecki. I pow oli przybyw ali pan ow ie na  
sw ych  pojazdach —  jako jest ich  zw yczajem  — a Kozaków  
i Tatarów  b y ło  ty le jak  p iasku w  m orzu i szybko przybyw ali. 
Gdy K ozacy się zbliżali do obozu polsk iego, przesunęli Polacy  
swój obóz jeszcze o 6 m il do B irnoszt (!) i Zbaraża. Tutaj 
przybyli do n ich  ze L w ow a ks. W iśn iow ieck i i szw agier jego 
Chorąży, a z n im i k ilka  ty sięcy  w yborow ego wojska. I rozbili 
Polacy obóz swój w  m ieście Zbarażu, w zm ocnili bardzo m ia ­
sto, usypali dok oła  szańce i w a ły , a nadto p łyn ęła  dok oła  
woda.

I sta ło  się w  sam  nów  m iesiąca ab r. 5409 przyb y ł w róg  
chan, król T atarów , a z n im  T atarów  tak w ie le  jak  piasku  
w  m orzu; rów nież p rzybył w róg Chm iel —  o. b. w . i. j. —  
wraz z K ozakam i liczn ym i jak piasek w  m orzu. I oblęgli w ojsko  
polskie z daleka, gdyż n ie  m ogli zb liżyć się do obozu dla po­
cisk ów  rzucanych na n ich  z arm at na m urach: T ysiące i dzie­
siątk i tysięcy  w rogów  padało, a ob lężen ie  trw ało  7 tygodni, 
aż w ie lu  ze szlachty  w ym arło  z g ło d u ; hetm an Firlej padł 
w  boju.

Książę W iśn iow ieck i zagrzew ał serce lud u i sfingow ał 
listy , które król m ia ł m u p osłać  z przyrzeczeniem , że przyj­
dzie m u na pom oc, a m a przy sobie m n óstw o ludu. N ie było

9 10. lipca.
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w  tem  słow a praw dy, n ik t n ie w yszedł i n ik t nie przybył 
do nich, lecz on to zrobił, by w zm ocnić serce ludu.

W  przeciw nym  razie byliby się poddali w rogow i z po ­
w odu wielkiego g łodu, panującego w obozie polskim . I jedli 
z pow odu głodu konie i psy. Często kazał kopać książę W iś- 
niowiecki krużganki podziem ne i przez nie w ychodził ze swem 
wojskiem, a z n im  szwagier jego Chorąży ze swojem wojskiem 
i w ypadali nagle na obóz kozaków i T atarów  i zabijali w śród 
n ich  tysiące i dziesiątki tysięcy. A on (książę) szedł na  czele 
wszystkich dla w zm ocnienia serca ludu, by w jego serce nie 
w k rad ła  się trwoga.

Gdy usłyszał kró l Kazimierz — obv się wzniósł m ajestat 
jego — że obóz polski znajduje się w niebezpieczeństwie i uc i­
sku T atarów  i Kozaków, zaprzęgu ą ł swój ry d w a n 1). I ruszył 
kró l w sw ym  m ajestacie i w swej w łasnej osobie 2) na wojnę 
a z n im  około 20.000 walec? nego męża, a  za n im  grom adziła 
się ca ła  szlachta polska. Lecz król nie czekał na szlachtę, 
i  ruszył w  20.000 męża n a  pom oc sw em u ludowi, będącem u 
w  niebezpieczeństwie.

Gdy się zbliżył do obozu tatarskiego i kozackiego, oto­
czyło kilkaset tysięcy T atarów  i Kozaków króla i jego tabor 
i zadrżał cały  obóz polski i zam arło  Polakom  serce w piersiach 
i n ik t nie dobył m iecza (dla obrony króla).

I obrócił się kró l tu  i tam  (dokoła) i zobaczył, że koło 
niego n ie m a żadnego m ęża3) i zapała ł król gniewem  i gniew 
ten  w nim  bardzo silnie p ło n ą ł4). O m ało, a byliby Tatarzy 
króla wzięli do niewoli.

I zw rócił się król, by podążyć ze swym  taborem  do Zb o- 
r o w a ,  gdyż m iasto to było najbliższe i najprędzej m ożna tam  
było uciec. I rzekł król do swego n a ro d u : „Chcę tam  uciec, 
gdyż leży blizko i niechaj żyje dusza m oja“ ! 5) I uciekł tam  (do 
Zborowa) król ze swym  taborem  i w alczył z m iasta  z T a ta ­
ram i i Kozakami, około dw a dni. W  międzyczasie posłał król 
pana  Ossolińskiego — drugiego po sobie — do króla T atarów  
by z nim  zawrzeć u k ład  i pokój, poczem wróg Chmiel — o.

1) I. Mojż. XLVI 29.
2) F razes  u żyw any  p rz y  osob ie  k ró la .
8) II. Mojż. II. 12.
*) E s te r  I. 12.
*) I. Mojż. XIX. 20.
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b. w. i. j. — m im ow oli powie „a m e n "1). N atychm iast Tatarzy 
przestali walczyć z królem , a wróg, chan  ta tarsk i przybył 
z k ilkuset T a ta ram i do Zborowa, by rozm ów ić się osobiście 
z królem  i ułożyć z n im  w arunk i pokoju. I s ta n ą ł układ , że 
król — o. s. w. m. j. — da m u 200.000 zł. za to, że m u wi­
nien od k ilku  lat doroczny haracz, lecz pod w arunkiem , że 
chan  uw olni obu hetm anów  za 100.000 zł. okupu. I da ł m u 
król na  zastaw  100 wielkich panów , dopóki nie przyśle m u 
pieniędzy.

Gdy usłyszał w róg Chmiel — o. b. w. i. j. — • że T a ta ­
rzy zaw arli u k ład  z królem , zadrżał o sw ą duszę i również po­
biegł do Zborow a i u p ad ł do nóg królow i i p łak a ł i prosił 
o ła sk ę 2) m ów iąc: Co się szlachcie stało, w  tern ona sam a
ponosi w inę! „Następnie opowiedział królow i o rzeczach, k tó ­
rych  nie objaw ił dotąd  nikom u. Lecz król by ł za dum ny, by 
z n im  osobiście rozm aw iać i porozum iew ał się z n im  przez 
pośrednika. I ułożył się król z C hm ielnickim , że ten  w róci ze 
swem całem  wojskiem  do dom u, a  król tam  wyśle pięciu  wiel­
kich panów , k tó rych  zwą w języku polskim  kom isarzam i, a  oni 
ułożą w arunk i zgody m iędzy Kozakami i narodem  polskim.

Żądał C h m ieln ick i:
1) By było 30.000 Kozaków, nie płacących podatku  k ró­

lowi i panom , jak  było już d a w n ie j;
2) By było w jego m ocy w ybrać tych  30.000 Kozaków, 

ze w szystkich miejsc, z k tó rych  zechce, czy to z miejscowości 
należących do króla, czy też z tych , k tóre są pod ręką szla­
chty.

3) Miasto Czehryn m a na  wieki należeć do niego i jego 
potom ków .

4) On albo in n y  z Kozaków m a zostać jednym  z sied­
m iu wojewodów i zasiadać za każdym  razem  w sejmie.

5) Król m a żydom  nakazać, by nie m ieszkali w tych  miej­
scowościach, w k tó rych  będzie m ieszkało ow ych 30.000 Koza­
ków. Również postaw ił szereg innych  w arunków  niem ożliwych 
do spełnienia.

I zbył go król ty m  razem  poleceniem , by w rócił do 
dom u, a  pięciu panów  kom isarzy będzie się z n im  układało.

*) Zgodzi się na wszystko. 
*) Ester VIII. 3.



I sta ło  się potem , wrócili T atarzy  i Kozacy do dom u, 
a  po drodze pastw ili się T atarzy  bardzo nad  R usinam i miesz­
kającym i w ty ch  m iasteczkach i w siach, k tóre się zbuntow ały 
przeciw królowi.

Jedn i tw ierdzą, że król pozwolił im  na  spustoszenie 
tych  miejsc w k tó rych  byli buntow nicy . I w ten  sposób spa­
lili św. gm inę O stroga z okolicą i Zasław  z okolicą i Krze­
m ieniec z okolicą i Bazylię (?) z okolicą i Satanów  z okolicą, 
aż do K am ieńca Podolskiego. Na dwadzieścia m il w  szerz 
i w zdłuż spustoszyli i spalili wszystkie miejscowości. A z R u­
sinów  m ieszkających w tych  m iastach  część w ym ordow ali 
mieczem, a część zawlekli w niewolę. Zostali tylko ci, którzy 
się schronili w  lasach i ja rach .

I pom ścił P an  n a  n ich  nieszczęście Izraela, oni sam i 
uznali, że spo tkała  ich  słuszna kara.

I m ia ła  ziem ia spokój po wojnie przez cały rok  5410 
i 5411 do św ięta P a sc h y 1).

I było to po święcie szałasów w roku  1649 (5410) i w ró­
cili panow ie polscy do sw ych dom ów i sw ych siedzib,
a z n im i „reszta Izraela44, najbardziej osierocona z pośród 
w szystkich sierót. I byli żydzi ogołoceni i biedni i nie zna­
leźli w dom u spoczynku, gdyż tu  panow ała w ielka drożyzna, 
i nie było żadnego środka zarobkow ania. R usini um ierali ró ­
wnież tysiącam i i dziesiątkam i tysięcy z głodu, a  nie tyle 
b rak ło  chleba, ile pieniędzy, zrabow anych doszczętnie przez 
Kozaków i Tatarów .

Bogaci Rusini uciekli częścią „za D n iep r44 do Kozaków, 
bojąc się zem sty szlachty, częścią udaw ali b iedaków  z obawy, 
by im  szlachta nie zrabow ała m ajątków , a  mieli pieniądze 
zakopane w  ziemi. Tylko żydzi, nędzarze, choć byli zupełnie 
biedni, uchodzili w  oczach lu d u  i szlachty za bogaczy i każdy 
m ów ił: „Daj, d a j“ 2)! Król i panow ie żądali podatków , a żydzi 
nie mieli pieniędzy ani grosza i daw ali dziesięcinę ze wszyst­
kiego, co im  zostało z pogrom u w  szatach i złocie za połowę 
ceny. Potem  przyszły w ydatk i na  żołnierzy i t. p. i daw ali 
znów dziesięcinę „niby dziesięcinę rab i Ju d y 44 3), aż im  sam ym

1) 5410 =  1649—1650, 5411 =  1650—1651. Pascha przypada na 
w iosnę, panow ał tedy pokój do W ielkiej nocy roku 1651.

2) Przypow ieści Salomona XXX. 15.
3) T raktat talm ud. Nedarim  39—61.
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została ledwie dziesiąta część. I rosło ich  ubóstw o bezgrani­
cznie, m im o to sławili Boga, źe w k ra ju  panuje pokój.

W  m iejscach zam ieszkałych przez Kozaków panow ał 
ożywiony handel, gdyż wszyscy byli tu ta j bogatym i i „kró- 
lam i“ z rab u n k u  na  żydach i szlachcie; lecz nie wolno było 
tam  przyjść żadnem u szlachcicowi lub  żydowi, aż do za­
w arcia pokoju z Kozakami. I mieszkali żydzi i panow ie tylko 
do św. gm iny P i ł a w i e  i nie dalej. I zajęli Kozacy całą  zie­
m ię ruską  około 100 m il wzdłuż i wszerz, dopóki panow ie 
z n im i się nie ułożą.

W  ty ch  czasach w ydał król — o. s. w. m. j. — rozkaz 
we w szystkich k ra jach  swego państw a, że k to zm ienił w iarę 
pod przym usem , może w rócić do swej w iary. I w rócili wszy­
scy „przym uszeni11 do w iary żydowskiej i stali się żydam i 
w tych  m iejscow ościach, w  k tórych  żydzi wogóle m ieszkali1). 
A z ty ch  miejsc kozackich, w k tórych , w edług rozkazu kró­
lewskiego, żydom nie wolno było mieszkać, uciekli „przym u­
szeni11 do miejscowości, w k tó rych  żydzi m ieszkali; to  samo 
uczyniły  kobiety porw ane przez Kozaków i przez nich poślu­
bione. W  ten  sposób pow róciło do żydostw a kilkaset przy­
m usowo ochrzczonych. W e w szystkich m iastach  w których 
by ły  rzezie, zostało ochrzczonych wiele (set) m ałych  chłopców 
i drobnych  dzieci. Żydzi odebrali je przem ocą z rąk  „naro- 
dów “, w ypisali każdem u dziecku imię rodzinne na k a m e i2) 
(o im ionach dowiedziano się po w ielu dochodzeniach i po­
szukiw aniach) i przewiesili kam eę na  szyi dziecka.

W iele kobiet zostało „agunain i11 8), również i wiele w dów  
spo tka ł ten sam  los; p rzypadły  bowiem  w  udziele szwagrowi, 
k tó ry  często w yw ędrow ał do innego kra ju  4). Sejm „czterech 
ziem 11 w ydał w tej m ierze odpow iednie zarządzenia, oraz usta­
now ił po wieczne czasy ogólny post w całej Polsce na dn iu  
20. s iw a n ; w  tym  bowiem  dn iu  p rzypad ła  rzeź w Niemiro- 
wie, a  ja k  wszystkim  wiadom o, b y ła  to pierwsza gm ina,

ł) W których żydom wolno było mieszkać.
2) Medalionik.
3) Przez męża opuszczona.
4) Gdy wdowa chce wyjść powtórnie zainąź, musi jej nieżonaty 

szwagier (brat męża) na to pozwolić. Ceremonia i formuła przyzwole­
nia zwie się „ c h a l i c ą “; jeśli szwagier tego pozwolenia nie da, 
wdowie nie wolno wyjść za mąż.
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któ ra  zginęła dla oddan ia czci Bogu. Oby ich (mężów niemi- 
row skich) zasługa by ła  nam  policzona, a Imię (Boże) by po­
m ściło ich krew i

I sta ło  się po ow ych w ypadkach, w yniósł król ks. W  i- 
ś n  i o w i e c k i e g o  ponad  wszystkich p an ó w *) i zam ianow ał 
go hetm anem  nad  całem  wojskiem  polskiem. Lecz W iśnio- 
wiecki nie chciał przyjąć buław y, dopóki m u jej nie dali do ­
żywotnio, to znaczy, że m u jej nie wolno odebrać naw et po 
powrocie obu hetm anów  z niewoli. Tylko pod tym  w aru n ­
kiem  zgodził się na  ruszenie z całem  wojskiem  polskiem za 
D niepr n a  podbój Kozaków, — jeśli Bóg da  — a  potem  m iał 
każdy w rócić do swej siedziby.

Gdy się o tern dow iedział Chm iel — o. b. w. i. j. — 
bardzo się b a ł (w swej duszy), że się kró l n a  to zgodzi, gdyż 
serce całego ludu  było za księciem W iśniow ieckim .

N atychm iast posła ł Chmiel — o. b. w. i. j. — do króla 
T atarów , by uw olnił obu hetm anów  polskich z więzienia, 
a  on (Chmiel) zapłaci m u większą część okupu, k tó rą zostali 
jeszcze w inni. U czynił to Chmiel nie z m iłości k u  hetm anom , 
lecz z nienaw iści ku  księciu W iśniow ieckiem u, by nie został 
hetm anem .

Król T atarów  ta k  uczynił (jak żądał Chm ielnicki) i w y­
puścił na  w olność obu hetm anów , z k tó rych  jeden się zwał 
Potocki a d rugi Kalinowski. I dziwił się król w raz z całą 
szlachtą, że król T atarów  ich uw olnił i nie mogli dojść przy­
czyny. Król przyw rócił obu hetm anom  ich  urzędy, jako było 
przedtem .

W  owym  czasie w ypraw ił się w róg (Chmiel — o. b. w. 
i. j. —) z całym  taborem  do k ra ju  W  o ł  o c h ó w ;  rozpoczął 
z n im i bój dlatego, że ukryli u  siebie w ielu panów  i żydów 
i że W ołosi odebrali przem ocą z rąk  ta tarsk ich  kilkaset jeń ­
ców i wypuścili ich na  wolność. W  pow rocie z W ołoszy przy­
wiedli Kozacy wiele łupów  i sprzedali je  żydom. Nie w yrzą­
dzili tym  razem  żadnej krzyw dy żydom , gdyż wówczas pano­
w ał pokój między Kozakami a żydami.

W  tych  dn iach  podnieśli b u n t przeciw  królow i polskie­
m u również i Rusini w M o s k w i e  (1), a przyłączyli się do 
n ich  ludzie bezdom ni z pośród Kozaków. W róg Chmiel — o.

*) Ester III. 1.
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b . w . i. j. —  p is a ł  lis ty  do  k ró la , by  sobie  n ie  ro b i ł  tro sk i 
z b u n tu  M oskali, gdyż  on  ta m  pó jdz ie  ze sw y m i K ozakam i, 
s tan ie  do  w a lk i z n im i i p rz y w ró c i ic h  p o d  w ład zę  k ró la . — 
Lecz k ró l p o z n a ł w  sw ej m ą d ro śc i, że to  p o d s tęp  i m im o  swej 
w oli z a w a r ł pokó j z M oskalam i.

W  ow y m  czasie  w y s ła ł k ró l po lsk i p an ó w  w ie lk ic h  i czci­
g o d n y c h , z w an y c h  w  jęz y k u  p o lsk im  k o m isa rz am i, b y  się u ło ­
żyli z K ozakam i. Lecz n ie  m ó g ł (kró l) pogodzić  się z K oza­
k a m i, gdyż żąd a li rzeczy  sp rz ec iw ia ją cy ch  się w y m ag an io m  
k ró la  i sz lach ty . I p rzew leczono  u k ła d y  do  św ię ta  P a sch y  
ro k u  5411 (1651).

I b y ło  to  p rze d  św iętem  P asch y , z eb ra li się T a ta rzy  
i K ozacy po  raz  c z w a rty  i w y p ili sy n o w ie  Iz rae la  c z te ry  pu- 
h a ry  p io łu n u 1). W ro g o w ie  w y m o rd o w a li w ieleset żydów , 
a  w ieleset poszło  w  n iew olę  ta ta r s k ą  i późniejsze c ie rp ien ia  
sp o w o d o w ały  z ap o m n ien ie  o d aw n ie jszy ch  c ie rp ie n ia c h 2). 
I u ć ie k ł J a k ó b  po  ra z  czw a rty  i u c ie k li w szyscy synow ie  
Iz ra e la  do  św . s to łeczne j g m in y  L w ow a.

\  ru s z y ł s a iu  k ró l w  sw ej w ła sn e j osob ie  i w  sw y m  m a ­
je s tac ie  p rzec iw  n im  n a  w o jnę , a  z n im  300.000 m ęża  w a le ­
cznego polskiego. 80.000 m ężów  n ie m ie ck ich , fran c u sk ic h  
i h is z p a ń s k ic h  o raz  1000 ż o łn ie rz y  ży dow sk ich . O ko ło  300.000 
żo łn ie rz a  po lsk iego , z o sta ło  k o ło  L u b lin a , b y  w ojsko  po lsk ie  
n ie  b y ło  zb ite  w  je d e n  k łą b  i a b y  w sk u te k  tego  n ie  w y b u c h ł 
g łód . I od  k ied y  zało żo n o  p a ń s tw o  po lsk ie  aż po  dz ień  dz i­
siejszy, n ie  b y ło  n ig d y  raz em  ty le  lu d u  po lsk iego, jak o  oto 
w  ty c h  d n ia c h . T a ta ró w  i K ozaków  b y ło  ta k  w iele, j a k  p ia sk u  
w  m o rzu , k tó reg o  n ie  n a liczy łb y ś .

I ro z w in ą ł k ró l w ie lk ą  lin ię  bo jow ą, a  sam  s ta n ą ł  k w a ­
te rą  w  k lasz to rze  S o k a l  s k i m .  R eszta  lu d u  k ró lew sk ieg o  ro ­
z w in ę ła  się m iędzy  S o k a l e m  i B e r e s t e c z k i e m ,  a  [z n ią 
d w aj h e tm a n i i książę  W iśn iow ieck i.

I n a p a d l i n a  n ic h  nag le  T a ta rz y  i  K ozacy z w ielkim  
k rzy k iem  i d z ik iem  w yciem  i rz e k li:  „N ap a d n ie m y  n a  n a ró d  
p o lsk i i p o b ije m y  go, ja k  to  b y w a ło  d o ty c h c z a s 8)!.

*) W noc paschalną p ije  się, przepisane rytuałem , cztery puhary
wina.

2) T raktat talm ud. B erachoth 13 a.
8) Judicum  XX. 31.
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O ni nie wiedzieli, że P an  Bóg z nam i i z królem  — o. 
s. w. m. j. — . Zrazu bili oni wojsko polskie, następnie jednak  
by ła potężniejszą ręka narodu  polskiego, a N iemcy w zm a­
cniali ich rękę i w spom agali w ojsko i tak  razem  zadali T a ta ­
rom  i Kozakom straszną klęskę, pobili ich  i rozprószyli do 
ostatka.

Król ta ta rsk i uciek ł srom otnie do swego k ra ju  z m ałą 
garstką w o.jska i zaw lókł ze sobą w niewolę w roga Chm ielą — 
o. b. w. i. j. — za to, że m u nie d a ł znać, że k ró l polski ma 
tyle w ojska; było d lań  w stydem , że ocalił ty lko  ta k  m ałą 
garstkę i że strac ił praw ie całe swoje wojsko. W szyscy jego 
wodzowie poszli w  niewolę kró la  polskiego, a  w śród n ich  b ra ­
tanek  ch ana; reszta ludu  kozackiego by ła  k ilka dn i osadzoną 
przez wojsko polskie. Ci to pozostali Kozacy zbiegli w cie­
m ności, zostaw iająe swe nam ioty, konie, wozy, napełn ione bo­
gactw am i, chcąc ocalić swą duszę. — A król — o. s. w. m. j. — 
w rócił do dom u ze sw ym i panam i i sługam i, z w ielką rad o ­
ścią dobrem  sercem dn ia 15. Ab. ro k u  5411 (1651).

I posła ł król T atarów  listy do króla  — o. s. w. m. j. — 
by w ypuścił n a  w ohreść jego b ra tan k a , a da  m u w zam ian 
Chm ielą — o. b. w. i. j . — k tóry  by ł w  owym  czasie u  niego 
w  niew oli; także da m u w zam ian za swego b ra tau k a  409 
w ielkich panów  z pośród narodu  polskiego którzy u niego 
również byli w  niewoli.

I nie zgodził się na  to król i odpow iedział królow i T a­
tarów  w swej dum ie, by  dobrze p ilnow ał w roga Chm ielą — 
o. b. w. i. j. —, gdyż on (król) zabierze go przem ocą z ta ta r ­
skiego p a łacu ; chcia ł tem  król oznajm ić, że ze swym  ludem  
dzie i na  Tatarów .

I w ysła ł kró l obu sw oich hetm anów , a z nim i księcia 
W iśniow ieckiego w raz 150.000 dzielnego żołnierza n a  zdoby­
cie m iast ruskich , w k ra ju  ruskim , potem  mieli pójść n a  T a­
tarów. T ak też uczynili i zdobywali m iasta ruskie, jedno po 
drugiem .

W  owym czasie zazdrościli panow ie bardzo ks. W iśnio- 
w ieckiem u coraz to w iększych godności i zaszczytów i dali 
m u  do picia truciznę. I u m arł książę W iśniow iecki — jego 
pam ięć jest błogosław ioną — i zostaw ił po sobie p ię tnasto ­
letniego sy n a ; jest on również dzielnym  żołnierzem  i w ypeł­
nia miejsce ojca.

5
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Gdy się król ta ta rsk i dow iedział o śm ierci W iśniowiec- 
k iego— dzielnego wodza — i o tem , że dw aj he tm ani m aszerują 
przeciwko niem u, pogodził się z Chmielem — o. b. w. i. j. — 
za co m u Chmiel w ypłacił okupu  180.000 złp. I zgromadzili 
się Kozacy i T atarzy  (naród  liczny ja k  p iasek w morzu) po 
raz piąty, by walczyć z królem  polskim.

I w znow iła się wielka w ojna w Polsce natychm iast po 
św iętach (szałasów) roku  5412 (jesień 1651) i wlecze się aż do 
dn ia  dzisiejszego. Raz jest w róg silniejszym, d rugi raz zwy­
cięża król, a  synow ie Izraela coraz bardziej ubożeją. Ponadto 
grasuje straszna zaraza w] Polsce i zm arło  n a  n ią  w lecie 
roku  5412 (1652) w św. gm inie K rakow a i w in nych  gm inach 
Polski więcej jak  20.000 dusz. — O by się P an  n ad  n im i zli­
tow ał !

I dotąd panu ją  w ziemi polskiej : miecz, głód i zaraza 
okropna, ta k  że nieszczęścia późniejsze pow odują zapom nienie 
pop rzed n ich 1); każdego dn ia  jest nieszczęście coraz w iększe2), 
wieczór m ówią, oby już n asta ł ranek , a rano  m ów ią, aby już 
doczekać w ieczora3). I spełn ia  się na  n ich  wiersz P ism a św .: 
„Także każdą chorobę i każdą plagę k tó ra  nie jest zapisana 
w  księdze T o ry 4) i t. d.... „i rozpędzi cię Pan w śród Wszyst­
kich narodów  od jednego końca ziemi do d rug iego5). Cóż 
m am y mówić, co w ołać, przed kim  się uspraw iedliw iać6) ? 1. 
Czyż m ożem y powiedzieć, żeśmy niew inni, kiedy grzechy nasze 
św iadczą przeciw  n a m 7) P an  znalazł w inę sług  sw oich8). 
A czyż P an  odpraw ia sąd bez sprawiedliwości ? Możemy jem u 
powiedzieć: Kogo Bóg kocha, tego karci 9)“. Również możemy 
do tego zastosować zdanie z P ism a św .: „od mej św ią tyn i“ 
rozpocznijcie ,0)“, — nie czytaj „od mej św ią tyn i“ tylko „od 
tych , którzy m nie święcą, chcę rozpocząć11, a  od zburzenia

x) T a lm u d : B T acho t 13 a.
2) T a lm u d : S ota 49 a.
*) V. ks. Mojż. XXVIII. 67.
*) T am że w. 28. d o k o ń c z .: „ześlę n a  w a s “ !
6) T am że w . 64.
6) I. ks. Mojż. XLIV. 16.
7) Je rem iasz  XIV. 7.
8) I. ks. Mojż. XL1V. 16.
9) P ro v e rb ia  III. 12.
10) E zech ie l IX. 6.
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św iątyni (jerozolimskiej) więzi się spraw iedliw ych, za grzechy 
całego p o k o len ia1).

A te ra z  rozpocznę opisyw ać zw yczaje k ra ju  polskiego, 
k tó re  były  zupełn ie spraw ied liw e, p raw e  proste  i pobożne.

W  rozdziale A b o t  h  czy tam y : Szym on Sprawiedliwy 
by ł jedynym  z osta tn ich  mężów „W ielkiego Zgrom adzenia" ; 
on to m aw iał: Na trzech rzeczach opiera się św ia t: na  nauce, 
na służbie bożej i na  m iłosierdziu". Rabi Szym on syn Ga- 
m aliela m aw iał: „Na trzech rzeczach opiera się św ia t: na  są ­
dzie, n a  praw dzie i na  pokoju". T ych 6 filarów, n a  których 
stoi św iat, odnajdujem y w  P olsce2).

I. S ł a w n y  f i l a r  n a u k i .  Nie trzeba na  to dow odu 
że nigdzie w śród rozprószenia Izraelitów nie było  tyle nauki, 
ile w Polsce. W  każdej gm inie utrzym yw ano J e s z i b ę 8) 
i coraz to większą daw ano płacę rektorow i tejże jesziby, by

*) T a lm u n d : Sabat 33. b. Na tem kończy Natan Hannower swą 
kronikę, a w ostatnim  rozdziale, który  obecnie następuje, podaje 
krótki zarys obyczajów i zwyczajów w Polsce w  XVII. w. Jasnem 
jest, źe nie mógł on podać dalsze-go przebiegu tej spraw y, skoro 
ogłosi swą książkę drukiem  w  roku 1653 i to Wenecyi, dokąd się 
schronił przed  burzą kozacką. Ttłum acze tej kronik i nie zadowal- 
niali się atoli zakończeniem  autora i dodaw ali zakończenie od siebie.
I tak dodał tłómacz francuski koniec, a opuścił ostatni nadzwyczaj 
ciekawy ustęp. Ttłómacz niem iecki (Kayserling) uprosił L e l e w e l a ,  
by dopisał zakończenie. Lelewel w  25 w ierszach druku „ukończył11 
kronikę objaśniając, że Chm ielnicki podał się carowi, oraz że 15. 
sierpnia 1657 umarł. To napisał w ielki nasz h isto ryk  przypuszczal­
nie Kayserlingowi w  pryw atnym  liście, ten w ydrukow ał w tekście 
„kroniki“ tym  sam ym  drukiem  i zatytułow ał pom patycznie: „Scluss 
von J. Lelew el1"

2) Aboth, lub P irke aboth, Przypow ieście ojców  Synagogi są ze­
brane w sześć traktatów  i włączone do Miszny, to je st pierwszej części 
talmudu. Oba zdania tu cytow ane znajdują się w  Aboth I. w. 2 i 18 
Szymon Spraw iedw iw y żył w II. w ieku przed  Ch., Szymona syn Ga- 
m aliela w czasie zburzenia Jerozolim y przez Tytusa.

3) Jesziba to wyższa szkoła talm udu, coś w rodzaju akademii.
Była ona zazwyczaj zw iązana z sobą jakiegoś uczonego. Zygm unt
August dekretem  z 23. sierpnia 1567 r. Russko-Jewr. Archiw  III.
Nr. 172). nadał każdorazowem u dyrektorow i jesziby w  Lublinie tytu ł
r e k t o r a  i zrów nał go z rabinem  miejscowym.
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m ógł pracow ać bez tro sk  i aby  nauczanie  było  jego zaw odem x). 
I nie w ychodził rek to r jesziby przez cały  rok  ze swego domu, 
jak  tylko z dom u do szkoły a ze szkoły do bożnicy i dniem  
i nocą ślęczał nad  T o rą 2). Każda gm ina u trzym yw ała m ło­
dzieńców i w yznaczała im tygodniow e zapom ogi, by mogli 
pobierać naukę u  rek to ra  jesziby. Każdy m łodzieniec m usiał 
uczyć dw óch c h ło p a k ó w 3) Gem ary, kom entarzy  i dalszych 
kom entatorów  w ten  sposób jak  się sam  uczył w  jeszib ie4). 
I daw ano chłopcom  pożywienie z kasy dobroczynności lub 
z k u ch n i dla b iednych. Jeśli gm ina się sk ładała  z 50 człon­
ków, u trzym yw ano w  niej nie m niej jak  50 m łodzieńców  
i chłopców . Na jednego obyw atela p rzypadał jeden m łodzie­
niec i dwaj chłopcy, co najm niej ja d a ł codziennie przy jego 
stole jeden m łodzieniec; naw et jeśli m łodzieniec m ia ł zapo­
mogę z k ahału , daw ał m u obyw atel jad ło  i napój, ile tylko 
potrzebow ał.

Obywatele szczodrzejsi daw ali jeść i obu chłopcom , tak  
że codziennie, przez cały  rok  trzy  osoby o trzym yw ały  wikt. 
Nie było praw ie dom u w całej Polsce, w k tó rym by się nie 
uczono T ory ; albo sam  pan dom u by ł uczonym  w Piśmie, 
albo syn jego lub zięć byli uczonym i, albo wreszcie młodzie­
niec będący u  niego n a  w ikcie. Nieraz wszyscy w jednym

x) By nie potrzebow ał ubocznie zarabiać na życie.
2) Tora w ścisłem  znaczeniu pięcioksiąg Mojżesza, tutaj na o g ó ł: 

nauka.
s) Młodzieńcy uczęszczali do jesziby  na wykłady, chłopcy 

młodsi uczyli się w  szkołach zw anych chejderam i u pryw atnych 
nauczycieli. Biedni uczęszczali do szkoły publicznej, T a l m u d  
T o r a ,  utrzym yw anej przez kahał.

4) Główną wagę przywiązywano w  Polsce do nauki talmudu, 
z pom inięciem  w szystkich innych gałęzi wiedzy żydowskiej. Talmud 
składa się z dwóch zasadniczych części: I. Miszna je s t komentarzem 
do m iejsc praw nych i ry tualnych  w b ib lii i dzieli się na 6 ksiąg. 
Pow stała ona z dyskusyi prow adzonych na ten tem at w latach 200 a. 
Chr. n. do 200 p. Chr. n. Skodylikował ją  około roku 200. rabi Juda 
ha-Nassi. Objaśnieniem i dyskusyą nad Miszną je s t część druga tal­
m u d u : G e m  a r  a. Mamy dw ie gem ary; jedna  pow stała w  Palestynie, 
druga w  Babilonie; obie w latach  200—450 p. Chr. Miszna i Gemara 
razem  zwą się t a l  m u d e m .  Poniew aż mam y dw ie gemary, mamy 
dw a ta lm udy: babiloński i jerozolim ski, różniące się bardzo między 
sobą. W polskich jeszibach  uczono się ta lm udu babilońskiego. Dziś 
uczą go rów nież w  jeszibach  galicyjskich.
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dom u byli uczonym i i w  tak im  dom u spełn ia ły  się wszystkie 
trzy  zadania, jak ie  pow iedział R a b a 1) w rozdziale ,,Sabat“ 2) 
ustęp 1: „Mąż, k tó ry  czci uczonych, m a synów uczonych, 
kto szanuje uczonych, m a zięciów uczonych, k to oddaje ho łd  
uczonym , jest sam  u c z o n y m D l a t e g o  było w Polsce tylu 
m ędrców  w każdej gm inie. Jeśli w gm inie było  50 obywateli, 
m iało w śród n ich  20 ty tu ł „ M o r e j n u “ lub , ,C h a w e r “ 3). 
Rektor jesziby by ł wyższy od w szystkich, a  wszyscy m ędrcy 
m u ulegali i odwiedzali jego szkołę.

T akim  b y ł rozk ład  nauk i w ziemi polskiej. Młodzieńcy 
i chłopcy byli obow iązani do uczenia się u rek to ra  jesziby 
w  lecie od początku m iesiąca la r  do 15. Ab, a  w zimie od 
początku m iesiąca Cheszwan do 15. S zw at4). Po 15. Ab, lub 
po 15. Szwat w olno było m łodzieńcom  i chłopcom  pójść na 
naukę dokąd  chcieli. Od początku m iesiąca la r  do zielo­
nych św iąt, a  w zimie od początku m iesiąca Cheszwan do 
św ięta C hanuka (M akabeuszów)5) uczyli się studenci b a r ­
dzo- pilnie Gem ary z kom entarzem  R asz i6) i T osafo th7); co 
dziennie przerabiali jed n ą  „halachę“, t. znaczy jedną stronę 
Gem ary z kom entarzem  Raszi i Tosafoth.

W szyscy m ędrcy i m łodzieńcy, wogóle wszyscy w gm i­
nie, k tórzy tylko mieli duch a  (zrozumienie) Tory szli do je­
sziby, by słuchać w ykładu  rektora. R ektor jesziby sam  jeden 
siedział na  krześle, a wszyscy m ędrcy i inn i słuchacze stali 
dokoła i dyskutow ali wzajem nad daną  halachą , zanim  przy­
by ł rek tor do jesziby. Za przybyciem  rek to ra  um ilk li wszyscy 
i rektor objaśniał, co nowego znalazł w danym  ustępie.

J) Raba, uczony żyd babiloński.
2) Ustęp z talm udu.
s) Rabin nadaw ał zasłużeńszym  obywatelom  ty tu ły  C h a b e r  

(towarzysz), lub Mo r e j  n u  (nasz nauczyciel). W różnych gminach 
były rozmaite norm y co do w arunków  otrzym ania tych tytułów. 
I tak było dokładnie określone, ile la t m usi być kandydat żonaty, 
jaką  ma posiadać w iedzę i t. p.

4) la r  =  maj, Ab =  lipiec, Cheszwan =  październik, Szwat =  luty.
6) Chanuka przypada zazwyczaj na drugą połowę grudnia.
6) R a s z i  t. j. anagram : Rabi Szlomo (Salomo) Icchaki (syn Izaka) 

najznakom itszy kom entator b ib lii i talm udu ur. w Troyes we Francy i 
w  r. 1040 a um arł w W ormacyi w  roku 1105. Jego kom entarz zrósł się 
tak z biblią i talm udem , że uw aża się go praw ie za integralną część 
P ism a i w ykłada go się dotąd we w szystkich szkołach biblijnych.

7) T o s a f o t h  znaczy dodatki t. j. późniejsze objaśnienia.
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Opowiedziawszy wszystkie „chiduszim “, pow tarzał rektor 
„ch iluk“ t. j. rzecz niejasną, w Gemarze, w Raszi’m lub 
Tasofoth, m iejsca sprzeczne lub zbyt zwięzłe i w yjaśn iał je. 
W yjaśnienia by ły  znów ze sobą sprzeczne, a on znow u sprze­
czności usuw ał i daw ał na py tan ia  odpowiedzi dopóty, do­
póki, „h alacha“ by ła  zupełnie ja s n ą 1). W  lecie nie opuszczano 
szkoły aż dopiero po południu. Od zielonych św iąt, względnie 
od C hanuki do Paschy względnie do Nowego R oku nie zaj­
m ow ał się rek to r jesziby tyle „p ilpu listyką“, lecz w ykładał 
m ędrcom  „poskim “, „cztery T u rim “ w raz z glossatoram i, 
a m łodzieńców uczył „Alfas“ lub in n y ch  dzieł tego ro d z a ju ; 
w  każdym  razie ćw iczono się w ta lm u d z ie2), Raszi i Tosa- 
fo th  aż do 15. Ab, względnie 15. Szwat. O d tego czasu do Paschy 
w zględnie do Nowego R oku uczono się „P osk im “ lub innych 
dzieł. Na k ilka tygodni przed 15. Ab względnie przed 15. Szwat 
pozw alał rek to r sw ym  słuchaczom , by jeden lub d rugi w za­
stępstw ie nauczyciela w yłożyli „Chiluk* czyto d la m ędrców , czy 
też d la młodzieńców. O ni więc w ykładali „C hilukim “ a  rektor 
p rzysłuch iw ał się w ykładow i lub polem izow ał z n im i; m iało 
to na  celu w yostrzenie rozum u uczniów  jesziby.

W  całej Polsce uczono się ta lm u d u  w porządku  sześciu 
ksiąg. Każdy rek to r m ia ł szkolnika, k tóry  chodził codziennie 
od jednej klasy do drugiej i doglądał, by wszyscy chłopcy 
bogaci i b iedni się uczyli. Przez wszystkie dnie powszednie 
n apom inał uczniów , by się przykładali do nauki i nie w ałę­
sali się po ulicach. W e czw artek  m usieli chłopcy razem  pójść

ł) W Polsce kw itła  od XVI. w. przy  nauce talm udu metoda 
zwana pilpulistyczną (p ilpu l zw any pieprz) w prow adzoną do nas 
przez rektora Jesziby krakow skiej w początkach w ieku XVI. Jakóba 
Polaka. Była to sofisterya, polegająca na w yszukiw aniu isto tnych lub 
dom niem anych sprzeczności lub niejasności w b ib lii lub  talmudzie
i usuw aniu ich przy pomocy przesłanek ściąganych z całej litera tury  
talm udycznej. Gdy ju ż  autor zbudował gm ach przesłanek, w yszuki­
w ał inną przesłankę, którą burzył dotychczasowe wnioskowanie i da­
w ał im puls do nowej gimnastyki logicznej. To w nioskowanie zwano 
p ilpul (pieprz) a pozorną sprzeczność zwano chi luk (różnica). Z cza­
sem  zeszła cała nauka talm udu na taką sofisteryę i kto um iał wię­
kszy gmach przesłanek zbudow ać i zburzyć, ten uchodził za mą­
drzejszego.

2) Poskim  znaczy decyzye rabinów , cztery tu rim  t. j. dzieło 
rab ina  hiszpańskiego z XIV. w. Jakóba syna Aszera, Alfas t. j. rabi 
Izak Alfasi w XI. w.
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do przełożonego k ah a łu , m ającego nadzór n ad  „Talm ud To- 
r ą “, a  ten  ich egzam inow ał z tego, czego się uczyli w  bieżą­
cym  tygodniu . Jeśli zaś k tó ryś nie um iał lub pom ylił się 
w jednej odpowiedzi, o trzym yw ał na  polecenie przełożonego 
od szkolnika tęgie kije, oraz w ystaw iano  go na  w styd wobec 
innych  uczniów , by sobie to dobrze zapam iętał i aby  się le­
piej uczył w przyszłym  tygodniu. W  p ią tek  szli ch łopcy gre­
m ialnie do rek to ra  jesziby i ten  ich egzam inow ał z tego, co 
się uczyli w bieżącym  tygodniu . Chłopcy bardzo się bali 
egzam inu i uczyli się pilnie i regularnie.

Nawet w „trzech dn iach  przygotow ania" *) i w  „C hanukę" 
musieli chłopcy pow tarzać cały  m ateryał przerobiony w tern 
półroczu i za to  otrzym yw ali od seniorów  kaha ln y ch  d robne 
nagrody pieniężne. T ak  się urządzano do 15. Ab, względnie do 
15 Szwat. Potem  ruszał rek to r jesziby ze sw ym i w szystkim i 
m łodzieńcam i i ch łopcam i n a  ja r m a rk ; w lecie wyjeżdżano 
do Z a s ł a w i a  l ub J a r o s ł a w i a ,  a  w zim ie n a  ja rm ark  
l w o w s k i  l ub l u b e l s k i .  Na ja rm a rk u  wolno by ło  m ło­
dzieńcowi lub uczniow i pójść n a  naukę do którejkolw iek 
jesziby, gdyż n a  każdym  ja rm a rk u  by ło  k ilkuset rektorów , 
a  kupców  żydow skich i in n y ch  ja k  p iasku w  morzu. Z je ­
dnego końca św iata do drugiego przybyw ano na ja rm ark i. 
Kto m ia ł syna lub córkę do w ydania, przybyw ał na  ja rm ark  
i tu  zaw ierał m ałżeństw o, każdy bowiem znajdow ał to, czego 
szukał (swe podobieństw o i swą parę). I tak  zaw ierano pod­
czas każdego ja rm a rk u  kilkaset, nieraz k ilka tysięcy m ałżeństw . 
A dzieci Izraela mężczyźni i kobiety nosili na  ja rm a rk u  k ró­
lewskie (odświętne) szaty i cieszyli się pow ażaniem  u  rządu 
i u naro d ó w 2). A synow ie Izraela byli liczni ja k  piasek w m o­
rzu, obecnie zaś — z pow odu grzechów naszych — zmniejszyła 
się ich  liczba. O by się P an  nad  n im i zlitow ał 1

Rektor jesziby zażyw ał wielkiej czci we wszystkich gm i­
nach. Słów jego słuchali b iedni i bogaci, n ik t nie śm iał m u 
się sprzeciwić i bez niego n ie ru szy ł n ik t ni ręką ni nogą 
a  co postanow ił, to się stać  m usiało. W  ręku swem dzierżył 
laskę i rzem ień 3), by bić, kląć i karać  oraz zawstydzać grze­
szników, by ustanaw iać przepisy, czynić ogrodzenia dla

J) Trzy dni przed zielonymi świętami.
*) To znaczy u i n n y c h  narodów.
8) Przenośnia.
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w strzym ania od rzeczy zakazanych. Mimo to lubiano rektora 
jesziby i przynoszono m u piękne podark i jakoto  : tłuste  kury  
i gęsi, dobre ryby  za połowę ceny lub za darm o, jako  też inne 
dary  bez liku w pieniądzach, srebrze i złocie. Obywatele, k tó­
rzy w synagodze kupow ali „M icwoth“ oddaw ali je  rek to ro w i1) 
w sobotę lub pierw szy dzień św iąt m usiano go trzeciego po­
w oływ ać do T o ry 2), a  jeśli b y ł kap łanem  lub lew itą nale­
żało m u się miejsce pierwsze lub drugie albo „ostatnie" n a ­
wet jeśli było w synagodze więcej kap łanów  lub  lewitów. 
Nikt nie opuszczał w sobotę lub święto synagogi, póki n ie  
w yszedł rek to r ze sw ym i uczniam i, poczem odprow adzała  go 
ca ła  gm ina do dom u. W  św ięta sk ładała  m u cała  gm ina 
uszanow anie w dom u. To było bodźcem dla m ędrców  i d la­
tego uczyli się gorliw ie, by osiągnąć ten stopień, t. j. by 
otrzym ać rek to ra t w jakiejś gm inie. A choć pobudką do na­
uki nie b y ła  zrazu sam a nauka, m im o to dobra z tego w yni­
k ła  rzecz i ziem ia nap e łn iła  się poznan iem 3).

F i l a r  s ł u ż b y  B o ż e j .  W  naszym  czasie zastępuje 
m odlitw a służbę Bożą, gdyż jest pow iedziane: „Ustami naszemi 
sk ładajm y  w oły w ofierze" 4). Modliiwę ustaw iono na  złotych 
filarach.

Było bractw o, którego członkow ie w staw ali zanim  weszła 
ju trzen k a  — S trażnicy ran k a  — i m odlili się i p łakali nad  
zburzeniem  św iątyni, a  gdy zaśw itał ranek, w stawali członko­
wie b rac tw a „psalmów" i odm aw iali psalm y przez godzinę 
przed m odlitw ą. Każdego tygodnia kończyli cały  psałterz. N i­
gdy nie zaspał n ik t rano  czasu m odlitw y, nigdy też nie za­
n iedbał publicznego nabożeństw a, chyba w skutek  gw ałtow nej 
konieczności. Nie opuszczał też n ik t św iątyni po ukończonej

ł) W synagodze je s t wiele funkcyi spełn ianych przez ludzi 
św ieckich. Te „honory" kupuje się za cenę przeznaczoną na syna­
gogę. Nabywca może komuś poruczyć spełnienie danej funkcyi.

*) Gdy się w  sobotę lub  w św ięta  odczytuje ustęp z Pięcio­
księgu, pow ołuje się po kolei siedm iu (w św ięta pięciu) obywateli, 
którzy stoją tuż przy  Torze i niejako asystu ją czytającem u. Potom­
kowie kapłanów  byw ają wołani pierw si, potom kowie lew itów  d ru ­
dzy, rabina lub  rektora szkoły woła się trzeciego lub  ostatniego. 
W ogóle uchodzi m iejsce trzecie lub  szóste za bardzo zaszczytne.

3) Jezajasz XI., 9.
4) Hozeasz XIV., 3.
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modlitw ie, by rozpocząć swe codzienne zajęcie, jeśli nie s łu ­
ch a ł „słów T o ry “ z ust jakiegoś m ędrca, lub kom entarza Ra- 
szi do Tory, P roroków  lub „Pism  końcow ych “, lub Misznę 
i t. p., wogóle do czego m ia ł zam iłow anie. W  każdej synago­
dze by ły  liczne b rac tw a m ędrców , uczących publicznie po m o­
dlitw ie wieczornej lub  porannej i spełniających w ten sposób 
słowo psalm isty: „Idą od jednego zwycięstwa do drugiego, na  
dowód, że P an  jest w Syonie“ Ł).

F i l a r  m i ł o s i e r d z i a .  W  Polsce nie m iało m iłosier­
dzie granic, przedewszystkiem  gościnność dla obcych.

Gdy przybył do m iasta mędrzec, kaznodzieja lub wogóle 
obcy, naw et do takiej gm iny, w której w ydaw ano asygnaty 
na m ieszkan ia2), n ie m usiał się uczony poniżyć i przyjąć asy ­
gnaty. W prost m ógł pójść do któregokolw iek seniora k ahału  
i u niego zamieszkać. Do niego przybyw ał szkolnik, b ra ł odeń 
papiery  i listy polecające i pokazyw ał je członkow i kom isyi 
dobroczynności lub burm istrzow i kahalnem u, k tóry  rządził 
w tym  m iesiącu. Ci zaś wyznaczali mu. zapom ogę w edług 
swego uznan ia  i przesyłali m u ją  w  sposób dyskretny  przez 
szkolnika; zam ieszkać zaś m ógł u swego pierwszego gospoda­
rza, ja k  d ługo chciał. T ak się m iała  rzecz i z innym i w ę­
drow cam i. Jeśli m u dano asygnatę, otrzym yw ał mieszkanie 
u tego gospodarza, na  którego p rzypadała  kolej i m ógł tam  
zostać ja k  długo chciał. W  każdym  razie opiew ała asygnata 
na  trzy  dni. W  tym  dom u daw ano wędrow cow i jad ło  i napój 
wieczór, rano  i w południe, a  jeśli chciał dalej pójść, daw ano 
m u zaopatrzenie na  drogę i odsyłano go wozem z gm iny do 
gm iny. A gdy przybyw ali z dalekich krajów  lub z innych 
miejsc m łodzieńcy lub chłopcy, ludzie starsi lub  dziewczęta, 
najpierw  ich przyodziew ano, a  następnie, o ile się chłopak 
chcia ł uczyć rzem iosła, oddaw ano go do m ajstra, o ileby 
chcia ł pójść do służby, oddaw ano go do służby, a  jeśli się 
chcia ł uczyć, przyjm ow ano m u nauczyciela. A gdy w yrósł na 
zacnego m łodzieńca, b ra ł go do swego dom u któryś z bogat-

ł) Psalm 84 w. 8.
8) Kahał przeznaczał zapomocą losów stały porządek, podług któ­

rego obywatele mają dawać u siebie przytułek biednym wędro­
wcom. Wędrowiec otrzymywał bilet do danego obywatela, a ten mu­
siał mu przez trzy dni u siebie dawać nocleg i utrzymanie.
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szych obyw ateli i daw ał m u za żonę sw ą córkę, a  za nią 
k ilka tysięcy posagu, oraz sp raw iał m u królew skie szaty 
(wszak królam i są uczeni). Po weselu posy ła ł go na  naukę 
do w ielkich jeszib różnych m iast, a  gdy po dw óch lub trzech 
la tach  w raca ł do dom u, o tw ierał m u teść w  swym dom u 
jeszibę, rozdaw ał pieniądze m iędzy m ądrych  i w pływ ow ych 
obywateli, by chodzili słuchać w ykładów  jego zięcia.

.P o  pew nym  czasie zostaw ał m łodzieniec rek torem  w ja ­
kiejś gminie. Jeśli zaś ch łopak  nie by ł jeszcze uczonym  
i tylko m iał chęć do nauki i by ła  ty lko  nadzieja, że jeśli się 
uczyć będzie, stan ie  się m ędrcem , wówczas b ra ł go do siebie 
obyw atel bogaty, k tó ry  m iał córkę jeszcze m ałą , daw ał m u 
w ikt, u trzym anie i odzienie, oraz wszystko czego potrzebow ał 
(jak w łasnem u synowi) i p łac ił d lań  nauczyciela, aż zeń zro­
b ił „naczynie drogie". Następnie daw ał m u sw ą córkę za 
żo n ę ; wszak nie m asz większego m iłosierdzia n ad  to 1

Dla b iednych  dziewcząt były  piękne insty tucye w każdej 
ziemi. Ż adna b iedna dziewczyna nie przekroczyła 18. roku, 
by n ie wyszła zamąż. W iele pobożnych niew iast zajmowało 
się tym i dobrym i u c z y n k a m i; oby im  P an  w ynagrodził ich 
dobroć i u litow ał się n ad  resztą Izraela!

F i l a r  p r a w a  b y ł w Polsce tak  silny jak  w Jerozoli­
m ie przed zburzeniem  św iątyni. W  kaźdem  mieście ustano­
wiono sąd. Kto n ie chciał stanąć  przed sądem  swego m iasta, 
m ógł pójść do sądu m iasta  sąsiedniego, a jeśli strony nie 
chciały  stanąć  przed tym  sądem , mogły oddać spraw ę „są­
dow i w ielkiem u". W  każdej bowiem  ziemi by ł „sąd wielki" 
(główny) ja k  n. p. w Ostrogu sąd dla W ołynia i U krainy, we 
Lwowie dla ziemi ruskiej i t. p. I tak  m iała  każda ziemia 
swój „wielki sąd". Gdy zaś zw ierzchnicy gm in mieli między 
sobą spór, staw ali przed naczelnikam i „czterech z iem "1) — oby

*) K ronikarz m a tu na myśli „sejm  żydów  koronnych" który 
obsyłały dwa razy do roku w szystkie ziem stwa (obacz „Kronikę" 
strona 49. u w. 1.). Oprócz sejm u wielkiego, odbyw ały się rok ro­
cznie sejm iki ziemskie żydowskie. Głownem zadaniem  tych sejmów
i sejm ików była repartycya podatków. Gałą tę organizacyę żydow­
ską zniesiono na sejm ie konw okacyjnym  w roku 1764. Jak  wynika 
z kroniki, n ie  zdaje sobie H annow er sp raw y z zadania i składu sej­
mów żydowskich. M ieszkając zdała od w ielkiego ruchu , bo aż w Za- 
sławiu, znał on ustrój żydowski tylko ogólnikowo.
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b yły  odbudow ane Syon i Jerozolim a —, k tórzy się zbierali 
dw a razy do roku. Z każdej głów nej gm iny staw ał jeden 
senior, a  ci seniorowie kooptow ali 6 rab inów  z całej Polski, 
oni to  zwali się: „cztery ziemie". Zasiadali oni n a  każdym  
ja rm a rk u  w  Lublinie od św ięta P u rim  do Paschy  i w Ja ro ­
sław iu w  m iesiącu Ab, albo Elul. Seniorow ie czterech ziem 
byli jak b y  synedrion  n a  pagórku  X ystos1); mieli praw o są­
dzenia całego Izraela w królestw ie polskiem , w ydaw ania u- 
staw , i k a ran ia  każdego w edług swego uznania. Każdą tru d n ą  
spraw ę im  oddaw ano, a  oni ją  rozstrzygali. Ci to seniorowie 
w ybierali sobie z pośród rab inów  ziem skich pom ocników , by 
ulżyć sobie p racy ; ty ch  rab inów  zw ano „sędziam i czterech 
ziem “, a należały przed ich forum  spraw y pieniężne. Spraw y 
karne, chazaki i t. p. szły przed „naczelników  czterech ziem “. 
I nigdy nie przyszła spraw a żydow ska przed sąd „narodów " 
ani też przed żadnego pana, an i przed kró la — o. s. w. m. 
j. — .A  jeśli poszedł syn Izraela szukać spraw iedliw ości „u sę­
dziów narodów " k arano  go w stydem  i h ań b ą , by  spełn ić wiersz 
P ism a św iętego: „a w rogowie nasi są naszym i sędziam i"2).

F i l a r  p r a w d y .  W  każdej gm inie byli urzędnicy k o n ­
tro lu jący  wagi, m iary  i wogóle czuw ano nad  tem , by handel 
upraw iano  uczciwie i należycie.

F i l a r  p o k o j u ;  jest pow iedziane w  Piśm ie św iętem : 
„Pan da  siłę sw em u narodow i, P an  pobłogosław i sw em u n a ­
rodow i w  pokoju". W  Polsce było  ty le nauk i, że n ie siedziało 
trzech  przy  uczcie, by nie mówili o słow ach T o ry ; wszyscy 
rozpraw iali nad  h a lachą  i m idraszem  podczas jedzenia, by speł­
nić słowo P ism a : „A n au k a  T w a w Tw ych w nętrznośc iach"3).

*) Synedrion zwał się senat jerozolim ski złożony z 70 człon­
ków. O bradował on w  osobnym  dom u na pogórku Xystos na Moryi, 
tuż obok dziedzińca świątyni.

2) V. ks. Mojż. XXXII., 31. Żydzi m ieli w Polsce zupełną auto­
nom ię i starali się ją  na wszelki w ypadek zachować i ustrzedz przed 
w m ieszaniem  się urzędników  państw ow ych do  swoich spraw. Jedy­
nym  urzędnikiem  wykonującym  jurysdykcyę nad żydam i był w oje­
w oda względnie jego zastępca. Lecz i ten sądził tylko spraw y m ię­
dzy żydem  a chrześcijaninem . Spraw y czysto żydowskie rozsądzał 
sąd duchow ny żydowski.

s) Psalm  XL., 9.
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I w ynagrodził im  P an  —  oby b y ł pochw alony — ich 
dobre uczynki, gdyż nie opuścił ich  i nie zerw ał przym ierza 
z nim i, gdy byli w k raju  wrogów. Gdzie tylko stąp iła  ich 
noga, św iadczyli im  bracia  nasi, a synow ie Izraela w ielką ła ­
skę. Przedew szystkiem  doznali tej ła sk i b rac ia  nasi z dom u 
Izraela, którzy się dostali do niewoli ta tarsk iej. T atarzy  za­
wlekli ich do W ielkiego K onstantynopola, „będącego m iastem  
i m atką  w Izraelu*, do św. i chw ałygodnej gm iny Saloniki 
i do in n y ch  m iast w T urcyi, w Egipcie, Berbery i i innych  
krajów  diaspory Izraela. I w ykupili ich  żydzi za drogie pie­
niądze, ja k  wyżej pow iedziano — i dotąd  nie przestali w yku­
pyw ać jeńców , sprow adzanych do n ich  codziennie. O by im 
P an  w ynagrodził ich dobroć!

Ci, k tórzy uciekli przed mieczem, znaleźli opiekę, gdzie 
tylko stanęła  ich noga. Żydzi w  Morawii, A ustryi, w Cze­
chach , w Niemczech, w Italii daw ali im  jad ło  i napój, szaty 
i licznejjdary, każdy, św iadczył im liczne łask i wedle sw ych sił. 
Szczególnie w ziemi niem ieckiej czyniono p o nad  siły. Dobroć 
żydów polskich szła przed n im i i b y ła  dla n ich  i całego 
Izraela tarczą. O by cały  Izrael zażyw ał pokoju  w sw ych sie­
dzibach, oby ich  zasługa by ła  policzoną nam  i dzieciom n a ­
szym ! O by P an  w ysłuchał naszego w ołan ia  i zebrał w ygnań­
ców naszych z czterech końców  św iata! Oby nam  zesłał na­
szego praw dziw ego Mesyasza, rych ło , za dn i naszych!

Am en! Sela!



LISTY A D A M A  KISIELA



zb iorach L udw ika b arona K ronenberga w  W arszaw ie
znajdu ją  się listy A dam a Kisiela, wojewody bracław -
skiego. Listy te  pochodzą z czasów bezkrólew ia 1648 r., 

kiedy Kisiel zdążał na  kom isyę do Kijowa, celem  spróbow ania 
układów  z Chm ielnickim .

P isa ł je Kisiel do osób ró ż n y c h : do M ikołaja Potockiego, 
wielkiego he tm an a  koronnego, do wojewody ruskiego księcia 
Jerem iego W iśniow ieckiego, do kanclerza koronnego, Jerzego 
Ossolińskiego, i do króla. W szystkie łączy jedna cecha w spólna : 
Kisiel w ierzył jeszcze w ow ocność kom isyi, ufał, że Chm ielnicki 
szczerze p rag n ą ł zgody, jedynie obaw ą przejm ow ała go czerń 
kozacka, k tó ra  coraz swawolniej h u la ła  po po łudniow ych  w o­
jew ództw ach i Kisielowi św ita ła  już myśl, czy naw et Chm iel­
nicki zdoła ją  powściągnąć. P ism a te przedstaw iają duży in te ­
res h istoryczny ze względu n a  opinię Kisiela, kształtu jącą się 
w owej chwili w sam ym  wirze w ypadków  dziejowych i ze 
względu n a  jego w łasny stan  duszy, k tó rem u w  listach  daje 
wyraz. Kopie ty ch  listów zawdzięczamy uprzejm ości WP. H. 
Dynowskiego z W arszawy.

Jaśn ie  W ielm ożny Mściwy P an ie  K rakow sk i1)
M uy Mscwy Panie y Bracie.

D ałby m i to PBug żebym  ia m ugł WM Mego Mscwego 
P an a  m iłey oyczyzny naszey wodza et Regni P rim atem  na k tu - 
rym  in terna  et ex terna salus et quies Rzpltey wrsp iraią  się ob- 
nixe am plecti y de p raesenti re ru m  sta tu  conferre lecz ze taz 
tępa conualescencya niepozw^ala jako  m an d a ta  wszystkie WM 
McMscwrego P an a  recipio pro  R epublica tak  ieszcze cobyć p o ­
trzebnego rozum iem  piszę.

Albo Moskwa są zdraycy nie brac ia  naszi albo z naszey 
strony led itu r Maiestat Bozy sc in d an tu r pacta  y oyczyzna na­
sza tran q u illa  et secura freta w iecznym  pokoiem  swiżym związ­
kiem  bractw a dla nieostrożności będących Ich Msców na  po-

1.

‘) Mikołaj Potocki, hetm an wielki koronny.
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granicznych zam kach v im  p a titu r  y m axim i in Repuhlica ci- 
nes m usieliby byc potym  oskarżeni niewczasem  oyczyznie przy­
niesionym  a rzecz pew na ze o tym  nie w iedzą co tu  przy gra­
nicy sub m agno nom ine ich  dzieie się. Dobrodzieia mego SP 
JM P an a  K rakowskiego imie n a  sercu m oim  w yrażone noszę 
post fata iego dzieł sław y et nom inis haeredi rad  służę unice 
ale co m i odpisano posyłam  WM Memu M scwemu P an u  do 
przeczytania Posyłam  y z drugiey strony  list iak i mię doszedł. 
G dybym  nie wiedział absolutissim a in stitu ta  n arodu  moskiew­
skiego m ugłbym  dac tem u w iarę lecz gdy wiem  ze tam  nic 
W oiew oda bez cara  obiecac nie może y szyie by m u zato 
wzięto stetit przez m ię pactum  nas kom issarzuw  ab u triuque 
przysięgą stw ierdzone za budy  y pasieki tylko do przyszłego 
Bożego N arodzenia poodgraniczenia zostaw ać m iały  Jakosz to 
W oiew odow ie Moskiewscy (ciz co skarżą na  naszych) za lisice, 
za kun ice, swoie szyie przedaw ac mieli y pozwalać nad  po- 
przysięzone pacta  daley y budy  y pasiek. D rugi pisze ze odej- 
m uią m łynek  M oskwa za kopcam i. Niech ia głowę m oię tracę 
jeśli to M oskwa mieli uczynic. Ey dla Boga długosz ta  oyczy- 
zna nasza m iła  tym  dwoygiem  w sław iona że m ęstw em  resistere 
um ie nieprzyiacielowi przysięgi y w iary  dotrzym ać przyjacie­
lowi będzie tak  trapacow ana Z iednam  iato dzis u Moskwy ie- 
d n ą  m oią h ram o tą  ze iesli okaże się to  za kopcam i coby nas 
m iało  od n ich  po tkać  i ze to woiewodowie pozwolili za k u ­
nice y lisice a nas zas potw arzaią  przy tychże kopcach tym  
woiew odom  siekirą do pn ia  szyie poucinaią a kiedy się ukaże 
inaczey zeby tez aby raz tem u narodow i oświadczyć to ze pu- 
blica tides ca ła  iest a  violatores iey rep rim u n tu r. Inaczey za- 
m ieszaią nas niepotrzebnie y będziem y przed Panem  Bogiem 
w inn i iesli tedy WM Memu Mscwemu P an u  takim iz okoliczno­
ściam i odpiszą Ich Msc. Ia proszę niech m i to nie będzie za 
grzech poczytane poniewasz sudore meo skończyło się ztym 
narodem  la t dw anaście sudaui et alsi y  zdrowie straciłem  ze 
będę m usia ł P an u  y oyczyznie denunciare aby prędko ten  ex­
perim ent albo Moskiewskiey obłudney przyjaźni albo conuul- 
sionis pac to r um  a  p riu a tis  odpraw ił się a  Rzplta m ogła zo­
staw ać w  pokoiu To iednak daię sub tru tin a m  WM Mego 
Mscwego P an a  Regni P rim atis iezeli m i WM Muy Miwy Pan 
kazesz in  uoluere silentio to o czym czterech w oiew oduw  no­
m ine cara  pisali do m nie, sistam. Jeśli kazesz deferre principi 
albo sam  deferre rozkazania słucham . T u  dom ow y ogień 
WM Muy Mły P an  gasisz k tu ry  gdy p ru d en tia  W M W  Mego 
Mscwego P an a  non  ex tinguetur m agna sanguinis im bre gasić 
się m usi T u  z o rdą kiedy m aią pozwolone kantym irow e ko- 
szowiska na  B udziakach co za pokoy? a tu  ieszcze u  tych 
c tu rych  in  perpetuum  v inculum  fra te rn ita tis  recepim us, refri- 
ca ta r  hospilitas.
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To o m oskiew skich rzeczach W M F Memu Mscwemu P anu  
y B ratu  w ypisawszy pokorn ie  dziękuię za przysłane sobie w ia­
dom ości y  rescrip ty  iakosię y po k tu rą  stronę te w nętrzne m o­
les tuteysze in c linan t czy się uśm ierzać czy burzyć m aią la to 
widzę ze iako  pirw iey w sław ił PBug pierwszy regim ent zw y- 
cięztw em  W MP Mego Mscwego P an a  tak im  iakie nigdy nie 
było  sup ra  rebelles tak  teraz aza d rugą P an  Bug? post illam 
lauream  gotuie koronę Cuz kol w iek było  in trinsecam  lubo tak a  
oiakiey piszą vis lub  przyrodzony świerzb hu ias plepis? To 
pew na ze gdybyś W M P Muy Mły P an  nie nastąp ił in viscera 
ich iuzby regestrow i kozacy y naszi dom owi tam  byli wszyscy 
gdzie oni Debet tedy  oyczyzna et debebit p ruden tiae  WM Mego 
Mscwego P an a  et celeritati Teraz kiedy się korzą y do końca 
szczyrze upokorzą m e tacen te  suadet ratio  zeby iako cruen ta  
exem pla m aią hardosci tak  pokory odnieśli condignam  po­
chw ałę y k tu re  się słuszne ukażą zaluw  sw oich ukojenie bo 
choćbym  nierad  (iz duo tem pora sun t loquendi raz in rebus bene 
cognitis d rugi raz ub i est necessario dicendum ) dotknąć się 
tego muszę. T u  więc, tu  słysząc tu  widząc, co się działo wiem 
to  ze deterrio r conditio  kozaków iest niz chłopuw  su p ra  ordi- 
nationem  Rzpltey supra  potestatem  od WMPMc Mscwego pana 
concessare anieom ylnie to iest (ze libere iako ciuis consiliatori 
ovczyzny napiszą) Co ci z Zaporoza napisali nayw iększą dole­
gliwością gdy pan pu łkow nik  iest sługa obowiązany tem uż 
JEMsci czyie iest starostw o św iątobliw e m anes SPJM P Kra­
kowskiego zeby mię w tym  w yśw iadczyły ze wszytek ten  kon­
cept ord inaciey  now y woyska Zaporoskiego la  obtuli JE  Mści 
aby mię z n im  JKMci P an u  Memu Młsciwemu zalecił y do ta- 
iem ney rady vocatus proponow ałem  te  wszystkie media. A po- 
tym  ex ista m assa przyszło do takiego Reipublicae sancitum . 
Tam  m y tedy każdego pu łkow nika przeciwko krzyw dom  k tu- 
reby od panów  starostów  byc m iały  form avim us byc stru- 
zem wolności y całości kozackiey bo in ter m eum  et tuum  
m usi byc spor zawsze A kiedy m iędzy kozakiem  a poddanym  
starościńskim  co eonting it iako iest com patibile pułkow nikow i 
słudze narażać się na  im widię pan u  sw em u y kozaka ochro­
nie Są y insze słuszne exorbitancye Nadzieia tedy w P an u  
Bogu ze m oderna procella uśm ierzy się p ru d en tia  WM Mego 
Mscwego P ana et dexterita te  y iesli do końca puydą szczyrze 
y pokornie godzi się im om ni m odum  g ra tia  p raestare a po- 
tym  seym em  m elioranda m eliorare. Boc się u nas wszystko 
opak w oyczyznie dzieie iako żołnierzowi skonfedorow anem u 
ta k  kozakowi sw aw olnem u większe poszanow anie a skoro 
w porządku to ni zacz y dlatego często się dzieie niedobrze ze 
deterrio r conditio boni co wszystko da  P an  Bug W M P Muy 
Mły P an  uspokoiwszy tu  tę burzę prudentissim o consilio me- 
liorabis.

6
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W  p ry w a tn y c h  s p raw a ch  w szys tko m  to  u c z y n ił  cos m i 
W M P  M u y  M ły  P an  k a z a ł iz sobie ob iecu ię  po łasce W M P  
M ego M scwego P ana ze m ię  n u n q u a m  dese rit y  oney się od- 
da ię  z u p rz e y m y m i u s łu g a m i m o im i ja k o  n a ip iln ie y .

W M  Mego Mscego P ana  z y c z liw y  b ra th  

y  s ługa  

K is ie l w o ie w o d a  B ra c ła w s k i.

w  K o b yszo w y  d  16 M a r t i j  
A . 1648.

2 .

(z oryginału).

Jaśnie  W ie lm o ż n y  Jaśnie  O św ieco n y  M ści Xze P an ie  W o ie w o d o 1) 

W ie lc e  M o y  M łs c w y  P a n ie  y  B rac ie

O d d a ł m i l is t  od  W X M s c i MM sec0 Pana ro d zo n y  m oy 
JM sc pan  ch o rą ży  pe łen  b ra te rsk ie g o  alTectu, ła s k i,  y  prac 
m o ic h  p ro  R pb lca  m iło s c iw e y  y  w y s o k i(e i) u w a g i L u b o  te d y  y  sam 
chcę pospieszyć (n ie fo lg u ią c  ska leczonem u z d ro w iu  m e m u) na 
te n  s e y m ik  y  v e n e ra ri co m p le xu  m eo W X M M M  P ana prae- 
m it to  to  m o ie  p isa n ie  y  m o y  n iz k i p o k ło n  cu m  hoc  vo to , aby 
W X M M M  P ana  in c o lu m e m  w it a ł  da Pan Bog w ry c h le .

O yczyzna  nasza a ff l ic ta , y  m y  w  n ie y , ia k ie  m a m y  peri- 
cu la , y  ia k ie  e x tre m a , iuz  to  p e n e tra t e t p e n e tra b it p ru d e n tia  
W X M M M  Pana. N ie b y ł czas a n i ra d y  a n i zg rom adzen ia  się, 
a n i fo rm a n d i p ra e s id ij g d y b y  n ie p rz y ja c ie l ia k o  w szed ł in  v i ­
scera ta k  p ro se ą u o w a ł c ru e n ta m  fo r tu  nam  b e lli, zn iosszy się 
te d y  z d ire c to re m  o s ie roc ia ley  o yczyzny, y  senatem  p rz y  n im  
b ędącym , y  pokazaw szy p e rn ic ia m  nag łą  o yczyzny, je ś li non 
e x tin g u e iu r  in te s tin a m  be llam . N ie ty lk o  za a p p ro b a tią  consi- 
l i j  m e i, ale zaw yrazną  p rośbą n o m in e  w s z ys tk ie y  R zp ltey , u ią - 
łe m  q u ib u s  p o tu i ra t io n ib u s  tę  k rw a w ą  tęczę; p rz y w io d łe m  
dotego że ordę  te n  rebe llis  w y p ro w a d z ił w  p o la , y  sam zaległ 
p o  m ia s ta ch  u k ra in n y c h  a p o s ły  sw oie  w y p r a w ił  do R zpltey, 
su m ie n ie , zd row ie , y  fo r tu n y  m oie , (czym  w s z y tk im  assecuro- 
w a łe m ) b io rą c  w  z a k ła d  sobie. O p a r ły  (się) p rz y ty m  y  w  sto licy  
pos łance  m o ie , y  w  w o yska ch  m o s k ie w s k ic h , na  g ra n ic y  bę­
d ą cych , przez k tó ry c h  za trz y m a łe m  y  z a trz y m y w a n i b ra te rsk i 
nasz zw iązek z ty m  n a ro d e m , a b ro n iłe m  y  b ro n ię  cum  in ­
te rn o  e t e x te rn o  hoste  c o n iu ra to , n a  u pa d e k  o yczyzny  naszey

*) Zdaje się do ks. Jeremiego W iśniow ieckiego, wojewody ru ­
skiego.

2) M iko ła j K is ie l, chorąży nowogrodzki.
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conspiratiey. Teraz gdy odeszły szpary trochę, gdy ia  tez per- 
petuum  mobile, w ty ch  usługach  oyczyzny, w yględam  wdzię­
czności, straciw szy zdrowie, straciw szy fo r tu n y : me tacente, 
co sie dzieic WXMsc MMPan y B rat y widzieć y słyszeć ra ­
czysz ; Nec ego com posui tu lit a lter honorem , iedni moie dzieło 
y  cnotę vendican t sibi d rudzy  propriam  oyczyznie, et sa lu tarem  
m oie, curam , sollicitudinem , conatus, confidentia, in m alam  
partem  obracaią  y h idzą przed oyczyzną. N iew staw am  przeto 
m ale an im atus oyczyznie moiey, bo ta  inocens, ale iednak  le­
dwie zyw zostaw am , gdy m i ta k  płacą się m oie cnoty. Z ap ra­
wdę gdy by ta  m alicia y  de tra c tu  cadere m iały  na  insze su- 
biectum , n ie tak  oyczyznie denotum , a  takiey  sposobności, prę- 
dzey by to co w ruzą maleuoli skutkiem  otrzym ali ale ia lubo 
odpadłem  od w szystkich fo rtun  m oich (bo za D nieprem  sto 
tysięcy in tra ty  iuz praeclusit nieprzyiaciel w kiiow skim  k raiu , 
co m iałem  splondrow ali T atarow ie y  Kozacy — Huszczą y Gnoy- 
nem  nietylko niemogę tueri d ignitatem , ale zaciągnow szy trzy ­
kroć sto tysięcy d łu g u  inobsequiis oyczyzny exolutiey wydo- 
łac  niemogę). W olę w oyczyznie m oiey zostać ru in ą , niżeli 
z iey ru in ą  szukać wyszszey strzez Boże fortuny . To iednak  
uczynię, co suadet ratio  in gratitud in is. S istam  et quiescam , 
p ro d ib u n t in m edium , ci k tórzy albo sobie m oię pracę przy- 
pisuią, albo sin is tra  opinione okryw aią A iako y popraw ią 
y skonczo to, exitus ac ta  p robabit. W oyska nasze y szyki na 
papierze (chociaż supra  om nem  gencium  norm am  w m iasto 
jednego ducis belli trzym am y regim entarze) a  nieprzyiaciel 
ordy kilkadziesiąt tysięcy kozaków d ruga kilkadziesiąt tysięcy 
na  kon iach  siedzą y słuchaią  tylko iako sie im nada, ta  do 
k torey  ich przyw iodłem  suspensio hostilitalis, y  posłow  w y­
praw a. W ięc czudow na iakas constellatio. Co zyw w św iat 
biegło, a teraz co żywo classicam  canere socius byc rozum i, 
nizli intestinum  extinguere b e llu m ; a tego n ik t niechce po- 
myslic, gdy ta  exegua nobilitas cum  num erosa  rustica  gente 
pogańskim i siłam i ieszcze podsyconą, zabiiac sie będzie, co 
trzeci dobry do rozwadzenia, k tó ry  ta k  wszystkie posiada pań ­
stw a czynie będzie. Ani tego to preceps consilium  uważa, że 
ten  nieprzyiaciel kiedy m y się naybardziey  w ysilim y do ordy 
y na  Zaporoze recedere może, a  skoro pierwszey ochoty zwiną 
się chorągwie, tenże num erosus nieprzyiaciclski exercitas nas 
zawsze aggredi moie. N iechcą y tego baczyc. N ierozum na cu­
ria  ze co chłop to kozak, a co kozak to chłop, y albo niepo­
dobna rzecz iednę głowę szlachecką n a  tysiąc plebis staw iąc 
w ystarczyć tey im prezie (wziąwszy iuz m iarę ze plebs w szystka 
ru it y w nisc w  tę woynę gotowa) albo chocbysm y mogli vin- 
cere y wysiec wszystkie plebem , stracim y substacie nasze, s tra ­
cim y wszystkę spiżarnię y w szystko? robu r Rzpltey a n a  ko- 
czowiska pogaństw u zgotuiem y vastitatem , y ta k  sine victo- 
res, sine victi zgubim y oyczyznę. leżeli to t regnorum  cadauera



84

które in testino  bello ceciderun t nie tkw ią  w oczach naszych, 
czym teraz ardet św iat w szytek Chrzescianski?(Co) się Panom  od 
chłopów  dzieie, y iaka semel adm issum  in testinum  bellum cią- 
gniesie ad in tcrnecionem , ani się może con tinuo  sanguinis im- 
b re  zgasić, owszem sie szyrzy bardziey m ógłby każdy uwazyc. 
Go się dotyczę electiey nowego P an a  ani z katho likam i ani 
z Rusią, ani cum  dissidentibus Deus m ihi testis prak tykuie 
lubo m ultos prac tican tes słyszę, kogo P an  Bog palcem  p ra­
wice swey ukaże ten  niech będzie byle taki, k tó ry  by w te- 
raznieyszym  Oyczyzny razie m ógł ią dźw ignąć. M artis nastą­
p iła  vicessitudo m artis potrzeba P an a  alum num . A lterum  est 
żeby nam  ani H anus an i Janusz P an a  daw ał, boby m usiał 
tam że byc Iwan. Lecz ia iuz niechce bye prolixior neque im- 
p ru ta te  erga patriam , iesli iey drudzy  nie zechcą szczędzić, ne­
que?  celebrare verbis, niedoli k tó ra  mię w tey piastuie Oyczy- 
znie. Vel Deus m eliora nobis vel fa ta  agan t viam , p lu ra  da 
P an  Bog na  seym iku z WXMMM Panem  y B ratem , a teraz 
zalecam  się łasce WYMMM Pana.

W asz XMMM P ana 
zyczliwy B rath  

pow olny Sługa

Kissil W . Br.
w Hoszczy d 22 Iung 

A. 1648.

3.

Jaśn ie  W ielm ożny Mściwy Panie K anclerzu1)
W ielce Muy Mściwy P an ie  Bracie Dobrodzieiu.

Z łuckiego seym iku k tu ry  w ruznych  ha łasach  całey 
O ctaw y do trw a WM Memu Msemu P an u  ożywam  się y muy 
niski oddaię pokłon Na tym  seym iku oznaym uię iż po d łu ­
gich alterkacyach  stanęło  to ze dw u y podym ne ex nunc de- 
suo daiem y y żołnierza zaciągam y Będzie tedy piętnaście cho­
rągw i k tu re  wszytkie m nie są oddane w zaw iadyw anie od wo- 
iewodztwa Na un iw ersa ł osta tn i nie od IEMsci Xiędza arcybi­
skupa ale z seym iku w arszawskiego iako go tu  owdzie tłum a­
czą sobie przysłany wielka w rzaw a by ła  y o podanie trzech 
hetm anów . Zaczym tem u pułkow i m em u ch ibaby  gw ałt iaki 
strzez Boże nastąp ił pod R egim ent isc żadnego z Ich Msciow 
niekazali az n a  konuokacyę com m uni Reipublicae consensu

ł) Jerzy Ossoliński.
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ieden regim entarz declarow any będzie a kom issarze do niego 
naznaczeni będą. Teraz k ap tu r  fo rm are y posłow  obierać mamy. 
Ia zas nie m ając od IEMsci Xiędza p rim asa  Mego Mcwgo P ana 
y od WMM Mswgo P an a  resoluciey względem kozakow nie 
w iem  gdzie się m am  obrucic czy nazad do Huszczy żebym  by ł 
in  p rocinctu  do kozak uw czy tu  do Gnoi na żebym  m ugł zbie- 
zec n a  konw okacyę W yglądam  tedy kturegokolw iek z posłan- 
cuw  m oich z responsem  od WM Mego Mswgo P an a  teskliwie. 
W ypraw a JEM ci P an a  chorążego sendom irsk iego*) do koza- 
kuw  rozum iem  ze wzięła odm ianę iako iuz m niey  potrzebna 
poniewasz Chm ielnickiego u iąłem  obiecawszy m u w edług in- 
form aciey WMM Moich Mswych Panów  am nistia  y do w ysła­
n ia  posłow  przyw iodłem . Restat hoc u n icu m  etex p ed it Reipu- 
blicae quam  citissim e skonczyc to per com m issionem  zeby 
U kraina Kiiowska B racław ska y zadnieprze od kup  swowol- 
nyeh  k tu ry ch  się nam nożyło deuastaciey w ypruzn ione było 
y to bellum  in testinum  gdy nad nam i iako w iadom ości przy­
chodzą w oyna tu recka wisi iakonaiprędzey zgasić się mogło 
quonon  extincto y z T ataram i vinculo non  dissoluto. Chm iel­
nickiego skoro ci k tu rzy  tak  zwykli posiadać państw a nas 
rozw adzac przyidą iuz po nas strzez Pan ie Boże będzie. Alte- 
ru m  est tam te  trzy  woiew odztw a iuz od ordy, kozakuw , y sw a- 
w olenstw a kup  ruznych  w p u ł zginęły skoroby ieszcze n as tą ­
p iło  bellum  in testinum  y  tam te  do osta tka y w ołyńskie 
czw arte zginą — Zaczym y tu  na seym iku iuz s ta n ą ł a rty k u ł 
v ind ictam  zalu y  krzyw dy Rzpltey feliciori tem pori conser- 
u are  — A teraz  zgasić te  m otus iakonaiprędzey a nie wszczy­
nać w oyny. A tu  y Czernihowscy wszyscy natym ze seym iku 
są obyw atele y B racław skich  częsc w Zytom irzu rozum iem  tez 
w ym usi Calam itas y ztam tych  woiewodztw trzech iuz o po­
datkach  y ludziach niem asz nadzieiey co naiw iększa daię to 
do consideraciey WMM Moim Mswym P anom  w szytkim  — 
Ponam us ze T urcy  nie przyidą tego lata ponam us y to  zeby 
o rda nasyciwszy się praeda et spoliis uległa z sam ym i koza­
kam i et m u ltitud ine  ich. Dosc biedy, zacząwszy woynę bo iuz 
n ieom ylnie to ta  gens ru stica  w nidzie w tę w oynę — y albo 
n am  chłopuw  wysiec przyidzie a uczynic vastita tem  albo chłopi 
strzez Panie Boże nas w ystrzelaią A iesli rozum em  zechcą 
puysc tedy teraznieyszą im prezę naszą kiedy m y się naypotę- 
zniey zbierzem y y  eludent poydą na Zaporoze m aią zywnosc 
m aią  czułny aibo się tam  przesiedzą a m y tu  wysiliwszy się 
zaciągam i w ochocie deficiem us y to g rom adne teraznieysze 
woysko splądrowawszy kraie  roznidzie się a tylko ord inary ine 
zostanie, a  kozacy znow u wziąwszy ordę puydą w gościnę do 
nas, Albo puydą za morze zwadzą nas z T urk i Dopiero bę­
dziem y mieli znow u dw oiaką biedę. Co rozum  y experen tia

h Adam Kazanowski.
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kazą to piszę pew nie n ie w  kozakach kochaiąc się bo ci zdraycy 
wpędzili mię y w ielu w ta k  w ielka stra tę  m aiętnosci ze Bug 
wie iesli przyidziem y do siebie lecz ze gorzey ieszcze będzie 
kiedy y do końca zginą chudoby nasze bo tam  teraz sam a 
plebs panuie a  m y wszyscy extores et exules z dom uw  y ma- 
iętnoscie naszych dobie się tego prędko tru d n o  bo iako wtę 
w oynę w padniem y ponere bellum  non erit in m anu  nostra. 
Niemasz tedy sposobu ex publicis et p riua tis ra tion ibus tylko 
iakonaiprędzey tę plagę bozą cierpliwie zniozszy gasić ten ogień 
ato ia m aiąc iuz y assistencyą pow ierzoną sobie te kilkanaście 
chorągw i gotowem  osta tka  doniszczyc zdrow ia y substanciey 
m oiey y słuzyc u trap ioney  oyczyznie ex tra  k tu rey  salutem  non 
est nostra  salus. W ezm cie m ię WM moi Mściwi Panow ie 
wszyscy in publicam  paternam  et fra te rn am  lidem suam  ze 
ab ineun te  aetate  m ea krw aw e zasługi stra ty  y  swieze sum pty 
będą m iały  nagrodę od przyszłego da Pan Bug P ana, a  ia do 
końca w rzucę się w  to morze, y ex yoto et m enie W M Pn m o­
ich  Mscwych Panów  Rzpltey wszystkiey a ia da PBug przyga­
szę ten ogień. Niech tu  woysko ściąga się (rozum iałbym  nie- 
podaleku Kam ieńca) nie irritu iąc  tych  cribrones, aiabym  
wziąwszy do siebie IM Pana Kiiowskiego *) y IM Pana Sieprskiego 
w  ty ch  tu  k ra iach  w U krainie będących m eis rationibus qui- 
bus passum  uprzątyw ał bym  tę plebem  y zabłogosław ienst- 
w em  Bożym aziabym  rozw iódł tę burzę, żebyśmy mogli y chu­
doby nasze miec sw obodne y siły nasze ad resistendum  po­
gaństw u nierozerw ane, y  do ostatn iey  zguby hoc hello inte- 
stino  Rzpltą inc lina tam  oswobodzić Czekam tedy od WMM m o­
ich  M cwych Panów  w szystkich resoluciey y declaraciey y  dla­
tego pow rucę do Gnoina z Lucka Jeśli mi WMinoi Mewi P a­
nowie każecie to opus aggredi, raczcie mi przysłać list ieden 
do IMP Kiiowskiego a d ru g i ao IMP Sieprskiego albo tez (bo 
u nas n ie tru d n o  o suspicią naicnotliw szem u) więc drugiego 
IMP Czechowskiego do IMP Sieprskiego poniechaw szy IMP Ki­
iowskiego, m nie tez przysłać in lorm acyą y  in form a kom m isią 
a będzieli wola WMM Moich Mscwych Panów  y kogo z Ich 
Mscow Panów  sekretarzow  przydać czwartego do tey kommis- 
siey. luz  ia za to ręczę ze n ik t niem a w iększych sposobuw 
nad  mię do upiastow ania hu ius inform aebellum . Iakotedy nai- 
lepiey m ogłoby byc tak ia chciałbym  usłużyć tylko celeritate 
agendam , a  posłów tam tych  placide odpraw ie na  mię referu- 
iąc się. Cel uspokoienia naszego teraz nie może byc inszy, ieno 
ten. Co się sta ło  z dopuszczenia Bożego y  nieostrożności a ko­
zacki (k tu rą  causerun t przykre obescia pułkowm ikuw) zdrady 
tego A m nistia P u n k t drugi, Kurukowrska kom issia lak  ich ob­
w arow ała (poniewasz przyw ieść ich do tego teraz żeby mieli 
kom issarza y pułkow m ikuw  rzecz niepodobna) tak  aby zosta-

b Janusz Tyszkiewicz.
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wali T rzeci P u n k t o liczbę W oyska zechcą d w unastu  Tysięcy 
iako się będzie mogło ta k  się będzie targow ało  z nim i Czwarty 
P u n k t o cerkwie i to nob ilitati należy n aro d u  ruskiego tak  
napisać ze ad in stan tiam  nobilitatis iuz rzeczpospolita te  rze­
czy uspokoi y ukontentu ie. P iąty  P u n k t z naszey strony  aby 
w  dobrach  szlacheckich żaden kozak n iebył y w  ty ch  tylko 
krulew skich  gdzie bywali a  zeby samoz woysko zaporoskie 
kup y  iesliby iakie byli swowolne ch łopstw a uprzątnęło  Szusty 
P u n k t K udak iako iest zeby by ł wcale iako strażnica 
Rzpltey Siudm y co będzie im  ad p lacitum  zeby gdy im  Rzplta 
roskaze n a  m orze gotowi byli his ra tio n ib u s i rozum iem  uprzą­
tn ąć  się z n im i a do P orty  słac aby spraw iedliw nsc była uczy­
n io n a  z ho in a  gdv posłyszą T urcy  ze kozacy uspokoieni idą 
n a  Zaporoze do czu łnuw  a woysko pod K am ieniec m am  
w  P a n u  Bogu nadzieię ze y więźniów naszych w szystkich wy- 
targu iem y y pokoy. Albo tez iesli się Rzplta rezolwuie okaziey 
da  P an  Bug zazyc m ożem y szczęsliwey. Atym czasem z Mo­
skw ą znosie się "będziemy Skoro się ia w U krainę zbliżyłbym  
prędzej m i będzie z Moskwą y łatw iey  m iec potrzebne Rzpltey 
konfereneye Tę ia m oią w ierną ochotę do usługi Oyczyzny 
y consilium  praesentow aw szy subijcio altissim ae tru tin a e  WM 
m oich M cwych Panów  czy m i do siebie do W arszaw y iechac 
czy ku  U krainie pow rucic każecie O p rędk i y  iako naiprędszy 
respons proszę. In  conclusione to  WM Memu M swmu P an u  de- 
claru ię iz stosuiąc się do ceduły, k tu rąs WM Muy Mcy P an  
ręką sw oią pisać do m nie raczył postąpię Captiuabo intellec- 
tu m  m eum  na tym  seym iku n a  dalszą czekac będę faciem re­
ru m  A zatym  om nia praem issa y siebie samego m iłości y  ła ­
sce WM Mego Mswgo P an a  iakonaipilney oddaię.

W  Ł ucku d  29 Iunij 
A. 1648.

WMME Mscw P ana 
zyczliwy B rat 

pow olny Sługa 
Kysiel w oiew oda Bracławski.

4.
(z oryginału)

Jaśn ie  W ielm ożny Mściwy Panie K anclerzu W ielki K oronny1) 
W ielce Muy Mscwy P an ie  Bracie Dobrodzieiu

O m nia m eiiora aniżeli by ły  z uniw ersałuw  now iny. Po- 
lon n a  cała. Chm ielnicki ściągnął woysko swoie plus m inus

') Jerzy  Ossoliński.



z piędziesiąt tysięcy ale nic nie czyni czeka na posły. Pod 
P o ło n n ą  sw owolni przychodzili k tu ry ch  znac ze niem ało tez 
iest kiedy tak  głęboko na  w łosc wyszli. Ia tedy dniem  y nocą 
biegę consilium  trip lex  chciałbym  capere. Pierwsze lubo swo- 
w olnych woysko będzie tu  blizey okrąży się y przebierze się 
k u  Chm ielnickiem u iako naiprędzey dla zatrzym ania iego od 
pom ieszania się z sw ow olnym i Secundo iezeli porozum iem  ze 
Xiąze P an  w oiew oda sendom irski m a tak  wiele przy sobie 
w oyska zeby m ugł w polu gdzie zaskoczywszy x) gdzieby nie- 
szły fortele tem u sw ow olnem u w oysku rozgrom ić ich  (zale 
m oie k tu re  m ię obeszły in  tem plo Iouis Positorij złozywszy) 
in tim abo zeby w Imie Pańskie n a  ty ch  zdraycuw  nastąpił 
Gdysz to  m ei voti capu t est z Chm ielnickim  y iego woyskiem 
pom iarkow ac się a ty ch  wysiec, iesli tez zblizywszy się tam  
dowiem  się o wielkiey potędze tego sw owolenstwa ze proce- 
d an t in v iscera Regni przez co naszym  serce by  opadało a ich 
woysko b rałoby  in  im m ensum  pom nożenie m usiałbym  tentare 
y dotych zdraycuw  w ypraw ie odważywszy kogo aby raczey 
retirow ali się k u  C hm ielnickiem u y chcieli posłuchać co ia 
m am  w zleceniu od Rzpltey obiecuiąc im  om nia suau ite r y sti- 
m ulabo ich byc należnym i do w oyska zaporoskiego a zatym  
ze ia do głowy y wodza ich spieszę aby y oni tam że obruclii 
się. W olałbym  ich  tam  retirow aw szy zabaw ie zeby tym  cza­
sem tu  woysko nasze skupiło  się. T andem  iesli będą duzsi ci 
co przy  C hm ielnickim  ten  labo ich avellere ieslibym tez po­
strzegł ze ci praeualen t y  nie byłby inszy sposob tego m nó­
stw a plebis arm atae  uprzątn ien ia  ad  illud quod pro ultim a 
siti zachow ałem  sobie m usiałbym  recurrere  a inszą wszystkim 
pokazać drogę chcąc w ypruznic oyczyznę. Teraz tedy biegę 
dniem  y nocą na  Ich Mciów Panów  Kolleguw wolę tam  zbli­
żywszy się y przeyrzawszy w rzeczach poczekac a iakie po­
nowy będą do n ich  stosuiące się dalsze Pan Bug z łask i swey 
swiętey zechce mi suppeditare  consilia iako naiczęsciey odzy 
w ac się będę JEM sci Memu Mscwemu Panu  P rinc ip i nostro 
y  WMMemu M cwm u P an u  Tylko wielce y gorąco proszę aby 
poeta  rozsadzona by ła  w Garwolinie w Ł ysobykach Lublinie 
K rasnym staw ie y we W łodzim irzu  bo m nie trzeba  by rzecz 
m ożna n a  każdy dzień y moie aperire  y od WMM Moich 
Mcwych Panów  odbierać consilia. O M oskwie m am  w Panu 
Bogu nadzieię ze się odm ieni Subiungo zatym  te moie requi- 
sita proszę WMM Mego Mcwego P an a  zeby napisano było iesli 
regim ent zostanie przy Xem P u  W oiew odzie Sendom irskim  
zeby on porzuciwszy płoche rady  y niew iem  skąd zawziętą si- 
m ultatem  ku m nie poki ia będę w tyle iego m nie o wszyst­
kim  czynił w iadom ym  a  gdy go zas w ym inę przy m nie chciał 
m iec obecnie sw oich dziesiątek kozakuw  k turzy  by iem u ode-

J) Dominik książę Zasławski.
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m nie de succesa re ru m  codziennie przynosili w iadom ości y zeby 
n a  sw ow olnych in tan tu m  się resolw ow ał in quan tu m  obaczy 
ze w ystarczyć może im  siłam i. Chm ielnickiego zas iesli się on  
mieszać nie będzie do swo w olnych aby poki ia n iedam  znac 
żadnym  sposobem  nie chcia ł lacessere m entem  w iedząc Rzpltey 
ze in testin u m  nie chcę excitarre bellum  bo ia znam  consilia- 
to ruw  k turzy  tam  k ieru ią  y n iedarm o to piszę R ozum iałbym  
tez toz napisać y do Xcia P an a  W oiewody R usk iego1) p rzy  
podziękow aniu za ośw iadczone dzieła.

P rzytym  potrzebne by  m i były  zedwa m em brany  od 
JMsc Xiędza P rim asa  Mego Mcwgo P an a  żebym  m ugł m oskie­
w skie woysko iezeli nie będzie mogło byc inaksze uspokoienie 
zagzr c na  K rym  tę  m ultitad inem  plebis nostrae tam  obra- 
caiąca.

PI ra  posthoc a  teraz za p rzysłany p a ten t benificij W M  
MIMsweuo P an a  pokornie dziękuię P ana Boga proszę abyś m i 
d a ł WMg Memu M cwmu P an u  y Oyczyznie zasłużyć to bene 
ficium  Iakosz n a  m oiey w ierney ochocie y  cnocie nic nie zni- 
dzie ażeby mi P an  Bug dodaw ał sposobuw  y rady. Ich  Msc 
którzy zagniew ane p lacare zwykli num en n ie zechcą m ia z łę- 
ski swoiey zapom inać przy ofiarach św iętych o to uniżenie 
proszę a  siebie Miłosciwey łasce WMMego Mcwgo P an a  oddaię 
iako naip iln iey  z uniżonym i usługam i moimi.

O konstitucyą WM Mego Mscwgo P an a  uniżenie proszę 
iakonaiprędzey zeby m i b y ła  przysłana. P u łk  m uy ruszy ł się 
n a  te  trw ogi P ilnie tedy proszę W M Mego Mcwgo P an a  zeby 
iu tro  dragoni K rulewicza IM K arola P an a  WM pospieszyli za 
m n ą  k u  W łodzim ierzow i bo tylko konij piędziesiąt m am  JKM 
D ragonuw .

W  P y tlu  na  noclegu 
d  31 Iulij A. 1648

W M M W scwgo P an a  Dobrodzieia 
y B ratha

naynizszy Sługa 
Kisiel W . B.

5 .

Naiasnieisy Młscwy K rulu 
Panie  P an ie  Muy Młscwy

W edług moiey w ierney do usług  W K r Mści P an a  Mego 
Mscwego ochoty, y w edług w łasney Rzpltey potrzeby iuzbym  
ia  zyczył sobie zdalszego m ieysca W K Mści P ana Mego Msci-

*) Jeremi Wiśniowiecki.
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wego potrzeb nem i odzywać się (de ingressu functiey włożo- 
ney nam ie) w iadom ościam i. Lecz gdy an i owdzie w Kobryniu 
żadnego niezastałem  sposobu y podobieństw a zaciągnienia na 
drogę pieniędzy (bo są ta k  desolate dobra sto łu  WKMsci P ana 
Mgo Mscwgo ze co iedno mieli ubodzy poddani wszystkim 
wzięto y  po dzis dzień biorą) an i z sk a rb u  w staw iw szy script 
m uy na  assignow ane w tę  drogę pieniądze doczekac się ich 
mogę a an i IMP Podkom orzego Lw ow skiego1) kollegi mego 
an i naostatek  w iadom ości od P. Hołdakow skiego na  k tó rą cze- 
kaw szy tydzień odem nie zostawioney w W arszaw ie pow rócił 
z niczym. Tedy auxias recu rrere  muszę do M aiestatu WKMsci 
P a n a  Mego Mscwgo, co m i daley WKM P an  Muy Młscwy ros- 
kazesz czynie. Consiliis in im ica, rei vero perficendae am ica ce- 
leritas, tę moię functią  m ia ła  feliciorem reddere. Co godzina 
to nowe m om enta collum em  plebis arm atae  napadać  zwykły. 
A to y teraz owdzie z polesia znow u trw ogi pow staią i nie 
dziw bo pełno kup sw ow olnych, k tóre n u tr it  to samo, iz 
n ik t ieszcze na  swoie popieliska pow racać niesmie, bez począ­
tk u  y  sk u tk u  kom m issiey. Plebs sam a praeda et spolijs zaiu- 
szona g rassatu r. W  tak im  tedy term in ie  Oyczyzny y Usługi 
WKMsci P an a  Mego Młscwego, krew  m oie cedzic gotowem ; 
nietylko bym  m iał żałow ać osta tkuw  substantiey , gdy bym 
m ógł zanie zasiądz gdziekolwiek pieniędzy; iuz tez o tym  nie­
w ątpliw ie ze kiedy dotych  czas od P. Hołdakow skiego w iado­
mości niem asz, C hm ielnicki o p arł w C zyh irin ie2), y przez 
sw owolne ku p y  do niego przebierać się potrzeba. Pora zas na- 
stem puie zawsze zwykli kozacy na  T rzy Krule (iako oni na- 
zyw aią na  W odochriszczą) zaczynac rady  swoie i im prezy, 
a  iednego ze dw oyga obaw iać się potrzeba, albo na  m orze isc 
uradzą, albo potw ierdzą z o rdą swoiey l ig i ; oboie to afficere 
Rzpltą strzez Boże m usiałoby. Co iako an ticipatine dissuado- 
w ac by się mogło. T ak  gdy zaw rą radę swoie, było by irre- 
uocabile, a  choc by b y ł C hm ielnicki nayzyczliwszy, m ultitudo  
obruet, k tó ra  nie m aiąc się poco w racac do dom ow  y panów 
swoich, iako naidłuzszym  in tend it zam ieszaniem  consulere so­
bie. W szystka tedy rzecz zaw isła na  tym , żebym  m ógł ten 
zwyczayny czas i ich na  lorda nie congregatiey y rady  Dnie- 
prow ey uprzedzić. Iesli iuz tam  u D nipru  oparli czemu ża­
dnym  sposobem podołać nie będę m u g ł; iezeli prim is diebus 
Ianuary  to iest na  Trzy Krule niew yiadę To ia tedy przełoży­
wszy M aiestatowi MK Mści P an u  MMłscwu co sam  czas in 
areto  będący req u irit; czekam iako nayprędzey od WKM Pana 
Mego Młscwgo resolutiey. Siebie przytym  y w ierne poddan-

*) Wojciech Miaskowski.
2) Czehryń w woj. Kijowskiem.



91

stwo m oie y uniżone usługi rzucam  pod nogi M aiestatowi
W K r Mści P an a  Mego Młscwego.

W aszey K rulew skiey Mości P ana  Mego Młwgo
D att w W iczkach d  26 

Decem bris A. 1648.
w ierny poddany 
y uniżony sługa

Kysiel W . Brac.

6 .

R. 1650., 11. maja. Adam Kisiel do kanclerza Jerzego Osso­
lińskiego z Kijowa.

Treść: Informuje o stanie rzeczy i położeniu w Moskwie przez 
szpiega swego w Putiwlu. Zawiadamia o wysłaniu listu do Prozo- 
rowskiego do Putiwla uspokajająco; o swojem położeniu w Kijowie 
pisze.

(Z b ib lio te k i L. b a r . K ron en b erg a  w  W arszaw ie.)

Jaśn ie  W ielm ożny Mci Panie  K anclerzu W ielki K oronny 
W ielce Mci Mści Panie  P an ie  y Bracie

T ak  wiele listów  m oich w ysławszy do JK M Pana Mego 
Młosciwego względem W oiska Żaporozkiego y Moskiewskiey 
im prezy, gdy na  żaden responsu resoluciey ani inform aciey do­
czekać się nie mogę, nie tylko in  sum m o taedio ale tesz et 
periculo zostaw am , gdy zacząwszy trak tow ać to co mi było 
in iunctum , niewiem iako dalej m am  prosequi czyli tesz iusz 
nastąp iła  M oskiewska reflexio y co się poczęsło disponowac, 
m iałbym  to extinguere. Przetosz h u iu s anxietatis meae argu- 
m entum  daię to pisanie moie do WM Mego M Pana. Jeśli się 
co spozni albo (quod absit) pom ięsza ze nic inszego nie będzie 
przyczyną tylko ta  m ora sem per rebus, k tóre constat momen- 
tis?  Donoszę przytym  do wiadom ości JK M Pana Mego Młsciwego, 
co się owdzie dzieie za Dnieprem . Plebs w szytka niem al w b u n ­
tach  swoich recrudescit. W  Czechirinie zas terasz Conuocatia 
w szytkich P u łkow ników  y rad a  odpraw uie się, z ktorey co 
em erget, in te r spem et m etum  zostawam . W zględem tych rze­
czy k tóre trak tow ałem  przez IM Pana Kiiowskiego, czy to appro- 
batio  ich, czy odm iana iaka  strzesz Boże w edług owych sekre- 
tnieyszych w iadom ości nastąpi. In terea od Moskwy to się po­
kazało, ze tu  w Kiiowie mieli szpiegów swoich którzy w ym knęli 
ztąd, asz w Putiw lu  gdzie ia zas m iałem  swego, obaw iali się, 
y posłano ich  do stolice z w iadom ościam i. Moy zas z Putiw la
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te m i przyniósł ze na  każdy dzień ludzi przybyw a, arm aty, 
prochow , żywności co rasz przyczyniaią. Prozorow ski kniaź 
Siem ion W asilowicz H etm anem  w tey  tu  Ukrainie, plebem 
nostram  sobie bydz praedicant. K upców  naszych na  wielu 
m ieiscach zabrali. Straże nie tylko po m iastach , ale y w Polu 
inaią. O w oinie wszędzie mowy. Myśliłem ia tedy  długo, iakoby 
derim are plebis nostrae z Moskwą con w ersac ią : y żebym m ógł 
porozum ieć qu id  sperandum , vel m etuendum . A zwłaszcza ze 
m i tęnze k tóry  b y ł w Putiw lu  pow iedział isz znow u Prozo- 
row sky pod praetextem  kupców  z lada czym (posyła). Kazałem 
tedy wziąć w sequestr w szytkich y dałem  znac H etm anow i, zeby 
zesłał do m nie abyśm y się dowiedzieli czego po Moskwie spo­
dziewać się m am y, y posyłam  Copią listu  k tó ry  pisałem  do 
niego, T u  obaczę iako stanie. Do Putiw la zas posłałem  Hra- 
inotę do tego Prozorowskiego iednego z Moskwy puściwszy nąn 
(tak) k ładąc  okazyią sequestrow ania, a persw aduiąc aby  raczey 
ziem ia by ła  zaw arta  między nam i, nizelibysm y się mieli grabie 
y zabierać, y ieden drugiem u niedufac dotąd  a  ze od Panów  
Naszych będziem y melius in form ati o pokoiu y Braterskiey 
m iłości, k tó ra  legacią teraznieiszą iest olfensa. A to wszytko 
w tęn  cel uczyniłem , zeby gdy ab u triuque takow e sequeslry 
nastąpił}'- plebs cofnęła się y roscięte były  te ich  kum an ia  się 
z sobą. Jakosz iusz n astąp ił strepetus, ze przestali iezdzic z na- 
szey strony  do P utiw la, a  iaka  przyidzie m i declaracia z Cze- 
h iry n a  y iak i respons n a  tę G ram olę z Putiw la, z tego oboiga 
dalsze rzeczy coniecturow ac będę. Posyłam  y tey H ram oty 
m oiey Copią k tó rą w ykształtow ałem  satis am ice ieszcze Con- 
fidencią u  n ich , k tó rą m iałem , conseruando, y daiąc im  do 
w yrozum ienia, iako w ieczna przyiazn niem iałaby żadnym  cza- 
sęm y sposobem bydz w zruszana; y więm, ze ta  H ram ota 
zarasz (się) u cara  oprze, y iesli m ieliby rellectowac się, będzie 
stam tąd  od D um nych m oich znaiom ych iakie p isanie do mnie. 
leżeli tesz iusz na  w oinę resolwowali się, potym  da się widzieć, 
gdy nic się nieodezwą. Jakoszkolw iek padną rzeczy, iusz we 
dw óch niedzielach wszytko, a  trzech nadaley obiaw ic się m usi, 
D omowa y externa sczerosc albo obłuda. Pokoiu  albo w oiny wici 
zachodzić muszą. Bo iusz traw y pełno y Pora następuie. Ja  z od­
wagą zdrow ia mego na  sam ym  m iłosierdziu Bożym zostawam 
tu , gdy na  szalach wazy się pokoi z woiną. Poseł w ęgiersky, do­
szedłem  tego, isz szedł przez W ołoską zięmię y by ł u  Hospo­
dara, tęn b y  m iał nas przestrzedz co się trak tow ało . O nowey 
denique tuteiszey biedzie y  defekcie pisałem  i ustałęm . Jusz 
n ie tylko com m ia ł wszytko w ydałem  siebie y ludzie susten- 
tuiąc. Sam PBóg widzi dw anaście Tysięcy straw iłem , ale tesz 
iusz sposoby wszytkie expirow ały, ze niem ąm  o czym do końca 
tu  dosiedziec, y co daley m ąm  począc, czym się sustentow ac 
niewięm. Terasz iusz sam a rzecz nas tąp iła  a ia defeci. Czekam
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tedy y resoluciey od JK M Pana Mego Młsciwego, y w sparcia 
y politow ania. Siebie przy tym  y m oie pow olne usługi zalecam 
za co naip iln iey  Miłosciwey łasce WMMego Mciwego P ana

WMMci P an a  y  B ratha  
Na zam ku Kiiowskim  w Maii 1650.

zyczliwy 
sługa 

Kysiel Kyiow. Woj.



LISTY BOHDANA CHMIELNICKIEGO



1.

Do A dam a Kisiela.

Treść: Submituje się z tego co zaszło, prosi o pośrednictwo, 
wyraża obawę z powodu pogłoski o zbieraniu się wojska pod Łuc­
kiem, zaprasza Kisiela w odwiedziny do siebie dla porady.

(Z B ib lio tek i K ronenberga).

Iasnie W ielm ożny Mściwy Panie W oiew odo B racław ski 
A nam  W ielce Mciwy Panie y Dobrodzieiu

Za ta k  w ielką Miłościwą łaskę y  przyiazn k to rąs W m  
nasz Miłościwy P an  y zdaw na przeciw ko nam  sługom  swoim 
ośw iadczać raczysz lako y  teraz we w szystkich spraw ach y do­
legliwościach naszych w rzeczy Pospolitey Miłościwą Przyczyną 
sw ą byc obiecuiesz W ielce Uniżenie dziękuiem y WMci Swemu 
M łscwu P an u  A strony O rdy O znaym uiem y WM Swem u Mł- 
scwem u P an u  ze iuz tegoż czasu iakosm y zaraz po tey po­
rażce W oyska Polskiego wziąwszy w iadom ość pew ną o śm ierci 
S. Pam ięci IKr. M. P an a  Naszego Mscwego niezycząc daley 
zniszczenia y  zguby y Oyczyzny Naszey od Białey Cerkwi za­
raz nazad się pow rócili y orda m usia ła  się w rocic Czego y tak  
bardzo zału iem y ze y choc nie z naszey przyczjm y krew  Chrze- 
sc ianska T ak  wiele sie R ozella łay  w  niew olą B isurm anską po­
szła, co day P an ie  Boże aby iuż na  ty m  dosic, ale iako do­
chodzą nas w iadom ości ze znow u z niektorem i Ich Msciami 
Pany  Senatoram i pod Ł uckiem  W oysko ściąga sie n a  nas wo- 
iow ac poniewoli znow u m usiem y o sw oich głow ach pomyszlac 
Czego byśm y nie życzyli, aby do gorszey zguby nie przyszło 
gdyz m y iuz U niw ersały swoie rozesłali po wszystkiey U kra­
in ie aby żaden tak  z w oyska naszego zaporoskiego, iako y in ­
szych z poddanych szlacheckich tey  zam ieszaniny y szarpa­
n iny  poprzestali pod srogim  karan iem , zycząc tego abychm y 
przy  pierwszey łasce IKr Mości, ktorego nasz P an  Bog z łask i 
swey Stey zechce podać y wszystkiey rzeczy pospolitey zosta­
w ać m ogli Iednakze wierząc przezacnem u pisaniu  WMi Na­
szego Miłościwego P an a  ze nas Sług Sw oich W ielm oznosc W a­
sza Upewniać pokoiem  y przebaczeniem  od Rpltey raczysz; 
n ikom u inszem u niedufam y w ty m  iako W M u Sw em u Miło-

7



sciw em u P an u  y Dobrodzieiowt w czym y do końca wielce 
a  Uniżenie upraszam y W szey Panskiey  W ielm oznosci abyś 
WMc Nasz Miłościwy Pan pokazaw szy tę m iłosc swoie nad 
nam i daw nem i sługam i swemi y do wszystkiey Rzpltey po­
wagą swą złożyć sie raczy ł iakobysm y przy daw nych  praw ach 
y  W olnościach naszych w oyskow ych zostaw ać mogli. A co 
W M c nasz Miłościwy P an  pom yslic b y ł raczy ł y z łaski swey 
Pansk iey  nas sług sw oich bytnością nawiedzie, bardzo byśmy 
tem u  radzi patrzyć na  dobre zdrowie W Msc swego Miłości­
wego P an a  od ktorego bychm y mogli sobie wziąć ustną  radę 
iako z sobą m am y postom  pic. Za m iłościw y P odarunek  który 
nas w edług p isan ia  od WMsc naszego Młosciwego p an a  przez 
Oyca L aska doszedł W ielce uniżenie WMsc Swemu M iłości­
w em u P an u  dziękuiem y k tó rą  tę Miłościwą łaskę W M c swe­
m u M łosciwem u P a n u  z każdym  czasem n a  wszelkie rozkaza­
nie W ielm oznosci W aszey odsługiw ac y wszytkim  dobrym  za- 
działyw ac gotow iśm y Do ktorego z naynizszym i służbam i 
sw em i iakonaypiln iey  oddaiem y. D att z C zyhrina 27 Iunij, 
A. 1(548.

W ielm oznosci W aszey P an u  naszem u Miłości 
w em u wszego dobra  zyczliwi słudzy y

podnozkowie 

Bohdan Chm ielnicki Starszy z 
W oyskiem  Zaporożskim  Ręką Swą.

Ceduła

Dla Boga Moy Mściwy P an ie  proszę WMsc abyś mi WMc 
m oy Młsciwy P an  słow am i y obietnicam i sw em u zawieźć 
w  tym  nieraczy ł bom  sie na słow a WMsc Mego Młoscwego 
P an a  ubezpieczywszy Ordzie kazałem  z ziemie naszey w yw ro­
cie y sam em  z w oyskiem  sie w rócił aby w edług przysięzonego 
słow a y paktów  WMc Naszego Miłościwego P ana dosic sie stało, 
boby to  w łaśnie strzez Boże czego nadusze W M sc zawisnąć 
m iało. W  czym w szystkim  nadzieia w P an u  Bogu.

2 .

Do k ró la  Ja n a  K azim ierza.

Treść: U spraw iedliw ia się z tego co zaszło, zwala winę na Je- 
miego W iśniowieckiego. Udaje, że n ie w ie o wyborze królem  Jana 
Kazimierza, obiecuje popierać, odw ołuje się do „woli Waszej Króle­
wskiej Mości, pana naszego miłościwego". Prosi ażeby był „samo- 
dzierżcą" i pow strzym ał swawolę Królewiąt.

(Z o ry g in ału , z B ib lio tek i K ronenberga).
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Naiasnieyszy Mściwy Krulewiczu 

Pan ie  P an ie  y Dobrodzieiu nasz Miłościwy

P an  Bog nato  św iadkiem  zesm y tego nigdy niezyczyli 
abysie krew  Chrzescianska lała, Iednakze m usiało  to byc, P ir- 
wo za nastąpieniem  P ana Krakowskiego, k tó ry  wazyłsie nad 
wolą swiętey pam ięci Króla JeMsci Rodzonego W aszey Kr. 
Mści P an a  P an a  nam  W ielce Młosciwego. A teraz znow u, za- 
nastąp ien iem  Książęcia W iszniowieckiego, któregośm y w łaśnie 
z Z anadry  sw y z Z adniepru  odpuścili, Do czego y drugich  
Ich Msciow Panów  niecałym  rozum em  Swym przypraw ił, 
s Panem  Chorążym  C oronnym , A my dlatego Posłow  naszych 
do W arszaw y w ypraw iali, z naynizszą pokorą y poddaństw em , 
osw iadczaiąc w ierne usługi nasze, aby iuz na  tym  dosyć co 
sie sta ło , iednakze w idząc ich take zdradę choc to nas przez 
listy  Ich Msciow Panów  Com m isarzow od Rzepltey do woyska 
Zaporozkiego naznaczonych chcieli oszukać, Ale nam  Pan Bog 
w tym  d a ł ostrogę, Aż następcom  naszym  m usieliśm y odpur 
daw ać, y głow w ych od Nieprzyiacioł bronie, zaco ich  Pan 
Bog zam ysły wnsw iec obrucił, A co większa iakosm y w yrozu­
mieli z w ięźniowi z w oyska zbitego kw arcianego, że W aszą 
K rulew sko Msc P an a  naszego Młosciwego, y Dziedzica Rzeplta 
za Króla m iec niechcą, w idząc My tedy to ze wszystkim  woy- 
skiem  Zaporozkim  w iernem i sługam i W aszey Krulewskiey Mści, 
ze się s ta ra ią  o inszego K rula, Ruszyliśmy sie byli um yślnie 
dla tego zycząc tego aby w edług woli W aszey Krulewskiey 
Mści P an a  Naszego Młosciwego, iuz ty ch  Krulikow więcey po­
bocznych nie b y ło ; Oto P an a  Boga prosiem y aby W asza K ró­
lewska Msc P an  Nasz M łosciwy raczył byc sam odzierzcą, iako 
y Inszy Krulowie, A nie ta k  iako Swiętey pam ięci Ich Msc 
Przodkow ie W aszey Krulewskiey Mści, w łaśnie w niewoli byli, 
y zeby w iara  nasza G recka Cale zostaw ała iak przedtym  bez 
zadney Uniey y Unitów aby nigdzie n ieby ła , A My zawsze go­
tow i za dostoienstw o W aszey K rulew skiey Mści P an a  Naszego 
Młosciwego um ierać, do k tó re (tak) się znayniszem i Usługam i Na- 
szemi y w iernym  poodanstw em  iako naypilney oddaiem y. Datt 
od Zam ościa d 15 9bris A. 1648

W aszey K ru le : Mści P an u  Naszemu 

M łosciwem u nanizszy słudzy 

y W iern i poddani 

B ohdan CHm ielnicky Starszy 

na  ten  Czas z woyskiem zaporoskim
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List powyższy p isany  n a  arkuszu  (folio) papieru  białego, 
lecz pożółkłego. Na zew nętrznej s tron ie  2-giej karty  arkusza 
znajduje się następujący adres:

Naiasnieyszem u A niezwyciężone11 
M aiestatowi IE Kr Mości Kazimi 
rzowi Krulewiczowi Polskie11 
P anu  P an u  naszem u M iłościwe11

Na tejże zew nętrznej stonie 2-giej k a rty  arkusza  (obok 
adresu) pieczęć lakow a, p rzykry ta  papierem , n a  k tórym  wyci­
śn ię ty : kozak z sam opałem , na  około nadp is: r ie M a T b  BOHCKa 
e ro  KOpojieBCKOM M icT H  3anopo3bK oro .

3.
Do w ojska  po lskiego i obyw ateli m. Zam ościa, 

d. 8. N ow em b. 1648.
Treść: Pogróżki zniszczenia oblężonego Zamościa. Przypomina 

zdobycie Brodów.
(Z kopii rpsu  nr. 379 w Bibl. Czartoryskich w Krakowie).

Panow ie Rycerstwo W oiska Polskiego y wszystci obyw a­
tele Zamoisci. Piszecie W -ni do nas w ym ierzaiąc sie siłą, fi­
glam i, rzkom o do ugody, a  tu  w ięcey w sercu swoim z gło­
w am i sie nie zgadzacie, ze m ów icie dla T atarów  nie m acie 
żadnych skarbów , dobrze oni sobie nagradzaią  y głow am i wa- 
szemi iako zonam i tak  y dziatkam i, n ie rozum iycie tego abyśm y 
tylko po Zamoście przysli, m am y w P. Bogu nadzieie ze P. Bog 
W szechm ogący przcs iedno lato y te  zime, iakoscie wiele z nas 
przes dziesiec la t brali, nagrodzi z łaski swey S. z waszych 
maiętnosci. Zle na  nas było zescie pierw ei nas oszukali, a  m ia­
now icie starszyznę w W oisku Zaporow skim , swemi podatkam i, 
abyście od czerni sie odłączyli. Cośmy byli na  słowo wasze 
uczynili, a  teraz w iedney kupie będąc, a  zali nie pomoże 
W am  P. Bog n a  nas w ięcey iezdzic. Spodziewacie sie n a  iaki 
posiłek, niew iem  iezeli go doczekacie, poszło duszek W aszych 
niem ało asz do "Wisły, szukając w aszych tych  posiłkow. I W i­
sła  będzie nas za pom ocą Bozą łaskaw ie przez sie przenosiła. 
Lepieici było w spom nieć na Brody, gdy nie chcieli miec z nam i 
zgody, nie tylko m iasto ogniem  poszło, ale y zam ek m ocny 
wszysztek wzięte. T ak ze y tu  sam i sobie iak  rozum icie. A my 
im ieniem  Bożym na k tó re  sie zpusciwszy, będziem y sie o was 
pilno starać, kiedy nie chcecie przy swym  zdrow iu zostawać, 
gdysz to  nie nasza moc an i siła ty lko  Boskie są spraw y który 
zawsze zw ykł karać  chardych  y  nas krzyw dy ubogich. Zatym 
bądcie łaskaw i iako chcecie. D an s pod Zam ościa skoro na­
pisane. P. Belzecki pokłon swoi W -m . oddaie, dobrze zdrowy, 
iest w naszym  W oisku, tak  abo sie każdem u nieprzyiacielowi
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naszem u sta ło  sie, dał Boże, iako przy n im  w iego m aiętnosci, 
y w naroki tosz sie stało,

Bochdan C hm ielnicki H etm an z W ciskiem  Zaporow skim .

4.

Do oblężonych w  Zamościu, d. 13. Nowemb. 1648.
Treść: Uskarża się na X-cia Jeremiego Wiśniowieckiego i Cho­

rążego Koniecpolskiego, którzy jakoby zmusili go go następowania na 
Rzptę. Pragnie zakończeuia wojny. Zapewnia, że jakkolwiek z woj­
skiem pod miastem stoi, nie dlatego wszakże, aby je zdobywać. Na 
wszelki przypadek radzi zrobić tak jak lwowianie (t. j. okupić się)-

(Z k o p ii rp s u  n r  379 w  B ibl. C zarto rysk ich  w  K rakow ie).

Raczycie W -ni do nas pisać, zycząc pokoiu a  nie woiny 
z nam i, y m y tegosz zyczemy y W am  wszysztkim  wierzemy. 
Ale tru d n o  m am y w ierzyć X. W isniow ieckiem u, k tóry  zw ykł 
na nas zdradziecko następow ać y naw iódł wszysztkiego złego 
na  nasze Chrzescianstw o y na  Państw o W -n  za k tó rym  m u ­
sieliśm y w tropy  isc. A poniewasz W -ni z W arszaw y w iado­
mości spodziwacie sie y m y dla tego tu  sie zabaw ie m usiem y. 
O czym ta k  rozum im y ze m u tego Rzeczpospolita y P. Chorą­
żem u koronnem u nie pochw ali, ale raczy zyczym y tego aby 
sie iusz więcey krew  Chrzescianska nie lała, y abychm y siły 
nasye zopopolnie na  nieprzyiacioły Rzeczypospolitey obrócili. 
Co dai P. Boże aby sie to iako naiprędzey stało , y aby iusz 
n a  tym  dosic. Chociem tu  s k ilkąnastą  tysięcy pod m iasto sie 
zblizył, ale n ie dla tego abychm y mieli do m iasta przystęp 
uczynic. Zatym  sie w łasce W n MMPP. Pew nikiem  lepiey so­
bie W -ni uczynicie, gdy ta k  iako Lw ow ianie z nap i postąpicie 
sobie, d la całoci zdrow ia swego.

5.

Do szlachty zam kniętej w oblężonym  Zamościu 
(bez daty).

Treść: Zawiadamia, że nie kazał niszczyć majętności szlachec­
kich. Znowu skargi na Wiśniowieckiego i Koniecpolskiego. Uprzedza 
o wysłaniu X-dza Mokrzskiego; powołuje się co do krzywd swoich 
na świadectwo Jeżewskiego, kuma swego.

(Z k o p ii rp su  nr. 379 w  B ibl. C zarto ry sk ich  w  K rakow ie).

Raczycie W -ni MPP. pisać do nas zebychm y m aiętnosci 
y gum ien W -m u nie roskazyw ali palie. O co m y y przedtym  
srogo zakazali, aby tego nie czynili, a  w m aiętnościach tak  
JMP. S tarosti Kałuskiego y starostw ie Sokalskim  tatarow ie 
y iedney dusze p lonu nie brali, iako y w inszych. A co strony
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w olności naszych w iem y o ty m  dobrze, ze W -ni niektórzy 
przyczyną nie iesteście, ale cosz tem u  czynie, przy w innych 
y n iew innym  dostać sie m usiało  y m usi. W szak W -ni wiecie 
dobrze o tern k to tego iest przyczyną, ze m ało w szystką zie­
m ie wniwecz obrocili, m ianow icie JW P . Chorąży Koronny, 
a  d rugi X. JM. W isniow iecki. Przecie iednak zycząc m y po- 
koiu w ysełam y do W arszaw y JMX. Mokrzkiego, k tóry  tak 
K. J. M. S. Pam ięcy (Króla Jegom ości ś. p.) iako  y Senatorom  
wszysztkim  dobrze znaiom y, aby iako naiprędzy sprawiwszy 
co dobrego w Senacie, y u  wszysztkiey Rzeczypospolitey do 
nas daw ał znac, chocby y  za trzy dni pow rocił, tedybysm y 
radzi byli, o k tó rych  dolegliwościach dobrze w iadom  JMP. Je ­
żewski, kum  moi, k tó rem u we wszystkim  w iarę W -ni daicie. 
Za oznaim ienie o Kalinie ze zdrów  wielce W -m  dziękuie. Przy- 
ty m  Lepiey ustn ie  kum  moi da W -m  spraw ę m ianow icie JMP. 
Jeżewski, co za m ow y m iędzy nam i były.

6 .

Do tychże w Zamościu (bez daty).
Treść; Cieszy się z odpowiedzi, przysłanej przez X-dza Mokrz- 

skiego. Pragnie rychłej i pewnej zgody.
(Z k o p ji rp su  n r  379 w  B ib l. C zatoryskich  w  K rakow ie).

W dzięcnieszm y przyieli to poselstwo W -m u MPP. któreś­
cie W -ni przysłali prze JMX. Mokrzskiego, ktorego zaraz do 
W arszaw y u n an im i consensu nostro  w ysełam y, aby między 
nam i pokoi stano ł, a do dalszych rzsczy nie przychodziło, 
czego uchow ai Boże, m y y teraz chcem y unizonem i sługam i 
byc Rzeczypospolitey y  W -m  wszysztkim. A W -m  iednak teraz 
z nam i w edług m ow y JMX. Mokrzskiego poczynaicie, to jest 
zebychm y pew ną rzecz ugody mieli, y żebyście W ni MPP. aperte 
non occulte przes listy  nam  oznaim ili, iako W -ni daley z nam i 
postąpicie. Przy tym  czekam y na  respons W -m  prędki.

7.
Do Rzeczypospolitej na elekcyę d. 15. Novem bris 1648.

T reść: Usprawiedliwia się ze swego czynu. Skarży się na Wi- 
śniowieckiego i Koniecpolskiego, jako na przyczynę wszystkiego złego 
Zawiadamia o posłaniu X-dza Mokrzskiego. Prosi o odpuszczenie winy, 
submitując się z pokorą.

(Z o ry g in a łu  rp su  n r. 379 w  B ibl. C zarto ry sk ich  w  K rakow ie).

Jaśn ie  W ielm ożni, W ielm ożni Mciw PP. Senatorowie.
Panow ie n am  wielce Miłościwi. Bog W szechm ogący na 

to św iadkiem , zesmy z wielgiey b iedy y niewoli naszey tak
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M aiestat Bozy, iako y W m w  M.PP. obrazili. A to sprzyczyny 
dw óch P.P. to iest P. Chorążego koronnego k tó ry  niemiłosci- 
wie na  nas następow ał, tow arzyszów  naszych zabiiano. mę­
czono, y s chudob w łasnych  naszych, cośmy jeszcze od przod­
ków  sw oich mieli za antecessorow  W -m w  MPP. pam ięci w cu­
dzych ziem iach naby te, zdarto , z łupiono, nie tylko to, ale ies- 
cze m ało nas w iarzm o nie zaprzęgano, ta k  nam i obracano 
iak sie im  podobało. A teraz także za nastąpieniem  X. W i- 
sniowieckiego, k tó ry  skorosm y sie wrócili po rozgromię w oiska 
kw arcianego n a  zw yceaine m iesca swoie na  Zaporoze. A X. W i- 
sniow iecki tego nie w iem y czy z rady  n iek tórych  Panów , czy 
tesz sw ym  uporem  z w oiskam i swemi na  nas następow ał, ko­
zaków y pośw ięconych naszych łapając, męczono, na  pal w bi­
jano , św idram i oczy w ykręcow ano y m ęki n iesłychane zada­
w ano. W idząc to ze za duszam i naszemi goni sie, radzi nie 
radzi, m usieliśm y sie z woiskam i naszem i ruszyć y następcom  
naszym  odpor daw ać. A to dla tego ze tu  nas łagodnem i li­
stam i do Ich Mw PP. Com m isarzow od Rzeczypospolitey po­
słanych  upew niając pokoiem obsełaią. A tu  na  nas z w oiskam i 
iadą, następuią. Do tego słychm y siadem  za X. W isniow ieckim  
pod Zamoście m aiąc te pew ną wiadom ość, ze X. W isniow iecki 
znow u woisko zbiera z nam i woiowac. Ze dw a Panow ie do 
wszysztkiego złego przyczyną swym  łakom stw em  y popędli- 
woscią m ało  ze wszysztką ziemie wniwecz niem al obrocili. Bo 
u nasz X. W iśniow ieckie, jak  w zanadzu by ł u  nas za D nie­
prem , a  m y cało onego w ypuścili, rozum ieiąc o całei iego 
przyiazni daw ney. Teraz znow u iak przedtym  w ysełam y do 
do W sm u n.MPP. JMX. A ndrzeia Mokrzskiego kanonika Strze- 
meszynskiego, k tóry  m a św iadectw a od m iast iako tu  praco­
w ał. Chcąc zostaw ać iako y przedtym  w iernem i sługam i Rze­
czypospolitey prosząc oto aby ten grzych poniew olny, k tóry  
sam  P. Bog św iadkiem  ze nie z naszey przyczyny odpusezony 
był, a tym  P anom  którzy do tego przyczyną zganiono było. 
Jeżeliby tesz iaka  niem iłościw a ła sk a  W -m u MPP. by ła  y woine 
przeciwko nam  wsczeli, tedy byśm y rozum ieli ze nas za sług 
swoich W -m  MPP, m iec nie chcecie, coby nam  z wielgą ża­
łością było. W  tym  wszysztkim  od W sw  MPP. przes tegosz 
JMX. Mokrzskiego responsu czekamy. P rzytym  unizonem i słu ­
gam i W ielm ozn W m w  Msw Państw a zawsze zostawam i iako 
y przedtym .

D atum  od Zamościa.
Bochdan Chm ielnicki starszy w oiska Zaporowskiego.



R Ó Ż N I



1.

R. 1647 (?). L is t N iew iadom ego z W arszaw y  bez d a ty  
i bez adresu .

Treść: Położenie i nastrój Warszawy w przewidywaniu wojny 
z Turcyą. Powody i motywy do wojny. Spodziewany udział Moskwy, 
Kozaków Dońskich i Zaporozkich. Projekty rozmieszczenia sił wo­
jennych.

(S ilva re ru m  w  p o s ia d a n iu  F r. R aw ita-G aw rońskiego).

Z astałem  przyjechaw szy do W arszaw y dziw ną jakąś m e- 
t a m o r p h o s i  m albo raczej alteracyą R czyptej; zdrow iu teńka 
by ła  kiedym  odjechał, kiedym  przyjechał, aż jej przykładają 
jakiś p laster n a  zdrow y żołądek, o czem, chcąc W m  MMP. do­
w odnie napisać n ie w iem  skąd począć, bo m nie tru d n a  wie­
dzieć, skąd tego data , skąd  term in  i widzę się przy trudn iej- 
szym w  takiej m ateryi eksplikow ać, k tó ra  do tego czasu będąc 
in  a r  c a  n o, teraz od pó łto ra  niedziel i n  p u b l i c u m  p r o r u -  
p i t .  Jako  rzecz tak  wielka i nigdy nie spodziew ana tak  lu ­
dziom  głow y pom ieszała, że jednych  zdjął strach , d rug ich  po- 
dziwienie, n iek tórych  radość, że się o tw orzyła w ojna, owo 
zgoła wszyscy in  t o t  d i v e r s a  t r a h u n t u r  s t u d i a .  P ano­
wie Rezydentowie nic od P an a  nie wiedzą, nie m ają o tem  jedno 
r y n k o w e  w i a d o m o ś c i ;  p a c a t i o r e s  c i v  e s  stoją a 11 e- 
r i t i ,  zdum ieli się co to jest, czy c o n v u l s i o  s t a t u s ,  czy 
c o n v e r s i o  R. P., czy m iara na  to, czy q u i d  s i m i l e ?  
Jedn i to chw alą, drudzy  p e r m i s s i v e  pozwalają, trzeci się 
przeciw ko tem u opponują. P an a  W ojew odę Krakowskiego an- 
ticipow ano posłaniem  konsensu a d  t e n d e n d u m  na K ra­
ków. Pieczętarze n ie pieczętują p rzypow iednych listów , ale w y­
chodzą pod pokojową pieczęcią, k tó rych  n ikom u nie posyłają, 
jedno  każdego listam i K. J. M. do W arszaw y inw itują. O pie­
n iądzach żeby już były  niesłychać, jedno o tem , że na c a  m- 
b i u m  krakow scy kupcy nie mogli się zdobyć na tak  w ielką 
sum m ę, obroczono (s ic )  c a m b i u m  bencoskie do Gdańska, za 
trzy  niedziele spodziewają się w iadom ości, nie owszem dobre 
i bezpieczne w tak ich  te rm in ach  pieniężne dilacye, in terim  
coż(ś) się k ro i: Pułkow nicy, R otm istrze czekają pieniędzy, m iej­
sca naznaczono kędy m ają zaciągać po wszystkiej Polszczę, nie
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słychać jednak , żeby k to kiedy zaciągał. Żołd ogłoszono Usa- 
rzowi fl. (50, Kozakowi 40, R ajtarow i na  ćw ierć po 90, a na 
pierwszą ćw ierć 150, co Usarza podobno m usi bardzo boleć, 
bo z Usarza może być zawsze R ajtar jedno się przesiędzie na 
pacbolczego konia a kopiją porzuci, a  z R ajtara  n o n  i t e m ;  
do tego, co kosztuje Usarza odzież w ojenna, rynsztunek, i in ­
sze ochędóstw o? piechocie po fl 7 na  miesiąc. Cuda się jakieś 
zgoła dzieją, skądbym  je W m  MMP począł opisywać, nie ro ­
zum iem  jedno  stąd: w przód c a  u  s a m  b e l l i ,  potem  o c c a -  
s i o n e m  be l l i ,  m o t i v u m  JKMści, m o d  u in b e l l i  ge-  
r e n d i ,  obronę granic, a n a  osta tek  ludzkie o tern j u d i t i a  
i trw ogi, co wszystko będzie m iało swoje bez w ątpienia 
w każdym  punkcie  m o n u m e n t  a, a przy tej mojej ostrożno­
ści n iektóre niepew ne wiadom ości, k tó re  n u d i t a t e s  moje, 
proszę, racz WM mój MP., zaraz zdrapać. C a u s a  b e l l i :  
K. JM. w ziął to sobie p r o  j u s t i s  s i m a  b e l l i  c a u s a ,  ż e o d  
T u rk a  nie dzieje się dosyć p a c t i s  c o n v e n t  i s ,  obiecał T a­
tarów  od inkursy i zatrzym ać, gdzieby kozacy poham ow ani 
byli od w ypadania na  morze, zatrzym aliśm y kozaków nie in ­
szym sposobem jedno hojnem  w ylaniem  krw i szlacheckiej, bo 
w jednej potrzebie zginęło razem  sto Tow arzystw a krom  po­
strzelonych i pokaleczonych i dokazaliśm y tego, że po pak­
tach  i razu kozacy nie byli n a  m orzu. O d T atarów  po pak­
tach  było pięć inkursyj, a  m y przecie m ów im y, że m am y 
p o k ó j; a  cóż to za pokój, a kiedy czterem a inkursyam i tak  wiele 
ludzi zabrano  i satisfakcyi za to  żadnej a d  r e q u i s i t i o n e m  
n o s t r a m  nieuczyniono. P iątej inku rsy i za łaską Bożą szczę­
ściem  K. JM u, czułością i dzielnością wielkiego wodza w ojen­
nego zaledwie aw ersyą uczyniono. Cóż to za pokój, kiedy dla 
inkursy i T atarskiej zawodzą w tak ie  R. P. długi, pryw atn i lu ­
dzie tam teczni, ta k  e x a u d u n t u r ,  że wszystką praw ie swoją 
in tra tę  na  obronę swoją m uszą łożyć, co rok , to piętnaście 
tysięcy ludzi z kondyty  swojej na  obronę R. P. staw iać i w co- 
rocznem  być niebezpieczeństwie. Jako  to pokojem  nazywać, 
kiedy za każdą okazyą b a t  e s  im  u r  im  p u n ę ,  na  upom inki 
koszt ta k  w ielki dajem y? To jest przyczyna teraźniejszej s łu ­
sznej wojny, żeby znieść t a n d e m  to b a e r e d i t a r i u m  R. P. 
p e r i c u l u m  i uw olnić R. P. od takiego ustaw icznego wiel­
kiego kosztu i p ryw atnych  ludzi obyw atelów  tam tecznycb  od 
oczywistej ich oswobodzić ru iny . Jest to i d ruga  przyczyna, 
że K JM idąc z fam ilii Paleologa niem oże cierpieć, aby się 
mieli ci poganie na  trzecie sto lat w państw ie przodków 
KJMci niesłusznie nabytem  rozpościerać. O c c a s i o  b e l l i ,  
iż Moskwa um yśliła e t i a m  s i n e  n o s t r i s a u x i l i i s d o  
K rym u, W enetow ie z jednej s trony , Persowie z drugiej mają 
sobie dobrze T u rk a  do pomoc. M o t i v u m  JK M ci: Moskiewska 
rezolucya a pom oc W enetów  pieniężną, obiecali dać na zaciągnie- 
nie żołnierza coś niem ało pieniędzy, prócz tego n a  trzydzieści ty-



109

sięcy w ojska przez wszystek czas póki w ojna będzie trw ała  
z T urk iem  pew ną sum m ę, do tego asekuracyą, że się z Cesa­
rzem  T ureck im  bez nas jednać  nie będą. Papież tutecznym  
D uchow nym  p r o  p io  b e l l o  znaczną sum m ę złożyć kazał, 
spodziewa się też a u s  i l i u m  pieniężnego i od Moskwy i od 
H ospodara W ołoskiego i M ultańskiego. M o d u s  b e l l i  g e r e n -  
d i t a k i : N aprzód puścić n a  m orze D uńskich  Kozaków 200 cza­
jek, k tóre już są pogotow iu, przyłączyć do n ieb  czajek ośm- 
dziesiąt Zaporow skich, k tóre też są gotowe, drugie czajki eo- 
prędzej sporządzać z drug im i Z aporow iany, n a  posiłek Moskwa 
z wojskiem  8000 prosto  do K rym u m ażam i, P an  Spar supedi- 
tow ać (sic), nadto  1000 tysięcy (tak) ludu  Officerów niem ieckich ; 
pow iadają i to, że P an  W ojew oda R uski m a iść z nim i K rym  
opanow ać i ufortyfikow ać nasze w ojsko p r o  l-m a 7-bris m a 
stanąć  pod G linianam i, potem  z ochroną W ołoskiej i M ultań- 
skiej ziemi pod Białogrodem  i T hein ią  i kędy dalej P an  Bóg 
zdarzy. Ma być w ojska JKMci trzydzieści tysięcy, m ianow icie : 
U sarza 8 tysięcy, Rajtarów  4 tysiące, Kozaków 6, Dragonów 
2 tysiące, p iechoty 10 ty s ięc y ; M agister A rtyleryi P an  Krysz- 
to f Arciszewski wyjeżdża z pó łto rase t dział. O brona gran ic : 
JM ć P an  H etm an Polny n a  g ran icy  z kw arcianym  żołnierzem  
i z inszem i do kw arcianego należącym i. O brona W ielkiej P o l­
ski m a być poruczona P a n u  G enerałow i W ielkopolskiem u 
i pew na sum m a m a być przy n im  zostaw iona na  zaciąg i n 
q u a n t u m ,  by  tego b y ła  potrzeba, lubo KJM od Tortensów  
o m o i m o d e  upew niony, że się od n ich  nie spodziewać nic 
h o s t i l e ;  obrona Małej Polski przy P an u  W ojewodzie Krakow­
skim  także z depozy tem ; obrona od In flan t przy P an u  W oje­
wodzie Potockim . O pinije i d i s c u r s i  ludzi: Jeśli to jest
c o n t r a  F o e d u s  z T urk iem , jeśli s i n e  c o n s e n s u  O r d i -  
n u m  p e r  P r i n c i p e m  podniesione o f f e n s i v u m  b e i l u m  
nie jest c o n v u l s i o  S t a t u s ,  czyli c o n v e r s i o  R. P .; jeśli 
W enetom  m am y tyle ufać, żeby się bez nas nie pojednali, 
albo i n  m e d i o  b e l l i  a r d o r e ,  żebyśm y n a  obietn icach ich 
nie oschli, n ad  k tó rym i i n  c a s u  n iedo trzym ania n u l l  u s  
podobno m o d u s  v i n d i c t i  dla odległości m iejsca; w Mo­
skwie, tych  Żydach, albo W ołoszech i M ultanach zdrajcach 
jeśli jak ą  pok ładać n adzie ję ; w  zdrow iu JKMci ta k  wielu i tak  
częstym  alteraeyom  podległem  q u a e  s p e s ;  n a  upew nienie 
Torstensonow e, jeśli się ta k  bardzo strony  Szwedów spuszczać; 
c u m  T y r o n i b u s  jeśli się ta k  daleko (zostawiwszy w etera­
nów  na  granicach) puszczać; jeśli p o s s i b i l i t a s  zebrać 
wojsko ta k  prędko i ściągnąć n a  miejsce naznaczone p r o  d i e  
p r i m a  7-b ris ; jeśli Cesarz T urecki n ie an tycipuje  inkursyę 
T atarską  i jeśli pierwej M ultan i W ołoch  nie osiedla; jeśli su'k- 
k u rsu  K rym ow i znacznego m orzem  nieda; jeśli o f f e n s i v u m  
h e l i u m  przeciw ko W enetom  zaniechaw szy, n a  nas się c u m  
t o t a  m o l l e  b e l l i  nie obróci?
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2 .

R. 1648., 20. maja. L is t  Jakóba B e łch ack iego  z  obozu pod 
C zerkasam i do N iew iad om ego .

T re ś ć : Relacya o ruszeniu B. Chmielnickiego pod Żółte Wody 
i  o następow aniu nań W ojewody Krakowskiego. W iadomości o klę­
sce Źółtowodzkiej.

(S ilva re ru m  w  p o s iad an iu  F r. R aw ita-G aw rońskiego).

W yjechaw szy z D ąbrow y w kw ietny  Poniedziałek, przy­
jechałem  do Czerkas we w torek po W ielkanocy we dwie nie­
dzieli, gdzie JM Pana Krakowskiego z częścią ludzi zastałem ; 
drugie wojsko różnie po u k ra in n y ch  m iastach  sudkam i (?) stało, 
niezastawszy już tych, którzy przeciwko Chm ielnickiem u po­
szli, bo tydzień przed m ym  przyjazdem  wyszli, t. j. 21 Apri­
lis. A poszedł na  przedzie JM Pana K rakowskiego P an  Starosta 
D raziński, P an  Kom isarz z Kozakami regestrow ym i, P an  Sa­
p ieha  Rotm istrz, P an  Poruczn ik  nasz i z n im i Tow arzystw a 
naszego 10, m iędzy n im i P an  S tanisław  i z pod różnych cho­
rągw i Tow arzystw a n iem ało  z ochoty, między nim i i Pan Jan , 
P an  O lbrycht, P an  M ikołaj z pod Chorągwi P ana Kom orow­
skiego; z nim i poszło Chorągwi kozackich 4, D ragonów  700, trzy 
społem , i z nim i Kozaków połow a regestrow ych. D ruga część 
w odą D nieprem , to wszystko (przeciw) Chm ielnickiem u. 3. M ai 
przyszła do nas w iadom ość, że tych  naszych co przodkiem  
szli, C hm ielnicki wyszedłszy z (kryjów ki) swojej przybraw szy 
do siebie H ordy 20.000, drudzy pow iadają 30.000, których 
sam  przez D niepr przeprow adził u z,ółtej W ody, w polach 
12 mil od Czehryna i od K ryłow a, tak, że w tydzień po w yj­
ściu z Czerkas, t. j. 29. A p r i l i s  obiegł, do k tó rych  coraz to 
więcej przybyw a. Każdy dzień do n ich  sz tu rm ują Kozacy 
i Tatarow ie, b ron ią  się niebożęta nasi przy taborze. Póty w ia­
domości. Zaraz IchMci PP. H etm ani obadw a skupiw szy w o j­
sko ruszyli się. Czehryn 7. Ma i ,  stanęliśm y pod Czehrynem  
obozem 10. Ma i ,  a 11 przepraw iw szy się przez T aśm in  rzekę 
i przez (nieczyt.) przeszedłszy, stanęliśm y obozem  od pól za 
m iastem  chcąc naszym  na  odsiecz iść i eliberow ać ich  z oblę­
żenia, oczekiwając tylko na  posiłki panięce, k tó re bardzo nie- 
rychło , tylko XJMci P ana W ojewody Sandom ierskiego wczora 
ludzi przyszło 1000, sam  jest w obozie, a d rug ich  co godzina wyglą­
dam y. A znow u, iż przyszła nieszczęsna now ina do nas, że ci Ko­
zacy, którzy byli w czora przyszli znosić Chm ielnickiego star- 
szyna swoje (s ic )  jednych  pozabijawszy, drug ich  do więzienia 
pobraw szy sam i się do Chm ielnickiego przechinęli, T atarów  
sam i do nas coraz to więcej przez stronę od D niepru  przepra- 
w ując, k tó rych  pow iadają, że już  jest do czterdziestu tysięcy 
a wszyscy około naszych niebożąt oblężeńców leżą codzień ich 
tu rbu jąc . 15 M a i przyszło ludzi B iałocerkiew skich do Obozu
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400, inszych ludzi JMci P an a  W ojew ody Krakowskiego, także 
IchM PP. S tarostów  już przed B iałącerkw ią czekają na  nas 
gotowi i insze p o s iłk i; w tej w iadom ości w idząc niepotęgę 
swoją i n ierych łe  posiłki m usieli się znow u IchM PP. H etm ani 
nazad w rócić powoli idąc, aby co pewnego mogli wiedzieć
0 ty ch  niebożętach oblężeńcach, t. j. 13 M a i  ruszyliśm y się
1 ten  list napisaw szy pod ten  p u n k t czekałem  pewnej, a  rze­
telnej przeważnej w iadom ości, abym  był m ógł oznajm ić W in 
M M Panu, ale tak  tru d n o  było  o język, żeśmy nie mogli o nich 
m ieć nic pewnego, tylko, że się b ron ią  a  w oblężeniu są, spo­
dziewając się przecie, że nie m ając tak  d ługo posiłków do nas 
nazad taborem , mieli uchodzić, n ie w idząc już żadnej nadziei 
posiłków  tylko od P. Boga, dlatego takeśm y powoli szli z woj­
skiem  oczekiwając n a  n ich , ale niem ogli ich  się doczekać, bo 
dziś pod Czerkasam i obozem stojąc przybiegł praw ie u n i e  us  
n  u n c i  u s  c l a d i s ,  czeladnik z tam tego pogrom u P. Jasku l­
skiego z nieszczęsną now iną, a praw ie gorszą od Czeczorskiej 
pow iadając, że już nie w idząc żadnej nadziei posiłków  ruszyli 
się dwie mili od Żółtej wody, k tó rych  T atarow ie z H anem  n a ­
stąpiw szy potęgą wszystką n a  nich, 16 Ma i ,  to jest w sobotę 
opo łudniu  w zięli; bronili się nasi d ługo i dobrze, ale potężnej 
Hordzie (których pow iadają pod ośm dziesiąt tysięcy z Hanem ) 
nie mogli w ytrzym ać; nie m ianuje nikogo k to zginął, bo w ta ­
k ich  raziech tru d n o  wiedzieć, tylko pow iadają, że Kom isarza, 
P an a  Szem berka zabito, inszych w szystkich w niewolę za­
brano, a  p. Ilińskiego zabito, siestrzyńca JMP. Krakowskiego,
0 inszych nic nie pow iada, pow iada tylko, że tak  długo im w y­
trzym yw ali Tatarow ie, ale i te  posiłki, k tóre im  mieli iść na 
odsiecz m ogli ich  ogarnąć, o czem mieli także przestrogę Jch  
MPP. H etm ani od H ospodara W ołoskiego, aż dopiero do ­
wiedziawszy się że m y nazad idziemy już  ich ostradaw szy 
wszystką m oc w tern pokładali aż ich  wzięli. Pow iadają, że też 
P. Porucznika naszego żywcem  wzięto a tow arzystw a naszego 
10, P. Tym ińskiego, P. Strowskiego, P. Dym itrow skiego, 
P. Burzykowskiego, P. Chelskiego, P. S tanisław a, P. Chrapko- 
wicza, P. Giżewskiego, P. Jaraczew skiego, P. Rywockiego, a tam  
było Chorągwi kw arcianych  cztery kozackich P. S tarosty Dro- 
zińskiego, P. S tarosty K am ienieckiego, P. Zaćwilichowskiego
1 P. Sapiehy, Chorągwi pu łkow ych, co przy pu łkow nikach  ko­
zackich sześć, a  kom isarska siódm a, pod każdą najm niej po 
20 k ilka Tow arzystw a; pod d rugiem i i po trzydziestu, także 
służył w tych  p u łkach  P an  Gabryel syn P. Andrzejów p iąty  
b ra t, k tóregom  zapom niał wyżej m ianow ać, że tam  z nim i 
poszedł i z pod różnych Chorągw i Tow arzystw a z ochoty 
przynajm niej sześćdziesiąt, tak  wiele szlachty zacnej w tej tam  
nieszczęsnej ekspedycyi poginęło, a podobno m niej potrzebnej, 
bo to nie nasza rzecz Kozaków na  Zaporożach bić, ty lko  na 
w łości, n a  co bardzo narzeka P. K rakow ski, że m u na  to  ra-
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dzono, a n ik t inszy przyczyną tego pow iadają nie był, tylko 
P. Kom isarz, k tó ry  i sam  zginął bogdaj żeby za wszystkich. 
Teraz w lecie przy Dnieprze Kozak jako  kaczka n a  wodzie. 
W ody  wielkie tem i czasy na  D nieprze i teraz dopiero przyby­
w ają z Moskiewskich śniegów, k tó re niezw ykły opadać aż we 
żniwa. P rzyczyna ta k  wielkiej Hordy ta  jest, że Kozacy, któ­
rzy im  zawsze bron ili przepraw  n a  D nieprze i dawali znać, 
k iedy się do nas przepraw iali, teraz ich sam i pobraciw szy się 
z n im i przepraw ili, osobliwie ten  Chm ielnicki, o k tó rym  po­
w iadają, że się pob isurm anił, a  tern u  n ich  większą wiarę 
m ia ł; dlaczego owi, którzy byli w odą poszli znosić, nie chcą 
się łączyć do niego, ale obrali sobie inszego starszego, nieja­
kiego D ziałatyja z K ropiw ny i ta k  pow iadają o n ich , żeby 
tylko dw óch sw oich starszych Eliasza i Barabasza zabić mieli 
a  P u łkow ników  tylko pod w artą  m ają, choćby tylko za łaską 
Bożą nadzieja była, że przecie do nas naw rócą. Przyszła i ta 
w iadom ość 3-ci dzień tem u od H ospodara, że Saibasza Syli- 
stry jsk i na niż D unaju  spuścił, ale nazaju trz te now iny od­
m ieniono, niewiem że, co będzie P. Bóg z łask i swej z nam i 
czynić chciał, m y dziś po tej nieszczęsnej w iadom ości ruszy­
liśm y z pod Czerkas nazad ku  Białej cerkw i, dziś pod Mosną, 
do posiłków , bo zgoła przeciwko takiej potędze z tak  m ałem  
w ojskiem  tru d n o  się sam  baw ić, ile za przepraw am i trudnem i, 
a  ten czeladnik pow iada, iż T atarow ie zaraz za nam i mieli 
iść, jakoż wierzę, że przyjdą w takiej potędze n a  wojsko. By­
łoby  co więcej pisać, ale w tak im  razie trzech rodzonych 
a  dw óch stryjecznych braci postradaw szy o m n i a  m e  de f i -  
c i u n t  i WMci żalu nie chcę przyczyniać, nadzieja w Panu 
Bogu, że wszyscy żywi. D atti w obozie pod Czerkasami 20 
M a i 1648 Anno.

3.

R . 1648., 3. S e p te m b ra , z U śc iłu g a .
T reść: List Jana Jelickiego do Starosty Dybowskiego o swawoli 

kozackiej na Wołyniu.
(S ilva re ru m  w  p o s ia d a n iu  F r. R aw ita-G aw rońskiego).

Kilka słów  tylko do W m M M Pana w  tak nieszczęsnym (cza­
sie) z drogi m i przychodzi pisać i oznajm ić upadek  tych tam 
krajów . Potąd  dotąd trzym aliśm y się, póki to hultajstw o kozac- 
tw o wieszali się po U krainie, teraz, że ju ż  Ł uck  wzięli wprze- 
szły W torek , a  przedtem  Klewań, O łykę, D ubno, w Niedzielę 
przyszło m i wszystkiego duszę zatrzym ując odbiedz. Byłem 
w  Ł ucku  pod  ten  nieszczęsny dzień z panem  Ruszkowskim, 
kiedy się to złodziejstwo do Ł ucka puściło , gdyż tego dnia 
zjazd b y ł n iem ały  szlachty, bo dzień popisu pospolitego ru ­
szenia był. Aż na  większą ohydę korona przyszła, kiedy
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w oczu takiego szlachty zgrom adzenia, m iasto  takie wzięto, 
a  nie było  tego h u lta jstw a więcej sześciuset i to bez wszela­
kiej a rm aty  i niczem  się nie sta ło  tylko srogim  naszym  nie­
rządem , tu  w mieście piją, trak tu ją , polityki stroją, a  n ieprzy­
jaciel ubieżał przedm ieście i wioskę, z którego się zaraz ro ­
w am i i przez ogrody sk rad ł do w ałów  i tak  bez wszelkiej 
u tarczk i wzięli; skoczyli nas(i) trochę  do nich, ale cóż im już 
uczynić, kiedy się ju ż  to licho po zapłociach  i rowach poza- 
sadzali, gdzie naszym  poczęli srodze z sam opałów  szkodzić, 
a w tern zaraz naodw rót, a przyw ódcy też nie było, bo za­
raz co żywo w nogi. JMP. S karbn ik  nie w iem  w  co się obró­
cił, bo z nam i w yjeżdżał w m iasto konno, kiedy się to hu l- 
tajstw o pod m iasto skrad ło , m y z P anem  Ruszkowskim  sko­
czyli z m iasta k u  naszym , a on się w rócił do m iasta, więc 
nie wiem czy go nie zaskoczyli, to tylko m a m u pom ódz, że 
m ia ł koni pow odow ych dw a, gdzie m ógł na  tę tam  stronę 
ubiedz przez m ost, a  m y w pław  m usieli przez Ster, tak  wielu 
ja k  chm ara . Jam  z Szepla niektóre tylko drobiasteczki por­
wawszy uszedł, gdzie w  drodze zostaw am  podw ódki przed 
sobą pom ykając, ale tam  wszystko praw ie zostaje ta k  dom ow e 
sprzęty, jako i bydło, owce, gorzałki e t id genus. Dziś z Uści- 
łu g a  w ybieram  się w k ilkunastu  koni z d rugą kom paniją  
P. S tarostą 'Porczyńskim  i inszymi tam  przecie k u  Ł uckow i 
na  podjazd, gdyż tam  taki okrzyk, że człowiekowi rozum u 
nie staje jako  ludzie uciekają. A hu ltajstw o n a  m ękach w y­
znało, k tó rych  było k ilku  na podjeździe dostano, że się nie 
ch cą  uśm ierzyć aż po W isłę, a nie dziw, bo im się n ik t nie 
opiera, wszędzie idą gdzie chcą, fortece i m iasta  biorą, bo im 
sam o chłopstw o i mieszczanie wszędzie otw ierają i zdradą na- 
wodzą, gdzie zastawszy nam ieśnika kato lika albo szlachcica, 
choć rusin , n iesłychane m orderstw a czynią i m ieczem i ogniem 
z g ru n tu  znoszą. O łykę w niwecz ogniem  obrócili i okoliczne 
w si; z podjazdu ja  co spraw ię, czy się w rócić czy dalej pójść 
przyjdzie, znow u dam  znać W m  MMPanu. W ojska tam eczne 
wielkopolskie nie w iem  co czynią, że ich tam  nie słychać, a  to 
hultajstw o srogą potęgę i górę bierze. A sam  ten Chmiel obo­
zem wielkim  stoi za Lachow cam i, gdzie X-że W iśniow iecki 
coraz znacznie ich zryw a, by m u tylko w ojska przybyw ało, 
koniecznie się chce on kusić i zapom ocą Bożą pew nieby 
m ógł znieść go. A to tu  zaś już nie z obozu Chmielnickiego, 
ale sw awolnicy p lądrują, a z osobna rozboje srogie się tam  
pokazują i na wsi najeżdżają. X-że JMP. W ołyńsk i z Szepla 
w yjechał w przeszły Poniedziałek, dowiedziawszy się, że Ołykę 
wzięto, k tóry  wielce m u by ł przeszkodą tak  do gospodarstw a 
jako  i do wywiezienia n iek tórych  rzeczy co potrzebniejszych 
ale to jeszcze m niejszaby szkoda kiedyby wsi niespalili. Zboża 
też jeszcze wszystkie w polach stoją w kopach i podobno m i 
się zda, że im  tak  lepiej niżeli w ste rtach  albo w gum nach

8
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bo przecie tego n ie może razem zwieźć, niepodobnać, aby się 
to wszystko m iało otrzym ać, bo choć nie Kozacy, tedy sami 
chłopstw o rozkradną, ale kiedy P. Bóg da pokój, snadnie 
z tern począć. Jarzyny  jeszcze, osobliwie owies jeszcze nie 
wszystek sprzątn iony, naźąłem  go kóp pięćset, a jeszcze go 
m ogłoby się nażąć p l u s  m i n u s  kóp dwieście. Hreczki 
wszystkie w polu nie koszone, a dobre bardzo, tylko P. Bóg 
wie jeśli to  przyjdzie do ręki. W ięcej nie piszę, bo łeb  jak 
w odm ęcie i nie m am  na czem, ażem to z regestru  w yrżnął 
papier. W m  MMP w takim  razie w ybaczysz; pieniężysk trochę 
kilkaset z ło tych m am  przy sobie, k tóre albo dotrzym ać WMci 
albo nie będzieli m ogło być inaczej odwieźć z sobą chcę, Miło­
ściwej przytem  łasce W m  MMP. się zalecam  i un iżone usługi 
moje. Z U ściługa 3 S e p t e m b r  1648.

W m  MMP. uniżony sługa Ja n  Jelicki.
P. G łębocki bardzo sam  zachorow ał na  febrę.

4.
R. 1648., 22. 9=bris. L is t K. W . K ow alskiego do ojca.

Treść: O elekcyi Jana Kazimierza. W iadomości o bieżących 
w ypadkach i ruchach  Chmielnickiego.

(S ilva re ru m  w  p o s ia d a n iu  F r. Raw ita*G aw rońskiego).

Mnie wielce Mości Panie  Ojcze 
a  Dobrodzieju mój w ie lk i!

Po żałobnych  n o v e r c a n t i s  f o r t u n a e  odm ianach 
i ustaw icznych tej ojczyzny łzach i żalach zaw itał szczęśliwy 
aniż k iedy dzień ten , którego t i m e r e  e t  d e s p e r a r e  
d e s i i m u s  u n i v e r s i ,  którego ojczyzna m iła S t a t o r e m  
s u u m  S e r e n i s s i m u m  P r i n c i p e m  C a s i m i r u m  b o ­
n i s  a v i b u s  e l e c t u m  R e g e m  przyw itała. B o n u m  o m e n  
R e x  a d e s t .  Nadzieja, iż jako  z u traconym  Panem , s e n t i -  
n  a m tylko m  a 1 o r  u m zostawiwszy, pożądane w szystkich 
nas odbieżały s u c c e s s u s ,  lak  z nowo o b ranym  szczęśliwie 
da Bóg retiru je nazad s e c u n d a  f a t i  m e l i o r i s  a u r a .  
A i s  a c t u s  nom inacyi P an a  n o n  s i n e  s o l e n n i  t a t i b u s  
p r o c e s s i t  i dotego n iek tóre  pretensye i m p e d i e b a n t  
h u n c  A c  t u m ,  iż się zwlec m usia ł a d  20 8‘bris. Krótko 
w spom nę to, co h i s c e  d i e b u s  e s t  a g i t a t u m .  Naprzód 
tedy P a c t a  C o n v e n t a  przyszłem u Królowi umówiono, 
k tóre i n  t o t o  reassum ow ane z przeszłej Elekcyi świętej pa­
mięci nieboszczyka K róla; potem  exorbitancve PP. Dyssydentów 
skończone, iż w edług daw nych  K onstytucyj m ają m ieć l i b e ­
r u m  e x e r c i t i u m  r e l i g i o n i s  wszędzie, e x c e p t o  D u c a t u  
M a z o v i a e  e t  P a l - t u  R a v e n s i  w edług daw nego prawa.
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Chcieli koniecznie w ytargow ać na  M azurach, aby im  byli 
e x e r c i t i u m  pozwolili, lecz niemogli. W  tych  kontrow ersyach 
s tro n y  religji Gęba Proszowski Chrząstowski s c o m m a t i c e  
pow sta ł na  Mazurów, ale że n o n  c a d i t  i n  d u r o s  p a t i e n -  
t  i a s a  n  c t  a, M azury do szabel się nań  porw ali, aż ludzie 
W ielcy c o n t e n t i o n e s  i s t a s  między onym i medyowali. 
Gdy się to dzieje dano znać, iż Xiąże Radziw ił H etm an L i­
tew ski, e j u s d e m  f a r i n a e  h o m o ,  k ilkunastom  Chorągwi, 
k tó re  i n s t r u c t a  a c i e  p r o c e d e b a n t ,  kazał blizko okopu 
i ko ła  stanąć, chcąc podobno groźbam i e t  m a c h i n a t i o -  
n i b u s  p r o m o v e r e  c a u s a m  r e l i g i o n i s  s u a e ;  wszystko 
koło huczkiem  pow stało na  R a  d z i w i ł a ,  i ż  s i ę  n i e g o d z i  
v  i e x t o r q u e r e  na ojczyźnie to, co przeciw praw om  p u g n a t ,  
a M azurow ie: zdrajco! etc. etc. pierwej cię tu  zabijem y sami 
aniż  przeciw wolnościom naszym  co się stanie etc. etc. Zatem 
Radziwił ustąpić kazał tym  Chorągw iom  w ym aw iając się, iż 
spodziew ał się nom inacyi P an a  e t  p r o p t e r  s o l e n n i t a t e m  
A c t  u s dla salwy dan ia  now em u P anu  tym  Chorągwiom 
w  polu a n ie u  okopu stanąć  rozkazał. Po takow ych  strony 
religji disceptacyach n i h i l  r e s t  a r e  v i  d e b  a t u r ,  tylko 
sam e suffragia na  przyszłego Elekta. Zaczem JM Xiądz A rcy­
b iskup  a u t h o r i t a t e  s u a  P r i m a t i a l i  kilką słów e x c i -  
t a v i  t  m e n t e s  wszystkiego Rycerstw a, aby wziąwszy i n 
a  u  x i 1 i u m tego, p e r  q u e r n  R e g e s  r e g n a n t  e t  P r i n c i ­
p e  s i m p e r a n t ,  kiedykolw iek zgodnie przystąpili do obie- 
ra n ia  nowego Pana. Skończywszy m owę przyklęknął na  ko­
lana  chcąc zacząć V e n i  C r e a t o r ,  a w tem  P. P. P rusacy 
c u m  a c c l a m a t i o n e  c o n t r a d i c t o r i a  z hałasem  poczęli 
w ołać i protestow ać się w ten  sens, iż się nam  gw ałt dzieje, 
kiedy nam  l i b e r u m  s e n s u m  i n  h a c  r e p u b l i c a  bie­
rzecie e t  a b  a e  q u  a 1 i t  a t  e exkludujecie, gdy niew ysłuchaw szy 
pretensyj naszych chcecie m ianow ać Pana. A iż r e s  m a g n i  
m o m e n t  i, gdyby strzeż Boże dzień ten , na  k tó rym  albo 
s u p r e m a  p a t r i a e  s a l u s ,  albo u l t i m u m  e x i t i u m  za­
w isło, za kontradykcyą i n a n i t e r  m iał zejść, poszli JchM. 
P P . Senatorow ie prosząc ich p e r  a m o r e m  p a t r i a e ,  aby 
te  pretensye swoje p o s t  s u f f r a g i a ,  odłożyli obiecując ich 
potem  w ysłuchać, a c q u i e s c e r u n t  nieco perswazyom  tym. 
I t e r  a to  JMX. A rcybiskup przyklęknął. Takaż postarem u 
ko n tradykcya P rusaków  nastąp iła , k tórzy podobno b r e v i t a t e  
t e m p o r i s  chcieli c o n s u l e r e  r e b u s  s u i s .  Domawiali 
się naprzód, aby  Starostw a, urzędy iterrigenom  tam tecznym  
nie obcym daw ano; drugie, aby P. Kanclerz u stąp ił S tarostw a 
Puckiego. Ozwał się Xiądz Biskup W arm ińsk i prosząc P. K an ­
clerza Braci sw ych im ieniem  obyw atelów  P ruskich , aby  u stą ­
p ił  tego Starostw a. P an  Kanclerz, w spom niaw szy m e r i t a  
swoje, k tóre pow iedział większe być, aniż r e c o m p e n s a  
onych (gdyż to jedno  Starostw o, jako Pieczętarzem  został,
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nieboszczyk Pan przed śmiercią mu konferował) a to dla mi­
łości ojczyzny nieżycząc, aby w tym razie 1 a e t a 1 i t e r miała 
p e r i c l i t a r i ,  i n  f a c i e  r e i p u b l .  l i b  e r e  c e s s i t  i n  ma-  
n u s  P r o v i n c i a e  h u j u s  to Starostwo i deklarował się do 
tego z nowym Panem 600 człeka do obozu posłać. A le  w ie ­
d z i a ł  Ś w i ę t y  M a r c i n  z a  co  p ł a s z c z a  u r ż n ą ł .  Insze 
pretensye zachowali sobie po suffragiach Prusacy. Toż dopiero 
Xiądz Arcybiskup trzeci raz klęknął, za którym wszyscy V e n i 
C r e a t o r  mówili. I n t  e r  e a pozostały Województwa na osobną 
sessyę każde dla s u f f r a g i a  e t  v o t a  tam się prędko zgroma­
dziwszy, u t p o t e  q u i a  r e s  j a m  f u i t  c o m  p a c t a  zasiedli 
miejsca swoje i według Województw deklarował wyższy Sena­
tor n o m i n e  obywatelów swoich zgodnie każdy Króla JM. 
Szwedzkiego, nominacyę jednak do kilku dni, póki i obronę 
Rzeczyp. i Panu nowemu nieomówią i Prusaków nieuspokoją, 
odłożyli za zgodą na prolongacyę. W e  Ś r o d ę  18 9 b,is przy­
szły listy od Przemyślan, kędy oznajmują, że są w oblężeniu 
a proszą o prędki sukurs, czytano także l i s t  C h m i e l n i ­
c k i e g o  o d  P a n a  W a j e r a ,  k t ó r e g o  prosił, aby de f e -  
c t i o n e m  uczynił do niego, obiecując mu in  s o c i e t a t e  
a n n o r u m  przyjaźń w tym liście, s u b s a n n a t  przeszłym 
Regimenlarzom, iż Kniaź Dominik P e r  i n a, Podczasy Ł  a t i n a, 
Chorąży D e t i n a  etc. etc. Pan Zamojski z Gdańska 15 9 bris 
przyjechał. Xiąże Wiśniowiecki jest sam in  p a r v o  C o mi -  
t a t u ,  atoli ma Chorągiew kozacką z sobą. C h o r ą g i e w ,  
s a m a  c z a r n a ,  na niej b i a ł a  r ę k a  z m i e c z e m  k r w a ­
w y  m z temi słowy : T e t i g i s t i  n o s  D o m i n e  p r o  p e c c a -  
t i s  n o s t r i s .  Wiadomość ta pewna, że Chmielnicki trzy 
szturmy stracił do Z a m o ś c i a  szturmując i tam leży. Z Lu­
blina, z Kaźmierza cożywo pouciekało za Wisłę, Tatarowie 
i Kozacy po samą Wisłę r a d i q u e  palą, pustoszą. I to pewna, 
że rozpuścił Chmielnicki czerń, tylko 20.000 komm unika ma 
przy sobie. Szwed na Króla JM. 6000 człeka cudzoziemskiego 
z W itemberkiem dawnym Generałem Szwedzkim idzie. Przy­
szła nowina do Rezydenta Cesarskiego, iż p o s t  p u b l i c a t a  
p a c  t a  między Cesarzem a Szwedami zeszły się oboje wojska 
pod Auszpurgiem i bitwę sobie dali wstępnym bojem 15 8"bris, 
kędy Szwedzkie wojsko na głowę zbito. Pierwszy obóz albo 
zciągnienie ma być pod Stężycą między W isłą a Wieprzem 
w Śtarostwie Pana mego; ta jest wieść, iż Król nieczekając 
koronacyi ma iść do obozu sam, aby się tein prędzej kupili. 
We Czwartek 19 — o obronie e t  s e c u r i t a t e  R e i p u b .  
traktowano. T a n d e m  w Piątek wszystko skończywszy Xiądz 
Arcybiskup, a l t e r  S i m e o n ,  szczęśliwie mianował ( q u o d  
f e l i x  f a u s t u m q u e  s it .)  Króla Polskiego i Szwedzkiego 
Kazimierza czwartego. Zatem p o s t  li a n c c o m m u n e m 
f a t o r u m  c a l a m i t a t e m ,  aby kiedykolwiek lepsze w tej 
ojczyźnie wyżywezy lata za inauguracyą nowego Pana pierwsza
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do nas obróciła fo rtuna, f  e l i c i t  e r  a u g u r o r  i jako  no ­
w em u P an u  długiego panow ania, tak  WM. m em u Mościwemu 
P a n u  i Dobrodziejowi pod szczęśliwem jego berłem  fortunnego 
przy pom yślnych szczęśli w ościach zdrow ia w późne i długie 
w ieki d e v o t o  f i l i a l i  a f f e c t  u w inszuję i życzę. F i a t ,  
f i a t  e t  R e x  v i v a t  C a s i m i r u s !  O ddaję się zatem  z uni- 
żonem i usługam i synow skiem i m iłościwej łasce WM. mego 
Mościwego P an a  i Dobrodzieja. — w W arszaw ie 22 9 brls 1048.

WM mego Mci P an a  i Dobrodzieja uniżony Syn
i sługa najniższy 

K. W . Kowalski mpp.

Posyłam  list P. W ojewody K rak., k tó rym  replikow ał na 
instancyą, aby  A rianom  f  a v e r  e t.

Jej Mości P an i Matce i Dobrodziejce uniżone usługi moje 
zalecam.

5.

R . 1648., 23. w rz e śn ia .
T reść: Relacya P. Zaborowskiego Rotmistrza P. Sendomirskiego 

z obozu uchodzącego.
(Z B ib lio tek i C zarto rysk ich  w  K rakow ie Nr. Ilp su  379).

W  potrzebie tey  za przepraw ą pod P i e l a w c a m i  kiedy 
ten  zdrayca Chmiel sta ł z taborem  we środę piersza p o  S. 
M a t  h  e u s z u, zbito p u łk  nasz woiew odztw a Sędomierskiego, 
gdzie m aiąc woysko, posiłkow ać nas niem ogło bośm y za prze­
praw ą tru d n ą  byli. W praw dzie by ł y p u łk  woiew odztw a Ma­
zowieckiego z nam i, m ianow icie P. S tarosta  Różański także 
y  P . S tarosta W arszaw ski, kozackie chorągw ie z tegosz pu łku  
były , ale iako postrzegli naw alnosc ludzi następuiących na 
nas tak ordy iako y kozakow, n iepo tykaiąc sie zaraz uciekli 
wszystek p u łk  m azow iecki, a m y niebożęta p u łk  woiewod. 
Sendom irskiego biliśm y sie z n im i pu k i ieno sił naszych 
y końsk ich  staw ało, a  gdy iusz potędze poganskiey w ytrzym ać 
n ie  mogli, ostatek  czego niezbito, w potrzebie na  onę p rzepra­
wę złą napędzono nas gdzie ta tarow ie  doiezdzaiąc nas siekli 
a kozacy n a  teyze przepraw ie z w yrych tow anych  dział bili 
nas bo to pod kozackim  taborem  było. Ja m  przez staw  prze­
p ły n ą ł iescze y we zbroi, dziw nym  sposobem  P. Bog m nie 
w yniósł z tey  potrzeby, gdzie natenczas z pod mey chorągw ie 
zginęło tow arzystw a pod trzydzieści krom  pacholikow  tam że 
natenczas syn moy zginął, G łuchkucinsk i tegosz d n ia  zginął, 
P . S tephan  Tarnow ski zabity  został, JeMc. P. Sendom irski 
zdrowo uszedł także y  P. Jukow ski S tephan uszedł. W  dzień 
S. M atheusza kiedyśm y nastąpili na  woysko kozackie koło
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tey nieszczesney przepraw y zginęło niem cow  z gw ardiey kro- 
lewskiey ze dwieście. Postarem u teyze przepraw y nie mogli 
odiąc. Postrzegszy tego P. Regimen tarze ze p iechota tey prze­
praw y odiąc nie może, w ypraw ili X. Koreckiego z pułkiem  
iego y Lascza z n im  na  tam tę  stronę przepraw y. Jam  tesz po­
szedł z n im i z chorągw ią swoią na  tam tę  stronę. Około tych  
wod y b ło t tam ty ch  obchodziliśm y ze dwie m ili, wyszło prze­
ciwko nam  w oyska kozackiego tak  iezdy iako y piechoty ko- 
zackiey niem ało, za pirszym  podkaniem  sie naszym  z nim i 
wszystkę iezdę w yparliśm y. Jam  sie z chorągw ią m oią prosto­
w ał do szańców kozackich y chorągiew  druga zem ną P. Ru- 
sinowskiego skoczyła, gdzieśmy k ilka tysięcy p iechoty  kozac­
kiej w yparli y arm atę  u n ich  zaraz odebraliśm y n ad  sam ą 
przepraw ą, y iachalism y na  n ich  szablami az pod sam  tabor 
kozacki, gdzie sie to działo w oczach wszystkiego w oyska na­
szego gdyby nam  było dano zaraz posiłek y w taborze byśm y 
byli kozackiem. W  p u ł godziny potym  przepraw iło sie do nas 
k ilka tysięcy w oyska naszego y z częścią arm aty  na  tę prze­
praw ę k torąsm y odieli, a  owo zgoła początki były dobre, ale 
nasi P. R e g i m e n t a r z e  p o w o l i  s o b i e  czynili a w tym  
o rda przysła. Ale y to niem nieysza, przysedszy pod nieprzyja­
ciela tak  blisko, obozu zaw artegosm y niemieli, a wszystko przez 
złą spraw ę y to nasze uchodzenie y zguba praw ie wszystkiey 
Rzeczypospolitey przez tych  złych niecnotliw ych Regimenta- 
rzow. Że ieden pu łk  nas zbito W oiew odztw a Sendom irskiego, 
zaraz sie strwożyli P. Chetm ani, ledwo cosie przym ierzchło 
z obozu od nas pouciekali y arm acie z szańców ustąpić kazali 
chcąc ią uwodzić, a nie w porządku, k tó rą wszystkę arm atę 
y p rochy  kozacy pobrali y Gw ardyią wszystkę znieśli, y p ie­
chotę wszystkę nasze co iey było także znieśli. W oysko nasze 
postrzegszy tak i n ierząd hetm anów  naszych strw ożyło sie 
co żywo na  rosypkę poszło, ta  uchodzących więcey zginęło, 
niżeli w potrzebie, bo ta tarow ie z kozakam i w pogonią sie za 
woyskiem  puścili tak  y Panow ie iako y R otm istrze y insze 
tow arzystw o rozno po koronie polskiey rozbiezeli się. X. Wi- 
śniowiecki także y P. Podczasy koronny y ten  B e r  l e c  (tak) 
X. D om inik do Lwowa usli. P. Chorąży koronny  do Zamościa 
uszedł, ale m u teraz słyszę kozacy Brody odebrali, owo zgoła 
iezeli sam ey łaski Bozey nie będze zle będze koło nas bo się 
w  rusk ich  k ra iach  pospolitem u ruszen iu  nieprzyjaciel skupić 
n ie d a ; m y iednak których nas rospruszono do w oyska sie zno­
w u kupić chcem y y ia sam  znow u zaciągac będę, iezeli będę 
ukon ten tow any  z woiewodztwa Sendom irskiego. Iusz do domu 
nie masz po co iezdzic bo sam  praw ie nieprzyjaciel nad  kar­
kam i naszem i w bliskości zostaw a, k tó rem u by potrzeba iak 
nayprędzey odpo** dac.

W  tey niesczeszney potrzebie zginął Adam K unicki, słu­
żąc na  trzy  konie, spu ł Zbigniew em  O leśnickim , starostą Opo-
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czynskim , ze dwoigiem  czeladzi, zginoł iako rycerz dobry, 
w olał tam  polec, nisz srom otnie uciekac (co drudzi uczynili, 
szable przeciw  sobie dobyte, niewidząc, a nie wstydliwie, 
będąc w tak  kupie ogrom ny, rachow ano w oiska n a  sześćdzie­
siąt tysieci) wiele pozabiiawszy. I tam  pod n iesław nym  Pie- 
law cem , z d rugim i sobie rów nym i rycerzam i ciało odpoczywa, 
a  im ie, w niesm iertelney sławie, zyc, będzie. Roku Pańskiego 
1648 dn ia  23 Septem p. Niesczęsliwy M ikołai Potocki, iako sam  
zw iązany w pogaństw ie na  ciele, rzucił buław ę po sobie n a  
tchórza  Xiązecia D om inika Ostrogskiego, woiewode Sędomier- 
skiego, k tó ry  nie m aiąc gw ałtu  żadnego woisko wszystko 
strw ożył y arm atę  s p rocham i stracił.

6 .

R. 1648—1649. P raw dopodobn ie  sp isane  przez A dam a 
Kisiela.

T reść: Rady na uspokojenie W ojska Zaporoskiego.
(B ib ljo te k a  C zarto rysk ich  w  K rakow ie N r R psu 370, s tr . 177).

W idom a rzecz iest każdem u ze crescentib. w U krainie 
coloniis crev it woysko Zaporowskie, k tóre  przy Cerkasiech tylko 
koczowało a więcey nie byw ało go (nad) dw a tysiąca; ztam - 
tąd  y Moskwę, k tó ra  po dzis dzień kozakow cerkasam i zowie, 
naiezdzali y w pola chodząc z ta ta ram i ustaw icznie uganiali 
sie, (a) z D niepru w odą na  czarne morze w padali. T andem  
longe lateque zasiadłe włości, k tó rych  coraz wieksze pom noże­
nie kozacy wzięli. Jako  tedy non nisi sub la ta  causa to llitu r 
effectus, tak  k toby chcia ł ex tirpare kozakow m usiałby  revo- 
care ad sua p rincip ia , to iest z włości tam ecznych uczynię 
pustyn ią  a dla kąkolu  stracie przenice y  znioszy ztam tąd  swoie 
wTosci m usiałaby  Reczpospolita koczow iska cierpiec ta tarsk ie  
n a  tych  m ieyscach. Dlatego dla w oyny tureckiey, n a  k tórą 
w odą y lądem  są potrzebni kozacy, nieresolw ow ała sie Rzecz­
pospolita, y nie może na  takow e extrem a, szrodkow zaz y spo- 
sobow rożnych koptow ała na  zatrzym anie ich  w lepszym po­
rządku. Ale im  ostrzey z n im i postem pow ano tym  oni fortius 
w yłam ow ali sie, zkąd tak  częste niewczasy ponosi Rzeczpospo 
lita. Jakoby  tedy consulere y iescze poszukać sposobow w tak  
cieszkim  oyczyzny razie co rozum  y experientia optiori consi- 
lia suaden t ieszczebym sprocow ac zyczył, a ze nie uleczymo 
choroby  non p riu s penetra ta  causa tosz sentiendum  w tey 
spraw ie chcąc szkodliwe szkutki zniesc, rozruchów  kozackich 
potrzeba cognoscere et tollere causas k to reby  były causae cau- 
santes te  paroxism y na  Rzeczpospolitą, ia ich cztery znay- 
duie bydz.

1. Zabronienie pola y m orza, 2. Urzędów u k ra in n y ch  
z n im i zwada, 3. Około podaw ania starszyzny y H etm anów
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confusio, 4. P u ra  m alitia. Quo ad 1-m am  kozacy szablą zyc 
nauczyli się, pola y m orza p ilnu iąc , iakoby  tedy aliam  imbu- 
ere n a tu ram  im kazano, cierpieli póki mogli, ale iednak na­
tu ra  ciągnęła w ilka do łasa, a ta k  d ługo ten  w rzód zb ira ł sie 
az sie przepukł, quibus causis co n titu itu r  civitas ysdem reti- 
ne tu r, a  ze nie ta  by ła  constitu tia  w oyska Zaporow. zyc bez 
pola i m orza, dla tegosz tesz w tym  porządku zatrzym ać sie 
nie mogą y n iem o g li; przenieśliśm y niewczas z tu rkow  y ta ­
tarów  na naszą oyczyznę, zabroniliśm y tam  zdobyczy, szukaią 
iey u nasz, tesz ordę sobie w pom oc biorąc z k tó rą przedtym  
o g ru n ty  Rzeczypospolitey ugan iali sie, a do tego o tia  dant 
yitia. Zołniez patriae  civis w  lepszym stanie  szlacheckim  y e o - 
zum ie gdy m u szłuzby niestaie albo iey w cudzey ziemi szuka 
albo w dom a seditiosów  byw a, czego to t exem pla czesarscikow, 
lysiowsczykow, tedy  iest l-m a  causa p-ntis calam itatis y zaw­
sze tum ultów  kozackich, daw nych  zabaw  y zdobyczy zabro­
nienie cum  otio złączone, sequ itu r albo tollere causam  albo 
causatu in  pati.

Ad 2-dam y ta  iest dem onstrativa y palpabilis ze y przed­
ty m  byw ały  zokazyi contentiones u k ra in n y ch  postarosciach, 
w oyny pn-tis, ztądze ong(i)ś kom eyska w oyna, y potym  na 
Starc(i)u  skończoną, nie w szystka w ie Rzeczpospolita co sp ra­
w iło ; a to a  (os)owskiey zdobyczy iedna beczka fantów , z za­
b itych  wzięta kozakow i od postarosciego iednego, d la ktorey 
sto beczek k rw ie  w ylało sie y m agna p ars  U krainy zniesiona, 
inszych wiele takow ych  przedtym  chrzescian (?) ókazyi łatw o 
każdy dom agać sie moze, c-putis belli eadem  causa, me ta- 
cente liquet, iakosz tem u  zabiezec! próbow ała Rzeczpospolita 
rożnych sposobow, d aw ała  y pu łkow ników  szlachtę, form ow ała 
skutecznie spraw iedliw ości m iedzy kozakam i y urzendam i Ukra- 
innem i, n ic  to nie pom ogło. Vis tollere effectum  extinguas 
causam , to iest albo kozakow przenieść, albo zmiedzy nich 
urzędników  wywieść, a ze kozakow  przenieść albo z miedzy 
n ich  inszych od D niepru  y szlaków n iepodobna y od zapo- 
roza, non expedit: toe sequ itu r ze od nich, onych  potrzeba 
servatis servandis w ynieść y tak  sie spraw ie iak  spowietrzem 
m acali po w łościach wszystkich titu łem  zapow ietrzać kozacy 
to tam  plebem, m acali, e converso k ilka  podstaroscich  zwadę 
czynić Rzeczypospolitey z kozakam i, sa tiu s est odważywszy 
p articu lam  dobr Rzeczypospolitey tan g  aperte  infectos peste 
zniey w yprow adzić zwad wszelkich okazyie extirpare.

P ro d ib u n t niew ątpliw ie ex im aginatione et apprehensione 
fu tu ri periculi con tra  (nieczytelne) hu ic  rem edio lec fu tu ris pe- 
riculis iesliby em anaren t fu tu ru m  t-pus porriget consilia nos 
p-us curam  ktorego zbyć niem ozem y tylko sub la ta  causa. Quo 
ad 3-tiam  ta  zw ykła byw ać zam ieszania sie sam ych miedzy 
sobą kozakow gdy im kom isarze KJM. podaw ali Hetmanów 
a  im  sie nie podoba H etm an w net go zabyią albo utopią o co
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sie potym  bierze Rzeczpospolita y ztąd sequ itu r helium , gdy 
(tedy) z podaw ania H etm anów  niem asz korzyści tylko zwada 
y to am putare. niech sobie obieraią y zabyiaią niew daw ac sie 
w to ktorego sobie obiorą m ogą sie koło tego sami zamieszać 
y dac okazyią ad m elius esse, ze lepiey ich to zwadzac niżeli 
sie wadzie z niemi.

Quo ad  4-tam  ze podczas bez wsielkiey okazyiey tum ul- 
tu ią  sie ex p u ra  m alitia  y rzadko sie p rzydać m usi iako Na- 
lew ayko także Kosiński Podkow a to exclud itu r iusz, bo taki 
ło tr  może pow stać iako y pow staw aią z iakiego kolwiek k raiu  
ale nie z zaporoża, ale takiego iaw nego rozboinika nullum  
pretex tnm  liabentem , łatw iey  postrzec y reprim ere in  herba. 
Dotego trzy  okazyie znioszy n a  to iedno accidens łatw iey  liec 
oko iako te wszystkie okazyią m aią pretexty, tak  p u ra  m alitia 
y ra ro  accidere y d ługo m anere non potest y siebie sam a a r- 
guere m usiałaby , To tak  dedukowawszy ze kozacy non ociosi 
nie będą vitiosi gdy będą pożywienie y zdobycz mieli, u nasz 
szukać nie będą, y  gdy sie w polu będą w adzili z ta taram i 
straszna liga m ieysca nie będzie m iała  y  gdy będą sami in 
occluso (nieczyt.) bez tych  z k to rem i sie w adziw ali okazyi do 
złego miec nie będą chybaby sie wadzie z sobą zechcieli, y gdy 
sam i obierać starszyznę sobie będą choc ich topie y zabyiac 
będą m y sie oto w adzie nie będziemy sequ itu r conclusio ze 
k iedy non fallit ra tio  h is sublatis k tóre w idom ie causan t sedi- 
tiey  tu m u lti kozackie nastepuie revolutio  spokoynego w oyska 
zatrzym ania zaporow. y  zawzietey hostilitatis uśm ierzenie y ligi 
szkodliwey z ta ta ry  restrictio.

Ale zostaną iescze obiectiones k toreby m ogły con tra  1-mum 
rem edium  form ow ać sie et co n tra  secundum , con tra  1-mum 
ze w olność kozacka zachodzie turczynow  pacta , co n tra  2-dum  
ze zawsze kozakow  sam ych  in  circulo może m iec w  sobie ia- 
kie potom ne pericu lum  potrzeba tedy y to resolvere et... dis- 
cutere. N aprzód tedy ze pac ta  zachodzą z turczynem , my nie- 
pisaliśm y w  comissiey ani w o rd inatiach  lacu ltatem  pola y m o­
rza kozakom  ale ze przy daw nych  w olnosiach zachow uiem y, 
a  skoro kodaku  niem asz ipso facto w olne m orze z turczynem  
iusz rzecz nam  takow ą sam o sacra v ritas form at. T rzym aliśm y 
kozakow  w kaw acanie cum  ta n ta  profusione sanguinis a to 
m orze k tóre czarne w olne było od naiazdu  zatrzym aliśm y y do 
końca lecz ta tarow ie  n iekontentow aw szy sie tym  ze na  każdy 
dzień łam iąc pacta  państw a koronne naiezdzali, spiknow szy 
zdradziecko z kozakam i, y fortece k tó ra  b ro n iła  przescia do 
m orza, y H etm anów  z w oyskiem  znieśli Rzeczpospolitą ferro 
e t igne pustoszyli. Żądam y uczyń nam  y sobie spraw iedliw ość 
z ta tarów  a  bądz ostrożny od kozakow , bo m y pacta  z tobą 
trzym am y ale za poznoszenie fortec przez spoiną rekę koza­
kow y  ta tarów  zatrzym ać kozakow nie możemy abo tedy po- 
karz ordę y uym uy w klubę iakoby y m y do pierszego po-
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rządku  rzeczy przyw ieść mogli. Albo ci sw awolni ab u  tr i usque, 
byle w oyska sie nasze nie m ieszały p ac t naszych niech nie 
rozryw ają. A iusz po rta  o thom anska niechay iusz kozakom na 
m orzu sw oich m iast broni a m y ta ta ro m  b ron ie sie będziemy. 
Albo to przyim ie cesarz albo tesz n ie ; posadziwszy quarciane 
woysko u B raczław ia na  K uczm aniu y przyczyniw szy go za 
to cośm y Kodak opatryw ać y ta tarom  upom inki daw ać mieli, 
a czasny siak po cznie, iako iusz nas tąp iła  potęga kozacka, 
zaw arty  kozakam i, zostanie bespieczna Rzeczpospolita, ieśli tesz 
nieprzyim ie tu reck a  porta tak ie  pactum  tedy przy niey nie 
przy nas fidefragum , a kiedy przyidzie w (nieczyt.) ktokolwiek 
m a rozum  sentiet zeby lepiey woyne tu recką  niżeli bellum 
in testinum  pati z ktorego generalio  pogańska nostra  corruptio  
w idom a pochodzi, są tego mille rationes ia tylko dam  cztery.

Pierw sza na  woyne tu recką  wszyscy chrzescianie dopom oc 
mogą, na dom ow ą n ik t, owszem niektórzy przyczynicby sie 
chcieli do w oyny. D ruga w oyną tu recką  rescind itu r liga z ordą 
kozacką bello in testino  fo rm atu r et invictum  robur form atur. 
T rzecia iako w oyny tureckiej sedes w ołoskiey ziemi, a oyczy- 
zny całości in testino  bello z sam ych siebie ru in a  widoma. 
Czwarta ratio  iesli woiowac lepiey con iuncta  m anu  Christiana 
z nieprzyiacielem  krzyza S. niżeli z sam em i sobą. Lepiey cum  
pari M onarchą niżeli z w łasnem i chłopy. Lepiey m ori in sa- 
cro bello niz nikczem nie od chłopa albo niebo nam  spokoy 
przyznać chce y przyim ie porta tu recka pactum  albo woyne 
gotuie, k tó ra  iesli m a dopuście P. Bog o Imie Jezusa C hristusa 
P. N. um ierać, niżeli w krw aw ym  dom ow em  potopie nikczem ­
nie ginąc, co zas do drugiey obiectiey ze to periculosm a bydz 
może dac sam ym  kozakom  particu lam  fundi Reipublicae wspo­
m niało  sie, pns m alum  peius ec fu tu ro . Bo de fu tu ris contin- 
gentibus non d a tu r  scientia może tak  bydz iako sobie imagi- 
nuiem y może nie bydz to zas m alum  k tóre nas p rem it de 
facto cu randum , a do tego cokolwiek rozum iem y bydz co in 
passu periculi obowiązac coroissią y iu ram en tam i n. g. fidem 
Reip, na  niew ichodzenie w consp irato ria  z postronnem i, nie- 
przechodzenie zam ierzonego circulum , nie przyim ow ac podda­
nych, niew ychodzenie na  włosc, staw ienie w oyska liczby pe- 
w ney na  każdą potrzebę Rzeczypospolitey e t reliqua. Na osta­
tek  rerum  quis exitus ? albo sie to pom iesza albo w swey k lu­
bie zostanie. Jeśli sie pom iesza red ib it ad Rem publicam  totum  
a w teraznieyszym  czasie ze sie Rzeczpospolita w ydźw ignąc może 
vel hoc beneficio plausibili populo, z nas dosyć będzie, iesli 
tesz ta  constitu tia  będzie du rab ilis a  Oyczyzna w pokoiu żyła. 
Toe iest voti nostri capu t y o to  wszyscy P. Boga prosimy. 
A scendant altius feliciora ingenia prop inens Oyczyznie quid 
sa lubrius et condicibilius, m ihi satis est y odem nie oyczyznie 
aperuisse bo co et m agistra re ru m  experientia widzieć mogłem 
ta k  concluduię.
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Niech kozacy iak  byli ta k  będą : gdzie chodzili tam  cho­
dzą : co czynili ta k  czynią, n iech  in uno  rotulo zaw arci zostaną, 
et ex eadem  p articu la  d anych  sobie włości p łacą  sobie sami, 
a sub la ta  occasione wszelakiey zw ady służą: niech z ta ta ram i 
w adzą sie n ie b ra ta ią , a  Oyczyzna n iech  m a z n ich  y KJM.P.N. 
poddanych  y sług nie nieprzyiacioł.

7.

R. 1649. Kopia listu  do KJM. die 2. Junii de data z obozu  
pod Z asław iem  od JMci P ana  K asztelana B e łzk ieg o  (A n ­

drzeja F ir le ja  z D ąb row icy).
Treść: Szczegóły o grasow aniu na W ołyniu watażków kozackich 

Duńca i Tabornika. Atak na tabor kozacki pod Sulżeńcami. Założe­
n ie obozu pod Zasławiem.

(S ilva re ru m  w p o s ia d a n iu  F r. R aw ita-G aw rońskiego).

Niem ógłem  dalej już ty ch  insolencyj ch łopsk ich  cierpieć, 
k tórzy  tak  obyw atelom , jako  w ojsku WKM P an a  Miłościwego 
ciężcy być poczynali i n ic nie s p i r a b a n t  tylko h o s t i l i -  
t a t e m .  W ziąwszy tedy pew ną w iadom ość, że mieli tę wolę 
Z a  s ł a w  opanow ać i ten  zaś po H oryń trzym ać, wolałem  ich 
uprzedzić i wojsko WKM. u l t i m a  M a i i pod Zasławiem  przez 
H o r y ń  przepraw iłem , gdziem pod sam ym  Zam kiem  obóz za­
łożył n a  m iejscu dosyć sposobnem . Jeszczem był obozem nie- 
s ta n ą ł w ysłałem  P an a  S u c h o d o l s k i e g o  P u łkow nika  nad  
ludźm i JMść P an a  W ojewody Sandom ierskiego w kilkaset czło­
w ieka z jegoż ludźm i dla w iadom ości o nieprzyjacielu, k tó ry  
spo tkał dw a pułki potężne. Zgadzają się językowie, że w nich 
było dwadzieścia tysięcy niejakiego J w a n a  D u ń c a  i T a ­
b o r n i k a  pod S u l ż e n i c a m i  idące prosto  ku  Z asław iu; 
uderzył tedy P. Suchodolski na  ich  straż, aże do samego ta ­
b oru  ich wpędził, ale nic niem ogąc bez ludu ognistego sp ra ­
wić, p rzysłał do m nie prosząc o posiłki. W ypraw iłem  zarazem  
trzy  kom panije dragońskie z p u łk u  JMP. Rozrazowskiego, a d ru ­
gie trzy  JMP. S tarosty  Lwowskiego, przytem  Chorągiew arka- 
buzerską JMP. G enerała W ielkopolskiego i Chorągiew kozacką 
P. Podsędka B ratław skiego, przydałem  parę działek nośnych 
polnych, ocho tn ika także z luźną czeladzią skoczyło k ilkana­
ście set. W szyscy tedy przyszedłszy pod tabor nieprzyjacielski 
naprżód z dział do niego uderzyli, potem  dragońska kom pa- 
n ija gęsto daw ając ognia rześko nastąpili, kiedy ich już tak  
dobrze mieszać poczęli, skoczyła jazda r e s o l u t e  i t ak  s i m u l  
e t  s e m e l  do tabo ru  w padli, że już n ieby ła p u g n a  ale t r u ­
c i  d a t i  o, bo na  k ilkanaście set tru p a  na  ziemi padło , drudzy 
do m iasteczka S u l ż e n i e c  e f f u s a  f u g a  salwowali się, ale na  
d ługą i n a  w ązką groblę niewiele zmieścić się ich  m ogło, wię-
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cej ich przez b ło ta  uchodziło i przez staw  pływ ało, gdzie 
w ielka część ich  zostaw ać m usia ła ; ostatka, dla przystępu tru ­
dnego do m iasta, dobyw ać się niezdało, zaczem będąc też stru­
dzeni do obozu wrócili, dwie działka polne nieprzyjacielskie 
przyniow szy (sic), Chorągwi na  dwadzieścia, a koni kilka ty­
sięcy nieprzyjacielowi odebrawszy. Ten tedy nasz c o n  a t  u s  
za szczęściem WKM. P an a  naszego m iłościwego dobry nam 
chw ała Bogu padł, bo n iem ała v i c t o r i a  p a r v o  d i s p e n d i o  
ludzi nabyta, czem ludzie nasi ochotę w ielką biorą, a nieprzy­
jacielowi zaś upadać m usi. Tow arzystw a kilka postrzelonych, 
d ragonów  k ilka  także na  placu legło, kilkanaście postrzelo­
nych. W ięźniowie ci, co się do nas przedaw ali, n ic o Chmiel­
n ickim  i o zam ysłach j e g o  n i e  w i e d z ą  i o Ordzie nic 
niesłyszeli. Posłałem  dla wiadom ości, jeżeli się jeszcze to hul- 
tajstw o n iekupi, której w iadom ości zasiągłszy jaż ich nieprze- 
stanę prześladow ać i prędko da P an  Bóg tych, co się tu  między 
H o r y n i e m  i S ł u c z e m  h  u l  t a j ą ,  t u s z ę  u p r z ą t n ą ć  
sobie, a i n t e r i m  sam o b ó z  p o d  Z a s ł a w i e m  f o r t y f i -  
k u j ę ,  gdyż i miejsce dobre i forteca potem u dla sprowadzenia 
p row iantów  przynajm niej dla p iechoty dragonów , więc iż jest 
i n  m e d i t u l l i o  w łaśnie tak  od P o d o l a  jako i P o l e s i a ,  
zkąd się największej burzy  spodziewać trzeba. Chorągwie te, 
k tó re  są na  służbie WKMci aby m ogły m ieć swoją zapłatę, bo 
f r e m e r e  poczynają i obaw iać się muszę, aby w nich cała 
ochota do służby wojennej niezagasła. W ięcej niem ając co 
oznajm ić WKM. szczęśliwego panow ania długowiecznego i zdro­
w ia od P an a  Boga WKMci powinszowawszy zostawiam  WKM 
P an a  miłościwego z w ierną radą  poddany  i sługa najniższy

Andrzej Firlej z Dąbrowicy 
Bełzki Kasztelan mp.

8 .

R . 1649., d. 3. czerw ca .
T reść : Relacya oblężenia Homelskiego. U tarczki z pułkownikam i 

kozackim i Litw inenkiem , Popowiczem i Orkuszą.
(S ilva re ru m  w  p o s ia d a n iu  F r. R aw ita-G aw rońskiego).

D nia trzeciego Jun ji, to jest w niedzielę rano o godzinie 
ósmej, gdy w artę  odm ieniano, szylw acht obaczył chorągiew 
czerw oną z białym  krzyżem  i około pole białe, pod k tórą ko­
zacy pod Homel podstępow ali; a  gdy już pod m iasto między 
sady chorągiew  przychodziła, zarazem  pokazała się i druga 
czerw ona chorągiew, przy niej trzy  białe, dw ie czarne, a żółto- 
obłoczyste dwie chorągw ie i inszych siła, pod którem i ośm 
tysięcy kozaków jazdy i piechoty n a  w ybór porządnej szło.
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T am  zaraz z zaw alm y (sic) pu łkow nicy  pod 40 koni sko­
czyło przez żyto m im o Pańskie gum no zajeżdżając konie i ludzie 
przy n ich  będące, drugie zaś chorągw ie za ogrodam i i sadam i 
w spraw ie sta ły  przez godzin dwie.

W tem  jeden z n ich  w ypadł na  h a rc  po ta ta rsk u  w ołając 
h a ła l  ha ła! gdzie żołdat konia pod n im  w sam  łeb postrzelił, 
obaliwszy się ła ja ł po rusku .

Potem  w pół godziny p iechota nadciągnęła trzy  tysiące, 
nad  k tó rą  L itw inko i Popowicz pu łkow nikam i byli, k tóra  ró­
w no z naszem i zaraz do sypania szańców zewsząd się rzuciła, 
konni zaś rozbiegli się po w siach różno czatując, a 400 na 
straż po w szystkich gościńcach aż na  koło za m il k ilka w y­
praw iono.

Którzy czatow nicy zbiegłszy w Halczu niespodzianego P. 
Olenskiego, zabili okru tn ie , z czego się sami wieczorem  chw a­
lili, w ołając, że dziewięć czerw onych przy n im  nalezli.

Nad wieczór na bębnach hasło  w ybijali, k tóre było: B a ­
s u  n k  u l e  i c z y t  S ł u s i e n ,  (tak) po haśle cicho u  nas i u n ich  
było  do północy.

Ku dniow i konie i woły, fanty, co u  Szlachty okolicznej 
n abrali, do Je ry łonu  (?) odesłali.

P iechota w nocy do sz tu rm u iść niechciała, bo się na 
nogi podbiła  była, ty lko  szańce w nocy sypali i w poniedzia­
łek  cały dzień pod sam  p ark an  kopiąc się zbliżali.

Z Poniedziałku  na W torek  przed północkiem  pod parkan  
n a  czworo szli, gdzie dragonija.

Ci w ybrańcy  w  sw oich kw aterach  z daleka ich strzelbą 
trzym ali i blizko niedopuścili, ale kap itan  M ontgomory (tak) 
zaś blizko przypuścił, a  potem  dał im  dobrą salwę, że ich  stu 
padło, m iejscami jednak  lak się byli przym knęli, że m uszkietu 
piechota niem ogła w ytknąć, a jeśli gdzie dziura była, tam  gdy 
m uszkiet pokazano, to tak  w koniec ru ry  obuchem  uderzył, 
że m uszkiet z rąk  zaraz wylecieć m usiał, bo że rowów nie­
było , mogli blizko podpadać.

W  kw aterach  m iejskich, gdzie tow arzystw o z mieszczany 
w artow ali, tam  przy baszcie zaraz koły podg(c)iąwszy dębowe, 
w ęgły na  kon tach  szczepali, żeby im  już  snadniejszy do m iasta 
był przystęp i oślep co żywo do tych  dziur biegli, a tow arzy­
stwo chorągw i JW P. Chorążego N adw ornego r e s o l u t e  sko­
czywszy w raz im daw ać odpór poczęło i n a  szable wziąwszy 
od p a rk an u  odparło, czego i mieszczanie berdyszam i dobrze 
im  pom ogli, lubo nie bez szkody swej, bo tru p a  nieprzyjaciel­
skiego gęsto położywszy i sąm ych niektórych z bliższych szań­
ców rażono, pacholików  k ilku  u b ito ; w tym  opale b ronić  nie- 
m ogli tego, że kilkanaście kozaków na  p ark an  zbiegłszy, kw ar- 
tynę, w  której czeladź strzegła, już  opanow ali byli i z pacholi- 
kam i tak  się pomieszali byli, że ich tru d n o  rozeznać było, aż 
za dan iem  piechoty do K apitana Montgomorego, kiedy jeden
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z ty ch  zdrajców pacholika Tow arzyskiego obuchem  uderzywszy 
w oczach ich zabił i n a  n ich  kij mi rzucać poczęli przystępu 
niedając, poczęli do n ich  gęsto palić i jednych  pozabijali, d ru ­
dzy nazad się przez p arkan  do sw oich rzucili.

W  tym że szturm ie Setnika z R udni JW P a n a  zabito, który 
po niem iecku ubraw szy się, do sz tu rm u piechotę przywodził.

Kiedy się tu  z nim i hałasają, dano znać, że większą da­
leko potęgą od Preczystej następują do kw arty rów  P. Kapitana 
Montgomorego, bo przedawczyk m ieszczanin Homelski prze­
strzegł ich  był, z tam tej s trony  sztakiet słaby i pale nadgniłe, 
tam że zewsząd do b ron ien ia  się rzuciła piechota ta  wszystka 
i potężnie im odpór daw ała, gdzie dw óch żołdaków  straciła, 
ale i nieprzyjaciela siła położono i Chorążych tam  dw óch na 
placu legło.

A gdy kazano koniecznie sta rać  się o języka, żołdak jeden, 
postrzegłszy kozaka na  parkan  lezącego, za kołnierz porw ał, to 
obaczywszy kozacy z okopu strzelali do tegoż kozaka chcąc go 
w łeb ugodzić, żeby się żywcem niedostał, aż m iasto kozaka 
żołdaka tego wielce postrzelili, k tóry  żołdat postarem u nie- 
puścił, aż drudzy przypadłszy przez sztakiet go uchw ycili, te­
goż żołdaka w głowę postrzelili, ale jeszcze żyje i tuszą, że żyw 
będzie, bo lubo na  w ylot kula poszła, jednak  mózgu najmniej 
n ien a ru szy ła ; aż wtem  dziesiętnik sidło zrobiwszy w rzucił na 
tego kozaka i zasidlił go, którem  sidłem  kiedy go nasi w in­
dowali, postrzelili go kozacy razy trzy, atoli jednak  gdy go 
w ciągniono zaraz powiedział, że N iebaba P u łkow nik  w ybrał 
8000 kozaka konnego i d a ł Zabiele nakaznem u pułkow nikow i, 
żeby szedł do Homla, z k tórych z kurzenia po 4 przy arm acie 
zostali i pu łkow nik  Podobajło lud posłał, ale sam nieszedł.

T ych kozaków N iebaba w ypraw iając tak  błogosław ił: 
„Podyte m ołojcy dorodni hołow y a dobyw ajte tych mieszczan 
i Lachów  w Hom lu, k tó rych  dobywszy wsiech w pień stynajte, 
żadnoho nieżywiąc, miesto spalite, a potem  do Purkow a (?) 
idite, onego dobywajte, jednak  Mostowcom kryw dy nieczyńte, 
a  jeślibyśte do trech  raz Homla niedobyli, tedy do m ene po 
arm atu  p rysy ła jte“.

Jakoż konfessata tego ziściły się, bo Zabieło we wtorek 
po szturm ie posłał po arm atę do N iebaby; tegoż dnia, chcąc 
naszych z m iasta wyw abić, m iędzy sobą krzyk i hasło uczynili, 
zm yślając i; jakoby na odsiecz nasi przyszli i utworzyli taką 
w iarę, że k u  borow i zem knąwszy się raz to następowali z cho­
rągw iam i, znow u ustępow ali po k ilka razy, ognia z boru  da- 
w ając z m uszkietów i m arsz p iechotny niem iecki bijąc.

A w tem  nasi w ypaść chcieli z m iasta  i z zadu na nich 
uderzyć, rozum iejąc, że odsiecz przyszła, ale K apitan Montgo­
m ery  domyśliwszy się, że to na sztukę czynią, niepuścił ża­
dnego z bram y, i tak  k iedy ten  fortel im  nieposzedł, przez 
cały  ten dzień i przez noc od sztu rm ow ania supersedowali.
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W e środę znow u cały  dzień do sz tu rm u się gotowali, 
czternaście hulajgrodów  urobili, k tó re  zielonemi gałęziam i 
otykali.

A gdy noc nastąp iła , to  zaraz cztery hulajgrody do bram y 
Czeezerskiej, gdzie k ap itan  M ontgom ory w artow ał, toczyli, a trzy 
aż do m ostu blizko przytoczyli, a sam i gdy hulajgrody um y­
kali, m ylitorem  (tak) szli, gdy ogień daw ano, to  położywszy się 
n a  ziemi wołali, ale kiedy K apitan M ontgom ory kazał z działa 
i m uszkietów gęsto do n ich  w ypalić, zarazem  ich  ze wszystkich 
hulajgrodów  w ykurzono.

A L itw inko i Popowicz z olesinem (tak) pu łk iem  w części 
m iasta, co Homejkiem zowią, razy pod 15 do sz tu rm u przypu­
ścili, gdzie w raz gdy puszkarz u starego Zam ku z działa albo 
z hakow nic uderzył, w rozsypkę zaraz poszli, hulajgrodów  od­
biegli, a tego było aż do samego w schodu słońca.

W tem  gdy nasi od sz tu rm u odstępow ali (jako wzięty ję ­
zyk powiedział), d i e  n o n a  J u n i i ,  to jest rano we Czwartek 
oddano  list Zabiele od Niebaby, w którym  rozkazuje aby dniem  
i nocą w racał się nazad do niego, gdyż go m a posłać do Chmiel­
nickiego, którego KJM obiegł, tam że zaraz jako  w spraw ie 
sta ł, do okopu niepow racając, wrócili się wszyscy do prze­
praw y przed dworem  pan a  Skokowskiego tak  jazda jak o  i pie­
cho ta  w pław , na  której przepraw ie fala tak  gw ałtow na nas tą ­
p iła , że z p rum em  ich w yw róciła, gdzie gw ałt ich potonęło, 
osobliwie tych , co na deskach i k ładkach  się przepraw ow ali, 
w okopie żywność porzucali, suchary , wędzonki, bydło i wiele 
m ąki, tak  iż nasi na  niedziel 3 prow iantow ali.

Drudzy potem  po w siach zabiegi czynili, bydła  do ta b o ru  
pędzili, rozum iejąc, że jeszcze Zabieło z ludem  pod Homlem 
stoi, tam że siła ich legło od wycieczkę czyniącego tow arzystw a, 
a  Chorążego i drugich  żywcem wzięto.

Tak prędkiego odejścia ich wiedzieć tru d n o , atoli ta  
przyczyna podobno, że się dowiedzieli, że P. Tronskiew icz 
z częścią w ojska na  odsiecz idąc przez Lipę się już przepra­
w ow a! i że P. Pawsza od Mozera zerwawszy dobrze Orkusze- 
m ia ł na  A ntona co n ad  Sławeczą leży, uderzyć i tak  bojąc 
się o cudzoziem skich ludzi znow u rew okow ał dla ratow ania 
swoich.

9.

R. 1650. Relacya, zdaje się Zaćw ilichow skiego, o pobycie 
jego w Czehryniu.

Treść: Przyjęcie przez Chmielnickiego posła tureckiego Osmana 
agi. Chm ielnicki wysyła posła do Cesarza tureckiego z prośbą o in- 
terw encyą w w ydaniu Czaplińskiego i aby z hospodarstw a woło­
skiego zrzucił Basylego Lupula, jako sprzyjającego Polakom. Streszczę-
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nie listu  hana krym skiego do Chmielnickiego, w  którym  han zachęca 
hetm ana do wspólnej wojny z Moskwą w raz z Tataram i i Rzptą. 
Odpowiedź Chmielnickiego przychylna ale wykrętna. Przyjazd Cho­
rążego Nowogrodzkiego (brata Adama Kisiela).

(S ilva re ru m  w  p o s ia d a n iu  F r. R aw ita-G aw rońskiego).

D i e  16 J u l i i  przyjechałem  do Czehryna, niezastałem 
H etm ana w ojska Zaporowskiego, od jechał był tygodniem  przed 
przyjazdem  m oim , to jest d i e  10 J u l i i  w edług rozkazania 
Hańskiego, k tóre wyszło, aby p r o  d i e  15 J u l i i  w ojska Za­
poroskiego pięć tysięcy przepraw iw szy przez D niepr onemu 
posyłał, k tóry  nic tego czasu niepochybiając to uczynił, gdzie 
i kopiją pysyłam  listu  Hańskiego do Chm ielnickiego, jako 
m u rozkazuje, a Chm ielnicki sześć tysięcy Kozaków, z którem 
wojskiem  Syna swego T i  m  o s z a  przydaw szy m u D e m k a  
Lisowca pułkow nika, przebraw szy w P ułtaw ie w ojska co lepszego 
sześć tysięcy posyła, a  sam się do Czehryna pow rócił i ba­
w iłby się b y ł dłużej, ale dano znać tak  o m n i e ,  jako  i Pośle 
T u r e c k i m ,  k tó ry  p r z y j e c h a ł  o d  C e s a r z a  Tureckiego 
S u łtan a  M achm eta, którego zwano O s m a n  a g a ,  starszy po­
kojowy Cesarski, k tó ry  po m nie dnia trzeciego przyjechał do 
Czehryna, to jest 19 J u l i i ,  z k tó rym  i Poseł T atarsk i z Ocza- 
kow a od Tem zuła (tak) Rom azanbeja, to jest W ojewody tam e­
cznego, zw ano tego Posła  T atarskiego Ojtasz Odabasz.

D nia 29 J u l i i  w P iątek  H etm an przyjechał do Czehryna, 
przeciw ko k tórem u Chorągiew Czehryńska kozacy wyjeżdżali 
i w prow adzali, k tó ry  gdy wjeżdżał z pięciu dział na Zamku 
z arm aty  uderzono, w trąb y  i bębny bito , n ad  nim  buńczuk 
niesiono i Chorągiew za nim  szła.

D nia 30 m ia ł u siebie P o s ł a  T u r e c k i e g o  i T a ta r­
skiego na obiedzie i poselstwro oddawmli, po którego posyłał 
kon ia białego Tureckiego po usarsku ubranego pięknie, który 
przyjechawszy wrinszowra ł w^przód zwycięztwa, k tó re  otrzym ał 
nad Lacham i tak od Cesarza jako i od w szystkich Turków, 
iż sławme jest -wojsko Zaporoskie wszystkim  pogranicznym  
P anom , a  potem  dziękując m u od Cesarza za to, iż podczas 
tej wojny z Polakam i, co p isał H etm an listy swoje, które 
oddane były  Cesarzowi, ośw iadczając się z tern, że chce być 
h  o ł  d w n i k i e m C e s a r z o w i  T ureckiem u, te  listy Cesarz 
mile przyjm ow ał, w tenże sens i list T urecki, który był po 
tu recku  pisany tłum aczono, i to z listu tłum aczono, że chce 
Cesarz być w  przyjaźni dobrej z wrojskiem Zaporoskiem, jako 
bywrał i żył w  przyjaźni z Panam i, aby i wojsko Zaporoskie 
tak  żyło jako za Panów  i żeby Cesarz i wszyscy Panowie Tu­
reccy w pokoju siedzieli, aby w^ojsko Zaporoskie na morze 
nie chadzało i nie było przeszkodą w Państw ach Cesarza 
JMści, a obiecując za to na każdą usługę w ojsku Zaporoskiemu 
lub z Lacham i, jeśli będą m ieć wojnę, lub z kim  inszym i sto
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tysięcy ludzi tak ich , jak ich  będzie potrzeba. A T atarsk i z tem  
tylko przyjeżdżał, aby go P an  H etm an wdzięcznie przyjął, 
oznajm ując m u, że to człowiek wielki, którego gdy częstował 
z dział razy cztery uderzono.

Podarki od C esarza: Szafranu fun tów  ze trzy, fig wór, 
rodzynków  obojga takoż po worze i m igdałów , więcej nic.

Z k tó rym  posłem  T u r e c k i m  i swego posła zaraz posła ł 
A n t o n a  P u ł k o w n i k a  Kijowskiego wzajem oświadczając 
przyjaźń tak  od siebie samego jako i w ojska Zaporoskiego i że 
nie m ają chodzić kozacy na  morze, a prosząc o to Cesarza, 
jeśliby potrzeba było ludzi, jeśli z Polakam i wojnę znow u za­
czną, aby by ł pom ocą, k tó rą  wojnę koniecznie w znow ić chciał, 
dając przyczynę aby k o n i e c z n i e  C z a p l i c k i e g o  (tak) 
w y d a ł  Król JMści i Rzplita, bo jeśliby nie w ydali, to znowu 
w ojna m iała  być, i o to prosząc jeszcze Cesarza, aby H o s p o ­
d a r a  W o ł o s k i e g o  z p a ń s t w a  zrzucił, dając m u przy­
czynę tę, że podczas wojny z L acham i pisałem  kilka razy do 
Cesarza JMści, 011 listy przejm ow ał i Lachom  odsyłał, ażeby 
w ystaw ił i w sadził na Hospodarstw o M o j s i e j a  krewnego 
M e t r o p o l i t y  K i j o w s k i e g o ,  k tó ry  przedtem  b y ł Hospo­
darem , k tó ry  m ieszka za Lwowem w W i e l k i c h  o c z a c h .  
Do czego i Rakocy b y ł przyczyną, aby ta  w ojna znow u by ła 
z Lacham i, aby znalazł jak ą  przyczynę H etm an z Królem 
JMścią i Rzplitą do rozerw ania i aby w edług obietnicy swej 
w sadził onego na  Królestwo Polskie, a exkuzując się tem, że 
w ojska n ieposłał dlatego p o d  Z b a r a ż  i pod Z b o r ó w ,  że 
natenczas onego w  kupie n iem iał i o przyjaźni dobrej nie- 
trzym ał, ale teraz obiecuje zaraz do Polski pod Kraków i sam  
z wojskiem  iść, skoro tylko tam  wojsko się obróci Polskie 
ku kozakom , obiecując m u jak ą  pew ną nagrodę.

Ja in  też u niego b y ł nazajutrz w Niedzielę d i e  1 A u ­
g u s t  i, k tó ry  ze szczerem sercem mię przyjął, ochotę pokazując 
siła przy posiedzeniu gadał, atoli p ił za zdrowie Króla J. Mści 
i W . Xcej M. i wszystkiej Rzplitej m ów iąc te s ło w a : „ja pod­
dany  wolny, kom u chcę to będę poddanym , póki mi C z a p l i ­
c k i e g o  niew ydadzą ja  serca dobrego do JKMści i Rzplitej 
m ieć niebędę“ — i co się m iało dziać zem ną w Poniedziałek, 
sam  to N ajw jzszy wiedział, bo już na  złe rzeczy bardzo się 
było  zanosiło, jednakże za łaską  Najwyższego, przyczyną Najśw. 
P an n y  i szczęściem W . Xcej M. to jego przedsięwzięcie od­
m ieniło, bo d i e  2 . A u  g u s t  i we W torek  przyszedł Poseł do 
H ana, na imie B a j  r a k i  i n ,  Basza buńczuczny H ański, k tóry  
nosi nad  Hanem , z listem H ańskim  pilnym  i od Seferkazi-agi 
So łtana drugim , k tóre gdy przeczytał, s ta ł inakszym  Chmiel­
n icki i m nie odpraw ę naznaczył zaraz. L ist od H ana, co 
p r z e p i s a ł  p o d p i s e k ,  czytałem , k tó ry  na ten  sens by ł 
pisany od samego H ana:

9
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M ó j  ł a s k a w y  P.  C h m i e l n i c k i  Przyjacielu nasz, 
i wszystkim  PP . Assawułom  i a tam anom , jako i czerni Zapo­
roskiej wszystkiej zdrow ia dobrego życzymy. W dzięczno nam  
to, iż wojsko wasze w edług affektacyi naszej w ypraw iliście na 
usługę naszą do C z e r k a s ,  którego m y już niepotrzebujem y, 
bośm y zniósłszy się z P any  naszym i pogranicznym i i Murzami 
naszym i uważyli to, iż to wojsko niepotrzebne do Czerkas 
i m nie się już upokorzyli, tedy tę w ojnę odm ieniam  i w ysyłam  
S o ł t a n a  Gałgę b ra ta  naszego już  do M o s k w y ,  gdzie i po 
w as tego koniecznie chcę, abyś ty  sam  z takąż  potęgą, jaka 
by ła  pod Zbarażem , albo i większą n a  dzień 14 A u g u s t  i 
s ta n ą ł u  D niepru  i przepraw iw szy się daw ał m i znać, abyś 
w iedział dokąd  masz iść i gdzie n a  granicy  Moskiewskiej masz 
stanąć, bo jeślibyś tego nieuczynił n a  pisanie nasze, to  z b ra ­
terstw a i przyjaźni naszej zaraz p r e c z ,  bo i ja  z bratem  
m oim  Królem JM. n a  w iosnę i sam  idę, bo ta  w ojna Moskie­
w ska odm ienić się niem oże i dalej surow o pisze.

Także i od Seferkazi-agi S o łtana list w tenże sens, że już 
H an JM. odm ienił wolę sw oją i tę w ojnę dokąd  inąd  obrócił 
naradziw szy się z p an am i pogranicznym i i z M urzam i, a obraca 
d o  M o s k w y ;  w ola jest H ańska, abyś zaraz a  zaraz n a  czas 
naznaczony p r o  d i e  15 A u g u s t i  z tak ą  potęgą albo 
i większą, jak a  by ła  p o d  Z b a r a ż e m ,  w ychodził n a  woj­
n ę ; jeślibyś się m iał obaw iać Lachów , nic a  nic nie obawiaj 
się, bo H an JM. to obiecał, jeśliby cię m ia ła  jak a  krzyw da 
od Polaków  po tkać  i m ieli tobie przyczynę dać, to obiecał tęż 
szablę znow u n a  Polaków  obrócić i masz dobrego z a s t ę p c ę  
H ana JM.

Na co o d p i s  tak i n a  ten  list do H ana JM. od Chm iel­
nickiego, iż niew ym aw ia się z tej usługi Hanowi, ale że czas 
prędki, nie może tak  prędko pośpieszyć aby niem iał za złe, 
ale czas inszy naznaczył, a tym czasem  kazał się gotować 
i un iw ersały  rozpisyw ać do kozaków, aby się gotowali. W tem  
dano znać, iż P o s e ł  KJM. j e d z i e ,  m ianow icie JMP. K i s i e l  
C h o r ą ż y  Nowogrod, k tó ry  nieczekając P osła  KJM. wizyty 
u  niego, odjechał do Subotow a, m ila od Czehryna, i powie­
dział te  słowa, że ja  m am  teraz co i n s z e g o  r o b i ć ,  nie 
P osła  Królewskiego przyjm ow ać i czekać. Tegoż dnia, to jest 
3 A u g u s t i  przyjechał JMP. Kisiel do Czehryna, u  któregom 
był, k tó rem u to wszystko, gdy m ię py ta ł, opowiedział co się 
dzieje; tedy to  rzekł P. Kisiel, jam  z tem  przyjechał od JKM., 
aby kozaków z W dztw a B r a s ł .  w y p i s a ł  z dóbr Szlache­
ckich, albo do K rólew skich ustąp ić  kazał, i jeśli jest cale Kr. 
J . M. posłuszny i chce być w poddanych JKM. i czego chce, 
czy wojny, czy pokoju. P rzysła ł P. W yhow skiego z Sobotowa 
do JMP. Kisiela prosząc go, aby  n iem iał za złe, ale m iał m u 
b y ł być ra d  we Czwartek 4 A u g u s t i ,  z którym  w Piątek
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m iał jechać za D niepr pod Czerkasy do O rchlijow a do JMP. 
W o j e w o d y  K i j ó w ,  i d o  M e t r o p o l i t y  K i j ó w . ,  i tam  
m ają się o wszystkiem naradzić, bo p isał by ł JMP. W oje­
w oda K i j o w s k i  i M e t r o p o l i t a ,  iż go czekają w O r c h l i -  
j o w i e, tam  co się będzie działo i co postanow ią, tego w ie­
dzieć niemogę.

10 .

R . 1650., 15. Ju lii.

Treść: L ist Szangireja-hana do Bohd. Chmielnickiego z w y­
m ówkam i o nieprzysłanie posiłków w potrzebie. P rośba o przysłanie 
z Neczajem lub  Demkiem Lisowcem 3000 lub 5000 Kozaków.

(Silva re ru m  w  p o s ia d a n iu  F r. R aw ita-G aw rońskiego).

Mój łaskaw y P. Chm ielnicki, Przyjacielu naszl

W szystkim  PP. Assawułom  i PP. A tam anom , jako i Czerni 
Zaporozkiej wszystkiej zdrow ia dobrego życzymy. B rat nasz 
Gałga Soł tan, tegośm y do Czerkas na  w ojnę postanow ili żeby 
poszedł i do was listyśm y byli napisali, w idząc że jest tego 
potrzeba prosząc o wojsko, i co godzinaśm y się spodziewali, 
że przyjdą kozacy, a wyście nam  odpisali, że nieprzyjaciele 
nasi idą do was z pokłonem , dla tego wojsko nieprzyszło Za­
poroskie. Myśmy tego słow a niemogli zrozumieć. My nie teraz 
pierwszy raz do Czerkas chodzim y, ale zawsze, wojsko Zapo­
roskie chociaj przyjdzie choć nieprzyjdzie, tedy nasze wojsko 
pójdzie do Czerkas, a m yśm y wam  takie przyjacielstw a poka­
zywali, i d la tego w ojska waszego potrzebowaliśm y, dla którego 
i teraz znow u posła swego posyłam y, a  ta k  jeśli jest wola 
wasza, że nam  tę posługę uczynicie, tedy  albo N e c z a  j a ,  
albo D e m k a  L i s o w c a  z onem  wojskiem  w ypraw cie, kiedy 
niem ożna rzecz p i ę ć  tysięcy, tedy t r z y  tysiące przyszłego 
miesiąca, to jest dn ia  15 J u l i i  przepraw iw szy wojsko przez 
D niepr do nas w iadom ość przyszlij, że w tem  już  ostatniem  
rozkazaniu naszem więcej się niebędziesz w ym aw iał. Za Bożą 
pom ocą kiedy będzie trzy  tysiące kozaków na  w ybór, tedy 
będzie (nieczytelne) nie więcej, żeby jeno pogłoska była, że 
między wojskiem K rym skiem  jest wojsko kozackie, na tę 
usługę m oją koniecznie przybyw ajcie. Kozacy chociaj nie- 
przyjdą tedy wojsko nasze postarem u pójdzie, tylko cośmy 
chcieli wojska, tedy to dla pogłoski, trzem a tysiącam i w oj­
ska w am  nieubędzie, a nam  go nieprzybędzie, koniecznie woli 
naszej uczyńcie n a  naznaczony dzień 15 Julii Anno 1650. Za­
tem  w as P an u  Bogu oddaję, w Bakoram iu.

W asz dobry przyjaciel S z a n g i e r a j  Han.



132

11 .

R. 1652., d. 22. m arca , z W arszaw y . L is t Lubow skiego 
do N ieznajom ego.

Treść: O dpraw ienie posłów  M oskiewskich, o wysłaniu posła 
do Moskwy, o expedycyi kom isarów  kozackich, o rozmieszczeniu 
w ojsk polskich.

(S ilva re ru m  w  p o s iad an iu  F r. R aw ita-G aw rońskiego).

W ielm ożny Mości Panie  S tarosto m nie wielce Miłościwy 
Szwagrze D obrodzieju !

Niebaczę takiej fatygi, dla k tórejbyś W M Pan m iał d e- 
c u m b e r  e, chybaby  z W arszaw y powróciwszy c u m  p 1 e n o 
s e m i n e  kary  Bożej na  syna b o n o  o m i n ę  w dom u (nieczyt.), 
ale u  t  u  t  e s t, życzę c o n v a l e s c e  r e  e t  i n  l o n g i s s i m a m  
a n n o r u m  s e r i e m  v i v e r e  a m e n ,  a m e n ,  f i a t .  List do 
JM Xa Trzebickiego oddam  albo też odeszlę bo z Panem  od­
pisał, a  swój czas upatrzyw szy pokażę i tę ochotę WM Panu 
szerzej opowiem , a  wiem to dobrze, że ten  list wszystek prze­
czyta, jakoż i na  potem  także W M M Pan diriguj, coby się Panu 
prezentow ać m ogły, wszak może być przytem  c u m  s e c r e -  
t i o r  i b u s  zasobna kartka , q u a e  v o c a t u r  dusza jak  w ą­
tróbka.

JM P. M arszałek W ielk i K oronny i JMP. Starosta Kaliski 
na  Święta w Polsce będą. W  W arszaw ie pustk i, bo się wszyscy 
po odpraw ie k o z a k ó w  i M o s k w y  j ak o l s z o w e  k l i n y  
r o z l e c i e l i .  JMP. Kanclerz codzień z nam i Assessorami są­
dzi. JMP. Podskarbi d e c u m b i t ,  a  bardzom  JMci t a e d i o -  
s u m  e t  m e l a n c o l i c u m  zastał będąc za JMci dw a razy, 
gdzie i na  W m M M Pana a to e x  o c c a s i o n e  s a l  i s  pytał. 
Moskiewscy Posłow ie e x p e d i t i ,  a  taka  o ujęcie ty tu łów  de- 
c i s i o ,  c u m  m o r t u i s  c a u s a  e t  p o e n a  m o r t u  a, kto 
zaś zgrzeszył a n t e  c o n s t i t  u t i o n e m  l i b e r ,  kto p e r  
i g n o r a n t i a m  odm ienił albo pom ylił, e v a d a t ,  że n o n  i n  
c o n t e m p t u m  uczynił, r e b e l l e m  zaś j u r  i b  u s  p o e n a e  i n  
l e g e  d e s c r i p t a e  m a n e n t ,  i ta k  ich z tern zbyto, w ostatku 
p o s ł a ń  n i  k z K orony idzie do Moskwy. Posłowie kozaccy 
e x  S e n a t u s  c o n s u l t o  assekuracyą tu  p e r  c o n f i r m a t i o -  
n e m  e t  a p p r o b a t i o n  e m  p a c t o r u m  wzięli, przytem  
K o m m i s a r z e  n a  r ó ż n i c e  i r o z g r a n i c z e n i e  nazna­
czeni, a drudzy ze Szwedami na Kom m isyą e x  S e n a t u s  
C o n s u l t o ,  także e x  e o d e m  Posłów  od wojska assekuracya 
d an a  n a  zapłatę i na  darow ne ćwierci, q u a n t i t a t e m  jednak 
do Sejm u odłożono; Sejm i n  J u n i o ,  jeżeli co przypadnie 
z U krainy przeciwnego, s i n  s e c u s ,  tedy aż in  S e p t e m b r e .  
Chm ielnicki posła ł Ordzie świeżo na  pom oc do Czerkas 1000 
m ołojców dobrych, a to c o n t r a  p a c t a. H etm an Polny

.
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i JM Pan Pisarz Polny w Bracław iu, a  wojsko nasze na koło 
za D niepr 40 Chorągwi poszło dla chleba, Porucznik  H etm ań­
ski z nim i. JMP. Tyszkiewicz S tarosta Żytom ierski nad  D nie­
prem  z pułk iem  jednym  Paszy we dw u m iejscach trzym ając 
i bajdak i przy brzegu dla onego, k tóre głębiej poszło, wojska, 
strzegąc ty ch  dla odebrania Paszów. Pułków  trzy kozackich : 
B racław ski, H um ański, K alnicki zostaw ają przy JMP. H etm a­
nie, e t  s i  s i n c e r e  u t i n a m  c o n s t a n t e r .  Kopiją Testa- 
m e n t  u JMP. Radziejowskiego posyłam , o którym  różni różnie, 
ale to a f f i r m  a t u r ,  że na  g ran icach  W ęgierskich tam  w tych 
XJMP. W ojewody Krakowskiego m ajętnościach. Zawczora cho­
waliśm y tu  P. Brochowskiego P isarza Ziemskiego Zakroczym ­
skiego, gdziem by ł o ratorem  i gościem, dostało m i się z re­
gestru siedzieć p r o p e  P. Brochowskiego (nieczytelne) So- 
chaczewskiego p r o t u n c  D eputata, o wielem się od JMci 
trzeźwego, a więcej jeszcze pijanego nauczył, ale s u b  r o s a .  
JMP. (nieczytelne) W ojew oda Pom orski zaręczył XJM. Ra- 
dziw iłów nę M arszałkównę Litew ską. Król JM. dziś z Królową 
JM. w Nieporęcie, Król sam  ju tro  do Boru a d  C a m a l -  
d u e n s e s  wyjeżdża i już  ztam tąd  aż w W ielką Sobotę re -  
v e r s u r u s ,  ja jadę do P ana pojutrze. JMX. Proboszcz jako 
pow róci zaraz diriguję do W m M Pana, rozum iem  c u m  
o p t a t o  r e v e r t e t u r  n u n c i o ;  jako  obietnicy i łaski 
MM Pana pewien Dobrodzieja, e t  i n  t u o  s i n  u m e a  po- 
s i t a  f o r t u n a ,  a  ja  też aż a d  u  11 i m u m v i v e r  e m  e u m 
W m M M Pana Dobrodzieja uniżonym  Sługą, W J. Lubowski na 
L ubow cach ACJKM.

Z W arszaw y 23 M artii raptim .

12 .

R. 1653., d. 5. m a rc a . E x c e rp t  z l is tu  N iew iad o m eg o  do 
N iew iad o m eg o .

Treść: O gotowości Chmielnickiego do wojny. Przestroga z Wo­
łoch od Hospodara o zam iarach Chmielnickiego. Hospodar prosi króla 
i hetm ana, aby w razie zw ycięstw a m ieli wzgląd na córkę jego. Woj­
sko żąda zapłaty i posyła sw oich posłów na Sejm.

(Silva rerum  w posiadaniu Fr. Rawita-Gawrońskiego).

z K o w l a  5 M a r t i i  165.. (zamazano.)

Nowiny, jak ie  m am y z U krainy, W M Panu przesyłam , 
a m ianow icie z języków, k tó rych  z (nieczyt.) przyprow adzono 
z podjazdu JMP. M achczyńskiego gdzie g rom ił kozaków w Przy- 
łuce  za W innicą 18 F e b r u a r i i ,  Kozacy gotowi n a  wojnę, 
O rdy już m ają 10 tysięcy, Nahaj jednak  ledwie nie w szystka 
koczuje pod K rzem ieńczukiem ; T rib u t na  O rdę w przeszłym
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m iesiącu w ybierali po kop cztery i wszystkie odum arscizny 
n a  nich. Demko Assawuł poszedł w  poselstwie do O rdy od 
Chm ielnickiego. W ójt Paw ołocki Chm ielnickiego zabił, ale i sam 
nieżyje, kazał go Chm ielnicki rozstrzelać, powietrze między 
n im i srogie było, niem ogą mieć ta k  wiele w ojska jako przed­
tem , sam  Chm ielnicki jeszcze się n ieruszył z Czehryna, znać 
że oczekiwa na  posiłki od O rdy, m y się też w tych  dniach 
dlatego pod wojsko swoje, k tóre jes t w przedzie, jako w Za- 
s ła w iu ; spodziewam y podjazdu, s p e r a n d u m  w Bogu, że po­
ciechy nie odniosą, na  podniestrzu też in  F e b r u a r i o  stłukli 
nasi h a łas try  pod 2000.

Co zaś za przestroga z W ołoch od H ospodara Królowi 
JM. przyszła dziś do Kowla w przód do JM Pana H etm ana, w y­
pisuję tu . — H ospodar JM spow inow acony będąc, lubo z musu, 
z Chm ielnickim , wiedzie go do zgody z Rzplitą, ale on żadną 
m iarą  niechce, póki niepotw ierdzą Zborow skich pakt, w ostatku 
jeżeli niepozwolą na  to Lachow ie jak  sobie rozum ieją, m a już 
wszystkie w ojsko Zaporozskie gotowe i Ordę, tak  się deklarow ał. 
Posły swoje do Moskwy posła ł Sędziego swego Chm ielnicki za­
ciągając ich w przyjaźń, ale Moskwa jeszcze na rzeczy patrzy.

Gdy się H an K rym ski dowiedział, że Hospodar W ołoski 
wiedzie do zgody Chmielnickiego z Rzplitą, zarazem  w ypraw ił 
posła swego do Kozaków, aby się niezgadzali z L acham i i ża­
dny ch  p ak t niestanow ili, a  jeżeliby na Zborowskie pozwolili 
pak ta , niew przód i do tego przystępow ać, aż pow inny tribu t 
za la t trzy  zatrzym any odliczą Lachow ie lubo Hanowi K rym ­
skiem u lubo Cesarzowi Tureck(iem u).

Do Cesarza Tureckiego gdy w iadom ość przyszła, że chce 
się Chm ielnicki zgadzać z Rzplitą, zarazem  posyła do niego 
posły swoje ubezpieczając go, że wszystką Ordę poszle m u na 
wiosnę in  s u b s  i di  u m, obaw iając się aby za zgodą ta  wszystka 
m o l e s  b e l l i  na Portę  O ttom ańską się nieobaliła, a teraz 
naprędce So łtana jednego z kilką tysięcy (miejsce przez mola 
zgryzione) w ypraw uje; zaczem przestrzega H ospodar JM, aby 
jeżeli Chm ielnicki na  schy łku  tej zim y zechce trak tow ać z Po­
lakam i, do żadnych trak ta tó w  z n im  nieprzystępow ać, bo to 
n a  zdradę czyni zwłocząc do wiosny, aby siły swoje mógł 
w zm ocnić, ponieważ aż na ten  czas, jako  przedtem  miewał, 
m ieć naprędce niemoże.

...w iad o m o ść  od Chm ielnickiego przyszła,że KJM wojsko 
zaciąga i wielkie (okienko) do H ospodara JM dla pewniejszej 
w iadom ości, żeby go upew nił jeżeli to tak  jest, gdyż niestrze- 
gąc się H ospodara JM. Lachow ie m ają to expedyować i szcze­
rze m u o wszystkiem  oznajm ił, k tó ry  w liście swym  cedułkę 
tak ą  do H ospodara pisze: Jeżeli to  pew na, że Lachy zbirajut 
sia na m ene, treb a  m eni ich popredity  i czatoju zbieżeć nie­
spodzianych abym  m ógł rozproszyty, bo oni dopiero się zbira­
ju t, a ja  prędko sia wojnie pogotow iu wse wojsko majuczy swoje.
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H ospodar JM prosi KJM i JM P H etm ana, aby gdy Pan
Bóg da  zwycięztwo nad  Kozakam i, żeby mieli wzgląd na  córkę 
H ospodara JM, k tó ra  żałosnem u ojcu jak o  zrzenica z oka w y­
d a rta  jest, aby gdy się dostanie kom u z wojskow ych m iała  
swe poszanow anie, abo żeby ją  do Czernic dano.

Z koła też naszego oznajm uję, że wojsko nasze bardzo 
fulm inow ało, gdy zap ła ty  do tąd  nieodniosło i za stra ty  n a ­
grody, uparli się byli, że więcej w  służbie zostawać niem ieli 
tylko do expirow ania tej ćwierci, w ym odlił jednak  na  w ojsku 
JM Pan H etm an, do czego przyczynili się JchMM PP W ojewo­
dowie Ruski i Czerniechowski, że a d  u l t i m a i n  M a j  i cier­
pliw ym i zostawać będą. Posłów  posyłają na  Sejm : JM P Hule­
wicza Starostę Zwinogrodzkiego, JM Pana (zam iast nazw iska 
okienko) S tolnika Kijowskiego, JMP Dolińskiego Podstolego Po­
dolskiego, JMP M uchrajeckiego Porucznika JMP. P isarza Pol­
nego, JM P Jezierkow skiego Porucznika JM P W ojew ody R u­
skiego, JM P W yżyckiego Porucznika JM P Chorążego Koronnego, 
JM P Sosnickiego Towarzysza z pod Chorągw i KJMci, JM Pana 
Kossakowskiego z pod Chorągwi JM P Starosty Kaliskiego z ró ­
żnym i punktam i, a  osobliwie, aby Itonsty tucya  zniesiona była, 
k tó ra  stanęła  na  żołnierzów  Sejm u przyszłego i aby  s tra ty  za­
sług  upom nieli się.

W ojsko nasze, a  osobliwie kozackie chorągw ie i część 
dragonji dw a tysiące ciągnie k u  Zasław iu i tam  p  ro  26 (okienko) 
stanąć  pow inni, aza Bóg zdarzy, że co dobrego spraw ią, s p e -  
r  a n d u  m , że dobrze się o U krainę o trą , wiele dobrych  żoł­
nierzów JchM M PP Rotm istrzów  idzie, Husarz i p iechota jeszcze 
n a  odwodzie zostają, jednak  pow ątpiew am  abyśm y długo n a  
tych  m izernych pustkach  w ydychać mieli.

13.

R. 1653. Grudzień? List z obozu, podpisany monogram em  
JRX, pisany prawdopodobnie przez Xcia Janusza Radzi­

w iłła  do Albrychta Radziwiłła.
T ieść: U spraw iedliw ia się d la czego nie rusza się z obozu na 

Litw ie ku  Ukrainie. Broni zachow ania się Wojew. Wołoskiego Lupuia. 
Przygania Królowi stanowisko jego względem Wołoszczyzny. Przed­
staw ia sm utne położenie Rzptej.

(S ilva re ru m  w  p o s ia d a n iu  F r. R aw ita-G aw rońskiego).

Illustris . . . 1)
By m ię b y ł P an  Bóg n a  tern miejscu in  R e p u b l i c a  

m ieć chciał, i n  q u o  s o l a  m i l i t a r i s  o b s e q u  ii  albo odwagi

*) Przez nieuwagę introligatora w  tym  liście braknie na każdej 
stronicy pierwszego wiersza.
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g l o r i a  r e l i c t a  es t ,  podobnobym  b y ł w ochocie do przy­
sługi i nabyw ania sław y, i ordynansów  z góry s c r u p u l o s e  
nie czekał; ale iż inim o urząd w ojenny już mię dawno in  
C o 11 e g i o WMM Panów , a  teraz świeżo i n  s p e c u 1 a W. X. 
Litewskiego jako  pierwszego między św ieckim i Senatora łaska 
WMM Panów  m oich posadziła, nie godziło mi się p r o  f i d e  
j u r e  j u  r a n  d o  o b s t r i c t a  takow ym i środkam i sławy ex  
r e b u s  g e s t i s  nabyw ać, któreby całości ojczyzny c u s t o d i a e  
naszej powierzonej szkodliwe być mogły. Dla tego nieodstę- 
pując w tern woli JKM w różnych liściech w yrażonej, abym 
nie w przód ruszał się z wojskiem  W . X. Litew. ku  Kijowu, 
ażby JKM z wojskiem Koronnem  złożył się ku U krainie, wi­
dząc gotowość Cara Moskiewskiego, k tó ry  już daw no l e v i s -  
• s i mi s  e t  i n i q u i s s i m i s  e x p o s t u l a t i o n i b u s  a n s a m  
do zwady szukając teraz n a  osta tn ią  granicę swoją potęgę 
Państw a swego zeinknął, aby n a  bezbronnych i dom ow ą kłó­
tn ią  zabaw ionych nieopow iednie m ógł zbieżeć; w iedząc o tein, 
że osta tn i posłowie jego z odpraw y niekontenci odjechali, któ­
rych  też prędzej na potrzebę Rzeczypospolitej p r a e s e n t e m  
w ypuszczono; niezdało mi się w ojska sobie od Rzeczypospolitej 
powierzonego w tak ą  w daw ać robotę, k tó raby  go by ła  a d  
o p p o n e n d u m  e x t e r n  o h o s t i  v i r e s  puścić od siebie 
żadną m iarą niem ogła to jest i n c o m m o d u m ,  że się p e r -  
d u e l l i b u s  ta k  jako  przedtem  szkodzić nie mogło, ale też ten 
jest f r u c t u s ,  że nieprzyjaciel postronny  niem ogąc się docze­
kać, czego czekał, spokojnie aż dotąd  siedzieć m usiał i takiej 
roboty  niezaczął, k tó raby  na nas strzeż Boże i m a l e f i d a m  
Szwedzką v i c i n i a m  wsadzić i gorszą rebellią w dom u wznie­
cić m ogła, n e c  f a c t i  p e n i t e t .  Poniew aż i tak  zdarzył Pan 
Bóg, że t e m e r i t a s  k ilku  tysięcy nieprzyjaciół c l a d e  jest 
c a s t i g a t a ,  a takow ych sukcessów relacyą p r a e s t a b a t  
i siebie i in nych  zabaw iać, niżeli narzekać na  te v u l n e r a  
R e i p u b l i c a e ,  k tó rych  tak  daw no zagoić n iem ożem y; ale 
cóż czynić, jeżeli in  C o l l  e g  i o n o s t r o  o tern s i l e b i t u r ?  
któż o tej biednej ojczyźnie radzić będzie. Niechcę errorów, 
k tó re ojczyznę gubią, c u l p a m  c o n f e r r e  n a  KJM Pana na­
szego miłościwego, bo czyni z sił sw oich co może, biega, p ra ­
cuje p e r i c l i t a n t e r ,  niewczas i różne d i s g u s t i  w expedy- 
cyach c ie rp i; tego niewiem  kto takie rad y  s u g g e r i t ,  które 
e t i a m  o p t i m o s  f i n e s  f r u s t r a n t u r ;  bo coby było ab - 
s u r d i u s ,  jako  m ając zrazu takow e, na  k tóre sie ojczyzna 
wysiliła, wojska, w M ultańskich, W ołoskich , Sukulskich posił­
kach  nadzieję pokładać, m ając przed sobą dom a uskrom ienie 
r e b e l l i u m ,  postronnej rebellji wziąść na  się p r o t e c t  i am,  
m ając przed sobą arcy tru d n e  nietylko domowego ognia, ale 
i od Moskwy i Szwedów w ynikających  iskier ugaszenie, ze 
wszech najtrudniejszy i najstraszniejszy w ojny T ureckiej zapał 
przeciwko sobie wzniecić, bo jak ą  m ógł m ieć do nas f o e d e -
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r i s  jaw niejszą poganin i przyjaźni wypo(wiedzieć). Ośmielili­
śm y się na to, abyśm y w  państw a jego m a n u  a r m a t a  we­
szli, ośm ieliliśm y się k lientom  jego nieszukając z niego sp ra ­
wiedliwości b e l l o  o p u g n a r e . . .  (tu  cały  wiersz odcięty.) 
e t  q u a l e m  s u b i t o  m e  t a  m o r . . .  f a c t u m ,  że się e x  so-  
c i o  e t  a m i c o  e x  b e n e  m e r i t o  P r i n c i p e  tak  prędko 
w nieprzyjaciela przew ierzgnął S u p p e t i u n t u r  o b l i v i o n e  
jego daw ne publiczne i p ryw atne  przysługi. Co teraz takiego 
zrobił, że p r o  h o s t e  p a t r i a e  osądzony p r a e t e n d i t u r  że 
się do nieprzyjaciela R e i p u b l i c a e  o ra tu n ek  udał, wżdyć 
do nas jego pierwsze p e r f u g i u m  do K am ieńca było, ale do 
Tymosza potem  w yjechał, praw da, ale do W ołoch, nie na 
U krainę do dom u. P o s t l i m i n i o  r  e v e r  s u s  w swoją w łasną 
possesyę nie przeciwko nam  w łaśnie jakoby się k to  n a  kogo 
gniew ał, oto się in  e x t r e m o  p e r i c u l o  d a ł nieprzyjacielowi 
jego z ognia albo z przerębli tonący  wyciągnąć. Ale skarby 
z K am ieńca wywiózł, h i n c  i l l a e  l a c h r i m a e ,  wywiózł, ale 
do Soczawy, nie do Czehryna; któż tu  n a  kogo m a mieć s łu ­
szne urazy? przyczyna, że depozyt swój woli dom a chować 
niżeli w gośc in ie ; lecz o tern m ów ić szkoda, bo się też z nam i
0 to praw ow ać i racyam i rozpierać niebędzie; bardziej się ja  
szabli tureckiej niżeli jego p ro k u ra to ra  b o ję ; n ierad  poganin 
takow ych okazyj zasypia, k tóry  m niejszą na  nas m iał przy­
czynę, kiedy pan  K rakow ski za K arak  m urzą zagoniony za 
g ran icą  W ołoską nieprzyjaciela szukał, a wżdy się to za przyj­
ściem Abatego pod Kam ieniec krw ią oblać m usiało. Nie n o ­
w ina, rzecze kto, p ryw atnym  ludziom  tak im  przed laty  zsadzać
1 w sadzać H ospodary, a wżdy się o to T urcy  nieujm ow ali; tak  
jest, ale niech Assesorów na  D yw anie n ik t za tak  b a r b a r o s  
niesądzi, żeby rozeznać nieum ieli, co się u nas p r i v a t o, a  co 
p u b l i c o  C o n s i l i o  dzieje. Nie ujm ow ali się nazbyt o Poto­
ckich, K oreckich a  u  s u  s, bo je sami skarali i wzięli, że się to 
m im o woli (Sejmu) i R e i p u b l i c a e  działo; ale kiedy H etm ani 
K oronni za w ezw aniem  G rałogana weszli do W ołoch niekon- 
ten tow ali się Cecorską chłostą n aszą ; głową sw ą ruszywszy się 
O sm an v i r e s  i m p e r i i  s u i  n a  nas w yprow adził, a jeszcze 
natenczas n iem iała P o rta  u  nas tak  usilnych i n c e n t o r e s  
e t  s o l i c i t a  t o r e s  b e l l i ,  jako  teraz jest Chm ielnicki c u m  
r e b e l l i i s  i siły nasze niebyły ta k  słabe, aby sobie łakom e 
pogaństw o z nas p r a e d a m  e t  s p o l i a  tak  jako  teraz obie­
cyw ać mogli. Coż i teraz Baszę Sylistryjskiego a d  b e l l i  a p p a ­
r a t u s  przeciwko tej lidze ruszyło (nieczyt.) jedno (nieczytelne) 
JKM sam  osobą swoją podegnaw szy się pod granicę W ołoską 
w ojska swe za granicę posyła, v a s s a l o s  i m p e r i i  T u r c i c i ,  
jednych , którzy dotąd u P orty  k redy t dobry  mieli zrzuca, d ru ­
gich i g n a r  o s wsadza, z trzecim i nowe ligi e x p a n d e r  a i n  
s u a  p o r t a  stanow i. W iedzą to  oni wszystko, uw ażać um ieją, 
i choćby nieum ieli ci, k tó rym  i n t e r e s t ,  um ieją to propono-
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w ać i exagerować, i tak  R e s p u b l i c a  i n  s u  a (nieczyt.) przy­
szła i n  p e r i c u l u m  i n e v i t a b i l e  wojny ze w szystkim i oraz 
praw ie sąsiady, bo jeżeli za okazyą wojny z Kozaki Moskwa 
i Szwedowie ostrzyć n a  nas zęby poczęli, coż będzie kiedy na 
nas i T urcy  p ow staną?  Godzi się i to u ważyć, cośmy też so­
bie za tę naszą tak  bezpieczną na dotkliw e zdrady Tureckiej 
niebezpieczeństwo odwagę kupili, bośm y dotąd  praw ie me r -  
c e n  a r i i  i na  cudzej posłudze byli, jakoby  dom a niebyło co 
robić; podm ykaliśm y się pod granicę cudzą i krw ią wójsk na­
szych przysługiw aliśm y się Logofetowi podobno w nadziei 
skarbów  Soczawskich, a on je H an o w i. .  . (tu  cały  wiersz od­
cięty) . . . woli konjunkcyi w ojsk ich  pragnęliśm y, a  oni nam 
kilka tysięcy (nieczyt.) kiedyś posłać ofiarują. S o r d  i d u m  e t  
v i l e  a u x i l i u m  i pew nie i n t e r n p e s t i v u m ;  n iebyło  dla 
czego szyi łam ać, daw nych  p ak t z m onarcham i rozryw ać, no­
w ych z niew olników  ich  stanow ić; niebyło dla czego b e n e  
m e r i t u m  e t  s p e c t a t a e  f i d e i  P r i n c i p e m  i swego w ła­
snego indigenę rujnow ać, a na  jego miejsce kogoś niepewnego, 
nieznajom ego, m a l e f i d u m  i k tó ry  się nam  na  nic dobrego 
przydać an i może an i chce, wsadzić, naostatek  niebyło dla 
czego pory wojennej trac ić  i kosztu wysilonej ojczyzny na  te­
raźniejsze w ojska wysypanego w niwecz obracać, bo co sobie 
teraz poczniem y, jeśli P an  Bóg sam środków  jak ich  do uspo­
kojenia n iepoda? W ojsko K oronne niepłacone, zkłócone, zni­
szczone; z onej wielkiej liczby do 15.000 r e  d u e  t u m ;  w ła ­
now ym  żołnierzu m ała  nadzieja, k tó ry  bodaj się dotąd  nieroz- 
w inął, sam  pan dosyć głęboko w U krainę zaszedł, strzeż Boże 
jakiejkolw iek Tatarskiej przy kozakach potęgi, za odjęciem ży­
w ności p rędkoby było po w srystkiem , ale m ocny Bóg tego 
wszystkiego uchować. Jed n ak  co będzie, jeżeli do zimy, a jeszcze, 
uchow aj Boże, do przyszłej w iosny ta  w ojna doczeka? co dalej 
postronn i z nam i czynić będą, jako  i sam a Rzeczpospolita dalej 
s u m p t  ib  u s ,  chlebem  żołnierskim  r a p t u s  m i  1 i t  u m s u f -  
f i c i e t  jako są z żołnierza, z wielu m iast disgustow any w Ko­
ronie i w Litw ie do kilku niedziel tylko ug łaskany  w  posłu­
szeństwie zostaje. O w ojsku W . X. Litewskiego to oznajm uję: 
Poniew aż za H etm ańską intercessyą n u l  l a  b e n e  m e r i t  o- 
r u m  r a t i o  h a b e t u r  tak  serce do służby Rzeczypospolitej 
s traciło , że u l t r a  n o n a m  N o v e m b r i s  w  służbie zatrzy­
m ać się niechcą, gdyż w głodnych k ra in ach  służąc do wielkiej 
nędzy przyszli, a  niem asz ich za co ująć, bo im tylko jedna 
ćw ierć w inna, k tó rą Rzeczypospolitej darow ać, jeżeli dłużej 
w  służbie zostawać, w olą; a jeśli jeszcze JKM będzie tak  m ą­
dry , że i z Ekonom ji, k tóre sam e tylko d e g e s t a t e m  wojska 
naszego ratow ać mogą, żołnierzow i chleba zaciągać zabroni, 
ja  ostrzegam , że żadnego inszego środka do zatrzym ania woj­
ska nieznajduję, w czem aby i WMMMPan do JKMści a u t o -  
r i t a t e m  i n t e r p o n e r e  raczył dla wspólnej Ojczyzny proszę,
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k tó ra  się bez w ojska nieobejdzie. Rozwiodłem się z tem , co mi 
się W MMM Panu, jako  P r i n c i p i  o r d i n i s  n o s t r i ,  propo­
now ać zdało eo  f i n e ,  abyśm y zawczasu c o m m u n i b u s  co n - 
s i l i i s  e t  c o n j u n c t a  o p e r a  tak ich  środków  szukać sobie 
pomogli, jakoby ojczyzny naszej przyszły rok w tak im  d i s- 
o r d i n e  niezastał i jeśli się w czem exorbitow ała, aby w  ręce 
swe przyjęliśmy. Udaję się zatem  z obozu (nieczyb).

W XM. cały  B rat i Sługa 
JRX.

14.
R. 1654., 15. Junii. L is t J. M ałachow skiego do stry ja.

Treść: Widzenie X-a Waganieckiego. Wybór Grzymułtowskiego 
marszałkiem. Szczegóły sejmowe. Wjazd Arcybiskupa. Pogrzeb Szad­
kowskiego. Mowa o podatkach. Sprawy rodzinne. Nastrój Warszawy.

(S ilva re ru m  w  p o s iad an iu  F r. R aw ita-G aw rońskiego).

Mnie wielce Mości Panie  Stryju, 
a mój wielce Mści Panie!

Takem  nieszczęśliwy, że przez ten  czas pew nej nie mogłem 
mieć okazyi do oddan ia listownej mojej pow inności WMMM 
P anu , teraz za pew ną tak  tuszę okazyą niski mój pokłon od­
daję W MMMPanu i b r e v i b u s  f a c i e m  Sejm u tego d e f e r  o 
p r a e s e n t i s  W M Panu. A n t e  o m n i a  to w przód oznajm uję, 
iż przyjechaw szy tu  w  oktaw ę Bożego Ciała na  Nieszpor (który 
X. N om inat mój i n  p r a e s e n t i a  Królestwa e t  O r d i n u m  
z processyą po ry n k u  i Zam ku odpraw ow ał) zastałem  niepo- 
cieszne now iny, v i s i o n e m  q u a n d a m  X. W aganieckiego 
K anonika Kruszwickiego, człowieka p r o b a t a e  f i d e i  e t  
a u t h o r i t a t i s ,  k tó ry  9 J u n i i ,  w ten dzień, kiedy się Sejm 
zaczynał, pod Błoniem  jadąc od T arczyna s ta n ą ł już p o s t  
o c c a s u m  s o l i s ,  alić pokrew ny jego, k tó ry  przy n im  był, 
postrzegł najpierw ej jakoby znow u słońce weszło i jem u ukaże; 
p e r t e r r i t u s  Xiądz i z czeladzią klęknie, obaczył wielkie czer­
wone słońce wschodzące, a n a  słońcu krzyż kaw alerski, jakiego 
na  Rusi grecka religija zażywa, przy  krzyżu serce mieczem 
przetknione, z którego serca prędko uczyniło się jab łko  takie, 
jakie przy koronacyi Królowie piastują, aż z obłoku w onemże 
słońcu ukazała się ręka one jab łko  chw ytająca, k tóre się (nie- 
czyt.) . . . przed ręką  tak  dobrze aż się na  cztery jab łk a  roz­
dzieliło, co wszystko po (nieczyt.) półgodziny z słońca zeszło, 
a potem  m iotła  na  słońce wyszła i ta  zaś razem  z słońcem  
już sam ym  m rokiem  zn ik n ę ła ; Xiądz klęcząc przez godzinę 
n ieśm iał się ze dwojgiem czeladzi i z woźnicą z miejsca ruszyć; 
przyjechaw szy do W arszaw y doniosło się to (do) Króla, kazał Offi- 
cyałow i tu tecznem u i innym  P ra ła to m  e x c i p e r e  od niego 
t e s t i m o n i u m ,  przysiągł on na każdy ten  p u n k t s e v e r i s -
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s i m e  e x a m i n a t u s ,  przy której inkw izycyi b y ł X. Podkan­
clerzy i X. N o m in a t; przysięgli z n im  on, jego pokrew ny i cze­
ladn ik  d rugi i woźnica, każdy z n ich  z osobna exam inowany, 
a  we wszystkiem się wszyscy zgadzali; będzie to wymalowane, 
zaczem i ja  to z sobą przywiozę WMMMPanu. Posłano do 
K rakow skich M atem atyków : q u i d  s i b i y e 1 i t  v i s i o h  a e c ? 
już t u v a  r  i i v a r i a .  N o n d u m s a t i s ,  tegoż dn ia  zaczynają­
cego się Sejm u we dworze P. Podskarbiego Koronnego obraz 
się pocił s u p r a  o m  n e m  n a t u r a e  c u r  s u m ,  o którym  do­
wiedziawszy się X. N uncyusz przyszedł h o n o r i f i c e. i wziął 
do siebie ten  obraz, któryśm y u niego widzieli, i on sam  tego 
relacyą czynił, a W łosi niebyw ają skrupulaci. Na co i dla 
czego dzieją się h a e c  s u p e r n a t u r a l  i a, q u i s  c o g n o v i t  
s e n s u m  D o m i n i ?  pew na rzecz, że to są posełkowie v i  n- 
d i c t a  e D e i n ad  nam i, q u i a  p r o p e  e s t  D o m i n  u s . Przy­
jechałem  ja  do W arszaw y n a  propozycyę Królewską przez P. 
K anclerza Koronnego deklarow aną, co było w Piątek, bo 9 
J u n i i  i 10 około M arszałka by ła  w ielka kontrow ersya, któ­
rego t a n d e m  obrali P an a  Grzym ułtowskiego Podkomorzego 
Kaliskiego; we Czwartek, to jest 11 J u n i i ,  d i e s  d e v o t i o n i  
c o n s e c r a t u s  był, nie zasiadali; aż w P iątek poszli PP. Po­
słowie do pow itan ia  Króla JM., pięknie się w ypraw ił P. Mar­
szałek Poselski c u m  a d m i r  a t i o n e  o m n i u m ,  przez So­
botę i Poniedziałek w ota się odpraw iły  S enatorskie; we W to­
rek  niebyli PP. Posłowie u  Króla, bo niezasiadali, we brodę 
dopiero P. M arszałek Poselski prosił Króla JMci, aby były 
rozdane w akancye, osobliwie b u ła w y ; s ta n ą ł Król h u m a n i -  
t e r  i deklarow ał prze P. Kanclerza, iż zaznaczył i konfirm uje 
e x n u  n c buław ę K oronną w ielką P. W ojewodzie Kijowskiemu, 
Litew ską wielką Xiążęciu P. W ojewodzie W ileńskiemu, Polną 
K oronną P. W ojewodzie Ruskiem u, Polną Litew ską P odskar­
biem u L itew skiem u G ąsiew skiem u; za tą deklaracyą stanęła 
abbrew iacya Sejm u trzy  niedziele od początku, to jest a 9-na 
J u l i i ,  bez żadnej prolongacyi i z tą  kondycyą, iż pięć dni 
przed konkluzyą m ają stanąć  PP. Posłowie z gotowem i kon- 
sty tucyam i przed Królem. PP. Posłów S ieradzkich tylko dwóch, 
P. Podkom orzy, drugi nasz P. S tarosta Przedecki, z Krakow­
skiego jeszcze Chrząstowskiego niem asz; Senatorów  bardzo mało 
jeszcze; W ojewodów dwóch tylko Lubelski i Sandom ierski; 
Biskup jeden X. Chełm iński, a w czora dopiero wjeżdżał X. 
A rcybiskup s p l e n d i d i s s i m e  konno, przed nim  ze dwieście 
kaw alkaty  bardzo strojnej, piechoty dwieście, dragonji z rajta- 
ryą  dwieście (nieczyt.); wczora także Podkanclerzy Litewski, 
dosyć grom adno zagościli ci dwaj bardzo. W czora mieliśmy 
także pogrzeb P. S tarosty Szadkowskiego Chorążego W . Łen- 
czyckiego, którego przyznać to c u m  s u m m a  m a g n i f i c e n -  
t  i a grzebli bracia, kapy na  k on iach  i na  ludziach 12, na ca­
łu n ie  n a  tru m n ie  teletowe czerwone nowe, herby  teletowe
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b ia łe ; byli Pieczętarze obydw aj, W ojewodowie obydwaj, po­
słowie od Królestwa, między k tó rym i i P. Rospierski niedosyć 
że się nad rw ił w sentencyi swojej, ale i zapraszając gości tak  
d rw ił, że ledwie P. Kanclerz n iezdyckał od śm iechu; stanął 
c o n f u s u s  i pow iedział nierychło , że m i kaznodzieja wszystką 
m ateryę wziął i com m iał m ówić, w tem  m nie 011 uprzedził; 
Królestwu przecie i gościom podziękow ał t r i v i a l i t e r .  P. He­
tm an a  Koronnego dziś na  noc z Posłem  H ańskim  oczekiwają, 
k tórem u pieniędzy potrzeba dla zatrzym ania przyjaźni; i Bie- 
ganow ski także z nim i pospołu idzie; czeka go za tę regatę 
ta k  d e x t r e  i szczęśliwie odpraw ioną p u b l i c  u s  l i o n o r ,  ale 
i instancye w senatorskich  ustach  za nim  były, aby za tę od­
wagę i sum pty  w ielkie odniósł jako najprędzej c o n d i g n  a 
p r a e m i a .  Teraz rach u n k i zaczęły się skarbow e i artylleryi, 
ju tro  obronę trak tow ać będą, aleć D eputaty także w ysadzą do 
tego, bo in  m u l t i t u d i n e  tak  wielu PP. Posłów  nieskoń- 
czyliby tego i za sześć niedziel. Były Senatorskie sentencye 
rozm aite o now em  podatków  obm yśleniu, aleć P. Kanclerz 
w swojem v o t u m  powiedział, iż to jest raczej konceptować, 
aniżeli serio obm yślić p o d a tk i; poborow ać tu  m o r i b u s  a  n- 
t i  c j u i s  m usim y, k tó rych  i n a  zapłatę długów  R. P. i n a  przy­
szłe zatrzym ane p r a e s i d i a  potrzeba najm niej ośmidziesiąt 
n a  rok, więc niewiem  jeżeli ich się co skupi. Z Xiędzem Czy­
żewskim im ieniem  W MMMPana z strony Bestwiny konfero­
w ałem , pow iedział mi, że jako  żyw niem iał i niew idział w tej 
m atery i listu  od W M MM Pana; będzie jednak  trak to w ał z Kró­
lewiczem JMścią o tern, w przyszłą niedzielę da m i r e s p o n -  
s u m  c a t h e g o r i  c u m .  Ja  tu  konkluzyi Sejmu czekać niebędę, 
byle tylko obronę nam ów ili chciałbym  w yjechać i p s o  d i e  
S t i  J o a n n i s  B a p t . ,  bo Jeżówkę trzeba oddać arendarzom . 
Srogość tu  wielka w iw endy osobliwie, aleć i siano i owies; susza 
n iesłychana i niew idana, W isła  praw ie w yschła, żyta wszystkie 
praw ie b iałe i ja rzy n y ; deszczu już przez siedm niedziel niepa- 
m iętają fci, praw ie (nieczyt.) c o e l u m  się tu  staw ia, bo też lu ­
dzie tu  źli, sw awolni, ustaw iczne bankiety , luxy rozmaite, jak o ­
by nigdy w ojczyźnie w ojny niebyło. — To oznajm iwszy nieod­
m iennej łasce i m iłości WMMMPana z powolnością moją pilnie 
się zalecam jako zawsze uniżony sługa WMMMPana i Dobrodzieja 
J. M ałachowski. — w W arszaw ie 15 J u n i i  1654. — M arszałka 
żadnego Koronnego niem asz tu , tylko jeden nadw orny  Litewski.

P. Ossolińska K anclerzyna K oronna w przeszłą Sobotę tu  
um arła .

JMX. N om inat odjechał do L ublina w przeszły W torek , 
r  e d i t u  r u  s w Niedzielę, aleć m i tu  szafarza c u m  p 1 e n a r  i a 
f a c i l i t a t e  zostawił, n iechciał m i i n t e r r u m p e r e  c o n -  
t e x t u m  Sejmu, k tóry  sobie p r o  m o d u l o  dyskursy i w ota 
wszystkie te rm inu ję ; m am  się z łask i Bożej dobrze, na  niczem 
nieschodzi mi.



V.

KOLISZCZYZNA



Przyczynek do charakterystyki Koliszczyzny.

Dzięki uprzejm ości p. B. W ysłoucha niżej podpisany 
o trzym ał do przejrzenia kodeks p. t. M e m o i r e s  p o u r  s e r-  
v i r  a  i’ h i s t o i r e  d e  P o l o g n e ,  c o n  t e n  a n t  d e s  t r a d u c ­
t i o n s  d e  q u e l q u e s  m a n i f e s t e s  e t  e c r i t s  d e s  c o n f e -  
d e r e s  d e  l a  C o u r o n n e  e t  d e  L i t h u a n i e  d e  Pa n  1768. 
O n  y j o i n t  u n  e x t r a i t  d e  d i f f e r e n t e s  r e i  a t i o n  s 
d e  ce  q u i  s’e s t  p a s s e  e n  U k r a i n e  d a n s  l a  m e m e  
a n n e e  o u d e  c e  q u i  y a r a p p o r t 11.

Jest to kodeks, cały  po francusku  pisany, in  4°, na  do­
brym , prążkow anym  papierze, jednak iem  w yraźnem  pism em , 
opraw ny w papierow ą okładkę kanarkow ej, spłowiałej nieco 
barw y. Z niektórych miejsc kodeksu w nosić m ożna, że jest 
w spółczesny w ypadkom  konfederacyi barskiej i Koliszczyzny.

Zaw iera on treść n as tęp u jącą :
1. P ro testation  faite contrę  la diette de 1768 p ar M. 

Chreptowicz.
2. L ettres paten tes de la  confederation de Bar en Podolie 

du  29. F evrier 1768.
3. P ro testation  de Mr. le com te M arian Potocki contrę 

les-°ctes de la diette de 1768, faite a W inn itza le 17. Mai 1768. 
T rad u it du  polonais avec quelques notes du  T raducteur.

4. Faits, ex traits de differentes relations de ce qui s’est 
passe en U kraine en  1768 ou de ce qui y a  rap p o rt ju sq u ’au 
mois de Septem bre.

5. T raduction  d ’une le ttre  de 3 cures grees-unis de W o- 
ło d ark a  le 13. Aout 1768.

6. E x trait du  Manifeste de Mr. Dzierżanowski datte a Go- 
stin  le 23. Iuillet 1768.

7. E x tra it du m anifeste de la Noblesse du  distric t de 
Kowno, P ala tina t de T rok i, G rand-D uche de L ith u an ie  auquel 
tou te  l’U kraine, firent un acte p ar lequel ces dix-neufs pops, 
se p o rtan t pour autorises p ar tous les autres, declarent solem- 
nellem ent au  nom  de tous, q u ’ils renoncen t a 1’obeissance du  
m etropolitain  Grec-Uni de Kiow et se soum ettent a la iuris- 
diction  ecclesiastique de Peveque Grec-non-Uni de Pereasław . 
A la  suite de cette declaration, il y eu t dans la  Basse U kraine

10
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Manifeste accedent successivem ent tous les Palatinats de ce 
G rand-D uche. Du 28. Aout 1768.

8. E x tra it d ’un  nouveau Manifeste des confederes de la 
Couronne. D atte a  Nielipowce en Moldavie le 13. 7-bre 1768.

9. Nouveau m anifeste de la Confederation de Bar du 12. 
8-bre. 1768.

10. T raduction  du  Manifeste, servan t de declaration de 
guerre contrę  la Russie publie p a r  la Porte.

11. Copie d ’une lettre  du  G rand Visir a la Republique de 
Pologne en date d u  17. Gemgiulervel, ce qui revient au  28. 
O ctobre 1768.

W ypadki objęte pozycyą 4. i 5., pozwalam y sobie przedru­
kow ać w całości, jako przyczynek do charak terystyk i ruchu, 
znanego pod nazwą K o l i s z c z y z n y .

A utor nie b y ł bezpośrednim  św iadkiem  w ypadków , które 
opisuje, udziału  w n ich  nie b rał, ale skutk iem  położenia swego, 
może naw et stojąc blizko rządu, posiadał o n ich  relacye do­
k ładne i rzadko naw et w  szczegółach się mylił. Był on nie­
w ątpliw ie Polakiem , bo stosunki krajow e znał dobrze, a w  pi­
sow ni francuskiej zachow ał charak te r polski naw et w takich 
razach, kiedy F rancuz praw dziw y byłby niew ątpliw ie napisał 
inaczej. Styl zdradza również polskie pochodzenie autora.

W  opow iadaniu w ypadków  znajdzie tu  h istoryk szcze­
góły m ało znane, chociaż nie pierwszorzędnego znaczenia.

Dla naszego czytelnika daleko ważniejsze m a znaczenie 
współczesność au to ra  tego pam iętn ika  i w tern w łaśnie tkwi 
h istoryczna w artość opow iadania. O cenianie zjawisk dziejowych, 
szczególnie o charakterze społecznym , bardzo często odbywa 
się, niestety, w edług perspektyw y politycznej i zabarw ienia 
now ożytnem i dok trynam i socyologicznemi. Oczywiście w ta- 
kiem  ośw ietleniu w ypadki wyglądają, jak b y  kto na nie patrzył 
przez szkło powiększające. O pow iadania ludzi współczesnych 
pozwalają wynaleźć dla tak ich  w ypadków m iarę w łaściwą, 
pochw ycić koloryt rzeczywisty, co najczęściej usuw a się z pod 
uw agi pisarzy, zaprzątn iętych  pew ną idee fixe.

Takie zdarzenia dziejowe należy badać, należy poznawać 
i oceniać nie na tle now ożytnych dok tryn  socyologicznych, 
ale rzeczyw istych przyczyn państw ow ych. W  ruchu , znanym  
pod  nazw ą K o l i s z c  z y z  n}r, wcale nie w idać „czujnego naro­
dowego elem entu" — jak  się w yraził jeden z pisarzy współ­
czesnych Rusi galicyjskiej, a to tern bardziej nie m ożna go na­
zwać, w edług klasyfikacyi tegoż p isarza „olbrzym im  “ — „we- 
łyczeznyj“. Co do obszaru, jak i Koliszczyzna ogarnęła, obej­
m ow ała ona z 12-tu pow iatów  dzisiejszej Kijowskiej gubernii 
zaledwie 8 — i to  nie w całości, — m ianow icie: pow iaty Ki­
jow ski, W asylkow ski, Zw ienigrodzki, Kaniowski, Taraszczań- 
ski, H um ański, Czerkaski i Czehryński.
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Przyczyny hajdam aczyzny tkw iły  w legendach w alk 
Chm ielnickiego, k tó re rozpróżniaczyły ludność, zaraziły ją  chro­
niczną swawolą, fałszywem  pojęciem wolności i w yhodow aną 
sztucznie nienaw iścią do narodu  polskiego, k tóra by ła  potrzebna 
do u trzym ania w ciągłem  napięciu energii ludowej. Przyzwycza­
jo n a  do zdobyw ania chleba m ałą  pracą, a częściej swawolą, lu ­
dność tego zakątka U krainy, gdzie by ła  głów na siedziba Chm iel­
nickiego, nie m ogła wejść na  praw idłow e to ry  państwowego 
życia. W szystko w ydaw ało się jej ciężarem, wszystko złem. 
Życie nie z pracy, ale z rab u n k u , na  poły rolnicze, na  poły 
m yśliwskie — do czego Dzikie pola dostarczały sposobności — 
było  n a  m ałą  skalę odbiciem  tego, co się działo za Chm ielni­
ckiego. N iezadow olonych z istniejącego porządku było dużo, 
a  Dzikie pola były  zbyt blizko, a co ważniejsza, już  do Rzptej 
poi. nie należały. Można się tam  było chow ać bezpiecznie.

Tkw iły zatem  w hajdam aczyźnie przedewszystkiem  po­
b udki m oralne.

Ściśle rzecz biorąc od w ybuchu  Chm ielnickiego aż do r. 
1768, nie w ygasała nigdy hajdam aczyzna w tym  zakątku. Bez­
pośredn im  wszakże im pulsem  do jej rozwoju i kulm inacyjnego 
p u n k tu , zakończonego rzezią h um ańską, b y ła  z jednej strony 
religijna agitacya Melchizedeka Jaw orskiego, sk ierow ana prze­
ciw ko duchow ieństw u unickiem u, z drugiej polityka rządu ro ­
syjskiego już wówczas w yraźnie zdążająca do oderw ania pro- 
w incyi rusk ich  od Rzptej polskiej. Fałszyw y ukaz, nakazujący 
w yrżnięcie Polaków  i żydów, b y ł fałszywym  niew ątpliw ie, jako 
dokum ent polityczny, ale użyty zręcznie wobec ciem nej, fana­
tycznej i w iecznie niezadowolonej m asy ludowej odegrał rolę 
prawdziwego, b y ł im pulsem , rozgrzeszającym rabow ników  
i zbójów, b y ł zasłoną bezkarności.

Masa ludow a udaw ała  naiw nie w iarę w prawdziwość 
ukazu; d la niej nie ukaz m iał znaczenie, ale pow ód do czynu.

Pisarz praw ie w spółczesny tym  w ypadkom , nie m ający 
żadnego pow odu do stronniczości, R ulhiere, nie baw iąc się 
w  żadne teorye p is a ł: „pres des contrees ou la confederation 
(de Bar) avait eclate, vers 1’orient de la  Pologne, hab ite  le 
plus execrable des peuples, si on peu t d onner le nom  de 
peuple a  un  ram as de b rigands de toutes les nations, echap- 
pes la p lu p a rt au  suplice". (Hist, de 1’anarch ie  de Pologne 
III., 74).

„Ces hom m es (cosaques) presque assujetis p ar le gouver- 
nem ent russe, et qui conservent en Russie leur ancien nom  
des Zaprouves... m ais q u ’on nom m e H aidam acks chez tous 
leurs au tres voisins, ce qui signifie les scelerats, ravagent 
encore, tous etes, cette frontiere de Pologne".

„ Ils se partagen t d ’o rd inaire  en petites troupes et se sui- 
ven t u n  a  un  su r une seule file pour se cacher plus surem ent, 
c h e rch an t plus a  voler q u ’a com battre" (III. 80).
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T ak się zapatryw ali na  ru ch  hajdam acki ludzie współ­
cześni.

Nieznajomy au to r kodeksu, z którego ustęp, dotyczący 
Koliszczyzny drukujem y, ułożył opis w ypadku  w edług opo­
w iadań św iadków  i relacyi, k tóre  go doszły. Posiada on wszel­
kie cechy w spółczesności: koloryt, charak te r, naw et w rażli­
wość praw ie naocznego św iadka. Szczegóły, zgrom adzone w opo­
w iadaniu , a  poniekąd nieznane, mogą się naw et przydać przy­
szłem u autorow i wyczerpującej m onografii o hajdam aczyźnie.

W ydajem y ów pam iętn ik  w takiej form ie, w jakiej do nas 
doszedł, pozostaw iając analizę szczegółową specyalistom .

F. R. G.



F a i t s ,  e x t r a i t s  d e  d i f f e r  e n  t e s  r e l a t i o n s  d e  c e  q u i  
s’ e s t  p a s s e  e n  U k r a i n e  e n  1768 o u  d e  ce  q u i  y a r a p -  

p  o r  t. ju sq u ’au  m ois de septem bre.
D epuis 1765 Melchisedech Jaw orski ih u m an  ou superieur 

des m oines Grecs-non-Unis de M otranin, m onastere de la Basse 
U kraine, situe dans le dom aine de Sm ila p ropriete  de M. le 
p rince  L ubom irski palatin  de Bracław , et dom ination  de Po- 
logne, repandoit en U kraine des lettres pastorales de beveque 
de  Pereasław  ville de la Petite  Russie, ou du  gouvernem ent 
de Kiow, dom ination  de Moscovie; dans lesquelles cet eveque 
se p o rtan t pour au thorise par l ’im peratrice de Russie, et pour 
agissant p ar son com m andem ent, excitoit le peuple d ’Ukraine 
co n tre  le clerge Grec-Uni de cette province et invito it ce peu­
ple a renoncer a l’obeissance du  m etropolitain  polonais du rite 
Grec-Uni de Kiow et a  bun ion  avec l’eglise de Rome, et a se 
soum ettre  a  la jurisd iction  du siege de Pereasław  et a  l ’auto- 
r ite  du  sinode de Moscovie.

Le reg im entaire de la division d ’U kraine, prepose pour 
veiller a la tranqu illite  de cette province, avoit fait saisir l’ihu- 
m an M elchisedech com m e p e rtu rb a teu r du  repos public, et 
avoit rem is ce m oine brouillon au  m etropolitain  polonais de 
Kiow. Le m etropolitain  eut o rdre de le rem ettre en liberte, 
et cet ih u m an  en profita pour se re tirer su r les terres de 
Russie.

De sa retraite  l’ilium an  de M otranin in triguo it en U kraine, 
et ses in trigues avoient excite en 1766 quelques seditions parm i 
les Cosaques de Smila et p lusieurs popes de ce dom aine et des 
te rres voisines attaches au  rite  Grec-Uni, fu ren t egorges dans 
ces m ouvem ens. Les troupes de la division d ’U kraine calme- 
re n t encore ces troubles et tout p a ru t tranquille le reste de 
cette annee. On sa it les evenem ents de ban nee su ivante 1767.

Le 15 May 1768 dix-neuf popes ou cures de la Basse 
U kraine, la  p lu p art du  dom aine de Smila, au  nom  de tous 
les popes des palatinats de Kiow et de Bracław , c’est-a-d ire de
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environ  80 popes egorges pour n ’avoir pas voulu avouer le 
procede de leurs pretendus rep re sen tan s; et environ 50 autres 
popes, qui o n t echappe aum  assacre en s’evadant, se refugierent 
a Radomyśl, siege de 1’archeveche e t residence du m etropoli- 
ta in  Grec-Uni de Kiow, dans la partie  superieure du  pala tina t 
de ce nom.

Les Cosaques qu i e tablirent ainsi le r ite  Grec-non-Uni, 
dans la  partie  inferieure du pala tina t de Kiow, ou dans la 
Basse U kraine, s’assem blerent aux environs du m onastere de 
M otranin , su r la frontiere de la nouvelle Servie, province de 
la dom ination  de Russie. On m on tro it dans ce m onastere aux 
p rincipaux  de ces Cosaques un  ecrit, m uni du  seing de Fim­
peratrice de Russie, ecrit suppose sans doute, ainsi que cette 
princesse le fait en tendre  dans sa declaration du  9. Iuillet 
1768, don t il sera parle  plus bas; p a r  lequel les Cosaques ses 
cocroyants etoient assures de la pro tection  de Fim peratrice et 
encourages a l’extension de la foi. Les m oines de M otranin 
firent faire po u r ces Cosaques attroupes un etandart, que ces 
m oines on t beni solem nellem ent, et q u ’ils on t rem is aux Co­
saques en cerem onie. II s’est rendu  dans le meme terns a Mo­
tra n in  un  Cosaque Zaporowien nom m e Maxime Żeleźniak, en- 
tre  en U kraine a la tete d ’un  corps de Zaporoviens. C’est sous 
le com m andem ent de ce Maxime Żeleźniak, que les Cosaques 
de la  Basse U kraine, renforces p ar les Cosaques Zaporoviens, 
se sont m is en m arche. Leur p rem iere expedition a ete contre 
Zabotin , ville du dom aine de Smila, et la plus proche du mo­
nastere de M otranin. Us on t m assacre dans cette ville leg'ou- 
verneur, ou principal officier de regie, avec sa familie et son 
dom estique, ainsi que to u t ce qu ’il s’y est trouve de Polonois, 
et tous les Iuifs, hom m es, femmes, vieillards, enfans.

De Zabotin don t ils em m enerent quelques canons, ils m ar- 
cheren t vers H um an, ville principale du dom aine de ce nom , 
ap p artenan t a Mr. le com le Potocki palatin  de Kiow, dans le 
pa la tin a t de Bracław. H um an centre d ’un dom aine de 400 vil- 
les, bourgs ou villages, etoit com m ereante et riche, et les Co­
saques savoient q u ’il s’etoit refugie dans cette ville beaucoup 
de noblesse du pala tina t de Bracław , qui y avoient porte leur 
argen t et leurs effets les plus precieux, et presque tous les Iuifs 
de H um an.

Le 19. Iu in  Żeleźniak s’approcha de H um an. Iw an Gonta 
cen ten ier des Cosaques de ce dom aine et p ro d  am e quelques 
jou rs  auparav an t colonel par sa troupe, s’etoit approche le 
m em e jo u r  de cette ville, a  la tete de 800 hom m es ily eut le 
lendem ain 20. Iu in  entre ces deux generaux une conference 
dans laquelle Żeleźniak produisit a G onta une com m ission de 
F im peratrice de Russie, supposee sans doute encore, pour 
cette expedition. H um an fut a ttaque  le m em e jo u r 20. Iuin, 
e t livre le lendem ain 21 p ar la trah ison  de Gonta.



151

Suivant la relation d ’un  m ajor prussien qui s’est trouve 
dan s H um an p endan t cette attaque, relation  envoiee a  Varso- 
v ie)1), les Cosaques eto ient au  nom bre de cinq mille, ta n t Za- 
poroviens que ceux d’Ukraine. Cet officier prussien a  qui H u­
m an  servoit d ’en trepo t p our les ckevaux de rem onte q u ’il 
acheto it dans ces parties, se tenoit tranquille  dans cette ville, 
q u ’il ne croioit pas que les Cosaques Zaporoviens attaque- 
ro ient, et q u ’il a ida a deffendre. II y perd it tren te  houssards, 
et se fit jo u r l’epee a  la m ain  avec le reste de son m onde, en 
ab an d o n n an t dans la ville 400 chevaux e t la caisse avec trois 
mille ducats.

Les Cosaques auxquels se jo ign iren t les hab itans de la 
religion Grecque de la  ville, m assacrerent dans H um an to u t ce 
qui s’y est trouve de Polonais, gentilshom m es, ou autres, et de 
Iuifs, sans distinction  d ’etat, de sexe, ni d ’age. Les Basiliens 
de H um an qui n ’on t pas voulu em brasser le schism e, on t ete 
egorges; le cure latin  a ete pendu. Mr. M łodanowitz, gouver- 
n eu r de H um an, eu t la tete ecorchee, e t fu t tue  ensuite a  coups 
de piques. M adame Młodanowitz, a  qui on avoit offert la vie, 
si elle se faisoit baptiser a  la russe, a ian t refuse de changer de 
religion, souffrit la m em e m ort. Mr. Boguszewski tresorier du 
dom aine, tous les officiers de regie, tou te  la noblesse refugiee 
a H um an eu t le m em e sort, il y eut peu  de personnes qui p a r  
la fu ite  on t echappe a cette boucherie. Suivant une relation 
envoiee a Mr. le palatin  de Kiow du  28. Iuin, il a ete tue a  H u­
m an  plus de cinq mille personnes de Polonois de tou t etat 
et de to u t sexe, e t su ivan t l’estim ation  de ceux qui o n t ete 
charges de transporter les corps m orts hors de la ville, le nom ­
bre de ces corps se m onto it a 15.88(5 ta n t Polonais que Iuifs, 
sans com prendre dans ce nom bre les petits enfans, don t les 
Cosaques com blerent deux puits de la ville.

La boucherie cessee, H um an fut m is au pillage, to u t l’ar- 
gent com ptan t de la plus riche partie  du pala tina t de Bra- 
cław, et d ’une partie  de celui de Kiow a  ete la proie des Co­
saques. Mr. le pa la tin  de Kiow, pour qu i la St. lean  ou le 24. 
Iu in  etoit le term e de la ren tree des revenus du  dom aine, 
a  perdu seul, soit en argen t com ptan t soit en effets, un  m illion 
et demi. Du meme tra it  le schism e a ete etabli dans H um an, 
et dans toutes les eglises grecques de ce dom aine, et l’inde- 
pendance annoncee a to u t le peuple.

D ans le terns que Maxi me Żeleźniak m archo it vers H u­
m an, u n  au tre  Zaporovien nom m e W orta ly , detache vers le 
Bog avoit passe cette riviere, pour soulever les Cosaques, de 
la partie  du  pala tina t de B racław  voisine de la Podolie. Le 
m em e 21. Iuin W ortaty  egorgeoit a  Saw ran les gentilshom m es

x) II a couru (nieczytelne) de cette relation.
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et les Iuifs qui se trouvoient dans cette ville, y etablissoit le 
rite  Grec-non-Uni et 1’independance.

Un parti avoit ete envoie vers le h a u t pa la tina t de Kiow. 
Le 19. Iu in  ce parti etoit deja su r la hau te  Rossę et, tombe 
sur Tetiow  on egoFgeoit dans cette ville quelques families de 
gentilshom m es, quelques religieux F rancisca ins attaches a  I’e- 
glise la tine  de cette ville, et environ  2500 Iuifs de tou t sexe 
et de to u t age.

Rien de ce qui professoit la religion rom aine en Ukraine 
n ’a ete epargne. Plus de cent families de paisans polonais 
qui travaillo ient a la potasse dans les bois de L isianka on t ete 
m assacres, epars dans ces bois.

Des h o rreu rs  sem blables a celles de H um an on t ete e- 
xercees, dans tous les lieux oil 1’on trouva des pretres, des Po­
lonais ou des Iuifs, l ’efiusion du  sang ne suffisoit pas, si l ’on 
n ’y joignoit des cruau tes barbares. Une demoiselle Z aw ro ck a1), 
fille du  gouverneur de Tetiow , m assacre avec sa femme, rebap- 
tisee p ar u n  pope schism atique fu t con train te  de d onner la 
m ain  a  un des m eurtriers de sa familie, et le pop ben it ce 
m ariage, a  la vue des corps sanglans des pere et m ere de la 
m ariee. Cette jeu n e  personne fu t envoiee depuis dans la nou- 
velle Servie. A H ałayki, te rre  du  dom aine de Tetiow , une de­
moiselle Korosondowitz, p resqu ’enfan t encore, fu t attachee 
en croix a  un poteau , et tuee a coups de piques, sa soeur plus 
agee fu t rebaptisee et envoiee dans la nouvelle Servie 2). A Miast- 
kow ka, bourg  su r les frontieres de la Podolie, les Cosaques 
pend iren t su r le m§me gibet, un  p re tre  rom ain , un  gentil- 
hom m e, u n  Iu if et un  chien. Ou les a  vus en plus d ’un lieu 
po rter des enfans perces, au  bou t de leur piquees levees.

Dans tres peu de jours, le p a la tin a t entier de Bracław  
et celui de Kiow ju sq u ’a la h au teu r de Biała Cerkiew on t ete

0 Autor m yli się. Matka z córkami zdołały uciec i uratow ać 
się. (Opisanie aw antury, rzezaniny przez hajdamaków... w  r. 1768. Za­
piski naukowego tow. im. Szewczenki, 1910, V., str. 56).

2) 1 ten wypadek nie je s t opowiedziany dokładnie. Świadek 
współczesny, Zawrocki, pisze, źe „tylko m atka zabita została. Córki 
zaś obie życiem darowane, lecz przez mus i usiłow anie hultajów  ba­
w ili się na dworze hałajeckim  z tym iż przez niedziel dw ie i wszyst­
kim, zachodzącym w różnych okolicznościach rozkazom hultajskim  
zadość czynili“. (Opisanie aw antury  etc., str. 56). Autor pamiętnika 
drukującego się nazywa rządzcę hałajeckiego Korosondowiczem, gdy 
Zawrocki odm iennie nieco — Koresondowiczem. Niedość dokładne 
opisanie faktu, gdyż Zawrockiemu trzeba oddać pierwszeństwo jako 
gubernatorow i tetyjow skiem u i blizkiem u św iadkow i wypadków, nie 
zmienia istoty rzeczy, nie zm niejsza dzikiego barbarzyństw a hajda­
maków.
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inondes de sang et on t vu  leur culte change. Dans tout ce 
pais com pris en tre  le N iester e t le Boristhene, to u t ce qui ne 
professoit pas le schism e, ou qui refusoit de 1’em brasser a ete 
egorge. Beaucoup de popes Grecs-Unis euren t ce sort.

Les h ab itan s de la partie  superieure du pa la tin a t de 
Kiow, ou la rebellion n ’eut pas les memes accroissem ens, eu ­
re n t  le tem s de s’evader. Le 24. Iuin 500 Cosaques com m an­
dos p a r  P au l T a ran  Cosaque de la starostie de Kaniów, en- 
tre re n t dans W ołodarka, ville su r la rive gauche de la hau te  
Rosse, ap partenan te  a M-me la comtesse de Mniszech, grande 
cham bellane de L ithuanie. A la nouvelle du m assacre de Te- 
tiow  eloigne de deux milles, les officiers de regie du dom aine 
de W ołodarka  et les Iuifs de cette ville et de ce dom aine, 
avoient pris le parti de s’enfu ir en Volhynie, avec leurs fem­
m es et leurs enfans. Les Cosaques ne trou v eren t a W ołodarka 
q u ’u n  Polonais, ou Catholique (ces m ots son t synonim es pour 
les Cosaques) vieux m arguillier de l’eglise la tine  qui avoit re- 
solu de rester, et ce vieillard a ete m assacre. Paul T aran  con- 
voqua a  W ołodarka  tou tes les com m unautes du  dom aine, 
changea les m agistrats de la ville, et an nonca  a to u t le peuple 
l’independance de leurs anciens m aitres. E nsu ite  il m it au 
pillage l’eglise latine, le Chateau, les m agasins, les greniers, 
les m aisons delaissees p ar les Iuifs, les caves. II lit boire ses 
Cosaques et le peuple, auquel il perm it d ’em porter to u t ce 
que les Cosaques ne pouvoient pas em porter eux memes. C’est 
le so rt qu ’eut la partie  hau te  du  pala tina t de Kiow, oil les 
Cosaques ne trouveren t guereos a egorger.

B iała-C erkiew 1) ou une partie  de la noblesse du p a la ti­
n a t de Kiow avoit porte  ses effets et s’etoit retiree elle-meme, 
avoit ete le p rinc ipal objet de l’expedition de P aul T aran . II 
se p resenta devan t la ville aux prem iers jou rs de Iuillet, et 
repousse, il se repand it vers le P ripec et vers le Słucz, devas- 
ta n t  le pais com pris en tre  ces rivieres, ju sq u ’a ce q u ’il en fut 
chasse par la noblesse assem blee de ces contrees. La troupe 
de T aran  n ’avoit pas grossi dans la h au te  U kraine, e t il n ’e 
to it  plus au  pouvoir de Żeleźniak et de G onta de le renforcer.

Le general Kreczetnikoff ne pouvoit pas ignorer ce qui 
se passoit dans le voisinage de son cam p de T u lc z in 2) depuis 
que le m ajor prussien, echappe de H um an, etoit venu lui faire 
ses plaintes contre les Cosaques Zaporoviens, M. Ivreczetnikolf,

q  Biała-Cerkiew est une starostie appartenant a M. le comte 
Mniszech, ęi devant m arechal de la Couronne. II y avoit une garni- 
son au chateau de Biała-Cerkiew, et on n ’y avoit pas adm is les Co­
saques, meme de la starostie.

*) Tulczin est une ville du palatinat de Bracław oii le general 
Kreczetnikoff avoit p ris  son cam p apres la soum ission de Bar le 
20 Iuin.



154

au com m encem ent de Iuillet se re n d it m aitre , p a r superche- 
rie, de Żeleźniak et de Gonta, et d ’une partie  de leurs trou­
pes, qui ne se defioient pas du  general russe, en leva tou t le 
b u tin  fait a H um an; renvoia Żeleźniak et quelques Cosaques 
Zaporoviens a Kiow et Gonta avec env iron  600 Cosaques d ’U- 
kra ine  a  M. Branicki qui dans son cam p de S e rb y 1) obser- 
voit les m arechaux  de la confederation de Bar sous Mo- 
hilow.

Depuis que Żeleźniak et G onta fu ren t au  pouvoir de Mr. 
Kreczetnikoff et B ranicki, M. le p a la tin  de Kiow dem anda 
q u ’on lui liv ra t son Cosaque Gonta, dans la vue, sans doute, 
d ’en tire r  quelques eclaircissem ens sur cette rebellion, mais 
ces generaux eurent leurs raisons sans doute aussi de le re­
fuser et G onta fu t execute au  cam p de Serby le 25 Iuillet.

Le 10. Aoust il p a ru t dans la Gazette Polonaise de Var- 
sovie une  declaration  de 1’im peratrice de Russie, datee a Pe- 
tersho lf le 9. Iuillet, dans laquelle cette im peratrice reprouve 
la conduite de ses co-croiants les Cosaques G recs-non-Unis; 
declare q u ’elle n ’a po in t au tho rise  leur procede quoi q u ’ils en 
a ien t d it, et desavoue la pro tection  don t ils se sont pares. 
Mais cette declaration  n ’em peche point que, p ar des mande- 
m ens adresses au clerge et au peuple d ’Ukra'ine, l ’eveque de 
Pereasław  n ’etabliit sa iurisd iction  ecclesiastique dans cette 
province, ou p a rto u t le rite  G rec-non-U ni a ete in trodu it par 
les Cosaques rebelles et les Z aporov iens2).

II paro it m em e p ar cette declara tion  de l’im peratrice de 
Russie adressee a  tous ses co-croiants des p a la tin a ts  de Kiow, 
de Podolie, et de Volhynie, quoi q u ’il n ’y ait point encore 
de Grecs-non-Unis dans ces deux dern iers palatinats, que le 
dessein d ’etendre le schism e dans ces palatinats entre dans 
les vues du  m inistere de Russie, et on parle et ecrit assez 
clairem ent, de ce changem ent de r ite  a in trodu ire  dans tou- 
tes les provinces du Roiaum e ou la religion Grecque-Unie 
a  ete professee ju sq u ’a present, ce qui sera un m oien sur de 
ten ir  ces provinces dans la dependance im m ediate de la Rus­
sie. La noblesse cra in t de plus que cette operation ne se fasse 
p ar les m oyens emploies en Ucraine.

ł) Serby est un village en Podolie vers Mohilow.
2) On prio it autrefois dans les eglises grecques d ’Ukraine pour 

le pape, pour le roy, et pour le seigneur du lieu . Depuis l’introduction 
du nouveau rite  les popes p r ie n t : pour l’im peratrice  et l’autocratrice 
de toutes les Russies, Catherine A lexiow na notre  souveraine; pour 
son noble successeur le grand seigneur P au l Petrow itz; pour le tres 
sain t sinode; pour le bien-aim e de Dieu notre pasteur Erbazy eveque 
de Pereasław  et de Borispol et enfin pour Stanislas Auguste roi de 
Pologne et pou r son armee.
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II est certain  et noto ire que p endan t la rebellion d ’Ucra'ine, 
il couro it des em issaires des Cosaques revoltes, dans tous les 
au tres pa la tina ts ou le peuple professe la religion grecque, 
excitan t le clerge an schism e et les pa'isans a la revolte, inais 
il n ’y  a poin t de Cosaques dans ces au tres palatinats et le 
peup le n ’y est pas si facile a soulever. Quelques uns de ces 
em issaires on t ete saisis en Volhynie, on a pris leurs deposi­
tions, et on les a pendus. Au reste les Cosaques am eutes 
d ’U craine ne sont pas encore disperses, et les hab itan s des 
pala tina ts de Bracław  et de Iviow qui on t echappe au m assa­
cre p a r  la fuite, n ’osent pas encore re to u rn er dans leurs m ai- 
sons.

O utre  le chef G onta et quelques au tres des principaux, 
Mr. B ranicki a  fait pendre dans son cam p de Serby, 50 Cosa­
ques rebelles, et il a fait transporter le reste a Leopol. La plu- 
p a r t  de ces Cosaques etoient des dom aines de Sm ila et de H u­
m an , et sujets de M. le prince L ubom irski pa latin  de Bra­
cław , et du com te Potocki palatin  de Kiow. On avoit offert 
a ces seigneurs de leur livrer ces prisonniers, m ais ces seigneurs 
les a ian t refuses; avan t q u ’il en fu t dispose au trem ent, le tr i­
bunal de la Couronne seant a Leopol, o rdonna de p rendre  les 
depositions de ces Cosaques. Des com m issaires nom m es pour 
cet exam en, en avoient exam ine c inquan te , lorsque tou t a coup 
il v in t un  o rdre de la com m ission de guerre de Varsovie, de 
cesser ces perquisitions, de b ru le r les depositions faites, et de 
faire m ettre  & m ort tous ces prisonniers. Ou en p end it en Sep- 
tem bre  env iron  80 a Leopol, et le reste a ete rep arti dans 
d ’au tres villes.

A Iaw orow  proche Leopol, un  officier russe dem andoit 
a  un  de ces m alhereux q u ’on m enoit a  la potence, jeune 
hom m e et don t le pere avoit du bien, pourquoi il n ’avoit pas 
m ieux aim e labourer son cham p, vivre dans l’aisance et le 
repos, ([tie de se livrer a un  m etier qui ne pouvoit pas inan- 
quer de le m ener oil il se voioit? M onsieur, lui repondit le Co­
saque, vous avez travaille vous autres, depuis tro is ans, a nous 
ta ire  faire ce que nous avons fait, et au jo u rd ’hui vous nous 
envoiez au  gibet! Cette conversation a ete tenue sous la po­
tence, en public et en p resence de beaucoup de tem oins.

Les articles de Varsovie e t au tres dans les gezettes e tran- 
geres ne parlen t poin t des faits q u ’on voit dans cette rela­
tion, et ces articles ren d en t infidelem ent les faits don t il est 
parle dans ces gazettes. Voici com m ent les Cosaques russes, 
ou Cosaques Zaporoviens, on t insulte les territo ires de la pe­
tite  T arta rie  et de la Moldavie, pais soum is a la dom ination 
de la Porte.

Un parti du Zaporovien W orta ty , a qui le Zaporovien 
Żeleźniak avoit donne le com m andem ent dans le pa la tin a t de 
B racław  par de la le Bog, avoit ete ba ttu  par quelques gen-
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tilshom m es de ce pala tin a t vers Jozefgrod le 26. Iuin. Wor- 
ta ty  vou lu t rep are r cet echec et alla au nom bre  de 700 hom- 
m es a ttaq u er Jozefgrod o ii il y avoit de la noblesse et des 
Iuifs refugies. II s’y presente le 28. Iuin. Jozefgrod ville de Po- 
logne et ap p arten an t a M. le p rince  L ubom irski palatin  de 
Bracław , est situee sur la lisiere de Pologne, et vis-a-vis de 
Fokszany ou Bałta, ville de la  petite T artarie . Ces deux vil- 
les ne sont separees que p ar un  ruisseau, qui separe en meme 
tem s les deux etats. A 1’approche de W o rta ty  la plus grande 
p artie  des refugies eu ren t le tem s de se re tirer a  Fokszany, 
e t il ne perit dans Jozefgrod q u ’environ cent personnes. Les 
Cosaques p illerent la ville, et b u ren t le reste  du  jour. Le len- 
dem ain  29 ils passerent le ruisseau e t a ttaq u eren t la ville tar- 
tare. Les T artares et les Polonais repousserent Pennem i ce jour 
la, m ais la n u it suivante, W o rta ty  a ian t reęu du  canon, il 
com m enca a  s’en servir le 30. Iuin. Les T artares abandonne- 
ren t alors la ville e t la fuite dev in t generale. Les Cosaques 
tu eren t a Fokszany environ  600 personnes, T artares, Polonais, 
ou Iuifs; ne poursu iv iren t guere les fuyards, re tourneren t 
piller la ville et se re tire ren t en Pologne.

Un au tre  p a rti de ces Cosaques tom ba le 23. Ju illet sur 
Raszków, ville su r le N iester qu i separe la Pologne de la Mol- 
davie, et ap p arten an t a M. le pa latin  de Kiow. N’aian t trouve 
personne a egorger, ils passeren t le Niester, tu e ren t quelques 
Polonais et quelques Iuifs retires su r les terres de Moldavie, 
p illerent quelques villages, et re to u rn eren t en Pologne.

S u p p l e m e n t  a l a  r e l a t i o n  d ’U c r a i n e .  D e p o s i t i o ^ n  
v o l o n t a i r e  d ’u n  d e s  C o s a q u e s  e n g a g e s  d a n s  l a  r e ­

b e l l i o n .
Les o rdres de la com m ission de guerre, relatifs aux Co­

saques p risonn iers a Leopol, eto ient de faire pendre la moi- 
tie de ces Cosaques, et de m utiler le reste p ar l’am putation  
d ’un pied et d ’un  poing. Ces executions on t ete faites au mois 
de Septem bre, dans dilferentes villes du pa la tin a t de Russie, 
et des palatinats voisins. Un des Cosaques m utiles a compte 
son h isto ire et ce q u ’il sait de la rebellion. II a, d if il ,  son pere 
et sa m ere et un frere qui avan t la rebellion, a ete enroles 
pour le service de la confederation de Bar, et don t il ne sait 
pas d ’au tres nouvelles.

Ou parloit depuis longtem s, d it ce Cosaque, que les Ha'i- 
dam acs (Cosaques Zaporoviens du  Sicz, sujets de la Russie) en- 
tre ro ien t en Ucra'ine. L’econom e, ou officier de regie, du vil­
lage don t est ce Cosaque, avoit su r ce b ru it augm ente la gar­
de du  fo r t1). Un jo u r il v in t 20 Cosaques Zaporoviens dans le

9 Tous les villages d’Ucraine et surtout de la Basse Ucra'ine 
dont est ce Cosaque, plus exposee aux courses des Haidamacs; tous
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village, et ils se p resen teren t d evan t le fo rt; les Cosaques du 
fo rt o n t voulu tire r  su r eux, m ais Feconom e les a empeches, 
c ra in te , disoit-il, q u ’une plus g rande troupe ne v in t en p ren ­
dre vengeance. E n  effet il a rriv a  b iento t apres env iron  100 
chevaux de Zaporoviens. Les Cosaques du  fort o n t aide 
a Feconom e de s’evader, lequel cro ian t que les Zaporoviens 
n ’avoient pour b u t que de piller, o rdonna a ces Cosaques de 
fou rn ir de to u t ce que les H aidam acs dem anderoient et de ta- 
ch er de sauver l’econom ie du  pillage.

Apres que l’econorae eut ete en surete, on ouvrit le 
fort. Les Zaporoviens dem anderen t d ’abord  cet officier — 
in ju rie ren t les Cosaques sur leur fidelite aux Polonais — et le 
com m andant Zaporovien ordonna a l’officier des Cosaques du 
fort, de lui ind iquer tous les Cosaques q u ’il y avoit dans le 
v illagex) e t de les faire assem bler tous.

Q uand  nous fum es tous rendus a l’ordre, d it le Cosaque 
qui conte, le com m andant Zaporovien nous d it que le terns 
etoit venu po u r les Cosaques de secouer la dom ination  des 
Polonais et de se rendre m aitres en Ucra'ine, si nous voulions 
nous jo ind re  aux Zaporoviens — q u ’il falloit ex term iner tous 
les confederes2) et tous les Iuifs; ne pas souffrir plus long- 
tem s en Ucra'ine ce m elange des religions, et pu rger le pais 
de to u t ce qui ne professoit pas la vraie foi. II finit p a r nous 
assurer que les Zaporoviens etoient envoies p ar Fim peratrice 
pour p re ter la m ain  aux Cosaques d ’Ucra'ine — q u ’il falloit 
nous jo in d re  a eux — et que, appuies et proteges p a r  F im ­
peratrice, nous n ’avions rien  a craindre. Ou nous m on tro it, 
d it le Cosaque, un ecrit signe disoit-on p ar la czarine oil tou t 
cela devoit etre co n ten u 8). II d it que quelques Cosaques de

les villages dis-je, oil il y a une economie, ont un lieu fortifie, oil est 
la  maison de Feconome, les magasins, les greniers etc. Les Haidamacs 
qui v iennent piller, comm encent ord inairem ent par egorger Feconome. 
Les Cosaques des villages font la garde dans ces forts.

x) Tous les paisans d’un village ne sont pas Cosaques. Les Co­
saques sont des especes de milice dans les terres d’Ucraine, et ces 
milices dependent des proprietaires des terres.

2) On m arquoit de Varsovie vers ce terns M que les Cosaques 
revoltes faisoient de grands exc&s, et qu’une partie  devoit m archer
contre les confederes. Ceux ci se tenoient alors a Mohilow. Quand la 
rebellion  a eclate en Ucraine Berdiczow et Bar n ’etoient pas sou-
mises. Zabotin a ete egorge le 29. M ay— Lisianka le 13. Iuin: Berdi­
czow n a  £te rendu que le 17. Iuin et Bar liv re  le 20. du meme 
mois.

s) Malgre que toutes les relations s’accordent su r ce point, on
doit cro ire  que F im peratrice de Russie n ’a ni donnę, ni signć ces or-
dres. Mais la m aniere dont le m arechal Pulazki, dans sa reponse au 
general M okranowski du 25. May dernier, s’exprim e su r quelques de-
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son village, attires p a r  la vue du  pillage, consen tiren t a sui- 
vre les Zaporoviens, m ais que le plus g rand  nom bre y  a ete 
force. Que lui m em e il s’en etoit deffendu, et que sa m ere di- 
soit aux Zaporoviens, que les arm es et le cheval de service de 
la m aison a ian t ete pris p ar 1’au tre  fils, il n ’y avoit ni de 
quoi arm er, ni de quoi m onter celui c i; que d ’ailleurs le pere 
etoit vieux et q u ’il avoit besoin de son fils dans la maison. 
Les Zaporoviens m altro iteren t cette fem m e: le fils qui tacka 
de la deffendre, eu t des coups, fut em m ene p a r  force, e t a t­
tache, a pied, au service des equipages.

Les Zaporoviens couro ien t dit-il de village en village, et 
la troupe grossissoit, p a r tout, p a r les m em es moyens. Nous 
joignim es enfin Żeleźniak, Zaporovien qui nous com m andoit 
tous, et on m arch a  vers H um an.

II d it q u ’ils etoient deja g rand  nom bre — que Żeleźniak 
eu t une entrevue avec G onta — q u ’on a  fait d ’abo rd  grand 
feu de H um an — et q u ’enfin les Cosaques sont en tres dans 
la ville — q u ’on y  a  tue  beaucoup de monde. Ie n ’ai pas eu 
dit-il, de p a rt au m assacre, e tan t reste hors de la ville avec les 
chariots, su r lesquels j ’ai aide a  charger le butin .

Quelques jou rs apres la boucherie de H um an, que Żele­
źniak  et G onta cam poient a quelque d istance de cette ville, un  
detachem ent des Cosaques du Don (ces Cosaques font partie 
de l’arm ee russe en Pologne) a rriv a  a leur cam p. Ils approu- 
veren t, dit le Cosaque, no tre  procede; disoient que de leur 
cote, les Russes n ’epargno ien t n i confederes n i Iuifs — que 
l ’arm ee russe jo in d ro it la notre, po u r agir ensem ble — ils 
buvoien t avec nos chefs — et b ien tó t on v it paro itre  une ar- 
mee russe. Les Cosaques du Don disoient que nous n ’avions 
rien  a craindre , et ils nous couperent de nos chevaux. 11 n ’y 
eu t po in t de com bat; nos p rincipaux  on t ete sans d o u te tro m - 
pes — nous nous somrnes trouves entoures et pris.

Le com m andan t russe fit alors separer les Zaporoviens 
d ’avec les Cosaques d ’Ucraine. Żeleźniak et les siens o n t ete 
envoies a Kiow. Gonta et les Cosaques polonais on t ete rete- 
nus p endan t quelques jou rs q u ’on a emploies a faire des chai- 
nes. Les Russes s’em pareren t de to u t le b u tin  fait a H um an, 
et on l’a envoie au general (M. K reczetnikof s’est approprie  
la m eilleure partie  de ce b u tin  et a partage  quelques effets 
parm i les troupes x) e t nous au tres, d it le Cosaque, nous avons

peches de l’am bassadeur de Russie adressees a Kiow e t interceptees 
p a r les confederes de Bar, sem ble ind iquer que cet am bassadeur 
n ’est pas aussi innocent de la  rebellion  d’Ucrame.

*) Le general Kreczetnikof a depu is (au mois d’Aoust) ete depose 
du com m andem ent et emmene en Russie. Tout ce que cet officier avoit 
am asse en Pologne, et les sommes trouvees a Human p a r les Cosa­
ques, et enlevees aux Cosaques par ce general, a ete saisi en Russie.
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ete conduits enchaines au  cam p de B ran ick i (a S erby)1). L&, 
Gonta, les au tres p rinc ipaux  qui devoient en savoir plus que 
nous, et tous nos officiers, on t ete separes de la troupe, et 
m is a m ort, nous avons ete envoies a Leopol2). O n nous 
a  fait travaille r d ’ab o rd ; on nous a  dit depuis que quelques 
u n s des nótres s’eto ient concertes pour egorger nos gardes, et 
on nous a  envoie pendre.

II s’est trouve parm i ces Cosaques plusieurs personnes 
forcees, et que ces Cosaques mem es atteste ren t n ’avoir com- 
m is aucun  m eurtre.

Un Iesuite de Leopol, com m is pour disposer une partie  
de ces Cosaques a  la m ort, in s tru isan t un  jo u r ces m alheu- 
reux , leur peignoit l’in hum an ite  don t ils s’etoient souilles de- 
van t Dieu — com bien ils s’etoient rendus coupables, pour 
avo ir com m is ta n t  de m eurtres, ta n t  de cruau tes — et verse 
ta n t de sang inno cen t; q u ’iis devoient offrir leur p rop re  m ort 
po u r 1’expiation de ces peches. — Ils p a ru re n t a u ta n t eton- 
nes que touches de cette m orale; ils p rio ien t le Iesuite de les 
in stru ire , et un de ces Cosaques lui d it que leurs pretres (Grecs) 
ne leur avoient poin t enseigne que ce fu t olfenser Dieu, que 
de tu e r un  Polonais ou u n  Iuif, nous ne croions pas dit-il 
bonnem ent, que ce fu t com m ettre u n  peche. E t c’est ce clerge 
que l’im peratrice de Russie protege en U cra'ine; c’est cette re ­
ligion, cette doctrine, que cette princesse veut etendre en Po- 
logne 3).

1) M. B ranicki qui com mande en Podolie les ulans du roy, 
n ’est pas de la meme maison dont M. le comte Branicki grand ge­
neral de la Couronne.

2) On n’avoit plus besoin de ces Cosaques contre les confede- 
res. Berdiczow et Bar etoient soumises et les m arechaux avec le re- 
te  des troupes avoient passe le Niester. Au reste si la rebellion n ’a 
pas ete etendue en Podolie et en Volkynie, ou p lutót si on n’y a pas 
fait percer les rebelles d’Ucra'ine et leurs auxiliaires les Zaporoviens, 
c’est paroit-il parceque la noblesse de ces pala tinats n ’avoit rien fait 
encore pour les confederes; au lieu que celle des palatinats de Klow 
et de Braclaw qui ont ete saccages et ou les Cosaques n ’epargnerent 
pas un seul gentilhomme qu’ils y aient trouve, avoit ordonne des 
levees d ’hommes et d’argent pour le service de la confederation, et 
que ces levees avoient commence — l’ordonnance du palatinat de 
Braclaw  est du 2-d de May.

3) Sur la fin du regne d’Auguste III., un Cosaque de la basse 
Ucra'ine fut pris assassinant un pa'isan polonais etabli dans la basse 
Ucralne. Em mene devant le regiinentaire de la division d’Ucra'ine, 
Mr. Zubkow ski starostę de Taborow, ce Cosaque avoua ingenuem ent 
que c’etoit un septiem e homme qu’il avoit egorge, pour la rem ission 
de ses peches. Que son pope (cure) lui avoit ordonne pour penitence de 
tu e r trois Polonais, trois Iuifs, et trois Turcs ou T artares; qu’aiant
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T r a d u c t i o n  d ’u n e  l e t t r e  d e  t r o i s  c u r e s  G r e c s - U n i s  
d e  W o ł o d a r k a ,  t e r r e  de M a d a m e  l a  c o m t e s s e  d e  
M n i s z e c h ,  g r a n d e  c h a m b e l l a n e  d e  L i t h u a n i e ,  

d a n s  l e  p a l a t i n a t  d e  K i o w ,  d u  13. A o u t  1768.
Nous ne pouvons pas aller personnellem ent recevoir vos 

ordres, et vos conseils, Madame, parceque les chem ins sont 
infestes, e t les passages dangereux. Les Zaporoviens nous tien- 
n e n t dans des alarm es continuelles pour no tre  vie. Us ont 
m assacre dans no tre  voisinage plusieurs cures et en o n t mal- 
tra ite  d ’au tres  d ’une m aniere cruelle. Us o n t tue le vieux cure 
de Stryzaw ka pour avoir celebre la messe le jo u r du S-t Pro- 
phete  Elie. Us on t fait m ourir  sous les coups le cure de Du- 
brow ka, proche Tetiow . Le jeune cure de Hołodki a ete tue 
d ’u n  coup de pistolet. A Chodorkow  ils on t tue a coups de 
piques deux cures et il y en a beaucoup d’au tres qui on t eu 
le m em e sort. Le cure de Rudesiło (dans le dom aine de W o­
ło d a rk a  a p p a r te n a n t a Madame la comtesse de Mniszech) a  ete 
m eu rtri de coups.

La cause de cette  persecution est que des avan t la S-t 
P ierre  (le 29. Iu in) les Zaporoviens nous avoient deftendu de 
dire la messe, sous peine de m ort, et nous avoient ordonne 
severem ent d ’aller recevoir la benediction des eveques etran- 
gers (de dela le Boristhene). Ges delfenses et ces ordres n ’ont 
pas ete donnes au  clerge de ces contrees seulem ent, m ais dans 
toute rUcrai'ne, et les choses en sont venues la, que la plus 
grande partie  des cures de ce pais celebrent deja la messe 
a l’e trangere (a la m aniere des Grecs schism atiques) et que le 
reste est alle a Pereasław  (au dela du  Boristhene) trouver 
l ’eveque russe. Iu sq u ’a la Ros il n ’y a pas une eglise ou le 
service divin n ’ait ete change; nous seuls nous tenons bon 
encore ici.

Dans ce dom aine m em e le cure d ’Antonow qui a  ete 
a P ereasław  recevoir la benediction, celebre, depuis quinze 
jou rs la messe a l’etrangere, et il nous n u it beaucoup, si bien 
que nons ne savons plus com m ent nous deffendre des sollici- 
ta tions des Zaporoviens, et nous p rions V. E. de vouloir bien 
nous diriger et nous dire, si nous pouvons nous m aintenir 
dans no tre  resistance, e t su r quoi nous avons a la fonder.

Delaisses com m e nous som m es p a r  no tre  h a u t cl erge, 
nous ne pouvons recourir q u ’a  vous, m adam e, qui etes notre

acquitte les deux premiers tiers de cette penitence, et ne pouvant 
pas trouver facilement de Turcs ou de Tartares a egorger, il avoit 
ete vers son confesseur, lequel lui avoit ordonne de prendre, en 
complement, trois catholiques ou trois Iuifs. Le regimentaire ordonna 
de saisir ce cure grec, le confronta avec le Cosaque, et fit pendre le 
confesseur et le penitent.
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m ere e t no tre  p rotectrice, nous supplions V. E. les larm es aux 
yeux, de vouloir b ien  nous guider et nous in d iq u er ce que 
nous avons a faire. Nous soum ettons nos volontes a  la votre 
e t vous p rions le p lus in stam m en t de nous Fexprim er p a r  un 
m ot de votre  m ain.

F a it a W ołodarka  ce 13. Aout 1768.
I. Głowaczewski cure de l ’ancienne Paroisse.
Cyrille W ielgocki cure de la Paroisse de S-te Croix.
E tien . Pochilew itz cure de la Paroisse de S-t George.

11



VI.

INWENTARZ ZAMKU I MIASTA 

BIAŁOCERKIEWSKIEGO
1641.



R ps. Nr. 122. A rchiw um  XX. S anguszków  w S ław u c ie1).

Inw entarz  Zamku y Miasta Bialocerkiewskiego y sio! do niego należ­
nych y  którzy kozakami w  nich nie są, w ięc też liczbę kozaków po 

w siach y  mieszczanow.

Do ktorego w iazd s przygrodka przez m ost. B ram a z dę­
bowego drzew a we dwie sienie zbudow ana, pod dran icam i 
w ro ta  n a  b iegunach żelaznych. W  posrzod zam ku na  pagórku 
kosciołek sta ry  z sosnowego drzew a zbudow any, gontam i po­
b ity , do którego kazaliśm y sklane zrobić okna. Budinkie dwie 
izby, na  wale jedna  przeciwko drugiey sień m iedzy nim i s k tó ­
ry ch  iedna zapraw iona a  s tey  iest kom ora wszistko to pod 
sta rym  pobiciem  wciąż zbudow ano, s tey kom ory yzdebka bez 
pobicia spustoszona. Alkierze y kom orkie popustoszone. Bu­
dynek  d rug i za kościółkiem , izba do m ieszkania napraw iona, 
przy k u ch n i z b iałym  piecem, okna sklane w drzewo robione, 
przy niey z boku, dla sprzętu kom orka, sień p rzestronna na 
k u ch n ią  w którey ognisko z drzew a rąbione, z sieni liedow nia 
wielka. Przeciwko kom ora i na tey kom orze kom ora druga, 
z ganeczkiem , przededrzw iam i zbudow anem , ze wszystkim  po­
rządna. Tam że w  pobliżu loch m urow any, a nad  n im  szpi- 
chlirzik , albo szopa drew niana, w ktorey szm alcugi iest beczek 
29. A przy parkan ie  stayn ia  nadpustoszona, a drugiey połowica.

To n a  czteri części albo n a  c z t e r y  s e t n i  dla wszela­
kiego porządku iest rozdzielone, w pierszey setni naydzie się 
m ieyskich  dom ow Nr. 36.

A k o z a c k i c h  dom ow  Nr. 195.

Z a m e k .

A r m a t a .

Dzał spiżowych 
Dział zeleznych 
Mozdzierz żelazny 
H akow nic większych

2 H akow nic m nieyszych Nr. 7 
2 w Cekaw niku kul żelaznych 
1 do dział 18

35
18

M i a s t o  B i a ł a c e r k i e w .

*) Lekcya przepisyw acza n ie zawsze była popraw ną, a z braku 
oryginału przy korekcie, niektóre błędy popraw ić się nie dały.
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W  drugiey setni naydzie się m ieszczańskich dom ow  Nr. 30. 
A kozackich dom ow 195.

W  trzeciey części albo setni naidzie sie mieszczańskich 
dom ow  34. A kozackich dom ow  Nr. 196.

W  czw artej części najdzie się dom ow  m ieiskich Nr. 39. 
A kozackich dom ow  180.

W szystkich tedy dom ow  m ieszczańskich w m ieście Nr. 189, 
s z l a c h e c k i c h  znaydzie się Nr. 29. A kozackich Nr. 766, 
w szystkich sum  Nr. 984. Żydowskie też dom y w mieście, k tó ­
rych iest s t o  te kozacy pokupili w Pułkow nika, a  za wolą 
H etm ańską dali te pieniądze na  opraw ę cerkw iey w mieście.

Szlo s ty ch  dom ow od żydów onych  lat pan u  podstaro- 
scem u po czerw onem u złotem u s każdego dom u, teraz żadnego 
z tych  dom ow  pożytku niem asz bo one kozacy tak im  kupnem  
m aiąc żadnego nie daią podatku.

P o w i n n o ś ć  M i ę s k a .
Miasto B iałocerkiew  y z siołam i. W ybieranie  dziesięciny 

psczelney w niem  in  A 1641 Mense Fbus.
Sioło J l i a s z e n k i

w  P asiekach in

Stepan Serożenko 
C hanko K urilenko 
Iw an Położny

ocko- 
w edo- 

Dan datek
50
80
38

Sioło C z e r n i s z o w k a
Semen P ryehudko 12 3 15
Trusz 20 2
Stepan Saponow 50 5
Paw eł L uterenko 40 4
Iw an D m itrenko 20 2
Stepan 12 1 15
R aidko 10 1

Sioło S i l i w o n c z y c
K orsuniec y synem 80 8

Sioło D o 1 i e n i k  i
W ąsko 50 5
Olesko 30 3

Sioło S o k o l c z y c  
Semen K iianiczenko 30 3 
W ąsko M iekuło 50 5
D olienicka w dow a 140 14

Sioło S k r e b e s z e  
M akar 110 11
Sem en Seroka 60 6
P ilipcicha 65 f  7-7V2
Kuzm a Sepiotka 10 1

w  Pasiekach

Sioło K ł  o c k i 
Mis Kłocko 10 1
H ricko Josipenko 14 1 f. 1

w  Pasiekach in  Nr. u li Dan ockow e  
dodatek

N aum  D m itrenko 50. 5 
K uw icka 50. 5

Sioło P i s c z a n  a
Fesko Jem ec 46. 4. f. 1 — 15 
Jorem  a Postrygac 10. 1.
Josko Jastrębsk i 46. 4. f. 1— 15 
Chricko Hospodenko 20 — 2 
B achm aticka 30—3 
Postrygaczenko y Łosicha 4f. 1

Sioło O s t  r  e i k  i 
Paw ło  C hw ustow iec 50 — 5 
Jw an  Josypenko 50 — 5 
Sem en R ublenko 10— 1 
Dacko Mazor 10 — 1 
Sebestianenko 2 0 — 2
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Sioło S u c h o l e s s y  
Sem en Sydorenko 14 — 1 f. 1 

S upron  K orniienko 42—4— 15 
M arko K orniienko 12—3— 15 
Sam oyło Perlicenko 37—4 22%  
F edoricha  9— 1 
Chom a Boiarin 10 — 1

Sioło B i r  u k  i
Szawka M aidan 40 —  4 
Misracenko 60 — 6 
D em idenka 80 — 8

Sioło n a  O l s z a n c e  
Tisko K ołtun 10 4 
Iw an Łotyc 22 2 15 
Stepan Łotyc 22 2 15 
Tim osz Klocko 10 — 1 
Ja rm iak  15 1 f. 1 — 7 7 2 
D aniło  24 2 f. 1 
A rtuch 4 f. 1

Sioło K o z a n i k i
Jow ko Kozanik 10 1 
W ąsko Jem ec 10 1 
Olesko P an u k  40 4 
Jach n o  T ucenka 10 1 
Kisiel 30 3 
Borisenko 20 2 
K ubrak  16. 2. f. 1 
T arfenenko 16. 5. f. 1

Sioło C z e r k a s z
Kosciuk Cerszienki 60. 6 
Iw an P rosku rka  10. 1.
Lesko 10. 1.

Soło Ł a t k i
H ricko Ł a tk a  10. 1.
Jochym  Butenko 10. 1.
Ik ar Besnersenko 40. 4. 
Krzywoczyska 30 — 3

Sioło K a w a l i e  
Petro  Kowal 40. 4.

Sioło P r o t a s o w k a
Tereska 20 — 2 
M ikita Szurm ach 50 5 
P h ilip  P rotasenko 40 — 4 
W ąsko P rotasenko 5. f. 1— 7V8 
O xiuta 14. 1. f. 1.
Mokyi Sacenko 30. 3. 
H riscicha 8. 1.
D achno Moskalesko 10. 1. 
Boris W osnyło 10. 1. 
Chwosczyk Olesko 10. 1. 
Paw eł Zuterenko 36. 3. f. 1— 15 
Pilip T urczyn  90. 9.
H ricko K urilenko 10. 1.

Sioło C h w a s t o w k a  
Seretynki b rac ia  16. 2. f. 1. 
Urbo 9. 1.
S tepan beneczenko 90. 9. 
Ichnatenko  10. 1.
Ostap Nossacz 30. 3. 
T rufcienko 31. 4. 11%

Sioło P r i j  l i p c z a
Tisko T yczyna 100. 10.
Tisko Aiduk 30. 3.
Denis 10. 1.

Sioło R u d a  
S m achły  60. 6.
Saw ulka 24. 1. I. 1 
Pilczenko 36. 3. f. 1 — 15 
Ilaw ril zięc tego 42. f. — 15 
Semen M atwiienko 10. 1.

Sioło W  o ł o t i j
Saw ka Kolosz 40. 4.
H ricko Kolosz 10. 1.
T a ta r  Pasim ienko 40. 4. 
W ąsko Kriniec 60. 6 
Joczym  Niechwostko 20. 2 
Fesko D rosanienko 60. 6 
Iw an Miczenko 30. 3 
N aum  W eliczenko 10. 1 
B ohdan W eliczenko 10. 1 
Janenko  3. 25



168

Sioło T r u s k i  y  K u l i k i  
Iw an Paw lenko 10. 1. 
Rescenko 70. 7 
Pilip  Leplawy 10. 1 
T rochym  H aponienko 20. 2 
Fedoricha 10. 1 
Ł arko  K aplienko 10. 1

Sioło u  M ł y n k a
Semen P rokudenko  10. 1 
Iw an P rokudenko  10. 1

Sioło B e z h  o 1 a  k  i 
P ron  30. 3
T rochym  Leśniak 10. 1 
Man 10. 1.

Sioło P i s c z y k i  
Matwiey Sencenko 20. 2.

Sioło T o ł s t a  d o l i n a  
M arko Feczalko 40. 4 
Josko S łodow nik 20. 2 
Sydor H orbaczenko 40. 4

Sioło S y d o r c z y c
Semen M ichncenko 30. 5 
Jacko W asnenko 20. 2 
P etro  K ołtun  30. 3

Sioło P i n c z u k i

Iw an D nietrenko 20. 2 
S tepan P inczukow  zięć 10. 1 
Paw ło L u te ranko  40. 4.

Z M i a s t a

O stap U byichost 20. 2. 
Żydówka M arianka 22 1 — 15 
T im ko 3 1— 15

In sum m a psezol uliow 
w ybranych  w Biełey Cerkwi 
Nr. 368. Z n ich  Miodu beczek 
Nr. 38. Z osobna ockowego 
f. 23— F/g z czego wytrąciwszy 
co doplaczono f. 5. Zostaie 
do Jego Miłości f. 18—21/2. Ale 
dodało  sie s tego iednem u f. 1.

Percaep ta  pieniędzy ockow ych w starostw ie Białocer- 
kiew skiem  in  A nno 1671 Mense Fbus.
Owczego ockowego ze w szystkich siol y m iast f. 509— F/g 
Psczelnego ockowego zosobna f. 13— 1/2 
Za 16 owiec s ta rych  n ie ry ch ło  p rzygnanych f. 2 
y za m łodych Nr. 5 f. 25 F acit f. 35— 10

Sum m a sum m a f. 617— 12

D istr ib u ta  ty ch  pieniędzy.
Za beczek na  miod Nr. 43 po f. 13 facit f. 38— 19 
Za beczek na  m iod Nr. 127 po f. 10 facit f. 59 —
Żydowi Rzeznikowi co owcze obierał f. 1— 15 
Koczowskiemu co owcze spiszow ał y  żydem  f. 4 
Za zelazo na  p ia tn a  y  robienie onych f. 20 
C hłopom  co owcze odbierali y pilnow ali f. 18 
Za dwie librze pap ieru  na  regestra f. —24 
Od zab iian ia  m iodow  bednarzom  f. — 24.

Pasiecznikom  
Pieniendzy n a  ro k  po f. 1— 15
Za sierm iag dwie tym że f. 6 
Za kożuchow  dw a tym że f. 1 
Za slyki dw a f. 1 6 
Za czworo posto ly  f. 1

Legum ina swoje p. 
podstarości pozwolił 

daw ać y daie.
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Za koszul etery f. 1— 18
Straw iłem , sam atozce (?) y  kon i para f. 40
O ddałem  gotow ych  P. G ebczynsk iem u f. 459— 18

Su m m a Su m m a f. 617— 12
To w szystko  w  regestrze ow czym  iest w p isan o  com  w y ­

d a w a ł za w iadom ością  p an a podstarosciego y  p od p isa ł sie na  
regestrach m oich  ktorem  Jego M ilosczi oddał.

na qu itie  p. B u  k a r  o w y m  iest lieczy  (?) 18 ow iec  n ie  
w  regestrze m oim  którym  iusz b y ł zaw arł a potym  te ow cze  
w  iednym  siole nalazly sie a iam  iusz regestro g losow ać n ie  
chciał.

M i a s t o  L u b o m i e r z .

W yb ieran ie  dziesięciny pscełn ey w  n iem  in  A nno 1641
M ense Fbris.

W  pasiekach in  Nr. u li Dan. ockow e  
dopłacenie

Sem en Czały 13 7 7 7 2 
R aidko pasieczn ik  13. 1. 22Y2 
R om an R ulik  21. 1. IV2 
Strucz 28. 3. 15 
Misko M isura 33, 3. 227?
K irik 3. 22Y2 
H ricko K uśnierz 12. 1. 5 
Iw an D robiazga 56. 6. f. 1 —  
IIko K rawec 90 9 
Jacko B resunec 102. 10. 15 
Iw an Czały 105 10 f. 1 —  172 
Sydor Z yw otow sk i 106 10 f. 1-15 
Kulik 200. 20 
Andzey 18. 1. f. 1 
Borisz M elnik 33. 3. 22J/ 2 
A nton Sydorow  14. 1 f. 1 
W ąsko zięć Sydorow  8. 1 
M ichaiło M artinienko 40. 4 
Jacko Czalenko 32. 3 15 
C łim  Senin  syn  78. 8. 15 
Jack o  P etyh orsk i 200. 20 
Cłim K ołom yiec 20. 2 
Fedor L eśniak 13 1 22 Yo 
N ikipor 1 —  7Y2 
T im k o  L istonopta 90. 9 
Iw an Scerb ina 3. 221 2 
M osko 2 15 
M isko Usz 20. 2.
P an ko P sczolka 80. 8 
Condrak B ilitow ski 10. 1

H ric zy  Jacko 29. 3. 7Y2 
Hoszarka w d ow a  50. 5 
Hricko B iałocerk iew sk i 50. 5 
D m ilro  T rzeciak  60. 6 
Hricko L ecnik  10. 1 
Iwan M atw iienko 20. 2 
Sem en Broday 23. 2. 227 2 

Sw iecz Ł an ieczyn  15. 1. f. IH /2  
M asko 90. 9
Jacko W asilenko  42. 4. — 15 
T isko 70. 7
H ricko D risc 11. 1. 7Y2 
Fedor Potaezenko 22. 2. —  15 
Jacko B udiuk 25. 2. f. 1 —  \ 1/ 2 
P anko W asilen k o  40. 4 
Lenko B artolenko 70. 7 
Lesko P olow k o 10. 1.
W asil M izynenko 10. 1.
M isko K ram ar 100. 10.
Jacko Ilabar 15. 1. f. 1772 
Iw an Ja łow ecz 14. 1. f. 1 —  
A rasim enko 8. 1. 15 
W asil z Jurkiem  108. 11. —  15 
W asil R udy 40. 4.
T im osz H ażyński 22. 2 — 15 
O lesko T im oszow  8. 1. 
Proczyk 20. 2 
M axim  Stokało  56. 6 2 2 7 2 
M ichajło Szyricunko 41. 4. 77 2 
W asyl M ikityn 15. 1 f. 1 — 7Y2 
M ikita garbaty 13. 1 —  22Y2
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Lewko K arpenko 2. 17. 10 
Semen H ubar 20. 2. — 15 
M ichajło K ram arz 92. 9 — 15 
K ayda 62. 6 — 15 
Pop Philon  60. 6 
K uriło  T w ardochlieb 70. 7 
H ricko P lu ta  48. 5. — 15 
Ł ucar Boiko 118. 12 — 15 
Paweł Kolomiiec 46. 4. f. 1 — 15 
Semen Jachn en k o  40. 4.
CI im P łu sa ty r 2 15 
F edor C epurny 4. f. 1 — 
Tim osz Juchn en k o  22. 2 — 15 
Iw an B udnik 8 f. 2 —
Saw ka Kozar 230. 23 
P anko  Kozarow 4. f. 1. — 
Iw an zięć Kozarow 8. 1. — 15 
Clim Hodosz 10. 1.
Iw an Zaleski 50. 5.
Sen P lastików  70. 7.
Semen W oytow  zięć 42. 4 — 15 
Żeniec Osykowatec 210. 21. 
Feidko H olubski 10. 1.
Misko S am ochw ał 110. 11. 
Macko 120. 12.
H ryczynin zięć 10. 1.
Jarosz 21. 2. — 7V2 
Clim Paw locki 62. 6. — 15 
S akuła 40. 4.
Serdey Buloufe 100. 10.
B rat Serchiow  17. 2. 221/2 
Jac lin ich a  30. 8. 2 
Iwan K aleniczenko 8. 1. — 15 
O nacko Zmiy 6. f. 1 —  15 
M ikita Onyfczenko 18. 2. — 15 
Pop H rehory 20. 2 
Sacko W orobienko 14. 1. f. 1 
Stepan Chliston 12. 1. — 15 
Manko zięć Chliston 25.2 f. l 1/2 
H ricko K ornieienko 10. 1 
Ilia r K ram arz 30. 3.
Iw aw  Clim enko 53. 5. — 2272 
D im itro K ram arz 20 2.
T im ko Kołom yiec 34. 3. f. 1 
Andriey Ja row y  11. 1. — l 1/2 
T im ko Puskarenko  3. — 12V2 
Paw eł Melnik 20. 2.
Jachym  Krzywy 14. 1 f. 1 —

D m itro Topczybloch 37. 4 2272 
Andrzey 3. — 2272 
H ricko b ra t tego 1.
Andrzey Strzelec 11. 1. i y 2 
M ichayło Czerewaty 11. 1. 7% 
A ndrusko 8. 1. — 15 
D m itro Serm inski 12. 1. — 15 
Demko Lesczenko 48. 5. — 15 
Chw ałko Lesczenko 10. 1. 
Sem en Lesczenko 4. f. 1 — 
Hricko Zorawel 10. 1.
Sidor K ałam ar 11. 7. i y 2 
W oit 30. 3.
S tepan Sam opał 20. 2. 
Sym onczycha 9. 1. — 7% 
Hricko Nazarenko 20. 2 
Zyd Josko 12. 1. — 15 
Zyd Mosko 2. —  15
Lewko Bilenki 18. 2 ----------15
Ł u car Hryczenko 1 3 .1 — 2272 
Andrzey Pedniczenko 4. f. 1 — 
Itas 10. 1
Chwil z Krzywcza 10. 1. 
Hacko 8. 3
Kroi B iałocerk iew ki41 .4 — 7% 
Tysko D rost 110. 11.
C hom a 60. 6
Snieszek Krzywosyrenko 11.

1 7V2
M arko H ricenko 12. 1. — 15

In sum m a z Lubom ierza 
daw nych  psczol ulow N r. 533. 
Z n ich  nab ito  beczek in Nr. 
35 Ockowego f. 33 — 7 7 2-

Miasto O c h  m a t ó w

Ichnat Babic 80. 8.
Pasko K ram arz 40. 4. 
A ndruszko Kaleniczuk 20. 2. 
Kalenik 20. 2.
Maxim M arcinienko 90. 9. 
Semen Tesala 6. f. 1 — 15 
Iwan M aczyński 20. 2.
Jacko  Kuśnierz 20. 2.
M ikita Kusczeka 10. 1.



Olesko Mozel 10. 1.
Iw an M atradicza 10. 1.
Semen Zuk 20. 2.
Proczyk L ichopecza 3 — 221/2 
Dacko Melnik 110. 11. 
W ierzchow ski 127. 13 
Paw io Kowal 3. — 22%
Iw an W olkusenko 20. 2. 
Jak im  Petichorski 170 17 
Z acharko 10. 1.
S tepan Cebula 10. 1.
Misko Z ubriska 20. 2.
S tepan K robka 10. 1.
Macz Paw loski 10. 1.
A ndrzey O lonenko 20. 2. 
Paw ło W oronow ski 10. 1.

In S um m a z O chm atow a 
D annych  Psczoł ulow Nr. 89. 
Z n ich  nab ito  m iodu beczek 4. 
Ockowego f. 4.

Miasto R o k o s z  w a r

w  p as iek a ch  in  Nr. u lie  d a n  Oclcowe 
do d atek .

W ąsko Bezpalczy27. 3. — 22Y2 
Lewko Pasiecznik 14. 1 — 28 
Josko Rzeznik 22. 2. — 15 
Ich n a t Kobylowsld 20. 2. 
F edor N iesm aczny 58. 5 — 15 
Semen Bas 30. 3.
Ich n a t gadzina 32. 3 — 15 
W ąsko Bilenki 28. 3 — 15 
Andrzey Bezruki 10. 1.
Iw an A rkaw y 30. 3.
Iw an zięć Ł aw rinow  83. 8. 22%  
Stepan Oleśnik 1. — 7%  
N ikipar 50. 5.
Mycz 10. 1.
Tisko Slosarz 15 1. f. 1 — 71/  
Kalesz y z Bossym 13. 1. — 221/ 
A braham iec 10. 1.
Sydor P repadyn  4. f. 1 — 
Jo rko  K ałam ar 10. 1.
Lewko Bucki 40. 4.
C harko Czalego 80. 8.
M artyn Oleynik 10. 1.
Rom an L itw iniec 9. 1. — 7%
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A ndrusko Postil 8. 1. — 15 
A nton z Jak im em  10. 1. 
K oczanichy b ra t 20. 2. 
H aw riło  Szostak 15.1. f. 1 — 772 
Stepan L eśniak 10. 1.
Jorko  Leśniak 19. 2. — 71/2 
P rokopiclia 4. f. 1 —
A ndrzey Garczarz 10. 1.
Josko Pasiecznik 9. 1. — 772 
Tym ko H adiuka 2 — 15 
Pop W asil 9. 1. — 7% 
Apanas L eśniak 20. 2. 
Iw aruna 10. 1.
Senko Nastaski 9. 1. 7% 
A ndrusenko 19. 2. — 7%  
Stepan Babiński 30. 3.
S tepan b ra t tego 4. f. 1 — 
Andrzey K ram ar 4. f. 1 
Iw an Świec 3. 1. — 15 
S tepanicha 28. 3 15
Andrzej Jak im ec 150. 15 
A nton Balin 8. 1. — 15 
Ulasz K ram arz 4. f. 1 — 
Hricko Bosowski 13. 1. 2272 
D m itro Czały 140. 14.

In sum m a z Rokosw aru ulow 
d annych  in Nr. 183. Z nich 
Miodu nabito  beczek Nr. 9. 
Ockowego f. 12— 13. W ytra­
ciwszy doplaczonych yliow f. 
5 —7%  zostaie do ska rbu  Jego 
Milosczi f. 1 — 5%.

Miasto B o i  a r k a

w  P asiek ac h  in Nr. u lie  dan . ockow ego 
dodatek .

Parchom  30. 3 
H ricko Swecz 40. 4.
M ichailo Kołtun 20. 2 
Macko 30. 3.
Iw an Kołpaka 16. l . f .  1 -  7% 
Jach n o  80. 3.
Dacko 15 1. f. 1 
Dem ko 30 3.
H acko Białocerk. 80. 8. 
Ja rem a 20. 2.

2

2
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Daleniclia 27. 3. — 22% 
Iwasko Pasiecznik 10. 1.
Pop czorny 43. 4. — 22% 
Iwan Strucz 52. 5 — 15 
Choma 10. 1
Łaurik Klocko 15. 1 f. 1 — 15 
Semen Sczerbina 30. 3. 
Nicipor Klocko 30. 3.
Fesik 17 2. 22%
Iwan Iwasiuteka 59. 6. — 71/2 
Ichnat Lasiebny 10. 1.
Łobysz 10. 1.
Wąsko Dencuka 51. 5 — 7% 
Jowko Koloseka 55. 5. f. 1 — 7% 
Iwan Moskal 10. 1.
Clim Szut 10. 1

In summa w Boiarce dan- 
nych ulow in Nr. 79. Z nich 
nabito miodu beczek in Mr. 4 
y ockowego f. 1 — Wytraciw­
szy doplaczonych 1—71/2 zo- 
stawa do skarbu f. 5—2272-

Miasto S r e n i a w e
w  P as iek ac h  in  Nr, u lie . d a n  ockow e 

do d atek .
Wasilicha 17. 2. — 221/,, 
Wodo Piiasz 4. f. 1 —
Gliga 13. 1 — 22V2 
Troiim 10. 1

M i a s t o  T r y l e s s
W  P asiek ac h  in  Nr. ulie. d a n  ockow e 

dodatek .

Hricko 10. 1.
Welnianka 20. 2.
Wasil 50. 5.
Danilicha 20. 2.
Hricko 10. 1
Josko 10. 1.
Choma 20. 2.
Andrusko 12. 1
Melnik 30. 3.
Gosowi k 20. 2.
Panasz 10. 1.

Stolbun 47. 5 — 22V2 
Grebi Woda 7 1. 227a 
Kurilo Halczynski 0. f. 1—15 
Sen Czarny 7.
Pop Rokitenski 10. 1.
Roman Garbaty 28. 3. — 15 
Ihnat Hmelnicki 49. 5. — 77a 
Tisko Lesnienko 31. 3.
Hrin Ślepy 6. f. 1—15 
Timko Szapuła 19. 2. 772 
Swirid 20. 2.
Petro Zobuski 12. 1. — 15

B ia łocerk iew sk ie  P as iek i tam że.

Łukaszenkowie 77. 8. — 227a 
Jowlasz 70. 7.
Petro Poprawka 120. 12. 
Szewluk 230. 23.
Woitko 50. 5.
Zięć Woitkow 16. 2.
Hricko 3. 22%
Sen 90. 9.
Ilasz 40. 4.
Semko 30. 3.
Michaiło 12. 1. — 15

In summa w Sreniawie dan- 
nych ulow in Nr. 107. Z nich 
nabito miodu beczek in Nr. 
9% y Ockowego f. 2—227a-

y y z s i o ł a m i .

Kost 20. 2. — 13
Mikołay 20. 2.
Nekrach 6. 1. — f. 1
Urziga 6. 1. — f. 1
Żeniec 20. 2.

Sioło K ro l e w k a
Hawriło y zięciem 200. 20. 
Hrycko 10. 1.
Onysko 140. 14.
Rabuska 8. 1. — 15
Mycz 50. 5.
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W  P as iek ac h  in  Nr„ u lie. d an  ockow e 
dodatek .

Sioło P o ło w ie c k a  m nieysza
B utrom a 30. 3.
F edor 10. 1.
M ichno 7. 1. — 2 2 ^

Sioło J a c h n y
Położny
Łuczyk
H risko
A bram
Rosko
Kuzm a
Chwiedko
Ichnat
Saw ka
Fesko

11. 1. -  7 V2 
50. 5.
60. 6.
12. 1. — 15 
22. 2. — 15 
10 . 1 .

6. 1. f.
10 . 1 .

50. 5.
2 0 . 2 .

1 —

Sioło K r a s n o l i s e k
Chriniec
Melczanienko
Mixim
Miron
K urosczepenko
Stepanicz
P u ty ło
Misko

2 0 . 2 .
6. 1. f. X — 

10 . 1 .

20 . 2 .
1 0 . 1 .

7. l . - 2 2 7 a 
10 . 1.
30. 3.

Sioło P i t u c h y

F edoricha 10. 1.

Ułasz 57. 6 . - -  22V2
Boreyko 70. 7.
Chylko 20. 2.
Jusip icha 8. 1 .

Sioło Z u b a r y
H aw riło 50. 5.
Syliwonienko 10. 1.

Karp 18. 2.
Ostap 20. 2.
Jarm oz 20. 2.
Juchno 20. 2.

Sioło P o lo w 'i e c z k a w ię k s z a

Semen 19. 2. --  7 V.
Carko 7. 1. 22%
Naum 9. 1. 71/.
H ricko 50. 5.
C ondraticha 40. 4.
Borisz 10. 1 .

Illais oddali 40. 4.. w Białey
Cerkwi

H arasim  także 40. 1l. w B iałey
Cerkwi.

In  sum m a w  T rylesach  w yb itych  psczoł ulow  Nr. 157. 
Z n ich  m iodu beczek Nr. 9 7 a, doplaczaiąc ockowe w ydało sie 
chłopom  tym  f. 1— IV2 z owczego ockowego Percepla mio- 
dow z ty ch  w szystkich m iast nab itych . Z w łości Białocerkiew - 
skiey in Nr. każdy 38. Ockowego z osobna f. 17 2 V2.

-Vh
Z Sreniaw y .
Z Boiarki 
Z O chm atow a 
Z R okostaw u(sic)„
Z Trylesz 
Z Kosowatey ,
Z Lesionic ,
Z Nowosielicze ,
Z K ierdanow  _

Na gruncie Białocer. pasiek od Sienicie Nr. 4—
Z Pasieki Jego Mści Nr. 1 —
Sum a Kadzi Nr. 149 — od psczoł ockowego f. 73—f — V» 

Z tego do Pollonnego Jego Milosczi pan u  Staroście kadzi Nr.

Nr. „ 9V2 Ockowego „ f. 2 -22> /a
Nr. „ 4 Ockowego „ f. 5—2272
Nr. „ 4 Ockowego „ f. 4—
Nr. 9 Ockowego „ f. 2 -  5Va
Nr. „ 9 7 2 Ockowego nil r. 0
Nr. „ 17 Ockowego nil f. 0—
Nr. „ 6 Ockowego nil t. 0
Nr. „ 10 Ockowego nil f. 3
Nr. „ 2 Ockowego nil f. 0
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30 patoki do L abonia kadzi Nr. 7. Zostaie w dispositiey p an a  
podstar. Nr. 337 kadzi.

Regestr w ybierania dziesięciny psczelney w s t a r o s t w i e  
B i a ł o c e r k i e w s k i e m  in  Anno 1641 in  7 bre.

N. B. W  tym  inw entarzu  w spom ina sioło nad Olszanką.

Inw entarz Zam ku y m iasta  Białocerkiew skiego folw arków  
y siol, z roskazania Ja śn ie  W ielm ożnego P an a  Jego Miłosczi 
pana  y generała  krakow skiego spisany y podany  przezem nie 
M i c h a ł a  B u k  a r a  sługi Jego Miłosczi pana  mego Milosczi- 
wego przy urodzonych pan u  Z y g m u n c i e  C z e r n y m  pod- 
staroście B iałocerkiew skim  czterem  zidom , na  imie Rabi Eu- 
zerowi, Hyrszowi, Szlomiey i Chazklow obyw atelom  białocer­
kiewskim  z posłuszeństwem  poddanych  i ich pow innościam i. 
W edług  którego pom ienieni żydzi poddanych  zachow ać n ic a 
nic nie odm ieniaiąc ani n a  n i c h ,  nad  ten inw entarz, ukla- 
daiąc przy expiratiey swoiey arędy Jego Miłosczi p an u  woiewo- 
dzie w cale, wszytko y w szytkich poddanych  iako się w nim  
specifikow ało oddać będą pow inni die 6 Ja n u a ry  1646.

Z a m e k .
Do ktorego wjazd z p rzygrodka przez m ost przez bram ę 

to iest z drzew a we dw ie sienie w ystaw iona, pod gontam i, 
w ro ta  na  b iegunie z zasowem drew nianym . Naprzeciwko 
w poyprzod zam ku n a  pagórku  kościółek z drzewa sosnowego, 
pobity  gontam i sosnowem i, dom  na  wale, zrębisty  z drzewa 
sosnowego, do sieni drzw i na  zaw iasach z k lam ką y z zaso­
wem  drew nianym , w praw o do izby drzwy, na  zaw iasach 
z k lam ką y haczkiem . Ł aw y przy dw u stronach  stoi stolar- 
skiey roboty  z ław ką bez poręcza, b łon  piec całych w drzewo 
rob ionych  szklanych, piec zielony kaflowy, do kom orki drzwi 
n a  zaw iasach z w rzeciądzem  y skoblam i w  niey okno bez 
b łony, naprzeciw ko d ruga izba drzw i na zaw iasach z k lam ką 
z w rzeciądzem  y z zaszczepką, stó ł m alow any roboty stolar­
skiej przy n im  ław ka bez poręcza, lawy przy dw u  stronach  
blon szklanych trzy  w olowo robione całe są. Piec farbow any, 
przy n im  kom inek m urow any, d rugi stoi przy scienie dla kre­
densu także stolarskiej roboty  polow na (sic) tarc icam i do alkierza 
drzw i n a  zaw iasach z k lam ką y an tab ą , w nim  okien dwie 
szklanych w drzewo robionych, do kom ory  drzwi na  zaw ia­
sach z w rzesiądzem  z skoblam i w niey okienko szklane w olow 
robione, do p rew etu  drzw i na biegunie z w rzeciądzem  y hacz­
kiem  z teyze kom ory w  lewo do izdebki drzwi na  zaw iasach 
z k lam ką y haczkiem , ław y przy dw u stronach , przy stole 
ław ka roboty stolarskiey z poręczem , blon dwie szklanych 
w olow robionych, całych, piec zielony kaflowy dobry, z niey 
do sionki drzw i n a  biegunie z w rzeciądzem  y z skoblami
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y k lam ką, tam że do tran ze tu  drzwi na  biegunie z haczkiem  
z tey  sionki do drugiey izby drzw i na  zaw iasach z klam ką, 
haczkiem  y an tab ą  y w rzeciądzem  law y przy dw u stronach, 
stoi roboty  stolarskiey przy n im  ław ka bez poręcza, blon cztery 
szklanych w olow robionych. Piec kaflowy farbow any, podle 
do zam ku kom ora zrębista pod dran icam i drzw i na  biegunie 
z w rzeciądzem  y skoblam i, tuż zaraz sp iżarnia także pod d ra ­
nicam i zrebista drzw i na  biegunie z w rzeciądzem  y skoblam i 
y  trzecia kom ora zrębista pod gontam i z w rzeciądzem  y z sko­
blam i. Tuz zara k u ch n ia  w dyle z drzewa, s ta ra  potrzebuie 
przełożenia, dach  nad  nią ladaiaki, ognisko w niey zrebiste 
z kom inem  glinianym , w ilki (sic) drzwi zelazne z oblozynam i, lawy 
w około są, stoi roboty  stolarskiey, p iekarnisko iuz się wali. 
Naprzeciwko druga p iekarn ia , drzwi na  zaw iasach, stoi sto lar­
skiey roboty, law y przy dw u stronach , ław ka bez poręcza, 
blon trzy  szklanych w drzewo rob ionych  piec czarny, w tyle 
w ozow nia z ty n u 1) pod gontam i, w rota  na  biegunie z w rzecią­
dzem y z skoblam i S tain ia  zrębista pod dran icam i, w rota  na 
biegunie szpichlerz zrębisty pod dran icam i, drzw i na biegunie 
z wrzeciądzem  y skoblam i, skarbn ica  zrębista pod gontam i, 
z poddaszem , na dole y na  gurze drzw i za zaw iasach z wrze­
ciądzem  y z skoblam i od w ału  sta in ia  zrebista, część pod gon­
tam i, a część pod słom ą, podle d ruga sta in ia  z  ch ru stu  pod 
słom ą w obudw u żłoby są, przy kom orach  piw nic dwie do 
n ich  drzw i na biegunach z w rzeciądzem i nad iedną pobito 
gon tam i dla schow ania, drzw iczki z wrzeciądzem  y skoblam i. 
Dom od m iasta  zrębisty pod gontam i sosnowem i, a w praw o 
izdebka, law y przy dw u stronach , sto ł roboty stolarskiey, zy- 
dlakow  m ałych dw a z poręczem. Blon cztery bez kw atyry  
y w kom natce także w olow robione, naprzeciw ko łazenka, 
a w niey piec kaflowy, blon dwie szklanych położona taraca- 
mi, (sic) w tym  dom ie wszystkie drzwi na  zaw iasach z k lam ka­
m i an tabam i y haczkam i.

A r m a t a

Dział spiżowych 
Dział żelaznych 
Mozdzierz żelazny 
Hakow nic
H akow nic m nieyszych 
O rganków

2
2

y w ielkich Ni
Z osobna baryło  wielkie 
A Barył n iepełnych

P ro ch u  barył m ałych

1 Ł adudow  z ku lam i prochem  
35 nasu tych  suflada wielka 3 

7
Nr. 5

W orkow  skurzanych  na 
Nr. 12 p rochy Nr. 5

Nr.

1
2

!) tyn =  wyrażenie miejscowe, oznacza ścianę plecioną z chru­
stu i gliną oblepioną.
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M i a s t o  B i a  
S e t n i k  M artyn w miescze 

D źiesiętnik Panas w  Mieście 
K arp-Paszyna w mieście 
Ostap Sidelnik w mieście 
Fesko D orokan w mieście 
Ostap Nosacz w mieście 
Iw an N aprasn ik  w  mieście 
A ndrzey D ub w  mieście 
Jacko Janenko  w mieście 
Iw an S ucharenko w mieście 
M ikita Meklosz w mieście 
M enenylicha w dom u w mieście 
F edor D uda w mieście 
Iw an Prokulenko w mieście 
Semen b ra t iego na K am ienniey 
Lavko K aplenko u Borsukow a 

Horodyscza 
Fesko b ra t iego tam że 
Iuchym  Forostko, n a  Kam ien- 

cey n a  Ustiu 
R om an Jonczyszyn zięć tam że 
K ostiuk D udka tam że 
Fesko Bilenki tam że 
Iw an Holuk na Rostawicy 

u Leplowego brodu 
P ilyc Leptaw y tam że 
Kuc K ondrat tam że 
Stecko Siwczenko na  Horo- 

dyszczu 
Och rym  b ra t iego tam że 
Mis Butów zięć na  K am ienney 

u  m łynka 
Solar Ignatczenko tam że 
H rycycha w dow a tam że 
Maxim K azim enczuk na  Kapra- 

sn iku
Moysiey A tam anow  syn tam że 
Zadrasko B achm atenko tam że 
Iw an Czyrko w mieście 
Jaw ko W asilew  pasierb, na 

folw arku 
K ondrat B achm at u  Ostrego 

K am ienia 
F edor Boboczko u  Borsokowa 

Horodyszcza 
F edor Szczebaniszyn zięć na  

ustiu  Rastowice

ł o c e r k i e w  
Saw ka Kulinicz tam że 
Fesko Jaszenko u  B orsukow a 

Horodyscza 
Jacko  S zaruha, n a  ustiu  Ka­

m ienicy 
Ju ch y m  H rebienniczenko n a  

T ruszkach  
Dem ko H utarenko , na  Napra- 

sn iku
Misko W ałow nik  w mieście 
Kuzm icha z synam i w mieście 
Tyszko L icho ihra  w mieście 
Iw anicha K alinecha na  K am ie­

nicy u  Młynka.
Dźiesiętnk
Osmól A ndrey na  fo lw arku  
M arko Zokało tam że 
A ndrey Salohib tam że 
Misko K rzyw ochyzka tam że 
Sidor H ubarenko tam że 
Ju rk o  Sołodowy tam że 
M ikita W ołow nik  tam że 
A ndrey Czyrko tam że 
Saw ka M apimenko tam że 
Iw an Strebec tam że 
Stecko Berdny tam że 
O stap b ra t iego tamże 
W ąsko Czornenki tam że 
K arp b ra t iego tam że 
Iw an Kulik tam że 
Stepan Tyczym en zięć tam że 
Misko P erew ara tam że 
Ja cu ta  — tam że 
Petro Czarny tam że 
Iw an B ubon tam że 
W ąsko Moskal tam że 
Jacko Mowczan tam że 
O stap Potockiego zięć tam że 
Sam oyło z Ł uki tam że 
P etro  W ielk i tam że 
Paw eł Kolesnik w mieście 
Iw an Klebanenko n a  szesciu 
W ąsko O m elanenko na  sze­

ściu
Sem er Pu tyw er na  szesciu 
Iw an Dorosz tam że 
D m itro M ichajłow zięć tamże
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O nacko Luty u  Borsukow a 
Horodyscza 

Saw ka H rycenko naN apraśn iku  
W asyl W oronow ski na  fol­

w arku  
R udko Pieszy tam że 
Jusko  N ahnoynv tam że 
H rycko w n u k  Jelucow  tam że 
Kelep N ahornenko n a  T ra ­

szkach
H rycko w n u k  B otuch na  fol­

w arku
O m elin K ryw ulenko tam że 
Iw an b ra t iego tam że 
Dziesiętnik.
W ąsko D raniey na  Rastaw icy 
A ndrey R udy n a  Horodyszczu 
Olexa W ow k tam że 
Paw ło Kuzm enko tam że 
Fesko Hladkiey zięć tam że 
Paw eł Rozum ny tam że 
A ndreicka w dow a tam że 
Iw an C hrenda tam że 
Manaszko tam że 
Jecko Chrendyn zięć tam że 
Serhey Skoryk na W olotoch 
Isay Kołom yiec w Protaszcyn- 

cach
Jusko Skrebec tam że 
Tymosz Sołoszenko tam że 
Iw an Doroszow syn tam że 
W ąsko Krzywiec n a  Ł ackach  
Tymosz Sosnenko tam że 
Fedor Kosarz tam że 
Iwan Tołstopiat tam że 
Or/siey Budko tam że 
Jacko  Siedycz tam że 
Omelko Owsieiow pasierb  tam że 
Sidor Sosnenko tam że 
O serym  Solodw nik w mieście 
Iw an Jem ec na  folw arku 
Neczupalicha w Pro taszczy cacli 
A nton W eliczko tam że 
Chylko K ram arz w mieście 
Panas D udenko na  folw arku 
Ju rk o  Moskal tam że 
Matfey Senczenko na  Piszczy- 

kach

O nisko C hobutko na Horody­
szczu

Niczypor b ra t iego tam że 
T aras Jem czenko w mieście 
Pilip na Piszczykach 
H rycko R udy tam że 
O chrym  Moskal na  L atkach  
Pilip W ielki na  Olszance 
Paw ło Lach na  L atkach  
Pawo Chilczenko na Pilipczu 
Mikita W ielki n a  L atkach 
Saw ka Ghobotko na  Horodi- 

szczu
Ostap Dutow syn n a  Prota- 

szczu
Sam oyło n a  L atkach  
Kuc tam że
Sem cnicha Nowa na  Butach 
F edor Popowicz na  W olotach 
Manasz na  folw arku 
W ąsko Jaczniko syn w mieście 
Omelko Chiedenic n a  H orody­

szczu
H aw ryło W ieliczkow zięc na  

Prota sczu 
Panas Hladki w mieście 
Fedor R udy na folw arku 
Jusko Hladczenko na H orody­

szczu
Ja rem a Krzywiec na Ł a tk ach  
Dziesiętnik Fedko na  folw arku 
Juszczycha Zaiczycha w mieście 
Jacko szyn karz w mieście 
B ohdan W elizko na Batach 
H rycko Horlikow zięć na  Ho­

rodyszczu 
Jacko B ut tam że 
Sidor Cieśla tamże 
Stepan B urak  tam że 
Sem en Pastuszenko tam że 
Lewko K ram arz w mieście 
Panas R udy u Leplawego brodu 
H rycko D um an na  Rudzie 
H aw ryło Pilkow  zięć tam że 
K ondrat Pilkow zięć w mieście 
Iw an D um anow  zięć tam że 
P anko  Zdanenko na  W olotach  
Fedko Dziegciarz w mieście 

12
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Maszczycha u Borsukow a Ho- 
rodyszcza 

Procko B achm at na O strym  Ka­
m ieniu

H aw ryło Kaleniczenko na  Ost- 
dorenkach 

W aska Boyniczka w mieście 
Jusko Sam oylenko w mieście 
Iwan P roskurnenko  w mieście 
Fedko Piw ow ar w  mieście 
P etro  Rzeznik w mieście 
S upran  K ochan w mieście 
D anilicha Pom azanczycha 

w mieseie 
Semen W asilenko na Rudzie 
P etro  Łysy tainze 
Procyk Kotowski n a  W otorach  
Semen Szczecina szwiec tam że 
W ąsko S tadn ik  tam że 
Iw an Czut rzeznik w mieście 
W oytko za rzeką na  folw arku 
Dem ko Bosenko w mieście 
Jasko szynkarz w mieście 
Jacko  Szynkarz 
Seweryn B achm at u O strego 

K am ienia 
Miron Samoylow n a  C hrapa- 

czach 
Ziemiec na  Rudzie 
K ury to i tam że 
Fesko R ubaszny tam że 
Borys W aleń ko na B utach 
D m itro Kryszczenko na  folw arku 
Iw an Beznosko tam że 
Stepan Nosaczow tam że 
Opiszczycha Krzywopyszczycha 

z m iastem  pociąga 
Niczypor u B row arow  z m ia­

stem pom aga 
H rycycha K ram arka  w  mieście

S e t n i k  P a n a s
Dziesiętnik H aw ryło Moskal 

w mieście 
W oytczycha wdowa w mieście 
D m itro  C hodor n a  Strzebie- 

czach
W ąsko Sachnenko w mieście

H rycko b ra t iego w mieście 
Iw an T opor na  Strzebieczach 
Olexa O dryna w mieście 
A ndrnszko Hałnszko na  Skie- 

bieczach 
Iw an Sluzalenko tam że 
Semen Jaroszenko tam że 
W ąsko Redka tam że 
Oleszko D ulim uk w mieście 
Kostia syn iego w  mieście 
Paw licha w dow a w mieście 
O nisko syn tey  n a  D olinikach 
Sidor w mieście 
B ohdan w  mieście 
Radko Moskal na  D ublennicy 
Iw an Juszczenko tam że 
Tyszko S taryw onenko tam że 
P io ter G arbaty tam że 
Lepenicha w dow a w mieście 
P io tr zięć iey n a  Hrebiency- 

kach
D achno Tucenko w mieście 
Saw ka b ra t iego na  Hrebien- 

czycach
B arkozycha w dow a w  mieście 
Iw an Zanczenko na Sokalczyc 
Korniey na  Hrebienczyc 
T ym ko Jacenko  w mieście 
W ąsko Jam aczenko na Klocz- 

kach
H rycko Cym balyta z Miastem 
Z acharko Skrzypek do m iasta  

należy.
D ziesiętnik H rycko 
P etryk  u Ostrego K am ienia 
Anton B achm at w  mieście 
S u p ran icha  w  mieście 
D aniło  Pieszczanski w mieście 
H rycko Hospod w mieście 
W ąsko Bienko w mieście 
C harko syn iego n a  Piszczaney 
P rochor Halec w  mieście 
Iw an B ryta w mieście 
F edor Sydycz na  folw arku 
M anczycha w dow a na Czarny- 

szowce 
Dacko Nowy n a  Miaszoch 
Fesko Skroznenko tam że
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Misko F artuszny  w  mieście 
K lim ko Kolacznik w Mieście 
O m elian Nosacz w Mieście 
O m elian Bokom olec w mieście 
Iw an K orsuniec w mieście 
O m elian B aranko w mieście 
Iw an Ł urenko  w mieście 
Bosycha w dow a w  mieście 
Paw io Skrzypka w  mieście 
H urczycha — w mieście 
S tas n a  folw arku 
Iw an Moskal tam że 
L ucyk tam że 
W ąsko tam że 
P etro  N am oczarze tam że 
R om an D aw idenko 
Isny A w dienko w Mieście 
H rycko zięć iego w mieście 
W ąsko Isaienko na  H luszkach 
Tym osz Isaienko tam że 
Iw an Biały tam że 
Iw an Mały tam że 
Paw eł Nowy na  Chrapaczoch 
W ąsko W oszczyło tam że 
Moysiey Podolaka w mieście 
Misko na  Czapaczoch 
S tepan  Szyray na Iliaszach 
Procyk  Strokacz w mieście 
Iw an U stym enko na  Czerkasie 
Prokop  Nesterenko na  folw arku 
M ichayło P rochow nik  do m iasta 

należy.
Dziesiętnik Panas Ghod u  Le- 

plowego brodu.
Iw an Micenko w mieście 
F edor JBut w mieście 
Iw an Chor w  mieście 
Chylko Moskal w mieście 
M artyn P lakan  u Leplawego 

brodu
Dm itr N ahorny na T ruszkach 
Pilip  H ayduczenko tam że 
D aniło  Tom czenko tam że 
A ndruszko tam że 
W asil L ach tam że 
L arko K ram arz tam że 
A ndruszko Babicz tam że 
Jacko  zięć iego tam że

Szczęsny L ach tam że 
Ostap H rebennik  w mieście 
Fedor Zakusiło  na  Horodyszczu 
Kunasz Moskal tam że 
Ja r  mol Perydyum ko tam że 
O lexaSkrokow iec na  D uliokich 
Haw rylo Puty ło  tam że 
Iw an D udka tam że 
Mozol tam że
Iw an Iwaszenko na  Rudzie 
Tym ko D ragan tam że 
Tymosz tam że 
Macko L ach tam że 
Jacko  K uśnierz tam że 
P an as Łysy tam że 
Ihn a t Kolor tam że 
Demko Oderyow na  Zatkach 
Lesko D rozdenko w mieście 
Mokiey n a  Czerkasie 
Procyk tam że
W n u k  Dulickiego n a  Dulickich 
Paw eł Minczonic u  Leplewego 

brodu 
Dziesiętnik
Trochym  na folw arku 
Tyszko Zorko na  N apraliku 
H rycko Czarnego tam że 
Jem ec Dukasz tam że 
Manko Sidoryszyn tam że 
S idorycha w dow a tam że 
Mikicka tam że 
Fedorycha w dow a tam że 
Tyszko H rym enko tam że 
W ąsko Prokop tam że 
H aw ryło Szuka tam że 
Z dan P astuch  tam że 
W asiuczycha tam że 
Sachno P rokopec tam że 
Maxim Pokopiec tamże 
K ondrat Hrypenko tamże 
Iw an D udka tam że 
Michał Zorno tam że 
R om an Zacko tam że 
O stap P astuch  tam że 
Fedorzec Senkow tam że 
Sienkow a córka tam że 
K ondrat Cerulik do m iasta 

należy
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A ndruszko Cerulik do m iasta 
należy

A ndrzey Nowy n a  S idorach 
Iw an Z iabka tam że 
Semen Sm ahlik tam że 
Oleszko tam że 
Zarko Sm ahlik  tam że 
Radko tam że
Jack  o Oleszków zięć tam że 
Iw an Tenow ec tam że 
Iwan d rug i tam że 
M artyn tam że 
Semem tam że 
Denis tam że 
Ja rem a Rudy tam że 
Karp W olow row  zięć tam że 
Fesko n a  D iakoch 
T rochym  b ra t iego tam że 
O lizar W akulenko n a  Kożani- 

kach
F edor W ołow ec w mieście 
Paw ło H orul w mieście 
T aras Chlim onenko do tego 

czasu nie znał P ana , y o żad- 
ney pow inności nie wiedział, 
którego teraz za m ieszczanina 
oddaie woytowi, aby tak  zam ­
kow i iako y m iastu  należące 
pow inności odpraw iał.

Setnik A ndrzey w mieście.
Dziesiętnik Stepan w mieście 
Misko P ro tasenko  w mieście 
C harko Protasenko n a  Sydor- 

czycz
W ąsko b ra t iego tam że 
Iw ^n P rotasenko iamże 
H yrm an w mieście 
H rycko Kołos na  W otorach  
Charko Kołos tam że 
M arko Kołos tam że 
Sew eryn D urduka w  mieście 
Rom an K ornienko na  Kozan- 

kach
Fedor Hołowczenko tam że 
Misko Stecenko tamże 
H aw ryło Skoryk na  W otorach 
Iw an Z danenko tam że

Semen tam że
A ndrey K oltunow  na  Sidorczy 
P ro tyk  Kulik n a  Sieliwonce 
Iw an Moszko tam że 
Fesko Czobocko w mieście 
Semen sw at iego w mieście 
F edor Jem ec na H luszkach 
Tymosz Czarny tam że 
Misko Boiko tam że 
B ogdanicha w dow a tam że 
F edor M achlay tam że 
A ndrey Parchom ow  zięć tam że 
W asil S achnenko tam że 
Iw an Moszko tam że 
Iw an R udy na  D olinkach 
Iw an Pilipenko w mieście 
W ąsko W olisynenko na  Skrze- 

bieszach 
K orniey Merlak w mieście 
Karp syn iego tam że 
Miron w mieście 
Iw an Jakow enko na Chwo- 

szczowie 
Iw an Jaroszenko w mieście 
O stap Jakow enko w mieście 
Saw ka D ryha na O streykach 
W asil K ostarka tam że 
H rycko Boyczenko na Bło- 

szczyncach 
Semen Meleszenko tamże 
D m itro M aybroda tam że 
Jurczycha w dow a na  Tom y- 

lowce
Hrycko Sakunenko tam że 
W asicha w dow a w mieście 
Ju rko  Bednik w mieście 
Korniey w mieście 
Lohw in Dziegczar w mieście 
Jak im  Dziegciarzenko na  R utku 
W ąsko Sklarz do m iasta należy

D ziesiętnik F edor na  folw arku 
Stepan P iyko w mieście 
W aszczycha Pim ow eczka 

w  mieście 
Paw eł Szyło na  P inczukach 
N aum icha tam że 
H ordey H orbacz na Sieliwonce
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Ghylko M anoylenko na  Hre- 
bienczycz 

K alenik Moskal w mieście 
Iw an  O dereyczenko w mieście 
O nisko L itw in n a  Chrapaczach 
A ndrzey Chom enko tam że 
Nikon w  mieście 
A ndruszko H ow onich w mieście 
Kalenik K aluta w mieście 
Iw an Chorolec na  Chwoszczo- 

wie
Jnsk o  Janków  syn n a  Chwo- 

szczowie 
Serhey Zochałow zięć tam że 
Snpran  tam że 
Maszczyclia w dow a tam że 
W asil zięć iey tam że 
Kuzm a Moskal tam że 
H arasim  Kuśnierz tam że 
Stepan Maszczyn zięć tam że 
Jacy ch a  C huda tam że 
H rycko Ł aska w  mieście 
Iw an Łatczenko n a  Ł atkach  
Maxim b ra t iego tam że 
P io tr b ra t iego tam że 
M isiuchno tam że 
K arp tam że 
Stepan H urka  tam że 
K iryk D anilenko n a  Horody- 

szczu
Iw an Koszczey w  mieście 
Tyszko syn iego u  Leplewego 

b rodu
Semen Koszczew zięć tam że 
K onon Zaika w  mieście 
Jacko  Szepiel w mieście 
Tyszko M ichalenko na Tomi- 

lowce
Stepan Horczenko tam że 
Iw an Kurylow b ra t iego tam że 
K uryło Szostaczenko tam że 
K uryło  N ahorny tam że 
M ym czycha w dow a tamże 
Iw an H yrm aniszyn tam że 
Dem ko D udka tam że 
Iw an Ustym enko tam że 
H aw ryło  A ndruszkowzięć tam że 
Iliasz tam że

Tymosz B erdnik w  mieście 
Mycko Dziegciarz w  mieście 
W ąsko Zam ryborszczow zięć 

w  mieście.
Demko Bezzuby n a  folw arku 
Sem en L itw inow  zięć tam że 
H rycko Plesun Daszeczka tam że 
D im idycha w dow a tam że 
Iuw ko Sakulenko n a  Tomi- 

łowce.
Kalenik Sem enenko na  K ra­

snym  Lisku 
Matfey C utarenkow  zięć na  Pin- 

czukach.

D ziesiętnik Paw eł w mieście 
Ziniec na  O streykach 
Dawid Iuszczenko tamże. 
Misko Senczenko tam że 
A ndrey C zerniak tam że 
H nat R udenki tam że 
A ndrey Dolinny tam że 
Tym ko D ilinny tam że 
Misko Metla tam że 
Nester Mromecko tam że 
Marko tam że 
Fedor K ropiw ka tam że 
Paw eł Fastow ec w mieście 
Iw an Kalnopoly w mieście 
Tym ko Iw anenko w mieście 
F edor Iaszczenko w mieście 
H aw ryło H ubar w mieście 
M artyn P ry a r w mieście 
M artyn Nedelka w mieście 
A ndrey Szczodeka w  mieście 
N aum  Iarm oliszyn w mieście 
Demko Diadeczko w mieście 
W ąsko Podoleka w mieście 
P io tr Czarny w mieście 
Paw luk Slipenki w mieście 
Ostap Chyzniaczenko w mieście 
H rycko Zaiąc w  mieście 
Iw an Niedźwiedź w mieście 
F edor Czerepole w mieście 
Karp Bub w mieście 
Sim on Iaroszenko w mieście 
Demko Zuk na  D olinkach 
Io łtuch  H ordienko tam że
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Iw an Babińskiego n a  Rutku 
Sasko H oponenko na  Rychli­

kach.
T rusz na  Czarnoszowce 
Iw an Moskal tam że 
Demko Iarm aczenko tam że 
Semen Sapon tam że 
Stepan T atarynenko  tam że 
Iwan Fastow ec tam że 
O stap S idorenko na  Sidorczy- 

cach.
L arko Ostapow  b ra t tam że 
D m itro O stapow  syn tam że 
lacko O stapow  syn tam że 
D m itro H rul na  Horodyszezu 
D inis na  Olszance 
L azar Kuzm in zięć w mieście 
Semen K ubran w mieście 
Kuzm a K olannik  w mieście 
U łasycha w dow a w mieście 
Fesko W olski w mieście 
Fedczycha na  folw arku 
Fedor Bartków  syn tam że 
Fesko Zym odrenko tam że 
Sachno Boyko na  O streykach 
R adko na R ychlikach 
łasuch  dotąd  ulegał y od p ań ­

skich y od m ieyskich pow in­
ności, teraz go przyw racam  
do m iasta y oddałem  go woy- 
tow i w  posłuszeństwo, aby 
zarow ną z m ieszczany do 
w szytkich pow inności nale­
żał.

Dziesiętnik 
Iw an w mieście 
Semen S idorenkow  w mieście 
P etro  na  Sucholesach.
Demko P u łto rak  tam że 
Sam oyło Falendysz tam że 
A ndruszko tam że 
Hordey tam że 
M achnicha wdowa 
S u prun  K orm enko tam że 
Pirliczka w dow a 
Iw an syn iey tam że 
Stepan — — tam że 
Sam oyło P irlik  tam że

Sem en Petryszyn tam że 
P etrycha  w dow a tam że 
M ikita Glinka tam że 
W aska T opyrka tam że 
H rycko Sawczenko tam że 
Saw ka Szarko tam że 
Macko tam że
Semen Łom aczyszyn tam że 
Iw an C hw atko tam że 
lako Tereszczenko tam że 
Petro  b ra t iego n a  S idorenkach 
Iwan b ra t iego tam że 
M arko Pleskarz n a  N apraśn iku  
łusko Pleskarz tam że 
Rom an b ra t iego tam że 
A rtiuch  Petrow  na  Czarnyszo- 

wie
W ąsko na  C hrapaczach 
M anuch w mieście 
łusko K ononenko tam że 
Fedor Krawczyszyn zięć na fol­

w arku.
Olexiey Szaulka na  Rudzie 
Tom ko zięć iego tam że 
Semen Mafeienko tam że 
K arp T rochym enko  tam że 
Pilip D om anenko tamże 
W ąsko W ołkow iec tamże 
A ndrey Kolosow tam że 
D em ko Batenko tam że 
Paw ło w mieście 
F edor Siepil na Rudzie 
Radko Sołoda w mieście 
M artyn L itw in na folw arku 
L uk ian  S tepanenko w mieście 
W ąsko M ądzarzyn do m iasta 

należy 
S m ah ly  w  mieście

S e t n i k  I w a n  Z a r z y c k i  
Dziesiętnik
H rycko B orodaty na  folw arku 
F edor Rybec w  mieście 
D m itro na  Czerkasie 
D m itro Iowm en w Mieście 
Bogdan Sachnenko w mieście 
K uzm a Szczepietka w mieście 
A ndrey Postryhacz w mieście
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łu sko  Niedosyna w mieście 
Oleszko Podolika w mieście 
O nisko Lewonenko w mieście 
Iw an L itw in  w mieście 
O stap O bichw ost w mieście 
R om an — w mieście 
Ł ukasz — w mieście 
H rycko Nieczupry w  mieście 
P io tr Kiktacz w mieście 
Ł aw ryn  Łysy w  mieście 
W ąsko Babicz w mieście 
Zieniec K oltrun  w mieście 
Ław ryn Buhny na  Tom iłow ce 
Stepan M ielanenki tam że 
lacko H orbacz tam że 
A ndrey Senko tam że 
Z acharko Bielecki tam że 
W ąsko W ow kow  syn tam że 
Matfey R okitanski na  Kłoczku 
H yrm an Ponenko tam że 
Lesko Kam azynski tam że 
W ąsko Susło tam że 
D m itro  Suslow zięć tam że 
Senko Sapenenko tam że 
Misko Kłoczko tam że 
W ąsko Sotniczenko na  Olszance 
Sauftian  Cygan do m iasta  na- 

leży.
D ziesiętnik
Iwan Zub na  folw arku 
M ikita Surm acz w mieście 
Pilip P rotasenko w mieście 
W ąsko b ra t iego n a  Czerkasie 
O ganta w mieście 
Oleszko syn jego w  mieście 
F edor K ijanica w mieście 
Semen —  w mieście 
F edor Dobrodziey na  Kozan- 

kack
L azar Danilenko tam że 
Fesko Tryszczowko w mieście 
Tymosz Kisiel tam że 
Paw eł Kołomyiec tam że 
Korniey Kulesz tam że 
W ąsko Mrozko tam że 
Ustym — tam że 
Stepan Boroha tam że 
Iliasz Butenko tam że

N iczypor D anilenko tam że 
Lewko M artyszenko tam że 
Iw an Czechno na  Pilipczu 
W ąsko Truszczenko w mieście 
Iw an b ra t iego na B ukach 
Ł arko  b ra t iego tam że 
Iwan Stecenko na  Piszczykach. 
Daniło F u rm a n  w mieście 
Maxim Klim enko tam że 
N aum  D m etrenko tam że 
Ulasycka w dow a tam że 
Stepan Iuszczenko na  Rutku. 
K ondrat M oszkulenko za rzeką 
Iw an Butko w mieście 
S tepan Dobroleza tam że 
F edor w Lubaszkow ey Charze 

tam że
Stepan Oleynik za rzeką 
Hryszko Surm aczenko 
Iacycha T re tiaczycha w  m ie­

ście.
Dziesiętnik 
Om elian na B utach 
P rochor w mieście 
M ichayło tam że 
Fesko Tyczyna tam że 
Semen Teliczko tam że 
Saw ka Iachnenko tam że 
Zdan Stasenko tam że 
Paw ło —  tam że 
Stepan Tymoszenko na  B utach 
Iw an W ereten  tam że 
Iw an Bezrucz tam że 
Iw an Trzeci tam że 
Oleszko Sachnenko tam że 
D inis Tymoszenko tam że 
Hrycko N enadenko tam że 
Dorosz —  tam że 
lacko Iw aninenko tam że 
Kuzm a b ra t jego tam że 
Karp — tam że 
Lewko —  tam że 
Marko Starenko tam że 
W ąsko L aika tam że 
Iarm ola W eretenow  zięć tam że 
Iwan Tyczynenko na Pilipczu 
Paw eł Ćhucenko tam że 
Lasko Teliczyn zięć tam że



184

Dem ko W ałkow y tam że 
Sam oyło Kulsza tam że 
H arasim  tam że 
Tyszko D m itrenko tam że 
Matiasz Radczenko tam że 
Kasnoszyia tam że 
K uznenko tam że 
lacko Radiuczyn zięć tam że 
Iw an K udrycz tam że 
Pawio K ołtun tam że 
Iw an Radczenko tam że 
D aniło Iew dokim enko tam że 
Chom a — tam że 
O nacho Iem czenko na  Rasta- 

wicy
Kryszczycha Zlotniczka do m ia­

sta należy 
M ikita tam że 
Holat tam że
Kostiuk Borowko tamże. Ten 

iż by ł poddał się swowolnie 
pod m iasto, teraz od tego 
czasu po starem u panszcza- 
ninem  być ma.

Iw an podle niego 
Misko Zawiszenko tam że 
Sam oyło Dziud tam że 
Klim Zubow  zięć tam że 
Iwan Mołczan tam że 
W ąsko Szewluk tam że 
Oleszko Szenliczen tam że 
Iw an Iuszko na  folw arku 
Tyszko K uluzny tam że 
Sachno Tyzenko tam że 
M arko — tam że 
Pilip —  tam że 
Szpaczycha tam że 
Iw an Czyczkan tam że 
Tymosz Biłous tam że 
Stepan Szkolnik tam że 
Tymosz Kozieł tam że 
A ndrey B iłozur tam że 
Moysiey Budnik tam że 
Pilip O szurko tam że 
Olexa Nowy tam że 
Kostiuk L itw inenko w mieście 
Tym ofeicha w dow a n a  Ol­

szance

Maxim Rey na  B utach 
O stap P iw ow ar do m iasta  n a ­

leży
Saw ka P iw ow ar do m iasta  n a ­

leży
Moczulenta do m iasta  należy 
Dziesiętnik 
W ąsko Iusz 
Sidor w mieście 
Ł aw ryn  Pasiecznik w mieście 
M ikita Senczenko w mieście 
Tereszko —  w mieście 
L ohw a Senczenko w mieście 
K ondrac Moskal w mieście 
O nisko Adamczycz w mieście 
Iarm oł T an id ry t w mieście 
R om an Czarny w mieście 
Leweczko — w mieście 
Andrzey W orotniczenko w m ie­

ście
A ndrey H ucko w mieście 
Iuchym  Raczenko w mieście 
Iwan K ordyk w mieście 
S tepan Senczenko w mieście 
H aw ryło Pom azaniec w  mieście 
Andruszko Dziadów zięć w m ie­

ście
D achno M oskalenko w mieście 
M axim icha wdowa w mieście 
H rycko Greczyn w mieście 
S tepan Dziegciarzenko w m ie­

ście
Rom an Kononyszyn w  mieście 
Stecko Pustka w mieście 
Fesko Bahlay w  mieście 
Chylko B uryczenko w mieście 
D aniło Kosaczenko w mieście 
S idor B alach w  mieście 
Iw an Stozko w mieście 
Iw an Lotwicz w mieście 
Prokop K oltunenko w mieście 
F edor Barszcz w mieście 
Iw an S m ahły  w mieście 
Om elko Szycko w mieście 
H rycko K olninenko w mieście 
H nat Kolodezny w mieście 
A bram  Popoko w mieście 
Iw an H orkusza w mieście
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T ym ko B ahłacow  zięć w  m ie­
ście

K orniey Krzywy w mieście 
Sem en Czarny w mieście 
Lesko na  Czerkasie 
Ha w ryło Dudeczka tam że 
Iw an Kulinicz tam że 
A ndruszko tam że 
Swiaszczenik Spaski za m ia­

stem m aiąc ch ałup  trzy, 
w iedney y szynk swoy od- 
praw uie bez consensu p ań ­
skiego n ie chce lego Mosz. 
miec tu  takow ego sąsiada, 
od tego czasu przyw ięzuie te 
chałupy  tak  do zam kowey 
iako y m ieyskiey pow inno­
ści.

H rycko Moskal podsu (sidek): do 
m iasta  należy 

S tepan  B oroha Podsu (sidek): do 
m iasta należy 

Z dan w mieście 
Paw eł T rusenko w mieście 
P aw ał L u ta r w mieście 
O stap Iakow enko w mieście 
W ąsko Sotniczenko w mieście 
Denis M artym enko w mieście 
Saw ka —  w mieście 
Semen Czarny w mieście

P o w i n n o ś ć  M i e s z c z a n .
1) Oprócz W oyta y iego 

Collegow którzy z n im  pospołu 
odpraw nią  sądy w edług praw a 
Magdeburskiego, wszyscy m ie­
szczanie y każdy zosobna w e­
d ług  tego inw entarza opisani 
potaszowego płacić pow inni na 
rok  po sz. 1 y po osm ace żyta.

2) W szyscy z równej sk ładki 
swoiey daw ać zwykli stacey- 
ny ch  pieniędzy y dają sz. 250.

3) Do tego względem Kap- 
szczyzny daią sz. 1000, a od 
słodow ien y B row arow  czynsz 
m iastu  należy.

4) O d sycenia m iodu kadzi 
płacą po sz. 2.

5) Od w aru  piw a względem 
nie szynkow ania słodow  p a ń ­
skich  plącą po sz. 5. daią y 
słodu po osm. 4

6) Od każdego żyda z do­
m u czynszu po sz. 6

7) W aga y m yto iako z d a ­
w na tak  y teraz arędarzom  
należy

8) Gorzałki szynkówać ani 
przywozney m ieć n ikom u nie 
wolno z mieszczan, takżey y 
żydów pod w iną kop dw udzie­
stu  litewskich.

9) Do cudzych m łynów  dla 
m ełcia pod takąż w iną imo 
swoie m łyny udaw ać się nie 
maią.

10) Na wesele mieszczanom 
piw a w arzyć lego Msc. pozw a­
la, z oddaniem  iednak m iary 
słodowey i gąsioru arendarzo- 
wi, a od większego podatku  
nie należą.

11) Do wożenia palow  n a  
obronę zam kow ą napraw ian ia  
w ałów  koło zam ku należą.

12) Na popis kiedy wskażą 
na  naznaczony czas z swoiemy 
rynsztunk i przed urzędem  zam ­
kow ym  staw ać y one przy sw o­
iey gotowości prezentow ać po­
w inni.

13) Groble szarw arkiem , 
także ganc i wszędzie złe prze­
jazdy napraw ow ac pow inni za 
wskazaniem  zam kow ym , a  do­
zorem  rządu  mieyskiego.

14) Pod czas trw óg szynko- 
w anie piwa, ani m iodu być 
nie m a y ni przez kogo żadne 
hałasy  nie m aią być y wszczy­
nane pod winą na zam ek ko­
py  Litewskiey.

15) W  trw ogi n a  zw ykłych 
m ieyscach b a  y pod czas wszel-
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kiego niebezpieczeństwa straż 
pow inni z między siebie mieć.

16) Straż polną o swoim 
koszcie iako zdaw na ta k  y te­
raz chow ać powinni.

17) Opowiedz gościa wsze­
lakiego bądź konnego, bądź 
pieszego do zam ku opowiadać 
pow inni pod w iną kop trzech 
litew skich na  zamek.

18) Przybłędy wszelakie 
trzeciego dn ia  oddane być m aią 
do zam ku pod w iną kop trzech 
litew skich.

19) Wszędzie Chrosty zaro­
słe y dziekolwiek by się nay- 
dowali w ochronie m ieć lego 
Mśc. rozkazuie zam kow i i po- 
bereznikow  n a  to naznaczo­
nych  chować.

20) Rozchodow z pieniędzy 
m ieyskich urząd m ieyski bez 
w iadom ości zam kow ey czynić 
niem a surow ie tego zakazuie 
lego Mość.

21) Od bieszczyzny też wsze­
lakie także od m arsow ny na 
zam ek należą. Iednak po tych  
ludziach, którzy ani potom ka 
ani pokrew nego m ieć nie będą.

22) Ieśliby m ieszczanin na 
stronę slod przedał pow inien 
arędarzow i zwyczayną m iarę 
słodu osm ak 4 dać.

C e c h  K r a w i e c k i .  
C harko
Grzegorz Kirdey
Maxim
Panas
Andrzey Chudy.
Korniey
Grzegorz
Petro
Ł aw ryn
Fesko
Dacko
F edor D em czanin

Iw an Iew dakim enko 
N ochym  żyd 
Maier żyd 
Tyszko.

Pow inność 
Ani m iastu  ani zam kowi 

żadnego p odatku  nie daią ie- 
dno do zam ku  co potrzeba 
rzem iosłu ich należącą robotę 
odpraw nią.

C e c h  K u s z n i e r s k i .
H aw ryło K apusta 
Iw an Horkusza 
Matfey 
Boyko
Misko Borak 
Bogdan
Petro  Zazarow zięć 
O stap
Stepan Kotowski 
W ąsko
Paw eł Z łotników  syn 
Rom an Sieray 
F edor Sykało 
P etro  Czyrwien 
Procyk Łukaszów  zięć 
Iwan Zarzycki 
Iarasko
Iliasz do m iasta należy 
Tym ko Zalesko 
Mikita.

P o w i n n o ś ć .

Daią do zam ku  n a  rok ko­
żuchów  No 9 rob ią  też co po­
trzeba z skor pańsk ich  które 
y w ypraw ow ać pow inni przy 
swoiey m ateryey, są niektórzy 
że pod m ieyskim  praw em  sie­
dzą tam że y pow inności od- 
daią. Są też d rudzy co w przy- 
grodku siedzą ci specificowany 
czynsz do zam ku płacą. Do 
tego wszyscy lecie żąć dw a 
dni pow inni. Co to zowią abo 
rozum ieć się m a tłok  dwie od­
praw ią o chlebie swoim.
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C e c h  R z e z n i c k i .
Iw an  Czuk
S u prun
Chylko
P etro  T resyburoda 
Fed ko
A ndrey M alaszka na  przygrod- 

ku.
D m itro Malaszka na  przygrodku
W ąsko Szyło tam że
A bram  tam że
Meleszko tam że
Iw an Zub tam że
Moysiey tam że
Charko Snidalenko
W ąsko O strozanin.
Łuczka
Fedor T resiborodanenko 
Kuryło
Hrycko Berezniaczenko 
H rycko Pańczoszny 
Michalko 
K ondrat Cerulik 
Dem ko

P o w i n n o ś ć  
Co rok  daią łoju kam ieni 

18. Co bydło  rzezą a socha- 
cznicy co wieprze rzezą po 71 (?) 
od wieprza. Rzeznika doroczne­
go o swoim koszcie w zam ku 
m ieć pow inni a  pod czasy sam i 
pom ocy dodają. Są niektórzy 
co w mieście m ieszkają zaró- 
w ną z mieszczany w wszytkie 
ciężary dźwigać pow inni, a ci 
co pod zam kiem  żyją, do zam ­
k u  odpraw nią swoie pow inno­
ści.

C e c h  P i e k a r s k i  
Kuzm a
Iurczych  w dow a 
Klim
Dem ko Bosenko 
Petro Babin syn 
Ci z m iastem  pociągają 
M ichał

H nat Sm ayłenko 
S tepan Moskal 
Paw ło
Iw an Dziegciarz p rzychodku 

w przygrodku 
Iw an drugi 
Misko Borak 
Ci co na  czynszu siedzą 
D aniło Sm ayłenko 
T ym ko
A ndrey D ołom an 
Ci pańszczyznę robią.

P o w i n n o ś ć  
Do posług zam kow ych do 

rocznego piekarza w  zam ku 
chow ać pow inni, k tó ry  w m ie­
ście z n ich  m ieszka, zarów no 
z m ieszczany pociąga a pod 
czas gw ałtu  y do szarw arku 
należą.

C e c h  S z e w s k i  
Iw an D erkaczenko 
H rycko b ra t iego 
Iw an Ham aleyka 
W ąsko Iaroszow zięć 
Chorko Iaroszenko 
A ndrey Iaroszenko 
A ndrey D ołom an 
S tepan Zacharczyn zięć 
Iw an Daszczenko 
Fesko Pom azaniec 
Iw an Kisły 
Myśko
Tymosz W orobcow  zięć 
H rycko H ordan 
Fesko Kisłego zięć 
F edor W orony 
Iw an Becyk 
Fedor Lazarów  b ra t 
F edor Chw at 
Ł aw ry  k Pan am ar 
Kiryło
M akar Potapenko 
H rychno  Chwat.
Fesko Okowy ty 
Lesko Krywulicz
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H rycko Sechycenko 
Iw an Zołudnego syn 
H rychno Litwenenko 
Fesko szarego zięć 
R om an Kostyrczenko 
D aniło Lachowczenko 
Moysiey Szarego pasierb 
Moysiey Dwoholecyn zięć 
Sidor Lachowiec 
Misko Rom anow  b ra t 
Sem en Turbow iec 
Iw an Car
łusko Meleszkow zięć 
Iliasz Vaskowicz 
T rochym  
Vłas
Horbusza na  Dulickich 
M artyn tam że 
Bezruczki tam że 
Matfey tam że
Hrycko H orbaczny n a  W olo- 

tach.
O stap na  Iliaszoch 
Paw eł na  Pilipiczu 
Iw an Szepitko na  Skrebeszach 
Misko n a  O streykach.

N a  p r z y g r o d k  u 
S achno Myszczenko 
H aw ryło Bizczenko 
Larko Szwiec 
Stepan
W ąsko Zacharczyn zięć 
Procyk Daszczenko 
lasko 
Iw an ko 
H rycko Rabko 
Om elko S arapinenko 
Z acharko Sarapinenko 
W ąsko Malec 
Misko Olimczenko

P o w i n n o ś ć  
Każdy z n ich  po parze b u ­

tów  z skor pańsk ich  urobić 
pow inni, a cech wszystek po- 
w innien butów  p ar dziesięć na 
rok  dać y p a r  dziesięć trzew i­
ków; na  szarw ark  chodzą y pod

czas trw ogi w bram ie zam ko­
wej odpraw nią w artę  słudzy 
do zam ku zamkowe w ypraw uią 
z osobno na roztwo daią bu ­
tów p ar 30.

C e c h  K o w a l s k i .

Iw an Cechm istrz 
S tepan Cyganów zięć 
D achno Hryckowicz 
Procko Ślusarz 
L ukian  Krywulicz 
Iw an Rym arz 
Fesko Rymarz 
Zosim
Kotko slusarz Hordey
K ondrat Rzymarz
Z acharko
Lewko
Grzesko
Semen Rzymarz 
M ichayło Cygan do m iasta na­

leży.
S tepan Cygan z m iastem  po­

ciąga.
Czernac Cygan do m iasta na­

leży.
Iwan
M atfeicha Rym arzka
Saw ka Rymarz
Pilip Rym arz w przygrodku
Procyk Sacharyło
lacko
Paw ło
W ąsko
Michalko
Iwan
Paw eł slusarz y Puszkarz
Ł  u karz
Demko
Paw ło
Iurko Złotnik.

P o w i n n o ś ć .
Ci do zam ku cokażą robić 

pow inni y arm atę  napraw o- 
wać.
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C e c h  C i e s i e l s k i .
M artyn
Łukasz
Iakim
Paw ło
Fedor Choposzman 
P etro  Jak im enko  
Miatiasz Swieczkarz 
Fedor Petryszyn zięć 
Fedor Czarny 
H rycko Szołudko 
Filon Łysy 
K uzm a Ślepy 
Marko.

P o w i n n o ś ć .
Ci co potrzeba w zam ku 

rob ią  także y na  folw arku na 
strażn ika polnego przykładaią 
się y podczas trw óg na  straż 
chodzą, podatku  żadnego nie 
daią swozowi (tak) plącą.

C e c h  B e d n a r s k i .  
Matfey Gech m istrz 
Tym ko
Iw an b ra t iego 
W ąsko.
lacko sw ak (tak) iego
F edor Kołtun
O m elian
Paw eł
Petro
D aniło syn iego 
Iow tuch.

P o w i n n o ś ć .  
W szelakie robotę na  zamek 

robią z drzew a pańskiego y 
starzyznę napraw ow ać pow inni 
żadnego podatku nie daią, straż 
odpraw nią. S trażnikom  też 
płacą.

C e c h  K o ł o d z i e y s k i .
Iuw ko Haszczenko 
A nton z Nowosielny 
Iw an Opryszko

Hryszko P antelienko 
Iakim  T erenianenko 
F edor Michał 
Serhey W a szczeń ko 
H aw ryło Masenko 
H nat Moskal
H nat Vstym enko na  Pabuczy- 

cach.
L aw ryn Czarny na  Vstiu 
Rastam ey.
W ąsko Czeparko na Czerkasie. 
Iwasko O sypenko na  Ostrey- 

kach.
Chom a Miedziak tam że 
C harko S taryw on na Rutku 
Hryszko Szerem et na  Ostrey- 

kach.
K unlicha n a  Tomilowce 
W ąsko K urylenko tam że 
łusko Konoszenko tam że 
Rączko na  Kloczkach 
F edor K oltunenko na  Sucho- 

lisach
D m itro K oltunenko tam że 
Hryszko Dem idenko tam że 
Hryszko Biłous tam że 
A ndrzey Boyko tam że 
Ostap P aram arenko  n a  O stro­

wie
Oleszko b ra t iego tamże 
H nat P aram arenko  tam że 
W ovtko Dry czyn zięć na  Klo- 

sn ikach 
Iw an zięć iego tam że 
Iw an d rug i tam że 
W asil Dulów zięć tam że 
Dacko Suchy tam że 
Hryszko Pochyło tam że 
W asil Jaszczenko tam że 
Michayło Iaszczenko tam że 
Iw an Iaszczenko tamże 
Andrzey Kolomyiec tam że 
Sam ko Iwaszyn zięć tam że 
Iliasz — tam że 
lacko K um enecki tam że 
Iw an Porsuhalo  tam że 
K urasz zięć iego tam że 
Chom a Tymoszenko tam że



Om elko Laziuka tam że 
L ucyk W oytarenko na  Blosz- 

czyncack.
P o w i n n o ś ć .

Rabiali przedtym  wozy do 
zam ku ile potrzeba, teraz m ia­
sto tey pow inności p łacą  na 
rok  sz. 100. Iednak przytym  
na  zam ek rob ią  koła y  wozy 
napraw nią  do składów  miey- 
skich zarów no z m ieszczany 
należą, strażnikom  p łacą  do 
szarw arkow  należą.

C e c h  T k a c k i .  
Omelko Cechm istrz 
Łukasz 
Lesko 
Ianusz
Misko Bacerewicz 
W ąsko
Iw an Zarnom uzow  zięć
W ąsko Holoborodczenko
Iakim
Bartosz
Iurko
lacko
Iarm oł
Misko Ponczoszny 
lacko
A ndruszko G rabarenko 
Semen
Iw an Okowitczyn zięć

P o w i n n o ś ć .
W szyscy daią na  rok  do 

zam ku obrusow  dw a po siedm 
łokci, z m ieszczany w edług ly- 
stu  lego Mść. do wszystkiego 
należą.

C e c h  G a r n c z a r s k i .
Iow pak Sm azenko 
Demko Fastow ski 
Michayło H ubka 
A ndrey N eporadenko 
Iw an O m elanenko

D aniło Moskal
Lewko Dem kow  zięć
W ąsko na  Kolesnikach
Tymosz L iw in w P rzygrodku
Dowsz H rym enko
Rew a Dziad
Zdan.

P o w i n n o ś ć .
Do zam ku garkow  y inszego 

naczynia co potrzeba daią. Pie­
ce nowe staw ić y  sta re  napra- 
wować pow inni. Na strażn ika 
polnego przyk ładaią  się w edług 
L istu  lego Mość. Z mieszczany 
zarów no do pow inności nale­
żą, od czynszu w olni są.

C e c h  R y b a c k i .
Sidor Cechm istrz 
Hrycko
L arko  Chwedczenko 
W ąsko Siepaczynski 
łusko B urak 
W ąsko W doszyn 
Fesko V dud 
P etro  Maloszenko 
Petro  Łobaczenko.

P o w i n n o ś ć .
Każdy w tydzień w piątek  

y sobotę do zam ku co potrze­
ba  ryb  daw ać pow inni do sp ra ­
wy obrony m iasta y do szar­
w arkow  należą na  stróża pol­
nego przyk ładają się zarów no 
z drugiem i m ieszczanam i, a na 
s° P io tra  daw ać zwykli m iastu 
czynszu sz. 20.

Stecko Koszownik 
Iw an Pow roznik 

Ci z swego rzem iosła do zam ­
k u  co potrzeba robią. Czynszu 
n ie daią tylko do obrony y 
w arow an ia  m iasta i szarw ar­
kow  należą y n a  strażn ika  pol­
nego zarów no z drugiem i przy­
k ładaią  się.
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P o s ł u g a c z e  z a m k o w i  
Ci vstaw icznie są na  posłudze 
zam kow ey, kogo potrzeba przy- 
pozyw aią, grabią, pożytkow 
zam kow ych, w  mieście prze- 

strzegaią to  iest:
Sam oyło Pierzchało 
Iow chym  Iowkowicz 
S tepan Turczyn 
H rehory  But. H aw ryło Sycz 
Lewko Sycz. H nat Sycz 
Iakob Kryszczenko. T aras 
W asil Iahneradno. Tym ko 
H rycko Szwiec. Leplanik 
Iarem ko. H rycko Kadlubiec 
Szymko. K ostohryz 
Iakim  T atarzyn.
Lesko H ayduk 
W ąsko b ra t iego.
Iw an Holoborodczenko 
P aw eł Kulay. A ndrey Kwasza 
Sosnowski. Opanas.

P łacić  pow inni stróżowi pol­
n em u  y  do obrony  m iasta na­
leżą.

K o z a c y .
Co ich  zowią listonoszam i.

D ziesiętnik H aw ryło Sycz. 
Paw ło Maszczenko 
K orniey Horkusza 
H aw ryło Dulcok 
Semen D achnenko 
A ndrey Dziewdey 
Iarosz Kuców zięć 
D achno Krzywochyzko 
Dem id 
Misko Szuka 
W ąsko Setniczenko 
H n at Horbaczenko 
Misko Dziegciaarz 
Rom an Czarny
Iw an  H luszanin n a  C hrapa- 

czach.
Fesko H luszaninenko n a  Pisz- 

czaney.
Oleszko Moskal.

H aw ryło Niem ayło 
S tepan Lisowczenko 
Tyszko Kołtun.
N ehrebecki
Iew dochym  Tychuczka 
Tyszko H ayduk.

P o w i n n o ś ć .

Ż adnych podatków  z sw o­
ich osiadłości względem swoiey 
służby nie odpraw uią. Z lista­
m i na  mil trzydzieści biegać 
pow inni o swoim koszcie, do 
obw arow ania iednak  m iasta 
y obrony  iego należą y s tra ­
żnikow i polnem u płacić po­
w inni, od szarw arków  wolni.

K o z a c y  
Którzy m ianow ani są służka­
m i. Ci także żadnego nie daią 
p odatku  do obw arow ania ie­
d n ak  m iasta  y obrony iego n a ­
leżą, n a  strażn ika  polnego przy­
kładać się pow inni od szarw ar- 
ku  wolni y od straży w trw ogi.
Dziesiętnik 
Sem en Łobac 
Hryszko D uryski 
W ąsko Czulmy 
Iw an S trom icki 
Moysiey S trom icki 
K uzm a Kucenko 
W asil W aszczenko 
W asil Babiczenko 
Stecyk Babiczenko 
K uzm a Babiczenko 
H rycko Skrazenko 
lacko Krzywohyzyc 
Iw an B ut 
A w ram  G łuchy 
H rycko Tymoszenko 
S enicha wdowa 
Sam oyło Czech 
K orniey N ahnoyny 
Chom a Moczarski 
lasko Baczyński 
Radko.
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Ci z listam i, za k ilka mil 
biegaią.

K o z a c y .
K tórych zową zam kow em i. Ci 
żadney nie odpraw ują pow in­
ności oprócz służbę w oienno 
odpraw ow ać pow inni, wzglę­
dem k tórey  eliberow ani są tak  
od zam kowey iako y m ieyskiey 
w szytkiey pow inności, do po­
borów  tylko królew skich nale­
żą płacić. Na strażn ika polnego 
y na  prochy  przyk ładać się 
m ają y do obrony m iasta także 
w arow ania onego pow inni pod 
czas trw ogi n a  obronę m iasta 
gotowi są. W olne zostawać m a- 
ią od staciey wszelakich y sta­
now isk żołn ierskich  y koza­
ckich. Na wesela im  piw a wolno 
w arzyć, z oddaniem  iednak 
m iary  słodow ey i gąsiora, abo 
p ary  k u r arędarzow i w edług 
listu  danego im  od lego Mść. 
W olno każdem u z n ich  dla 
p o ra tow an ia  swego pow aru  
p iw a zw arzyć y  wyszynkow ać 
z oddaniem  m iary  słodowey. 

M. B u  k a r .
A tam an M ichayło S tepanenko 

na  na Chrapaczoch.
Lewko Merlak tam że 
C harko Leśniak tam że 
F edor Chrapacz tam że 
K arp Bilko tam że 
Chorko Przygrodek tam że 
Iuchym  Zewczenko tam że 
Asaul Lewko Matuszkiewicz 

tam że
Klim Zuczenko w mieście 
łusko Zauczenko na  Napra- 

śniku.
No 11 Iw an B akulenko tam że 
A t a m a n  H rycko Sapin na  

Bukach
W ąsko K urm aley na  Pilipczu 
Iachno  Leplaw y w mieście

lacko M akarenko na  B ukach 
Iw an Podolaka na  Pilipczu 
F edor Leplaw y n a  Rastowicy 
W ąsko b ra t iego tam że 
N aum  M ichalenko na R utku 
Semen K otlarenko na Czerkasie 
Hacko Melnik w mieście No 10 
A t a m a n  H aw ryło H rebiennik 

na  Rastaw icy 
Andruszko H rebiennik  tam że 
Naum  W eliczenko tam że 
Ziniec Kaczaniszyn zięć tam że 
K ostiuk C hudynenko tam że 
H arasim  Spilow zięć tam że 
łusko N ahorny tam że 
Saw ka T arasenko tam że 
Miron Sypczenko tam że 
T rochym  H aponenko tam że 

No 10.
A t a m a n  lacko Koło na Rudzie 
W asil Piłko tam że 
Klim Zuczenko tam że 
Iw an W asilow  zięć tam że 
H rycko W asilow syn tam że 
H arasim  Bezwerhy na  Połowe- 

ckiey
Iliasz Bezwerhy tamże 
Iliasz Ł ukaszenko tam że 
R om an Ł ukaszenko tamże 
Iw an —  tam że No 10 
A t a m a n  Saw ka M aydan na  

Bezuslakach.
Fesko Chodoraka tam że 
Demko Chodoraka tam że 
Iwan Chodoraka tam że 
Andruszko Piszczyk tam że 
H arasko Paszyna na  N apra- 

śn iku
Tyszko Drozd n a  D rozdach 
M arko W ysocki tam że 
Semen W ysocki tam że 
No 10 W ąsko Lewczenko na 

N apraśniku.
A t a m a n .  H rycko Iusypenko 

na  Kloczkacb.
H rycko Szemet na R utku 
M atias Troszczyński na  Tomi- 

łów ce
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Stepan R oskołupa na Ostrowie 
H rycko B orysenko n a  Kozani- 

kach.
A ndrey Czornysz na  Trockiego 
T rochym  Czornysz tam że 
T rochym  D obraczenko na  Pi- 

szczaney 
Karp Sachnenko na  O streykach 
Semen W ereszczaka n a  Kam ie­

nicy.
Łukasz M enaczenski na  Sucho- 

lisach
No 12 D m itro Iem czenko na 

K arapudach.
A t a m a n .  C harko K urylenko 

na  Iliaszenkach.
Demko Drozd w mieście 
Iw an Drozd w mieście 
W ąsko H u tarenko  w mieście 
K alenik Tryszczyn zięć 
A ndruszko Rychlik w mieście 
P io tr Kowal w mieście 
łusko B achm atenko  tam że 
F edor Śliwa tam że 
Chorąży P etro  H reczanik ta m ­

że No 10.
W  S r z e n i o w i e .  

O pisani są w tam ecznim  In ­
w entarzu .

Ż y d z i .

D oktor ]
Kantorz
Szkolnik / liberi
Szpital
Łazienny dom J 
Lewon Rabi Szaiowicz 
Rabi Mowsza 
Lozor Iakuchnow icz 
A bram  Kotko 
Aizik
Moszko Szlachcic 
M ichelowa wdowa 
R abi Leyba Switlik 
Dawid Sabsaienko 
Iakuchno  Ł aban  
A bram  Szyszlik

Rabi Iserla 
Meier zięć Iserlow 
E lkona Śzlomowicz 
Rabi Herc 
Iachil 
Rubin
Rabi Leyzor Michelowicz 
Rabi Ilia Stary 
Nisan Sabsaiow zięć 
Maier Dawidowicz 
Gerszon Labanowicz 
M orduchay Ł ucki 
Rabi Iuda K ram arz 
Irsz Sukienn ik  
Rabi Sam son 
Rabi Maier sta ry  
Bogdanicha w dow a 
Dom Beniam inów  P. Podsta- 

rościego.
Szmoylo zięć Kobylczyn 
Moszko Lemelowey zięć 
Rabi Leyba K ram arz 
Szloma S ukiennik  
Dom P. Podstarościego po Sym- 

sie żydówce 
Sabsny Czarny 
Rożka w dow a 
Szm oił Szyszlik 
Moszko z.ydczyn 
Towiczycha 
lekow a w dow a 
Icko Gimpelowicz 
Rabi lesko W ilski 
Nosan Rzeznik 
Czarkil Gatczyn 
Sarka  wdowa 
A bram  Rzeznik żydowski 
Kielman Rzeznik 
Mordusz D etina 
Hirszko Dziegciarz 
Dawid Misanowicz 
Gron
Michla w dow a 
Maier Krawiec 
Manuszko Piorczyn 
Dawid Krzykliwy 
Rabi Ley zer 
Rabi W olf K ram arz

13
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Rab i Leyb Rywczyn 
Rabi Euzer 
Rabi Leyb Guzerow 
Iudczycha w dow a 
Dawid Sam arów  b ra t 
Nowacli Rzeznik.
Rabi W olf Szynkarz 
O w adia
Szlachtycha w dow a 
Ichel Rzeznik 
Szpondrycha w dow a 
Rabi Iayko K ram arz 
S tyrka  w dow a 
Szayczycha w dow a 
Icko Szlachtyszyn 
C honanicha w dow a 
Ayzik
N achm anczycha w dow a 
Rabi Szm erla 
Lewon T om arczyn 
Nisan Awickowicz 
D aw idicha Ghawka 
Dom Moszka Szkawskiego 
K ininka w dow a 
Rabi Euzorow  dom  drugi 
Notan Sam sonowicz 
Rabi Iowel b ra t Szm erlin 
Icko Sabraiow  zięć 
Irsz Szkyrdanow ski 
Leiba S abraiom  syn 
R abi Leyb Szlom ka 
Irszow dom  w iezdny 
Azciel Szafar 
Szym on Mały 
A bram  Dawidowicz 
Michel Butko 
H olubka O rganiścina.

Ci wszyscy płacą czynszu 
po sz. 6 ale iest około tego sa­
mego lego Mśś. decisia że dla 
pew nych respectow  oraz im 
pozwolić raczył n a  rok  op ła­
cać się sz. 500 (tak).

D o m y  Ż y d o w s k i e  
k tó re są extra tym  w których  
an i nie żyją, abo w n ich  swoie 
szynki ustaw icznie m aią, to iest.

Rabi Euzerozych dom ów  6
Towiczczyn za rzeką 1
Gerszonow za rzeką 1
łu sk a  Lepszego 1
Ten od p. Molodeckiey 1
R ubinow ych 3
Tenże z Bosią 1
H olubow ych 3

Z k tó rych  dom ow  nie idzie 
zosobna czynsz, ale w  tenże 
generalny  concluduie się.

O tychże żydach iest decla- 
ra tia  lego Mość. aby  z tych 
dom ow  do wszytkiego za ró ­
w no y z m ieszczany należali y 
począgali, wszytkie ciężary toż 
sie rozum ieć m a y z ty ch  w k tó­
rych  m ieszkaią.

N a  N o w o s i e l i c y  R a r o -  
z n  i c  y.

O stny Iuuskow  zięć 
łusko W ielki 
A ndrey Moskal 
Misko W odopian  
Iw an Sudronos 
Moysiey

Ci żadney nie czynią po­
w inności, an i płacą do zam ku 
y m iastu  ieno się o rarogi sta- 
ra ią  na  lego Mść. po k tó re bie- 
gaią aż za S inią W odę y da- 
ley. P rochów  daią  y s trażn i­
kowi płacą.

P r z y g r o d e k .
Dziesiętnik Misko S arapinenko
Pilip Iaszczenko
N azar Iuszczenko
T ym ko N ahnoyczenko
W ąsko Krzyszen
Sem enicha K usznierka
Bizczycha w dow a
Chilko Moskal n a  Bukach
Misko Szwiec Biały
W asil Nowak
Olexa Moskal
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H n a t Diak
W ąsko Beznosko
A bram  Rzeznik na  Czerkasie
Iw an Olexienko na Chrapaczach
Stepan  Szwiec
W ąsko b ra t iego
Procyk  Bizczyszyn zięć
lasko
Iw an Zub n a  Olszance 
S arap in icha  wdowa 
W ąsko Maley 
Fesko na  B ukach 
P aw d P iw ow ar albo szynkarz 
M artyn K usznierz 
H rycycha D rozdycha 
Iw an W eliczenko 
W ąsko W oloszynenko 
A ndrey Murza 
Pilip  Rym arz 
P io tr  Sadowniczy.

N a  Z a r z e c z u .
C hom a podle K uraki 
Iu rko Kołomyiec 
W ąsko  Koziey 
P archom ec Vbogi 
Iakob L ach Kowcza 
Oleszko Maszczenko 
Iw an Kosy 
M atwey L itw in 
Dem ko W ielki 
H aw ryło A brom enko 
Paw eł P lu ta  
D aniło  Zielenski 
lacko Kulenski 
Paw licha Lachiw ka 
O stap Kuznierzenko 
Iw an Dziki 
H rycko Kurylenko 
Iw an Tow stonohow  zięć 
Iw an Iliaszenko 
lacko  Dziegciarz 
A rtuch Slipczenko 
W ąsko Czyz 
Misko Czerniczenko 
Procyk  Czyz 
Maxim Ozimczenko 
D aw id Slipczenko

Dawid Prepodobny
Sieńko H aniec
W aszczycha Gegicha wdowa
Omelko w pańskiej ehaie
Sem en Mazniecki
Fedor b ra t iego
Paw eł Dziegciarzenko
Szyczycha w dow a
T aras Leśniczy
Iuchym  Popychayło
H rycko D udka Oleynik
Pilip Dudczyn zięć
W ąsko W uchalenko
lacko a W ałku
H rycko Łysy
Sachno Szeptur
W oytko Lach
Misko Kolodezny
P io tr Dziegciarz
lacko Szalom ayko na  B ukach
Omeleczko Vbogi tam że
Iaw an K oltunow  zięć tam że
lacko Tolstonoh tam że
Paw eł P lu tka  tam że
Iw an N ahorny  tam że
Nester D udka tam że
Test iego tam że
Denia A bram enko na  Czerkasie
Doroszow syn Gancarz tam że
Awdey G łuchy tam że
larem  a Koszkin tam że
H arab u rd a  tam że
Szym ko Stanenko tam że
Matfey tam że
F edor Podoyski tam że
K araka tam że

P o w i n n o ś ć
Ci zimie robią po dn iu , a 

lecie po dw a dni, daią drew  
po wozu na  rok , po drzewo 
na  zam ek na  budynki ieżdżą 
stróża o swoim koszcie w zam ­
ku  dorocznego chow aią na 
stróża polnego składaią  się. 
C z y n s z ó w  n i c y  n a  P r z y -  

g r o d k u .
Przy tych  czynszach do żni­

w a pom agają, każdy po dw a
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dni siano w zimie wożą, drew  
po wozu daią na  b udynk i do 
zam ku po drzewo ieżdżą, s tra ­
żnikow i polnem u zarów ną 
z drugiem i plącą y wedle po­
trzeby koszą.

Hrycko Kołtun sz. 5 
Semen Sorokotiacha sz. 12 
T aras Paszyna sz. 10 
Iw an Setniczenko sz. 15 
Tymosz Kłoczko sz. 10 
P archom icha sz. 15 
Ł arko  Szwiec sz. 6 
K ornieicka Kolaczniczka sz. 3 
Ł aw ryn  K ram arz sz. 5 
Demko M urzyn sz. 8 y owsa 

m. 1.
Iw an P rychodko sz. (?)
W ąsko Szydło sz. 10 
D rozdycha sz. 10 
H rycko Chrol sz. 10 
O heyna Ł om ikozancuck sz. 8 
Małyszczycka w dow a sz. 12 
L azar Szwiec sz. 10 
Dorosz sz. 8
M ickał K ołacznik sz. 7— 15 
Stepan Tołstonozka sz. 6 
Mokiey Vsaczenko sz. 6 
A rtiuck  Kłoczenko sz. 8 
Moysiey R reznik sz. 7— 15 
C karko Kołomyiec sz. 5 
M artyn Skokunenko  sz. 4 
Kuzm a K uraczyn sz. 2— 15 
H rycko Ponczoszny sz. 3 
Gzeczurczycka w dow a sz. 2— 15 
Stepan O key sz. 6— 15 
W oyciecli Stolarz sz. 10 
M ikitycka w dow a sz. 1 
Niczypor Kraw iec sz. 5 
Boryc co kozakiem  by ł sz. 3 
Iw anicha Tołoczna n a  Chrapa- 

czu sz. 2 
Iw aniec N ahorny  z Kozanik 

sz. 2— 15 
Stepan Kołacznik sz. 4 
Semen W asilenko z Tomiłow- 

ki sz. 1— 15

Rudko z Buków Lystonosza sz. 
2— 15

Iowlasz S tary  u Bowkuzna sz. 
20

Saw ka u  F u to ra  Koraczynski 
sz. 2— 15 39

Ci lecie robią około żniw a 
dw a dn i, po wozu drew  dają 
w  zimie siano wozą.

C z y n s z o w n i c y  c o  m i e ­
ś c i e  m i e s z  k a i ą .

Do żadney P odaty  y pow in­
ności m ieyskiey nie należą 
dzień na ozim inę, a d ru g i na  
jarzynę zną, daley lecie y zi­
m ie nie odpraw nią żadney po­
w inności iedno ten  czynsz p ła ­
cić pow inni.

Midko K ram arz sz. 5 .

Ł uk ian  H urba  sz. 2— 15 
Iw an H orkusza sz. 1 
Klim R udy sz. 1—20 
Tomasz Ślusarz sz. 1— 1/2 
Moysiey Kuśnierz sz. 1 
R om an K uśnierz sz. 1— 15 
Misko Oleynik sz. 1 
W ow dia w dow a sz. 15 
Lew ko Dziegciarz sz. 2 
D m itro Lytonosza sz. 2— 15 
H nat Szmaylenko sz. 4 
W ąsko Szm aylenko sz. 4 
O strozanin sz. 5 
M artyn W ęgierczenko sz. 4 
Łukasz Kowal nafo ł sz. 2— 15 
Sem enicha Popadia napoł(?) sz. 

7— 15
H ordey P an am ar Rozestwian- 

ski sz. 4.
Saw czycha L ebedynska sz. 2 
Sem en Podhaycow  zięć u Sta- 

dnicy  sz. 2 
Sem enicha w dow a Lytow szyda 

sz. 1.

Senicha w dow a Lystonoszycha 
sz. 1
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Iw aniec Kidylonic Szwiec sz.
I-IV2

Chylko B urynenko nad  Poto­
kiem  sz. 2.

A ndruszko Iachnikow  co podle 
Kamienieckiej karczm y żyie 
sz. S. 25

P r z e d m i e ś c i e  z a  r z e k ą  
R o s i ą.

T ych co się niżey spenfiku- 
ią pow inność y robocizna tak a  
iaka  y po P rzygrodczanach do 
zam ku  idzie a czynsz tak i plącą.

Sachno Szepturenko sz. 3— 15 
owsa m. 1 

H rycko Czyrka sz. 2— 15 owsa 
m. 4

M ikita Adam enko sz. 1 
K ostiuk Czarny sz. 1 jęcz. m. 1 
Iakim  Kowski sz. 3 
H n at O leynik sz. 1 
W asilicha w dow a sz. 4 
T a  tylko dw a dni podczas żn i­

w a na  rok  pow inna robić. 
Iw an Sypko sz. 1 
Iw an P odhruszny  sz. 1— 15 

owsa 4
H nat K orytczenko sz. 1—7%  
Paw eł H unka sz. — 18 
P aw luk Mały sz. 1— 15 
Lazar Vbogi sz. 18 
S tepan Czarny sz. 1— 20 
D m itro Iviwerecki sz. 1 
Io ltuch  S tary sz. 1 
P ilip  T u tak  sz. 5 owsa m. 1 
H ryczycha w dow a sz. 4 
P aw eł Iemec sz. 6 
T rochym  sz. — 25 
Fesko Dźwirzyn zieć sz. 2— 15 
Matfey B uryk sz. — 18 
H rycko Dworzec sz. — 25 
lacko Radczenko sz. 1 
lacko Maleńki sz. 1 
S idorycha w dow a sz. 2—15 
Awdey G łuchy sz. 1 
D em ian R udenki sz. 1— 10

łusko D anczenko sz. 2— 15 
Misko K raw czenko sz. 10 
Iarem a T utaków  zięć sz. 5 
Saw ka G ładki sz. 2— 15 
Iw an Paszyna sz. 2 
P etro  sz. — 18
lacko Serhyenko sz. 5 owsa 

m. 1.
Iuw ko b ra t iego sz. 2— 15 
A ndruszko Borszcz sz. 2 
Iow sienki sz. 1
P io tr z Czyzowej Chary sz. — 18 
A ndruszko sz. —  15 
C harko Iowczenko sz. — 15 
Fesko B row arn ik  sz. 3 
Iuchym  S tary  sz. 1 
Ł aw ryk sz. — 15 
lacko  W alkow  sz. — 15 
Chwil sz. — 15 
Sem enicha w dow a sz. — 15 
H aw ryło Bezsztanko sz. 1 
W alko L ach sz. — 15 
P io tr P astuch  sz. — 15 
Iliaszczyk sz. — 15 
Iwan P astuch  sz. — 15 
T ym ko Husto sz. — 15 
Demko Kostew sz. — 2 
Iakim  Nowy sz. — 15 
A ndrey C hupaw y sz. — 15 
Semen syn dziesiętników sz. 2 
W ąsko Kryszen sz. 1—71/a 
Mirec Pokinboroda sz. 2 
A ndrey sz. —  15 
Iwaszko Moskal sz. — 15 
W ąsko W oźny sz. — 15 
Błazko S tary  sz. 4

C e c h  G r a b a r s k i
F edor Cechmistrz 
S tepan
W ąsko Chom enko
Om elian
K arp
Prokup
S uprun
Mycko
Fedorec Moskal 
lasko
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Stasko
W ąsko Ryzko
Kostiuk
R om an
Saw ka Kosy
Andreasz
Iw an Moskal
W ąsko D udenko
W ąsko Koszownik
Ław yk n a  Piszczaney

P o w i n n o ś ć
Żną dw a dni. P iw nicy  y  Lo­

chy w  zam ku kopaią, budynk i 
lepią n a  R u tku  szarw arki od- 
p raw iaią, na  Stroza polnego 
przyk ładaią się. Pobory k ró ­
lewskie odpraw ują się.

K i s i e l ó w k a  za b ram ą ka- 
m ienecką.

Luczlin Kupiec sz. 5 
Iarosz W oliczenko sz. 4 
K ondrat Moskal sz. 2— 15 
H aw ryło Dziegciarz sz. 1 
O nisko Moskal sz. 2 
K alenik sz. 2— 15 więcey nic 
Pilipko Rzezak sz. 1 
Iw an Dziegciarz sz. 2 
D m itr A ntonienko sz. — 24 
lasko Zas sz. — 25 
Ł azarz Krzywy sz. — 20 
Lewko Iaroszonski sz. 2 
K ondrat Chudy sz. —  25 

T ych  pow inność iaka  iest 
y  przygrodczan.

P r z e d m i e ś c i e  nazw ane No- 
w o  s i e i  i ca .

H ryszko Buzniczy sz. 2 
Iw an Kolacznik sz. 1 
Dem ko Nowy sz. — 15 
Iw an Koziey sz. 17V2 
Adam  sz. — 15 
H nat Koziey sz. 1 
Solaniczka w dow a sz. 2 
O m elian Zaborow ski sz. 3

Do takoweyże pow inności 
należą iako y przygrodczanie.

M ł y n y  n a  Rosi pod m iastem .
Pierw szy m łynarz Hack o na  

trzeciey mierze siedzi pow inien 
z siekiro do zam ku iść kiedy 
roskażą. W iepszow chudcow  
pańsk ich  pow inien ykarm ić  
No 9 abo n a  nie daw ano m u 
m a być po sz. 2 we m łynie 
iego Koł trzy  m ącznych, stę- 
pney iedno y folusz od każdego 
koła mącznego na rok  po trzy 
wieprze ykarm ić ma.

D rugi m łyn  o trzech K ołach 
m ącznych, a czw artym  stępnym  
y folusz, m łynarz H rycko na 
trzeciey mierze siedzi, z siekiro 
do zam ku iść pow inien kiedy 
w skażą wieprzów Chudcow 
pańsk ich  na  rok  ukarm ić po­
w inien  No 9 to iest od każdego 
ko ła  m ącznego n a  rok  po trzy  
w ieprze abo n a  nie daw ano 
m u m a być po sz. 2.

T rzeci m łyn o trzech ko­
lach m ącznych, a  czw artym  
stępnym  y folasz, m łynarz W ą­
sko n a  trzeciey mierze siedzi 
z siekiro do zam ku iść pow i­
nien kiedy wskażą, wieprzów 
chudcow  pańsk ich  n a  ro k  u- 
karm ic  pow inien No 9 to iest 
od każdego Koła m ącznego na 
rok po trzy  wiepsze abo na  nie 
daw ano m u m a być po sz. 2.

Czwarty m łyn o jednym  kole 
m ącznym , a drugim  stępnym  
m łynarz Iw an na  trzeciey m ie­
rze siedzi, z siekirą do zam ku 
iść pow inien  kiedy wskażą, 
wieprzów  chudcow  pańsk ich  
n a  ro k  ukarm ić  pow inien No 
3 abo na  nie daw ano m u m a 
być po sz. 2.

Poniew aż do tego czasu arę- 
darze biorąc ze m łyna dwie



części pożytku, a  nie p rzyk ła­
dali się, dw iem a też groszami 
na  kam ien ie  żelaza s ta l i . . .  (nie 
w yraźne) n a  kow ala declazuie 
się to  tak  aby od tego czasu 
n a  takow e potrzeby m łyńskie 
dw iem a groszami przykładali 
się, a m łynarze trzecim , dw a 
grosze też będą b rać  z foluszu 
y od w alid ła y tryn lu k a , m ły­
narze m aią na trzeciey części 
przestaw ać.

W o l u n t a r y u s z e .

P o p i .  Iw an Mikulski 
H rehory  Spaski 
M ichał Preczyski 
Daniel Rozestw ianski 

PP. Szkarzew skich dom ów  2 
P aniey  O strowskiey dom  1
panów  Lesiewiczów dom  1
p an a  T rew aldow  dom  1
Mokrowskiego W asila 1
Mokrowskiego Paw ła  1
P a n a  Borowickiego dom  1
Strzyzaw skich dom 1
Fedora Strzyżawskiego 1
S tepana M okrowskiego 1
Nestorow dom  1
Iw ana Łowkowskiego 1
Tyszewiczow dom  1
Mazepin dom  1
W erdynskiego 1
Zagwozkiego dom  1
nie służy W ik torzyny  Mło- 

deckey 1
Popowiczow 
Butowiczow 
Iulm anow
W asila Kamieneckiego 
Starego Kamieneckiego 
P isarz mieyski.
Olszowskiego Stepana 
T rzacki dom 
K uw itczyn dom 
Kusztewiczow dom 
Olszewskiey

Ci do w oyny nie należą 
pancerną  służą.

O p i s a n i e S i o ł  o s a d y p o d -  
d a n y c l i  z i c h  d a n i a m i  

y p o w i n n o ś c i a m i .

Sioło S w o b o d a  
D w or nieogrodzony z przy- 

iazdu dom  gospodarski pod 
słom ą, przed sienią ganeczek 
z niego do sieni drzw i n a  bie­
gunie, ściana iedna z sieni 
z drzewa, w dyle dana , a d ruga 
z chrostu , w praw o do izby 
drzwi n a  biegunie z klam ką 
y haczkiem  y zaszczepką w niey 
Ław y przy dw u stronach, sioł 
d ługi dębowy prosty, przy nim  
ław ka bez poręcza, b łon  szkla­
nych  trzy  w  drzewo robione 
bez sześciu szyb piec kaflowy 
biafy, przy k tó rym  y piecek 
dla pieczenia ch leba po wolo- 
sku z podporo żelazną. Komi­
nek z kallow  przy tym  piecu, 
ław ek  dwie, przy scienie szafa 
m łynarsk iey  roboty, do alkie­
rza drzwi na  biegunie z wrze- 
ciądzem  y skoblam i, błonek 
dwie szklanych całych w drze­
wo robionych, do kom naty  
drzwi n a  biegunie z wrzecią- 
dzem y skoblami, okno bez 
b łony  z k ra tk ą  drew nianą na­
przeciw ko tey izby p iekarn ia  
zrębista ław y przy trzech stro ­
nach, stoły ław k a  prosta. Piec 
Czarny o iednych czeluściach, 
w sieni piw nica zrębista drzwi 
na  biegunie z w rzeciądzem  y 
skoblem, w lewo na podw urzu 
serniczek pod słom ą o czterych 
słupkach  u  niego drzwi na 
biegunie z w rzeciądzem  y sko­
b lam i naprzeciw ko szpichlerz 
z ch rustu  i pod słomą. W rota 
na  biegunie przy n ich  skobel
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d la  zam ykania w  nim  sasieków 
dw u  z ch ru stu  gliną oblepio­
nych  podle niego stania  z ch ru ­
stu  pod słom ą, p rzednią kołem 
ogrodzona do drugiego szpi- 
chlerza z chrostu  oblepionego 
gliną pod słom ą, do niego 
dręw i na biegunie z k u n ą  że­
lazną y skoblam i, w n im  są- 
siekow trzy  z ch rostu  oblepio­
nych  gliną, w  lewo piekarenka 
zrębista, a sionka z chrostu  
pod słom ą, sień z ty n u  a izba 
zrębista oblepiona y nalepiona 
gliną, w  ktorey koryt dwie dla 
zalew ania słodow, a  w  sieni 
ozdow nia (?) do suszenia, podle 
zaraz chlew z oborką, kołem 
ogrodzoną, dla św ini, ogrodow 
dwa, dla ja rzyn  kołem ogro­
dzone są, b row ar ku  m łynow i 
nad  rzeką z ty n u  pod gon­
tam i w  k tó rym  kadzi dw ie p i­
w nych dobrych, szrotwas, n a ­
lew ka y koryto  p odkadna y 
ceber ieden.

O s a d a  p o d d a n y c h .
A ntyp Car 
Lesko H urynyszyn 
Andrey W orobey 
Bidaczycha w dow a 
P ro n  Szynkarz 
C hodnicha w dow a 
Kuzma
Iw an W alihora 
Sem en D udka 
D aniło  Czeredka 
O panas Setnik 
Niczypor Kimś 
Hordey
Rom an S itn ik  Kinspieszy 
Karp
P etro  Moskal 
Iw an Przychodko 
Fedko
M arko O brada 
Ł u k ian  Maleńki

Mieleszko Balaczenko 
Fesko Korzyk 
Iw an T ryhub  
Tymosz Serw atka 
Rom an Czarny 
Saw ka R udy 
Rom an S itnik 
M artyn Bilous 
lacko Pom ahacz 
Zdan Cieśla 
Kuzma Cieśla 
K uryło
Iw an Rybalka 
Fedor Krzywy
Mafey Szwiec, ten  do dw oru 

robi co potrzeba.
Fesko Kowal, ten  do dw oru 

robi co potrzeba.

P o w i n n o ś ć .
Ci slobodzianie nie dają 

czynszu, ani żadnego podatku 
tylko na  szarw arki iść kiedy 
potrzeba ukaże pow inni.

Podwodę koleją za mil czte­
ry pow inni odpraw ow ać za 
dzień pański. Po iednem u dniu 
zwykli robić bądź konno bądź 
pieszą.

Od tego czasu niem a ża­
dnego poddanego arędarz z kufą 
gorzałki wysyłać, ale do niego 
y drugiego sąsiada przydaw ać 
a do n ich  y szafarza swego, 
z k tórą daley nie pow inni ieno 
za mil cztery iachać, pod stem- 
ko p luzniny pow inien  każdy 
pańskiego prosa po osm ak 
cztery b rać, a  stlukszy odda­
w ać po osm ak pul trzeci. T łokę 
iedne o swoim chlebie lecie 
odpraw ow ać pow inni, a druga 
o pańskim .

W szyscy poddani vciązali 
na  H orodyskich poddanych że 
im  kaw alec zdaw na należący 
odieli, k tó ry  teraz tym  Slobo- 
dzianom  przysądziłem  y iuż go
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Horodyszczanie ustąpić im po­
w inn i pod stem kop litew skich 
zaręki do skarbu  lego Mość.

S i o ł o  H o r o d y s z c z e  osada 
poddanych, 

lacko P astuch  sz. 1 
M arko Kosy sz. 2 y jęczm ienia 

osm. 4
Paw eł Dewlesz sz. 2 y jecz. 

osm. 4
W oytko L ach sz. 4 y jęcz. osm. 4 
laków  O pryszko sz. 5 y jęcz. 

osm. 4
H rycko Chrol. Ponieważ w przy- 

g rodku  m a chałupę  y z oney 
do zam ku oddaie czynsz, 
zaczym tu  bez potrzebnie 
dotąd byl przynagabyw any 
y przym uszany do płacenia 
czynszu od którego teraz 
w olny zostawa.

O lizar sz. 2 y owsa osm. 4 
Iw an Piatecki sz. 3 nie robi 
F edor G arbaty y owsa osm. 2 
K ostiuk sz. 2 y jęcz. osmk. 4 
N iczypor sz. 1 y owsa osm. 4 
O panas sz. 1 
Stecko sz. 1
Iwaszko sz. 1 y owsa osmk. 4 
Semen L itw in  sz. — 15 
Iw an R abaczny sz. 1 y jęcz.

osm. 4 
Miron Krawiec sz. 1

P o w i n n o ś ć .
Przy tym  czynszu y owsie 

powozow sześć drew, k to konia 
m a  y po kurce daie. Koszą 
trzy  dni to sprzątyw aią do 
sty rt sk ładaią  y do gum na 
zwozić. Zną też trzy dn i y do 
g u m na to zwieść pow inni. Szar- 
w ark i odpraw uią, pieszy ogro­
dy kopaią, pieszy slome do po­
k ry w an ia  dw orskich chlewów 
daw ać zwykli na  dw orską po­
trzebę y m łyńską  drzewo w o­

żą. Podwodę za mil cztery za 
dzień pański odpraw uią. A iż 
o drw a trudno , puszczy nie 
masz, tedy drew  nie daw ać ale 
po g. 10 polskych będą pow inni 
płacić, ci co konie m aią.

S i o ł o  W o ł o t y .
Iw an G łuchy sz. 1 
M ikita a tam an  sz. 1—772 
Fesko syn iego sz. — 15 
W ąsko K ipracz sz. 1 
P anko  P isnia sz. 1 
M ikołay S achnenko sz. — 15 
K ondratycha w dow a sz. 5 
H nat Gilon sz. 2 jęcz. osm. 4 

owsa osm. 4 
Ł aw ryn  D udka sz. 2 
lasko Hozenki sz. 3 y jęcz. osm. 4 
Iw an Melaszyc sz. 1—7V2 y jęcz. 

osm. 4
Hrycko Skoryk sz. 7 y jęcz. m. 1 
M artyn Pasierb  iego sz. 1 
Pilip  Skrzypka sz. 2 y jęcz.

osm. 2 
Iw an L itw in sz. 1 
K ołtun icha w dow a sz. —  15 
H rycko P astuch  sz. 1 
Mikity cha  w dow a sz. — 15 
Iw an Socki sz. — 15 
Dacko A tam an sz. — 2 
W ąsko R ybałka sz. — 15 
Fesko R ybałka sz. —  15 
Ostap Koszm an sz. — 15 
Lesko Szynkarz sz. 3 
O panas Szykało sz. — 15 
M olitwenko sz. 2 
Pobereznik W ąsko P ia ta  sz. 

— 15
Sachno Koleynik sz. 1 bo robi 

do dw oru co potrzeba, za­
czym iuż an i czynszu nie 
daie an i drew  y nic więcey 
nie odprawuie.

P o w i n n o ś ć .
Każdy kto konia m a daw ać 

pow inien po wozów sześci drew ,
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po kurce. Nażąć pow inien ozi­
m iny  kop trzy, a  jarzyny kop 
trzy  y zwieść to także, kosić 
trzy  dni, zprzątnąć y zwieść to. 
Do tego wszyscy tłok  dwie od- 
praw uią. Iedne o swoim Chle­
bie, a d rugą  o pańsk im , szar- 
w arki robią. Na budynki dw or­
skie y do m łyna w edług po­
trzeby drzew o wożą. Za drw a 
pow inni p łacić  po g. 10 pol­
skich.

S i o ł o  D u l i c k i e  osada 
Awdey A tam an sz. 2 
Iw anicha  H orbaczycha sz. 3 

jęczm. osm. 4 
Tyszczycha w dow a sz. 6 jęczm. 

m. 1
lacko Bilaczenko sz. 8 jęczm.

m. 1 owsa m. 1 
Sym en Sypko sz. 1 owsa osm. 2 
Sem en Bednarzow  zięć sz. — 15 
Serhey C hanenko sz. 5 
H aponicha w dow a sz. 3 owsa 

m. 1
Misko Zołko sz. 1 jęcz. osm. 1 
M ikita B ednarz sz. — 15 ten 

nic nie pow inien więcej tylko 
do dw oru robić rzem iosłem  
swoim.

lacko H aponiszyn sz. 2 owsa 
osm. 4 

H aw ryło sz. — 15 
Stepan Szwedczenko sz. 10 jęcz. 

m. 1
K uzm a Iazniczy sz. 6 owsa osm.

4 tem u trzeba dać pola. 
Dacko Matfienko sz. 6 jęczm. 

m. 4
Iw an Sulczenko z Panasem  

zięciem sz. 6 jęcz. m. 1 owsa 
m. 1

M atiuszka Nowaczenko sz. 12 
owsa m. 1. A więcey nic o- 
prócz na  szarw arki pow inien 
do tlok  y do koszenia należy 
zarów no z drugiem i.

lacko Iankow  zięć sz. — 15 
Stecko Hnatow skiego sz. 10 

jęcz. m. 1 owsa m. 1 
M ikita Szwiec sz. — 15 wię­

cey n ic tylko parę butów  
dać pow inien.

Matfiey D udka sz. — 15 
Filon Sorokla sz. 1 
Sem en S a łohub  sz. 1 y owsa 

osm. 2 
Iliasz P astu ch  sz. — 15 
A ndra H natuszko sz. 1 ten zo­

staw ać m a przy polu. 
W ąsko B urak  sz. 1 
P ilip icha w dow a sz. 4 owsa 

osm. 4
Szczorycha w dow a sz. — 15 
Iarm ol Koszel sz. — 5 jęcz. m. 

4 owsa 4 więcey n ic n ie po­
w inien. Pilip H reczanik sz. 
10 jęcz. m. 1 owsa m. 1 

Fedko Suchy sz. —  15 
Tyszko K unaszenko sz. 6 jęcz. 

m. 1
B ohdan Rzeznik sz. 6 y kam ień 

łoiu.
H rycko Zubko sz. 5 y jęcz. m. 1 
W asil Nowak sz. 12 owsa m. 1 

więcey nic tylko do żniw a 
y  kośby należy.

A ndrey Czopurny sz. 1 owsa 
m. 4

Maxim Szwiec sz. 8 y bu tów  
para więcey nic.

Fesko Ł adyk  sz. 10 jęcz. m. 1 
Hrycko sz. — 15 
T rochym icha Rzeznicka sz. 2 

a  ieśliby rzezała pow inna ka­
m ień ło iu  dać więcey nic 

Tymosz Rzeznik. Niepowinien 
w ięcey nic, ieno dać kam ień 
łoiu.

M artyn Szwiec, Ni doczego nie 
należy ty lko  n a  rok  daw ać 
pow inien  par dwie butów. 

Chylko W asil sz. — 15 owsa 
osm. 2.

Paw eł Lehki sz. — 15



203

D em idycka sz. —  15 
Iw an  Marenicz sz. 2. 15 owsa 4 
lakob  K ononenko sz. 3 owsa 

osm. 4
K uzm a D em idenko sz. — 15 
Iow tuch S tary  sz. 2. 15 owsa 

osm. 4 
Zniec sz. 1. 15
Iw an K ononenko sz. 2 owsa 

osm. 4.
Semen Hreczka sz. 4 jęcz. m . 1 
Lesko Bosnia sz. 5 T en tylko 

do tlok  y do koszenia nale­
ży, a więcey nic 

T rochym  Szynkarz sz. 7. 15 
W ięcey n i doczego tylko do 
szarw arku  należy.

M artyn K om ornik H ucznyn sz. 
— 7V2 do tlok  tłoczenia y 
do szarw arku  tylko należy. 

F edor L itw in  sz. 2. 15 owsa 
osm. 4

Dacko zięć Chomiszyn sz. 6 jęcz.
osm. 4 

S tepan L itw in  sz. — 15 
Lazar Korotki sz. 4 owsa osm. 4 
Saw ko Bogaty sz. 10 jęcz. m. 1 
Lewko Muszka sz. — 15 owsa 

osm. 2 
Ostaszko sz. 3 
H nat sz. —  15 
Zdan Nowy sz. 2 
M artyn Niewkoi sz. 1 jęcz. 

osm. 2
Hryszczycka z synem  sz. 8 jęcz.

m. 1 owsa m. 1 
Szczerbina sz. 2. 15 
Maxim Cieśla sz. — 15 Do tego 

rob i w e dworze co roskażą 
więcey nic.

O chrym  V dud sz. 8 jęcz. m. 1 
owsa m. 1 

lacko Szepiel sz. 4. jęcz. m. 1 
Ianko  sz. 4 jęcz. m. 1 
V lasycha sz. 5 jęcz. m. 1 
V łas Moczulski sz. 1— 7V2 
N iczypor H ryb sz. 5 jęcz. m. 1 
Maxim Boiko sz. 1

H rycko S tadn ik  sz. — 15 
Fedko Bilenki sz. — 15 
Petro  Dziegciarz sz. — 15 
Meleszko zięć Iuskow  sz. 3

P o w i n n o ś ć .

Daią po sześć woz drew  y 
po kurce  każdy na  O zim inie 
kop trzy, a na  jarzyn ie kop 
trzy  yżąć pow inien y  znieść. 
Koszą trzy  dn i zprzątnąć y 
zwiezść to, tlok dwie odpra- 
w uią, iedne o swoim a drugo 
o chlebie pańsk im  y  koszą trzy 
dni.

S i o ł o  Ł o m i k o ż a n c e  osada

S u prun  Kocenko sz. 3 osm ak 
owsa 4

Iw an Bilik sz. 2 owsa osm. 4 
Macko Buski sz. 2 a więcey do 

żadney rzeczy n ie pow inien. 
H nat D uha żebrak  vbogi 
Fedko H ayduczenko sz. 8 jęcz.

m. 1 owsa m. 1 
Ł aw ryn  Ł achnow  sz. 1 
F edor Postuch  sz. — 15 
Iw an Serw atka sz. 6 a więcey 

n ic  nie pow inien 
Kuc Chrom y sz. 2 w ięcey nic 

nie pow inien.
Hrycko Kisił sz. 5 jęcz. osm. 4 
Dinis sz. 2— 15 jęcz. osm. 4 
A ndrey Łotysz sz. 1 więcey ni 

do niczego nie należy. 
Maxim Szostak sz. 2 jęcz. osm. 4 
N aum  sz. 1— 15 owsa osm. 2 
A ndrusko P erechrysta  sz. 4 jęcz.

osm. 2.
Iw an D udoczka sz. — 15 
Lewko sz. 2— 15 jęcz. osmk. 4 
Klim sz. 3 jęcz. osm. 4 
Iarem a Koszlaczenko sz. 10 jęcz. 

m. 1 owsa m. 1 ten  tylko 
tłoki y  szarw arki odpraw uie 
a  więcey nic.

H erm an sz. 4 jęcz. osm. 4
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Saw ka Suprunenko  sz. 1— 
owsa osm. 2 ten  tylko drew  
nie daie a wszytko pow inien 
odprawować. 

lacko Lisowiec sz. 2—15 jęcz.
osm. 4.

Saw ka Szarko sz. — 15 
Zubicha w dow a sz. 1 a więcey 

nic n ie pow inna 
K orniey sz. 7 jęcz. osm. 4 
C harko Vsaczenko sz. 2 ten  

tylko do tlok  y szarw arkow  
należy.

Radko Łotyszenko sz. 1 . 15 
Matfey Szczerbina sz. — 15 ten  

tylko drew  nie daie 
łusko sz. 1 
Lesko sz. — 15 
Olesko Kolom yczenko sz. 1 
Misko Bilonozczyn sz. — 15 
Lach Socki sz. — 15 . 33.

P o w i n n o ś ć .
Kto kon ia  m a pow inien w o­

zów sześć dać drew, kop trzy 
n a  ozim inę, a trzy  na  jarzynę 
nażąć pow inien. Kosić trzy  dn i 
zprzątnąć y zwozić to, szar- 
w ark i odpraw uią, po kurce  da- 
ią, wedle czasu y potrzeby na 
budynk i dw orskie y do m łyna 
drzewo wożą. Podw ode każdy 
za m il cztery odpraw ić m a raz 
w  rok za dzień pański.

S i o ł o  R u d a .  osada 
K ondrat Baytolenko sz. 10 jęcz. 

m. 1 owsa m. 1 ten  nic nie 
robi, ieno do tlok y  do szar- 
w ark u  należy y nie daie nic 
więcey.

T roch im  K adlubeski sz. 5 owsa 
m. 1

W asiu ta  Moskal sz. 2 . 15 owsa 
m. 1

H rycko Sengur sz. 5 jęcz. m. 1 
Hryszczycha w dow a sz. 3 owsa 

m. 1

D aw ut sz. 2 jęcz: osm. 4. 
Matfey Ryszeyczyn zięć sz. 2 

jecz: osm. 4. 
lacko Łaszczenko sz. 5 jęcz. 

m. 1.
lacko Gogolo sz 4 jecz: m. 1 
Sachno W ierczyn zięć sz. 2 ow­

sa osm. 4 
A ndrey Konopelka sz. 2 owsa 

m .  1
A ndrey W itiaz sz. 4 owsa osm. 4 
Dem id W itiaz sz. 4 owsa m. 1 
Ł aw ryn  Charczenko sz. 2 owsa 

osm. 4
Iw an Charczenko sz. 2 owsa 

osm. 5
Tereszko sz. 1 ten tylko wozow 

drew  trzy  daie.
Kuryło A ndruszczenic sz. 2 .15  

ten  tylko wozow sześć drew  
daie

A ndrusko Lenonenko sz. —  15 
Ostap a tam an  sz. — 15 
Anton sz. —  15 
Hrycko Szewczenko sz. 2 . 15 

owsa osm. 4 
Iw an Sapko sz. — 15 
Iwaszko w dow in syn sz. — 15

P o w i n n o ś ć .

Każdy pow inien ozim iny po 
kop trzy, a jarzeńy  także po 
kop trzy nażąc y zwieść. Ko­
sić trzy dn i zprzątnąć y  zwo­
zić. T lok dwie iedne o pańskim , 
a  d rugą o sw oim  odpraw ić. 
Drew po sześci woz daie y po 
kurce, do szarw arku  należy, 
a k to  kon ia  nie m a ogrody 
kopa y piele. Słom ę do pokry­
cia budynków  dw orskich  daią, 
na  dw orską y m łyńską potrze­
bę drzew a położyć pow inni. 
Podw odę za m il cztyry każdy 
raz w rok  za dzień pański 
odpraw ić zwykł. Za d rw a iuz 
pow inni p łacić  po g. 10.
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S i o ł o  K o z a  n i  k  i. 
lacko Tereszczenko sz. 2— 15 

owsa osm. 4 
Ł u k ian  sz. 10 jęcz. m. 1 owsa 

m. 1, wozow 6 drew , do gro­
bli da rń  orze, w ięcey nie po­
w inien daw ać an i robić. 

Iw an H ołow ka sz. 8. jęcz. m. 
1 owsa m. 1 drew  6 wozow, 
d arń  do grobli orze, a do 
więtszey robocizny y do dani 
nie należy.

W ąsko Ł ukianow  zięć sz. 5 
owsa osm. 4.

Stecko R udy sz. 5 jęcz. osm. 4 
O hey sz. 8 jęcz. m. 1 owsa m. 1 

drew  6 woz, k u rk a  iedna 
więcey nic.

A ndreicha w dow a sz. 4 
Saw ka Koronenkosz. 6 jęcz: m. 1 
łusko Czarny sz. 1 . 7—1/2 
lacko P astuch  sz. — 15 
I ln a t P astuch  sz. —  15 
K ondrat sz. — 15 
Misko Kraw iec sz. — 15 w ię­

cey nie pow inien daw ać ieno 
do dw ora co potrzeba pow i­
nien robić.

P o w i n n o ś  ć.
Każdy ozim iny kop trzy 

także jarzyny  kop trzy  n a- 
żąc pow inien y zwozić. Ko­
sić trzy  dn i zprzątnąć y zwieść 
to pow inien. T lok dwie iedna 
o swoim, a d rugą o pańskim  
chlebie odpraw uią. Podwodę 
raz w rok za mil cztery za 
dzień pański y do szarw arku 
należą. Drzewa na budynki 
dw orskie y m łyńskie położyć 
pow inni co potrzeba, po k u r ­
ce, po wozów sześć drew , kto 
konia m a, a kto nie m a, pie­
szy, wolen.

S i o ł o  Ł a t k i  osada 
C hrym  a tam an  sz. 2—15 
D em ko sz. 3 jęcz: m. 1

Pop W asil tegoż Dworzyszcza 
g ru n tu  y gaju nie wiedzieć 
dla czego posiadł, a tego za- 
zywa bez pow inności odda­
w ania panu . Zaczym zarów ną 
tak  iako y ten Demko po­
w inien  będzie wszytkie po­
w inności odpraw ow ać, a je ­
żeli wyrzecze się używ ania 
ty ch  g run tów  y gaiu, a poda 
to do vzyw ania Demkowi 
tedy nie będzie tak ich  po­
w inności odpraw ow ał, ale 
przy D em ku zostaw ać maią. 

Paw eł Ja n en k a  sz. 3 jęcz. osm. 4 
M artyn Basm an sz. — 15 
N aum icha w dow a sz. — 15 
H ryc Bizik sz. 8 a nad  to wię­

cey ani daw ać an i robić nie 
pow inien, 

lacko Biznik sz. 5 jęcz. m. 1 
Matiusza sz. 5 jęcz: m. 1 
W ąsko Batoszenko sz. 2 . 15 

owsa osm. 4 
A ndruszko A udienko sz. 1 
A nton Czarny sz. 1 
W ąsko W lezko sz. 1 
H rycycha w dow a sz. — 15 
Stepan Monotenko sz. 4 
Tymosz B uluk sz. 2 owsa m. 1 
W ąsko czerniec sz. —  15 
Procyk sz. — 15 
W ąsko Bliźniak sz. — 15 
lasko Rewa sz. — 15 a  więcey 

nad to  ani robić an i daw ać 
nie pow inien.

W ąsko Korzeniec sz. 8 jęcz. 
m. 1

Oleszko Sm otryczenko sz. 2— 15 
jęcz. m 1 

H rycko Sadowski sz. 2— 15 
jęcz: m. 1 

H ała t Kołom yiec sz. —  15 
Iw an Doroszko sz. — 15 
F edor P ustohw arenko  dotąd 

żadney nie odpraw ow ał po ­
w inności, a  m a g ru n tu  nie­
m ało  sianożęci y gaie, od
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tego czasu powinien płacić 
na rok sz. 6 należeć będzie 
do żniwa y koszenia y do 
obudwu tłok, także y do 
szarwarku.

Drugi Anton Czerkanowski tak­
że ulegał od powinności iuż 
będzie płacił co rok - - - - 
sz. 2 y do wszystkich po­
winności zarówno z drugiemi 
będzie należeć

Ci Łatczanie do takoweyże 
należą powinności, iako y Ko- 
zanieccy poddani przy takim 
swym czynszu

S i o ł o  T r u s z k i  alias Vś c i e  
H a s t a  w i c e  osada.

Semen Marmol sz. 2—12 owsa 
m. 1

Iwan Taborowski sz. 2— 15 ten 
drew nie daje 

Lesko sz. 3 owsa m. 1 
Dmitro Borowsko sz. 4 jęcz.

m. — 4 
Fedor Stary sr. 1—l 1/  ̂ owsa 

osm. 2 
Sachno sz. 1 
Wąsko latka sz. 1—
Ostap sz. — 15 
Sulima sz. 1—71/2 
Fedor Zaiąc sz. 1 
Olexa Pluta sz. — 15 
lacko Borodan sz. — 15 
Andrey Poluszko sz. 5 
Procyk Nahwoyny sz. — 15 
Iwan Koslyrz sz. — 15 
Iowtuch sz. 1—15 
Iwan Szewluk sz. 10 jęcz. m.

1 owsa m. 1 
Szczerbanicha sz. 5 więcey nie 

powinna nic 
Iwan Szcserbina sz. — 15 
Anton Truszlo sz. 1 owsa osm. 4 
Wąsko Sucholey sz. 7—15 jęcz: 

m. 1
Iwan brat jego sz. 7 15 jęcz. m. 1

Lewko Laszek sz. — 15 
Iakim Atamanow sz. 1 
Iwan Bateczko sz. — 15 
Stepan sz. 2 więcey nie po­

winien, 
łusko sz. 1—7V2 
Sidor sz. — 15
Pawlik Szwiec. Nic więcey jeno 

par dwie butów.
Wąsko Szewlukow syn sz. 2

Powinność tych poddanych 
iaka iest y Kozanickich.

Sioło H o l o w n i c z e g o  alias 
Vstie K a m i e n i c e .

Dworzec chrostem ogrodzo­
ny, w poyszrod podworza dom 
zrębisty, snopkami staremi po­
szyty, do sieni drzwi na bie­
gunie, w prawo y do izby 
w którey ławy przy dwu stro­
nach, stoi prosty niewielki y 
ław ka przy nim błon trzy 
szklanych całych w drzewo ro­
bionych, piec biały kaflowy 
cały, do komnaty drzwi na bie­
gunie w niey blonka szklana 
w drzewo robiona, przez sień 
naprzeciwko piekarnia, w niey 
stolik y ławka, ławy przy obu 
stronach, także y w drugiey 
piekarni, w sieni piwnica, z ty ­
łu  drzwi na biegunie, z wrze- 
ciądzem y skoblami y druga 
także z tyłu drzwi na biegu­
nie z wrzeciądzem y skoblami 
na podwórzu serniczek z lasek 
na cztyrech słupkach, drzwi­
czki na biegunie z wrzeciądzem 
y skoblami, podle szpichlerzyk 
z chrostu, gliną oblepiony, dla 
zboża; staienka y szopka z chro­
stu pod słomą, chlew z chrostu 
pod słomą dla świni, obora 
ogrodzona, chlew z chrostu pod 
słomą y drugi, także gumna 
nad rzeką, kołem y chrostem
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o g ro d zo n e , w  p o y s rz o d k u  m ło - 
c a r n ia  z c h ro s tu  p o d  s ło m ą  
o sześciu  s łu p a c h , w ro ta  zto- 
czyste  z k u n a m i y  sk o b lam i.

O b o r a .

W o ło w  w ie lk ic h  ro b o czy ch  No 
16 M. B u k a r  

B u h aj —  1. zdech ł y  sk o re  o d ­
d a ł  M. B u k a r  

M łodzików  po  cztery  la ta  5 
M łodzików  po trzy  la ta  4 
K ro  w  do  p o ż y tk u  N o 22 
K row  ta k ż e  do  p o ż y tk u  No 9 
Ia ło w ic  po  trz y  la ta  1 M. B. 
P łu g ó w  d w a  z s n a s tią  y  z żelazy 
Gęsi 26
S ia n a  s ty r t  6 k a żd a  po  sążn i 

w zd łuż  10 aż w  p rz y c zó łk u  
po  sążn i 3.

W y s i e w .

Ż y ta  m . 43 
P sz en ic a  m . 2 — 6 
Jęc z m ie n ia  m. 20 
o w sa  m . 20, św in i s ta ry c h  sa ­

m ic  48 a  k ie rn o z  1

O sa d a  P o d d a n y c h .  
L a w ry n  M eleszczenko sz. 2 da ie  

k u rę , ro b i dz ień  w  ty d z ień  
p ro sa  b ie rze  osm . 4 do  t ł u ­
czenia.

A n to n  P e re n a tk o  sz. 2 da ie  
k u rę , ro b i dz ień  w  ty d z ień , 
p ro sa  b ie rze  osm . 4 do  t ł u ­
czenia .

P a w e ł S szy n k arz  sz. — 15 
L ew k o  M itneczenko  sz. 2 
Ł u k ia n  M eleszczenko sz 2 
łu c k i  L a ch  sz. 2. Ci ro b ią  
w  ty d z ień  po  d n iu ,  d a ią  po  
k u rc e , p ro s a  b io rą  p o  osm . 4 
a  o d d ać  p o w in n i ja g ie ł  po  osm . 
p u l trzec i. T lok  d w ie  ied n e  
o p a ń sk im , a  d ru g ą  o sw o im  
ch leb ie  o d p ra w u ią . P o d w o d ę  
ra z  w  ro k  za m il c z te ry  ze zb o ­

żem  p a ń sk im  za  d z ień  p a ń sk i 
o d p ra w u ią . Co n a ż n ą  y  co n a ­
koszą  to  s p rz ą ty w a ją  y  do 
g u m n a  zw ożą.

O d  tego czasu  p o d  za ręk ą  
ty s ią ca  k o p  gr. L itew sk ic h  a rę  
d a rz  n ie m a  p o d d a n e m i ż ad ­
n y c h  d o b y tk ó w  sw o ich  paść , 
p o w in ie n  o n  sobie sw oie p a ­
s tu c h y  y  c ie lą tn ik i m ieć, a  p o d ­
d a n y c h  do  ta k  s ro m o tn y c h  
rzeczy n ie  p rzym uszać .

P o d  ta k ą ż  z a ręk ą  do  s k a rb u  
lego Mść, a b y  a re n d a rz  n igdzie  
p o d d a n y c h  n ie  p o ry w ał, k o n ­
n o  bez d n ia  p a ń sk ieg o  y n i­
k o m u  z p o w in n y c h  sw o ich  
p o ry w a ć  n ie  dopuszczał.

P o  d rw a  ieśli p o sy ła , z k tó - 
re m i za  d z ień  n iep o d o b n a  się 
w róc ić , te d y  ile d n i sobie z a ­
b a w i ty le  m u  z p rzy sz ły ch  ty ­
g o d n i w y trą c a ć  p o w in ien  a rę - 
darz .

T a  d e c la ra tia  lego  M ości do  
w szy s tk ich  się p o d d a n y ch  śc ią ­
g ać  m a.

D o sz a rw a rk u  też należą.
T y c h  w si p o d d a n i k tó ry  

p ro sa  m . 1 b ie rze  b ie rze  o sm ak  
d a ie  5 a  k tó ry  p u l m ia rk i da ie  
o sm ak  2 1/ 2-

S i o ł o  H o l o w n i c z e g o  n ad  
m ły ń s k ie m  n a  K am ien icy .

P e tro  B u t sz. 5 p ro sa  1 m. b ie ­
rze , o w sa  m . 1 

O m elian  K o łom yiec  sz. 10 p ro ­
sa  m . 1 b ie rze  jęcz. m . 1 
o w sa  m . 1 

H n a t sz. 1— l x/2 robi ty d z ień  
w  ty d z ie ń  p ro sa  o sm ak  4 
bierze .

P a w e ł H n a te n k o  sz. —  15 ro b i 
dz ień , p ro sa  n ie  b ie rze  

B o raczy c h a  z z ięciem  sz. —  15 
p ro s a  n ie  b ierze .



208

Maxim A tam an sz. — 15 robi 
dzień prosa osm. 4 bierze 

D achnicha sz. 2— 15 robi dzień 
p rosa m. 1 bierze.

H rycko Kryszen sz. 2— 15 owsa 
osm. 4 robi dw a dn i prosa 
m. 1 bierze.

Nam on sz. — 15 robi dzień 
prosa nie bierze.

Isay sz. — 15 robi dzień p rosa 
osm. 4 bierze.

Micko Sanenko sz. 2 owsa osm. 
2 robi dzień p rosa osm. 4 
bierze.

Niczypor sz. — 15 robi dzień, 
prosa osm. 4 bierze 

Iw an W achlenko sz. — 15 ro ­
bi dzień prosa osm. 4 bierze 

Misko H ladki sz. 1 robi dzień 
p rosa osm. 4 bierze 

O stap Sanenko sz. 2 więcey 
nic. Ci wszyscy daią po k u r ­
ce, tło k  dw ie odpraw uią y 
do ynszyck pow inności n a ­
leżą ta k  iako n a  Vstiu.

Sioło B e z u h l a k i  osada.
W ąsko Kołomyiec sz. 2 owsa 

os. 4 robi dw a dn i prosa m. 
1 bierze.

W ąsko L udw in sz. — 15 robi 
dzień, p rosa bierze os. 4 

K uryło Nowy sz. 15 robi dzień 
prosa bierze os. 4 

Ł uk ian  Nowy. Ten do roku 
1647 m a siedzieć wolno, a 
potym  w  tym  roku  będzie 
daw ał sz. 1 owsa osm. 2, 
kurkę , robić dzień, prosa 
osm. 4 będzie b rał, do tłok  
należeć m a y do szarw arku. 

Iw an Tkacz sz. — 15 robi dzień 
prosa osm. 4 bierze.

O stap Lysenko sz. 1— 15 owsa 
osm. 2 robi dw a dn i prosa 
m. 1 bierze.

Iw an Borak sz. — 15 robi dzień 
prosa osm. 4 bierze.

Iw an Czopurny sz. — 15 robi 
dzień, prosa osm. 4 bierze.

Sem en W ielki sz. — 15 robi 
prosa osm. 4 bierze.

T rochym  Lysenko sz. 4 owsa 
m. 1 robi dw a dni prosa 
m. 1 bierze.

H aw ryło Ł am enko sz. 1— 772 
owsa osm. 2 robi dw a dni 
prosa osm. 4 bierze.

H rycko Szyngiery sz. —  15 ro ­
bi dzień prosa osm. 4 bierze

Kostiuk Nowy sz. — 15 robi 
dzień prosa osm. 4 bierze

Iw an Sm aliły  sz. 2 owsa osm. 
4 robi dw a dn i prosa m. 1 
bierze.

D anilicha w dow a sz. 3 jęcz: 
osm. 3 robi dw a dni prosa 
m. 1 bierze.

Man D anilenko sz. 2 owsa^ os. 
4 robi dw a dn i, p rosa m. 1 
bierze.

Korniey W ow czenko nowo o- 
siadl m a siedzieć w pokoiu 
cały  rok, a od So M arcina 
w roku 1647 będzie daw ał 
czynszu sz. 1, kura, robić 
dzień, prosa będzie b ra ł os. 
4 y do tłok  należeć.

Iwan Boy ko sz. — 15 rob i dzień 
prosa os. 4 bierze.

F edor Ł am enko  sz. 2 owsa 
osm. 4 robi dw a dni prosa 
m. 1 bierze.

H nat Sobaczenko sz. 1 owsa 
os. 2 robi dzień prosa os. 4 
bierze.

P ro ń  Łysenko sz. 4 jęcz: m. 1 
prosa m. 1 bierze.

K ostiuk W ow czenko sz. — 15 
robi dzień prosa os. 4 bierze.

Zuraw el A tam an vbogi y ba- 
rzo stary.

P o w i n n o ś ć .
Ci wszyscy daw ać m aią po

kurce, do dw u tłok  należą, szar-
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w ark i robią do dw ora y m ły­
n a  ile potrzeba drzewa położyć 
pow inni, prosa kto m. 1 bie­
rze, jagieł os. 5 oddaw ać m a, 
a  k to os. 4 os. 21/2. Po drw a 
za dzień pański iezdzić maią.
M ł y n  na  rzece K a m i e n i c y  

O trzech kolach m ącznych 
a czw artym  stępnym  y folusz. 
M łynarz Chawsa H acenko na 
trzeciey m ierze siedzi, z siekiro 
do zam ku pow inien. W ieprze 
pańskie karm i tu  iako y  miey- 
scy m łynarze.

S i o ł o  P i s z c z y k i  osada 
Am broży sz. 1 ow sa os. 2 robi 

dw a dni p rosa  os. 4 bierze. 
Rom an Knyszenko sz. — 15 

robi dzień p rosa os. 4 bierze. 
Saw ka Borak sz. — 15 robi 

dzień prosa os. 4 bierze 
W ąsko K urm an  sz. — 15 robi 

dzień prosa os. 4 bierze 
H rycycha w dow a sz. 1 owsa 

os. 2 robi dzień p rosa osm. 
4 bierze.

Olexa P astu ch  sz. — 15 robi 
dzień p rosa os. 4 bierze. 

W ąsko Zach ary k sz. — 15 robi 
dzień p rosa  os. 4 bierze. 

Sachno Czarny sz. —  15 robi 
dzień prosa os. 4 bierze 

łusko Moskal sz. 3 owsa os 4 
robi dw a dn i p rosa m . 1 
bierze.

Iw an Lewczenko sz. 6 owsa os. 
4 nie robi, prosa m. 1 bie­
rze, na  tłoki chodzi y szar- 
w ark i odpraw uie.

P etrycha  w dow a sz. 2 od prosa 
sa wolna, a więcey nic 

F edor R ybalka sz. — 15 robić 
by m ia ł ale że ryby  łow i do 
dw oru woien od wszystkiego 
a ieśli n ie będzie łow ił tedy 
robić dzień y prosa b rać os. 4.

Misko Szach'wostko sz. 3 W ię­
cey n ic n ie robi y nie daie 
oprócz T łoki y  szarw arki od­
praw uie' a ku rk ę  daw ać ma. 

Ł uk ian  W uchnenko  sz. — 15 
robi dzień, p rosa nie bierze. 

Konon P uklak  sz. 3 owsa os. 
4 robi dw a dn i prosa m. 1 
bierze.

Iakim  Nowy sz. — 15 robi 
dzień prosa nie bierze.

P o w i n n o ś ć  
T łok dwie odpraw  u ią co 

nazną to zwożą, każdy kosi 
trzy  dni y to sprzątnąć pow i­
nien, po kurce  dają z m iarki 
p rosa jagieł os. 5 a  z pul m irki 
os. 2 1/2 daią. Podw ode za mil 
cztery odpraw uią ale za dzień 
pański, także y po drw a. Drze­
w a ieśli po trzeba ukaże na 
dw ór i na  m łyn  położyć po­
w inn i tyle ile potrzeba. Koni 
ich aren d arz  poryw ać nie m a, 
an i iego przyiaciel bez dn ia  
pańskiego, do szarw arku  należą.

Sioło C h w o s z c z o w k a  osada.
P ro ń  Petraszenko sz. 3 owsa 

m. 1 y p rosa m. 1 bierze 
znie dni 6 

Lesko Bilenko sz. 5 jęcz. os. 4 
p rosa m. 1 bierze znie dni 6 

Iw an K upryk  sz. — 15 prosa 
os. 4 bierze, robi dzień. 

Iw an K upriczenko sz. 3 owsa 
os. 4 robi dzień prosa os. 4 
bierze.

Petrasz sz. 7 jęcz: m. 1 owsa 
m. 1.

M ikita sz. 1— 15 owsa os. 2 
prosa os. 4 bierze, robi dzień 
w  tydzień.

Ianko sz. 4 jęcz: m. 1 znie dni 
6 p rosa m. 1 bierze.

Iliasz syn iego sz. 3 owsa osm. 4 
znie dn i 6 p rosa m. 1 bierze.

14
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M atiu sza  C hylczenko  sz. 1— 7V2 
o w sa  os. 4 ro b i po  d n iu  p ro sa  
b ie rze  osm . 4.

H a w ry ło  K arlicz  sz. — 15 rob i 
dzień  p ro sa  os. 4 b ie rze  

H ry szk a  M oskala  po le  p u s tu ie . 
S em en  G łu ch y  sz. 2 ow sa  os. 

4 ro b i d w a  d n i, p ro sa  m . 1 
bierze.

W ąsk o  T a b o ro w sk i sz. 2 ow sa 
os. 4 zn ie  d n i 6, p ro sa  b ie ­
rze  os. 4 

Iw an  P o tiey  sz. 1— 15 ro b i dzień  
p ro sa  os. 4 bierze.

F e d o r Z a łu zn y  sz. 2 ow sa  os. 
4 ro b i d w a  d n i p ro s a  os. 4 
b ierze

S te p a n  L ew czenko  sz. 5 ow sa  
os. 4, zn ie  d n i 6 p ro sa  m . 1 
bierze.

H n a t  K o losznenko  sz. 1 ow sa 
os. 2 ro b i dz ień  p ro s a  b ie ­
rze  os. 4 

S te p a n  K u d re n k o  sz. —  15 ro ­
b i dz ień , p ro sa  os. 4 b ierze  

M axim  sz. —  15 ro b i dzień  
p ro sa  os. 4 b ie rze  

K a rp  S k rzy p k a  sz. —  15 ro b i 
dz ień  p ro sa  os. 4 bierze. 

M isko N ow y sz. —  7V2 ro b i 
dz ień  w ięcey  nic.

P o w i n n o ś ć .

W szyscy  T to k i d w a  d n i od- 
p ra w u ią ,  je d n e  o sw o im  a  d r u ­
gą o ch leb ie  p a ń sk im . P o  ie- 
d n e y  k u rc e  dają . P odw ode  raz  
w  ro k  ko le ją  za m il cztery , za 
dz ień  p a ń sk i o d p ra w ić  p o w in ­
n i. D rzew a n a  b u d y n k i fol­
w a rk o w e  d a w ać  zw ykli. O d 
n iezw y czay n ey  p o w in n o śc i pa- 
szen ia  b y d ła , c ie lą t ow iec y 
ś w in i y  za  dz ień  p a ń sk i n ie  
p o w in n i. P o w in ie n  A ręd arz  do  
ta k ic h  d o b y tk ó w  sw oie  chow ać  
p a s tu c h y . P o d w o d  p o to czn y ch  
y  y n szy ch  a n i przez n ic h  sa ­

m y ch , a n i p rzez  ich  p o w in - 
n y c h  p o ry w a n e  bez d n ia  p a ń ­
skiego n ie  p o w in n i, b ęd ą  od- 
p ra w o w ać  ia k o  to  do  B iałey- 
c erk w i y  gdz ie indziey  czym  
ic h  p rzed  czasem  vczązali. Po 
d rw a  za d z ień  p a ń sk i ia c h ać  
p o w in n i, a  co w ięcey  zab aw i 
p o w in ien  to  im  w y trą c ić  z p rz y ­
sz ły ch  ty g o d n ió w , sza rw a rk i 
o d p ra w u ią . K opać  zarośli ża­
d n e m u  n ie  w o ln o  p o d  s ro g im  
k a ra n ie m . Ci co żąć  p o w in n i, 
po  6 d n i p o w in n i po  ko p  12 
n azy n ać , g rab ieży  po  trz ec im  
d n iu  szacow ać, a  po  s z a c u n k u  
za n iedz iel sześć w y k u p o w ać  '*

k a żd y  pow in ien .

S io ło  N a p r a ś n i k i  osada.

F e d k o  M oskal sz. 3 o w sa  os. 4 
d n i  6 n a  ro k  ro b i, p ro sa  m.
1 bierze .

H ry ck o  M yszczenko sz. 6 jęcz. 
m . 1 d n i 6 n a  ro k  rob i, p ro sa  
m . 1 bierze, 

łu s k o  O m e la n en k o  sz. 3 ow sa 
os. 4 ro b i d n i w  tydzień , 
p ro sa  m . 1 bierze.

Ia re m a  w  A ndrzeiow ey  ch ac ie  
sz. —  15 ro b i w  tydz ień  
dzień , p ro sa  os. 4 bierze .

M isko S em enenko  sz. 3 ow sa  
os. 4 d w a  d n i ro b i w  ty d z ień  
p ro sa  m . 1 bierze .

K o n d ra tj 'c h a  w d o w a  sz. —  15 
w  ty d z ień  ro b i dz ień  n a  t ło k i 
chodzi w ięcey  nic.

F e d o r K olaczenko  sz. 2 n ie  ro b i 
ty lk o  tlo k  dw ie  o d p raw u ie , 
w ięcey  n ic .

T ro c h y m  a ta m a n  m ieszk a  bez 
ż ap n e y  p o w in n o śc i a le  k iedy  
z d ey m ą  z n iego  a ta m ań s tw o  
m a  p ła c ić  sz. 3 o w sa  o sm ak  
4 ro b ić  d w a  d n i p ro sa  b ra ć  
os. 4.

I
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Stepan Chodyczenko sz. — 15 
robi dzień, prosa os. 4 bierze. 

Rom an sz. — 15 robi dzień 
prosa os. 4 bierze 

Tych pow inności iaką y 
w Chwoszczowce poddani od- 
praw uią.

Sioło S i e l i s z c z e .

Iw an L ichanski sz. 2 n a  rok 
znie os. 6 y wozi prosa bie­
rze os. 4 kurkę  daie iedną. 

Fedor L itw in  sz. 4 owsa os. 4 
dni znie 6 y to  zwozić po­
w inien m. 1 prosa bierze 
k u rkę  daie.

S u prun  H natenko sz. 2 owsa 
os. 4, robi w tydzień dw a 
dn i m. 1 p rosa bierze y k u r­
kę daie.

Lem iszczycha w dow a sz. 2 znie 
dn i 6 zwieść to  pow inna pro­
sa nie bierze kurkę daie. 

D aniło  Panicz sz. 1 znie dn i 6 
zwozić to pow inien kurkę 
daie prosa nie bierze.

W ąsko Luchanskiego swak(?) sz. 
1 w  tydzień robi po dniu  
kurkę  daie prosa osm ak czte­
ry  bierze.

Tymosz Zańczenko sz. 3 znie 
dn i sześć to y  zwozić pow i­
nien kurkę  daie, p rosa m. 1 
bierze.

Pow inność takąż ci poddani 
odpraw ow ać pow inni iako y 
Chwoszczowskie odpraw uią.

Sioło S i d o r c z y c e .

Iw aniec Pohonły  sz. 1— 15 ro ­
bi dni 6 daie kurkę , prosa 
os. 4 bierze.

Iurko Moskal sz. 1 rob i dzień 
w tydzień kurkę daie prosa 
os. 4 bierze.

Fedko now y sz. 3 znie dni 6

zwieść to pow inien kurkę 
daie, prosa m. 1 bierze 

Mikita G łuchy sz. 1 robi dni 
6 zwieść to pow inien kurkę 
daie prosa m. 1 bierze. 

Olexa sz. 3. robi dni 6 y zwieść 
to pow inien, kurkę daie, p ro­
sa m. 1 bierze.

W asil Popowicz sz. 8 jęcz. m. 
1 znie dni 6 kurkę daie p rosa 
in. 1 bierze.

P io tr  K ołtun sz. 10 jęcz. m. 1 
owsa m. 1 tło k  dw ie odp ra­
wić pow inien więcey nic. 

Miziń sz. (5 jęcz. m. 1 znie dni 
6 kurkę daie prosa m. 1 
bierze.

Tymosz sz. 2 znie dni 6 k u rkę  
daie prosa os. 4 bierze 

Iw an Podeyko sz. 3 znie dn i 
6 pow inien kurkę  daw ać w o­
zi prosa osm ak cztery bierze, 

łusko sz. 1 znie dn i 6 zwozić 
to m a kurkę daje prosa os. 
4 bierze 

lacko Kowalenko sz. 7— 15 da- 
ley nic ani daw ać an i robić 
nie powinien.

Fesko Mizinenko ten dopiero 
sie począł budow ać cały rok  
bez żadney powinności sie­
dzieć w pokoiu m a, po tym  
od W ielkiey Nocy k tóra przy­
padn ie w r. 1647 będzie ro­
b ił po dn iu  w tydzień kurkę 
iedne daw ał, płacić będzie 
w rok po sz. 3 y tlok dwie 
odpraw ow ać m a y zwieść to. 

Konon L arkow  syn także sie 
nowo budnie który także 
w teyże wolności y do te­
goż czasu zazywać m a a  po- 
tym  takieyże powinności ia ­
ko y Fesko podlegać ma.

T ych pow inność dalsza ta ­
ka  iaka y Chwoszczowskich 
poddanych.
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Sioło I a c h n y .
Tyszko Rozko sz. 7— 15 jęcz: 

m. 1 siana wóz k u rkę  daie, 
a robić pow inien dw a dni 
w  tydzień.

Lucyk sz. 4 owsa os. 4 siana

wóz, kurkę daie, robi dw a 
dn i w tydzień.

Fedko Boyko sz. 10 owsa 1 m. 
kurkę  daie do tło k  y do 
szarw arkow  także y do ko ­
szenia należy.

Karp M irony szyn.



I n d e k s  i m i e n n y
do Ja w e in  M ecula.

(Nazwy często się powtarzające, jak  Polska, Chmielnicki, Tatarzy, Kozacy, 
opuszczono w spisie. Liczba oznacza stronę.)

Aboth, ustęp z Miszny 67 
Abraham  z Zastawia 39 
Anna, królowa, żona Zygmunta III. 

13
Anty och Epifanes, kró l syryjsk i 15 
Aron, rek to r jcsziby w Tulczynie 

32
Aron z Tulczyna, syn rektora lw ow ­

skiego Majera Sachs 33 
A ustrya 76
Azhaw (?), m iasto 9 m il od Zasła- 

w ia 57

Bar 23, 46, 47 
B arjuplin  23 
Baryszówka 23 
Baziówka 24 
Bazylia 61
Bej, dowódca tatarski 44 
Bełz 46, 56 
Berberya 76 
Berdyczów 36 
Beresteczko 64 
Białopole 22 
Biechów 53 
Biłgoraj 53 
Birnoszt (?) 58 
Brody 19
Brześć Litew ski 46 
Buczacz 46, 56 
Buczyn 46

Celimski Kamień, m iasto 58 
Cemach Dawid, dzieło historyczne 

Dawida Gansa 13 
Chaim, uczony w Tulczynie 33 
Cudnów 14, 22
Czehryń (Gzechryn) 16, 17, 18, 19, 

25, 60 
Czechy 76 
Czernichów 46, 50 
Czetweryński Heliasz 32

Dawid, król 10
Dominik W ładysław, obacz Za- 

sławski 
D niepr 18, 22
Dubno (Dubno Wielkie) 41, 48, 57 
Dzikie Pola 20

Egipt 76
Eliezer, uczony w Tulczynie 33

Ferdynand, cesarz 15 
Firlej Andrzej 57, 58

Gans Dawid, historyk 13 
Gdańsk 46
Głowacki, tysiącznik u Chmielni­

ckiego 50 
Gniezno 27 
Góra, m iasto 53 
Grodno 46

15
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Hannower Nata Natan, autor k ro­
niki 12 

Hirsz, kantor z Źytowa 24 
Hornel 46 
Hrubieszów 52

Italia (Włochy) 25, 74

Jan Kazimierz król (kardynał) 28 
Jarosław  71 75 
Jazłowiec 46, 50
Jechiel Michał, syn Eleazara, rabin 

w Niem irowie 11

Kalinowski, hetm an 20 21, 63 
Kamieniec Podolski 40, 50, 51, 61 
Karol, arcyksiążę austryacki 13 
Karol, b ra t Jana Kazim ierza 54 
Kazimierz, obacz Jan Kazimierz 
Komarno 50
Koniecpolski, hetm an 16, 17, 21
Konstantynopol 24, 25, 76
Konstantynów 23, 40, 43, 47
Korecki, książę 56
Korsuń 20
Korzec 56
Kraków 54, 55
K ranki (!) (nazwa wodza) 50
Krasne 23
Krośnik 53
Krzemieniec 40, 41, 53, 61 
Krzywonos 31, 36, 44

Lachowice 23 
Lamo wice (Lachwica?) 16 
Lanckoroński, hetm an polny 57 
Lipowice 43 
L itw a 22, 46, 50 
Liworno (Włochy) 25 
Lubartów  22 
Lublin 54, 55, 64, 75 
Luria Izak, znakom ity kabalista 

XVI. w. 38 
Lwów 46, 48, 49, 50

Łaszcz, strażnik  koronny 16, 39 
Lubnie (Łubin) 16, 23 
Łuck 53

M achnówka 36 
Maciej, cesarz 15 
Majer, syn Abrahama Sachs, rektor 

jesziby  we Lwowie 33, 34 
M ałopolska 19, 50 
Midyan (biblijne) 20 
Międzyrzecz 39, 40, 41 
Moab (biblijne) 20 
Mojżesz, złotnik z Ostroga 41 
Morawy 76 
Moskwa 63

Nalewajko Damian, ksiądz w Wil­
nie 14

Nalewajko Semen, watażka kozacki 
14

Narol 46, 51, 52
Natan Nata, obacz H annower
Niemcy 76
N iem irów  11, 23, 29, 30, 31, 32, 35 

62

Ołyka 57
Ossoliński Jerzy 59
Ostróg 12, 22, 39-43, 56, 57, 61, 74
Ostropol 38

Pawluk, kozak 15
Paw łow ice 22
Perejasław  23
Piław ce 62
Pińsk  46
Podole 50
Pohrebyszcze 24
Połonne 22, 36-40, 42, 43
Porohy na Dnieprze 15
Potocki, hetm an 16, 20, 21, 63
Praton 23
Przem yśl 46

Raba, uczony żyd babiloński 69 
Radziwił, książę 46 
Rakoczy Jerzy, książę siedm iogro­

dzki 54
Raszi (Rabi Salomo Icchaki) ko­

m entator b ib lii i talmudu 69 
70, 73 

Ruś 23, 50 
Rzym 25
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Sabileński Jakób z Czehrynia 19 
Sabilenko Zacharyasz, dzierżawca 

Czehrynia 18 
San 56
Salomon, uczony w Tulczynie 33 
Saloniki, miasto w  T urcyi 25, 76 
Satanów 61 
Słuck 46, 47 
Sodoma 22
Sokal (Sokalski klasztor) 46, 56, 64 
S tarodub 46 
Starygród 23 
Szczebrzeszyn 53
Szymon, sztadlan (syndyk) lwowski 

50
Szymon, kabalista z Ostropola 38 
Szymon Spraw iedliw y, ojciec Sy­

nagogi z 2 w. przed Chr. 67 
Szymon syn Gamaliela (I. w. po 

Chr.) 67
T arnogród 52 
Tom aszów 52 
Tsziów  (Tetiów) 24 
Tuhaj Bej 44 
Tulczyn 23, 31, 32, 35 
T urcya 76 
T urbin  52
Tyszkiewicz, wojewoda 36

Ukraina 74

W arszawa 16 
W enecya 25 
W eiher, dowódca 53

W iedeń 15 
W ielkopolska 46 
Wilno 46 
W innica 23 
W isła 46
W iśniowiecki Jerem i, książę 22, 35, 

36, 39, 40, 43, 44, 58, 63, 65, 66 
Władów 46
W ładysław Dominik, obaez Zasław- 

ski
W ładysław IV. 15, 21 
Włodzimier-z W ołyński 53 
Wołosza 46, 63 
Wołyń 53, 74
W yświala, dowódca w Połonnem 39

Xystos, pagórek w Jerozolimie 75

Zadnieprze 22, 23, 24, 35 
Zamojski, hetm an 17 
Zamość 46, 52, 53 
Zaporoże 19, 20
Zasław 12, 22, 38, 39, 40, 42, 48, 55 

57, 61, 71 
Zasiawski W ładysław  Dominik, 

książę hetman, 28, 36, 40, 44, 
45, 56 

Zbaraż 58 
Zborów 59, 60
Zohar, księga kabalistyczna 38 
Zygmunt III., k ró l polski 13, 15

Żółkiew 46, 56 
Żytów (Żywotów) 24.

I n d e k s  i m i e n n y
d o  II., III., IV ., V . i V I.

(Nazwy często się powtarzające, jak  Polska, Chmielnicki, Tatarzy, Kozacy, 
Kisiel, jako też nazwy w łościan w  spisach ludności opuszczono.)

Antow, pułk. 107, 160, 129

Bar 23, 46, 47, 146, 153, 157 
Bajraktów, basza 129-

Bałta 156 
Betholaki 168 
Barabasz 112 
Berdyczów 157
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Bezuhlaki 208 
Bestwina 141 
Bełchacki Jakób 116 
Birucki 167
Biała-Cerkiew 97, 107, 111, 112, 152, 

153, 165, 167 
Bo ja rka  111 
Boguszewski 151 
Błonie 130
Branicki 154, 155, 159 
Bracław 122, 149, 150, 151, 153, 155, 

159
Brody 100, 118 
Brochocki 133 
Budżak 80 
Burzykowski 111

Chodorków 160 
Chalski 111 
Chreptowicz 111 
Chwastówka 167 
Chwoszczówka 209 
Czapliń(c)ski 129, 127 
Czehiryn 90, 91, 98,110,128, Czehryn 

130, 134, 137 
Czerkasy 110, 112, 128, 129, 131, 132 
Czerkasz 167 
Czerniszowski 165 
Czeczerska bram a 127 
X. Czyżewski 141

Dąbrowa 2, 110 
Dąbrowica 113 
Demko 134 
Doliński 135, 165 
Dominik X-że 116, 118, 119 
Dubno 112 
Duniec (Iwan) 123 
Dulickie (sioło) 202 
Droziński 111 
Działatyj 112 
Dzierżanowski 145 
Dy m itro w ski 111

Eljasz 112

Firlej (Andrzej) 123 
pokszany 156

Garwolin 88 
Gąsiewski 140 
Gęba 115 
Giżewski 111 
Gnojna 83, 85, 86 
Głębocki 114 
Głowacki 161
Gonta 150, 153, 154, 155, 158 
Gostynin 145 
Grzymułtowski 140

Halcz 125 
Hałajki 152 
Hanicki 124 
Hołdakowski 90 
Hołodki 160 
Hołownicze 206, 207 
Homel 124, 126 
Horodyszcze 201 
Hulewicz 135
Humań 150,151, 152,153, 154, 155,158 
Huszcza 83, 85

Iliński 111 
Iljaszenko 165

Jachny 179, 212 
Jaraczew ski 111 
Jaw orów  155 
Jaskulski 111 
Jelicki 114 
Józefgród 156 
Jeżówka 141 
Jeżew ski 102 
Jery  łów (?) 125 
Jukowski 117

Kalina 102
Kamienica 87, 137, (-kie ujście) 206 
Kaniów 153
Kazimierz (nad Wisłą) 116 
K lewan 112 
Kłocki 165 
Koniecpolski 116
Kijów 90, 136, 145, 149, 150, 151, 152 

153, 155, 158 
Kunicki Adam 118 
Komorowski 110
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Komisya (Kurukowska) 86 
Kowno 145 
Kowalski 114, 117 
Kowale 167 
Kozacy (duńscy) 109 
Korosondowicz 152 
Kozaniki 167, 205 
K ropiw na 112 
K róliwka 172 
Krasnolisek 173 
K reczetnikow 151, 158 
K rasnystaw  88 
Krylów 116 
Kuczmań 122 
Kudak 87, 122

Lachowce 113 
Lasko 98 
Lipa 127
Litw inienko 125, 127 
Lisow iec Demko 131, 128 
Lublin 87, 116, 141 
Lubow ski 132
Lubom irski W -da Bracław. 155,156 
Lupul Bazyli 127 
Lubom ierz 169 
Lwów 155, 159

Łysianka 152, 157 
Łysoboki 87 
Łuck 86, 112 
Łatki 167, 265 
Łom ikożańce 203

M achczyński 133 
M achrajecki 135 
Mokrzski (Andrzej) 102, 103 
Małachowski 141 
Miaskowski 152 
Mło(a)danowicz 151 
Mohylów (n. Dniestrem) 154, 157 
Melchizedek 149, 155 
Mniszek 153
Motronin (Monaster) 149, 150 
Montgomory 125, 126, 127 
M okronowski 157 
Mosny 112

Naprasniki 210 
Nebaba 126, 127 
Neczaj 131 
N ielipowce 146 
Nowosielice 194

Odabasz oj tasz 128 
Ochmatów 170 
Oleśnicki Zbigniew 118 
Olszanie 167 
Ołyka 112, 113 
O rchlejów  131 
Orkusza 117 
Ossoliński Jerzy  84 
O strejki 165 
Ostroróg 116

Pawsza 127 
Pielawce 170 
Pińczuki 168 
Piszczyki 168, 209 
P ieluchy 173 
Piszczana 165
Poreasław  145, 149, 154, 160 
Połowiecka 173 
Pochilew icz 161
Potocki (Mikołaj) 79, 119, Maryan 

(w-da kijów.) 145, 150, 155 
Popowicz 125, 127 
Podobajło  126 
P ripeć 153 
P rilipcza 167 
Przedecki 140 
P rozorow ski 92, 115 
Protasów na 167 
Pułaski 165 
P u tiw l 91, 92

Radomyśl 150 
Ramazan bej 128 
Rasławica (ujście) 206 
Raszków 156 
Rokoszwar 171 
Roś 152, 160 
Rudeseło 160 
Ruda 167, 204 
Ruszkowski 112, 113 
Rynocki 111
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Sapieha 14 
Saw rań 151 
Seferkaziaga 129, 130 
Serby 154, 155, 159 
Sieliszcze 211 
Sidorczyce 211 
Sicz 156
Siliwonczyc 165 
Słucz 153 
Skrelesz 165 
Smiła 150, 155 
Soczawa 137 
Sosnicki 135 
Sołtan Gałga 130, 131 
Sokolczyc 165 
Skokowski 127 
Strzyżawka 160 
Sreniaw a 142 
Strow ski 111 
Szemberk 111 
Szadkowski 140 
Szepl 113 
Szangirej-han 121 
Subotów 136 
Sucholesy 167 
Sydorczyc 118 
Sulżenie 123 
Suchodolski 123 
Swoboda (sioło) 199

Taborów 159 
Tabornik 123 
Taran Paw eł 153 
Tarczyn 189 
Tarnow ski Stef. 117 
Tasm in 110 
Tehyjów  152, 153, 160 
Tołsta dolina 168 
Troki 145

i n s t y t u t  
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Truski 168, 206 
Trzebicki 132 
Trylesy  172 
Tronskiew icz 127
Tyszkiewicz Janusz 86; Sta Żyto­

m ierski 133 
Tymosz (Chmielnicki) 128, 137 
Tulczyn 153

W aganicki X-dz 139 
W ajer 116 
W arszawa 107 
W innica 145
W iśniowiecki 99, 101, 102, 103, 113, 

116
W ojsko zaporoskie 81, 100, 128 
Wielgocki 161
W ołodarka 145, 153, 160, 161 
W ototij 167, 201 
W’ortaty 151, 155, 156 
W yhowski 130 
W yżycki 135

Zaporoże 83, 87, 111 
Zadnieprze 85, 99 
Zamość 100, 103, 116, 118 
Zamoyski 116 
Zabiełło 126, 127 
Zasław 135, 123 
Zawrocki 152 
Zbaraż 129, 130 
Zborów 129 
Zubaty 173 
Zubkowski 159

Źabotyn 150
Żeleźniak Maxym 150, 151, 153, 154, 

155, 158 
Żółte wody 110, 111.



niektóre dzieła historyczne tegoż autora:
Ivor.

Skarbczyk polski. K rótka h isto rya  polska d la dziedzi (M.
^  Ilnicka i F r. Rawita). Poznań 1895 . . . .  24— 

Ustrój państwowo=społeczny Rusi w XI. i XII. wieku
w zarysie (wyczerpane). Lwów 1898 . 3-—

Zoryan Dołęga Chodakowski, jego życie i praca. Lwów 1898 4 — 
Sadyk Pasza (Michał Czajkowski). Zarys biograficzno-

literacki. Petersburg  1899 . . . . P I O
Historya ruchów Hajdamackich. 2 tom y. Brody 1913.

W ydanie II-gie F. W esta . . . 12’—
Rok 1863 na Rusi. I. Ruś Czerwona i W schód. Lwów 1899 . 7-—

II. U kraina, W ołyń i Podole. Lwów 1903 . . 7‘—
Study a i Szkice historyczne. Serya I. Lwów 1903 . . 6-—

T r e ś ć :  Rzut oka na stosunki w Ks. W arszaw - 
skiem. Uposażenie rzym sko-katolickiego duchow ień­
stw a na kresach  uk ra innych . O statnie lata Sadyka 
Paszy. K artki z h istoryi szkolnictw a w Rosyi. Ro­
dzina H urków . U praw a w ina w Polsce. Adam Mic­
kiewicz na  W schodzie. W ycieczki historyczno-arclieo- 
logiczne po U krainie. Józef Oleszkiewicz. L iberał 
i polityk ze szkoły rosyjskiej.

— Serya II. Lwów 1900 . . . . . . .  4 ’—1
T r e ś ć :  Losy wielkiej fo rtuny  na  kresach u k ra in ­

nych. Filip  O rlik, nieuznany hetm an  kozacki. K artki 
z życia społeczeństw a kresowego. P raw o b ra tne  XVI. 
wieku. Pogląd na liistoryę rolnictw a w Polsce. Siabro- 
stwo, jako  form a w ładan ia  ziemią. Ludowe sądy kopne 
na  Polesiu. Przygoda Im ci P an a  Sieńkiewicza. Kilka 
słów  o rodzinie i m iejscu rodzinnem  T. Szewczenki.

Bohdan Chmielnicki. T. I. do elekcyi Ja n a  Kazimierza.
Lwów 1906, . .....................................................................  1'—

— T. II. do śm ierci Chmielnickiego. Lwów 1909 . . 1'—
Próba ugodyzR usią(PoseIstw o Bieniewskiego). O dśm ierci

Chm ielnickiego do ugody Hadziackiej. Lwów 1907 . 3 ‘— 
Konfederacya narodu polskiego 1876 r. Lwów 1910 2 '—
Henryka Pustow ójtówna. Lwów 1911 . . . .  150
M ateryały do historyi polskiej XIX. w. Działalność emi-

gracyi z r. 1831 na  terenie T urcy  i . 7 ’—
Włodzimierz Antonowicz. Zarys jego działalności spo­

łeczno-politycznej i historycznej. . . . .  3 —
Emil Ollivier. Ze wspom nień m inistra. (R. 1863). Lwów 1911 2 -— 
Andrzej Towiański i I. A. Ram. K artka z historyi m isty­

cyzm u religijnego w Polsce. Lwów 1911 . 1*50
Z różnych sfer. Studya. Szkice z podróży. Lwów 1912 2 —
Kwestya ruska wobec Austryi i Rosyi. Kraków' 1913 . 1 —
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